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śmierć za cza iła się
przy głę bo kim dole
woła sko wy tem psów
w bez ru chu czasu
ot chłań wy peł nia się
wą tłym kształ tem
wy dep ta nych śla dów
na ma lo wany w wy obraźni dom
przy wraca na chwilę
ruch wa ha dła
dźwięk mo net
ogrzał chłód mar twego ciała
ból wy ciąga rękę
myli tropy spie nio nych fal
cichną ocze ki wa nia
na ob cej ziemi
wspo mnie nia two rzą nową HI STO RIĘ

Agnieszka Kri zel



Roz dział I

W mroku

Mróz zło żył zimny po ca łu nek na bla dym po liczku Neli Meyer, która
z  przy tknię tym no sem do szyby wy glą dała przez okno am bu la to rium
w Stut thof. Choć co chwilę wstrzą sały nią dresz cze, nie za mie rzała tra cić czasu
na roz pa la nie ognia w  piecu. Po pra wiła gruby sza lik za wią zany pod szyją
i scho wała kilka ja snych pu kli wło sów pod be re tem.

Od wczo raj nie po tra fiła zna leźć so bie miej sca. Nie pa mię tała, w jaki spo sób
do tarła do domu. Ni czym w tran sie zwi nęła się w kłę bek i całą noc prze le żała
na ka na pie w ba wialni. Na wet nie miała siły ode zwać się do Wil helma. Pa trzył
na nią zdzi wiony, usi łu jąc zro zu mieć, co ją tak wy pro wa dziło z  rów no wagi.
Py tał. Do cie kał. Du mał. Wresz cie roz draż niony mil cze niem żony trza snął
drzwiami i  ze szkla neczką szkoc kiej po czła pał do sy pialni, mam ro cząc pod
no sem coś o nie wdzięcz no ści.

Nela chuch nęła na szybę i skost niałą dło nią wy czy ściła ko lejny nieco więk szy
frag ment okna. Do brze, że dzi siaj jest sama na dy żu rze i nie bę dzie zmu szona
ni czego tłu ma czyć Ur suli. Te cią głe py ta nia Niemki o  to, jak jej się żyje jako
mło dej mę żatce, do pro wa dzały ją do szew skiej pa sji. Klara to zu peł nie co
in nego. Znały się od lat i  do nie dawna trak to wały jak sio stry, dla tego jej
py ta jące spoj rze nia Nela zno siła wy ro zu miale, choć naj chęt niej w  ogóle nie
chciałby roz ma wiać o swoim za mąż pój ściu. Gdyby nie wspar cie To masa, chyba
nie wy trzy ma łaby tego, co się działo wo kół niej. Każ dej nocy, le żąc u  boku
męż czy zny, do któ rego nie czuła ni czego wię cej prócz nie chęci, za sta na wiała
się nad prze wrot no ścią losu. Za nim zdą żyła na prawdę po znać Iwa, już mu siała



o  niego wal czyć. A  te raz... te raz za kli nała rze czy wi stość, łu dząc się, że zdoła
oca lić uko cha nego od śmierci.

Z  za my śle nia wy rwały ją od głosy uja da nia. Wy prę żyła się ni czym struna
i  ro zej rzała się na boki. W  od dali do strze gła wy pro wa dza nych przez bramę
jeń ców. Ze rwała się z  krze sła, prze wra ca jąc je, i  pod bie gła do drzwi. Chłód
po ranka ude rzył w  nią z  ca łym im pe tem. Nie zwró ciła na to uwagi, zgrab nie
la wi ru jąc mię dzy pry zmami śniegu wy ty cza ją cymi wą ską ścieżkę do wej ścia na
te ren prze zna czony dla więź niów obozu Stut thof.

Do sko nale wi działa kil ku na stu męż czyzn truch ta ją cych w  stronę lasu. Ich
cuch nące, po rwane ubra nia wi szące na wy chu dzo nych cia łach kon tra sto wały
z  le żą cym wo kół bia łym śnie giem i  sza rymi mun du rami straż ni ków
po ga nia ją cych więź niów.

Nela go rącz kowo wy pa try wała Iwa. Wie działa, że przez tyle mie sięcy jego
szczu pła i  umię śniona syl wetka mo gła ulec zmia nie, dla tego chciała po dejść
do sta tecz nie bli sko, by roz po znać twarz uko cha nego. Ko lumna więź niów
w  szyb kim tem pie zmie rzała w  kie runku lasu, Nela za częła więc biec, nie
zwa ża jąc na to, że spadł jej z  głowy gruby weł niany be ret. Ten na gły zryw
do strzegł je den z  psów i  te raz zwró cił się w  kie runku bie gną cej ko biety.
Trzy ma jący go na smy czy es es man na tych miast szarp nął nie sfor nego
owczarka i wy szedł na spo tka nie z pie lę gniarką.

Nela zdo łała roz po znać w  nim sturm manna Karla Her mana, więc nie
zwol niła kroku.

–  Le piej niech pa nienka wróci do am bu la to rium  – krzyk nął z  da leka,
za po mi na jąc o tym, że Nela nie dawno wzięła ślub.

–  Chcia łam tylko...  – za częła, sta ra jąc się za pa no wać nad przy spie szo nym
od de chem. – Chcia łam spraw dzić, czy ni czego nie po trze bu je cie. – W porę się
zre flek to wała, za ta ja jąc praw dziwy po wód wyj ścia na dwór.

–  Ar nold coś tam ma ru dził, że ma ja kieś do le gli wo ści i  dzi siaj nie chciał
przyjść na służbę, ale do wódca się nie zgo dził i te raz wle cze się tam na końcu. –
Po ka zał w stronę ko lumny i moc niej szarp nął za smycz, bo pies nie bez piecz nie
zbli żył się do Neli, a ta stru chlała.

–  Może pójdę do niego i  za py tam, czy nie po trze buje po mocy?  –
za pro po no wała ocho czo, nie od ry wa jąc wzroku od od da la ją cych się jeń ców.



–  Le piej nie, bo jesz cze do wódca usły szy i  zrobi się chryja  – stwier dził
znacz nie ci szej i  zer k nął przez ra mię, czy nikt nie przy słu chuje się ich
roz mo wie.

– Nie chcę pro ble mów, ale skoro sturm mann Hass rze czy wi ście tak bar dzo
cierpi... – cią gnęła, chwy ta jąc się ostat niej de ski ra tunku.

– Przy ślę go do pa nienki, jak skoń czymy – wy ja śnił i w po śpie chu od szedł, by
do go nić po zo sta łych.

–  Ale...  – Pró bo wała jesz cze go za trzy mać, jed nak es es man już się nie
od wró cił.

Nela nie spu ściła wzroku z ko lumny, do póki nie znik nęła jej z pola wi dze nia,
do końca pró bu jąc roz po znać po stać Iwa. Każdy z  tych wy nędz nia łych
męż czyzn mógł być jej uko cha nym. I każdy, tak jak on, za słu gi wał na to, by żyć.
Łzy ście kały jej po zim nych po licz kach. Zdrę twiałe ciało za marło, jakby stra ciła
nad nim kon trolę. Stała, szczę ka jąc zę bami, i nie wie działa, co ze sobą po cząć.

– Co się stało? – Nela usły szała skądś zna jomy głos. – Na co cze kasz? Gdzieś
idziesz?

Ko bieta po czuła, że ktoś do tknął jej ra mie nia i od ru chowo spoj rzała w tym
kie runku. Do piero po chwili roz po znała za sy pu jącą ją py ta niami Ur sulę.

–  Dla czego wy cho dzisz nie za pięta i  z  gołą głową? Chcesz się prze zię bić?
Jesz cze tego nam bra kuje, że byś się roz cho ro wała! Kto wtedy bę dzie mi
po ma gał w am bu la to rium? A prze cież sama nie dam so bie ze wszyst kim rady –
gde rała, za pi na jąc palto Neli. – Chodź do środka – za rzą dziła i lekko po pchnęła
ko le żankę. – Tam wi dzę twój be ret. Ktoś za słabł, że tak pę dzi łaś?

Nela po woli ski nęła głową, nie mo gąc wy du sić słowa. Mu siała się opa no wać,
bo w  in nym ra zie ścią gnie na sie bie nie po trzebną falę ko lej nych py tań.
Tym cza sem Ur sula tłu ma czyła, nie zwra ca jąc uwagi na mil cze nie Neli:

–  Mia łam dzi siaj nie wy ściu bić nosa z  domu, bo to prze klęte mro zi sko nie
od pusz cza, ale przed świ tem przy bie gła do nas są siadka, która mocno
roz ha ra tała so bie rękę, kiedy kro iła chleb na śnia da nie. Za ban da żo wa łam jej
ranę, ale po my śla łam, że przy da łaby się też jo dyna, bo to głę bo kie roz cię cie,
więc się ubra łam i je stem.

Wła śnie do tarły do am bu la to rium, gdy skoń czyła opo wia dać.



– A co tu tak zimno jak w gro bowcu? – zwró ciła uwagę Ur sula po wej ściu do
środka.

– Nie zdą ży łam roz pa lić.
–  Na prawdę się po cho ru jesz, je śli nie za czniesz my śleć rów nież o  so bie  –

psio czyła, wrzu ca jąc do że liw nego pie cyka kilka drob nych ga łą zek, by roz nie cić
ogień. – Mu sisz się na pić go rą cej her baty.

Nela nie zdjęła okry cia, tylko usia dła i  znów wpa try wała się w  wi dok za
oknem. Ur sula przez cały czas coś mó wiła i krzą tała się po po miesz cze niu, ale
ta jej nie słu chała. Jej my śli znaj do wały się w  zu peł nie in nym miej scu. Znów
oczyma wy obraźni wi działa Iwa w  swoim ogro dzie, gdzie po raz pierw szy
przy znał, że dużo dla niego zna czy. To wtedy od wa żyła się sama przed sobą
przy znać, że ten męż czy zna nie jest jej obo jętny. Ow szem, za każ dym ra zem,
gdy prze by wała w  jego to wa rzy stwie, czas za czy nał wol niej pły nąć, a  ona
roz ko szo wała się ich wspólną roz mową i śmie chem. Z Iwem do strze gała ko lory
ży cia, o któ rych ist nie niu nie wie działa.

Gło śny huk kil ku dzie się ciu wy strza łów wy rwał ją z za my śle nia i spra wił, że
pod sko czyła na krze śle. Nie miała wąt pli wo ści, co się wy da rzyło. Jej serce
roz pa dło się na ty siące ka wa łecz ków.

– Co to? – za in te re so wała się Ur sula, w osłu pie niu pa trząc na ko le żankę.
– Wy rok – od parła ci cho i bez sił opa dała na krze sło.
Ur sula po de szła i  ob jęła Nelę ra nie niem, mocno ją tu ląc. Czuła drże nie jej

ciała, myl nie przy pi su jąc je pa nu ją cemu w am bu la to rium chło dowi.
–  Za chwilę na pi jesz się go rą cej her batki z  lipy, ale naj pierw mu sisz mi

przy siąc, że prze sta niesz się tak ka to wać  – po wie działa Ur sula.  – Je ste śmy
pie lę gniar kami i  mu simy po ma gać lu dziom, ale nie mo żemy brać do sie bie
tego, co się z  nimi dzieje. To nie na sza wina, że ci lu dzie spi skują prze ciwko
nam, a na sze sądy ich ska zują. Ja wiem, że masz do bre serce i mnie też jest żal,
że lu dzie umie rają, ale jest wojna i  z  dwojga złego wolę, żeby to nasi chłopcy
prze żyli  – wy ja śniła i  po kle pała ko le żankę po ple cach, po czym ode szła, by
na sy pać kwia tów lipy do gli nia nych gar nusz ków.

Kiedy woda się za go to wała, Ur sula za pa rzyła ziółka, a  po tem scho wała do
kie szeni małą bu te leczkę z  jo dyną. W  tym cza sie opo wie działa hi sto rię ży cia
ska le czo nej są siadki i jej ro dziny dwa po ko le nia wstecz. Nela od czasu do czasu



ki wała głową, nie przy wią zu jąc uwagi do żad nego z  wy po wie dzia nych zdań.
Ma rzyła o tym, by stąd uciec, scho wać się gdzieś da leko od obozu i za po mnieć
o  woj nie i  o  do tych cza so wym ży ciu. Ileż by dała, by cof nąć czas i  wraz
z  To ma sem wy je chać do Pa ryża. Może stam tąd mo gliby uciec do Ame ryki.
Te raz, gdy o tym my ślała, zda wało jej się, że mi nęły wieki od chwili, gdy wraz
z  bra tem bro dziła w  szu wa rach w  po bliżu Stut thof w  po szu ki wa niu miejsc
war tych uwiecz nie nia na ob ra zach. Wtedy nie za sta na wiała się, co może
na stą pić na za jutrz. Nie mar twiła się o ży cie swoje i in nych. Nie do po my śle nia
zda wało jej się to, że przyj dzie jej okła my wać ro dzi ców i  ma ni pu lo wać
Wil hel mem, by prze trwać w rze czy wi sto ści, która każ dego dnia ją za ska ki wała,
od sła nia jąc co raz strasz niej sze ob li cze.

–  Mu szę już le cieć  – pod su mo wała Ur sula, cmok nęła ko le żankę w  po li czek
i wy bie gła na mróz, po zo sta wia jąc Nelę z kub kiem na paru.

Gdy wy piła resztkę li po wej her batki, wstała, bo zro biło jej się cie pło. Zdjęła
palto i  od wie siła, a  po tem znów usa do wiła się na krze śle i  wpa try wała
w od da lone drzewa. Wresz cie do strze gła wra ca ją cych z lasu es es ma nów. Tym
ra zem nie było z  nimi jeń ców. Dwa psy ocho czo wę szyły i  od czasu do czasu
po szcze ki wały. Je den ze straż ni ków odłą czył się od reszty i  skrę cił w  stronę
am bu la to rium. Nela szybko prze tarła oczy, jakby chciała prze gnać całe
zwąt pie nie, i pod bie gła do drzwi. Wie działa, że to ostat nia szansa i musi zro bić
wszystko, by ją wła ści wie wy ko rzy stać. Chwy ciła klamkę i  otwo rzyła drzwi,
prze pusz cza jąc w nich sturm manna Hassa.

–  Je stem – ob wie ścił, jakby tego nie do strze gła. – Karl mó wił, że bar dzo się
pani mną prze jęła. – Mru gnął po ro zu mie waw czo.

Pie lę gniarka nie udol nie się uśmiech nęła, si ląc się na uprzej mość.
– Wiem, że sturm mann cierpi.
– Praw dziwi męż czyźni mu szą być silni, zwłasz cza gdy trwa wojna – od parł

but nie.  – Ale to cho ler stwo nie daje o  so bie za po mnieć  – sark nął, ostroż nie
sia da jąc.

–  Od razu przy niosę maść, a  sturm mann niech po łoży się na ko zetce
i po każe mi ranę – za de cy do wała, nie chcąc prze dłu żać tej wi zyty.

Straż nik po słusz nie wy ko nał po le ce nie i  z  opusz czo nymi spodniami cze kał
na zmianę opa trunku. Nela na szy ko wała czy stą gazę i  spoj rzała na ranę.



Wpraw nym okiem oce niła, że zmiana na skó rze wy gląda nieco le piej niż
wczo raj, ale po trzeba jesz cze kilku dni, by się wy go iła.

– Jesz cze raz na le gam, by sturm mann nieco od po czął i za dbał o sie bie.
– Złego li cho nie weź mie – prych nął, od wró ciw szy głowę do ściany, by ukryć

ma lu jący się na jego twa rzy ból spo wo do wany od ka ża niem rany. – A dzi siaj nie
było szansy na wy mówki.

Po czuła silne dła wie nie w  gar dle. Do sko nale wie działa, co ten czło wiek ma
na my śli, i  znów oczyma wy obraźni do strze gła wy nędz niałe ob li cze Iwa,
o któ rym od wczo raj nie po tra fiła za po mnieć. Od da łaby wszystko, by móc się
do niego przy tu lić i  wy szep tać mu do ucha, że już wszystko do brze. Głos
roz sądku pod po wia dał jej, że wię cej może nie mieć szansy, by uzy skać
in for ma cje. Mu siała się prze móc i dzia łać.

–  A  cóż to ta kiego waż nego, że i  zdro wie trzeba na ra żać?  – ode zwała się
ci cho, sta ra jąc się, by jej głos brzmiał na tu ral nie.

– Toż to dzi siaj za czę li śmy po rządki – oświad czył enig ma tycz nie. – Pierw sze
koty za płoty, a da lej już pój dzie le piej.

– Co to za po rządki? – Za marła.
–  Ktoś mu siał wy ko nać wy rok na pol skich szu jach. Do sta tecz nie długo

zwle ka li śmy, a tego ele mentu wciąż przy bywa.
Dło nie Neli za drżały, przez co zbyt mocno do tknęła rany. Pa cjent jęk nął

i  spoj rzał na nią z  wy rzu tem. Lekko dy gnęła i  spró bo wała się uśmiech nąć
w  prze pra sza ją cym ge ście. Przez mo ment po czuła nie od partą ochotę
spra wie nia mu o  wiele więk szego bólu niż ten. Może w  ten spo sób
uśmie rzy łaby wła sne cier pie nie, z któ rym nie po tra fiła so bie po ra dzić.

– To wszystko? – Z za my śle nia wy rwał ją nieco moc niej szy niż przed chwilą
głos Hassa.

– Se kundę i bę dzie go towe – od parła, zmu sza jąc swój umysł do my śle nia. –
Czy to ci sami, co wczo raj byli w le sie? – od wa żyła się wy po wie dzieć py ta nie na
głos.

–  Co z  tego, że wczo raj wy ko pali dół, jak dzi siaj to my mu sie li śmy go
za sy pać  – wy ja śnił obu rzony.  – A  jak kwi czeli, jak do niego wpa dali.  –
Za chi cho tał. – Szczę ściem dwu dzie stu trzech pol skich po pa prań ców mniej na
tej ziemi.



Nela miała wra że nie, że jej ciało zdrę twiało. Me cha nicz nie odło żyła maść
i zła pała się stołu, by nie upaść.

– Coś się dzieje? – za in te re so wał się Hass, na cią ga jąc spodnie. – Może ja kie
cho rób sko się przy pa łę tało? Ta po goda się na nas uwzięła.

Po krę ciła głową, nie po tra fiąc wy do być z  sie bie głosu. Wie działa, że to
ko niec. Ko niec jej ma rzeń, pla nów i  na dziei na wspólną przy szłość z  Iwem.
Zo stała sama po śród lu dzi, któ rych po stę po wa nia nie ro zu miała, a od tej chwili
wręcz ich nie na wi dziła. Nie poj mo wała tego, co nimi kie ro wało. Wie działa
jedno: jej ży cie stra ciło sens. Sły szała głos Hassa, ale nie po tra fiła wy ło wić
zna cze nia po szcze gól nych słów. Nie chciała pa trzeć w twarz mor dercy Iwa. Jej
od dech stał się krótki i  choć łap czy wie ła pała po wie trze, to wciąż jej go
bra ko wało. Wresz cie wy bie gła na dwór i  przy kuc nęła. Ciężko dy szała, jakby
do piero co po ko nała kil ku ki lo me trową trasę bez chwili od po czynku. Nie
przy wią zy wała uwagi do Hassa pró bu ją cego do wie dzieć się, co wła śnie za szło,
że jej za cho wa nie tak na gle ule gło zmia nie.

– Pro szę już iść – prze mo gła się, by się ode zwać. – Pro szę iść, sturm mann –
na le gała.

Hass po pra wił mun dur i  moc niej na cią gnął czapkę na głowę, a  po tem
za sa lu to wał i od szedł w stronę głów nej bramy.

Gdy tylko jego kroki umil kły, Nela wró ciła do am bu la to rium, chwy ciła palto
i be ret, bo zdą żyła zmar z nąć. Póź niej, nie za wra ca jąc so bie głowy za mknię ciem
drzwi na klucz, po bie gła w  stronę dworca ko le jo wego. Nie oglą dała się za
sie bie. Nie za mie rzała kie dy kol wiek tu taj wró cić. Do piero kiedy za bra kło jej
tchu, a  pod że brami po czuła mocne ukłu cie, za trzy mała się i  zgięła wpół.
Z ca łych sił za ci snęła po wieki. Wów czas uj rzała Iwa. Śmiał się, przy ci ska jąc jej
dło nie do cie płych ust. W  pew nej chwili upadł, a  z  jego rany po strza ło wej na
skroni są czyła się krew. Oliw kowe oczy wciąż błysz czały, a  usta szep tały jej
imię. Nie wie dzieć kiedy wy bu chła pła czem. Cia łem wstrzą sały spa zmy, a ona
nie po tra fiła prze stać my śleć o uko cha nym.

Nie miała po ję cia, w jaki spo sób do tarła na sta cję i zdo łała wsiąść do wa gonu.
Ob razy wi dziane za oknem zle wały się w  je den. Do piero gdy usły szała głos
kon duk tora in for mu ją cego, że do jeż dżają do Dan zig, ock nęła się i  pod nio sła
z miej sca. Prze su nęła się w stronę drzwi i za cze kała, aż ma szy ni sta za cią gnie
ha mu lec. Po tem wy sia dła na pe ron i  ze ści śnię tym gar dłem po wle kła się



w  kie runku wyj ścia z  dworca. Nie my śląc o  tym, do kąd zmie rza, snuła się
uli cami mia sta. Nie miała po ję cia, jak długo się włó czyła, nie roz po zna jąc
mia sta, w któ rym przy szła na świat i do ra stała. Ani razu nie usły szała in nego
ję zyka niż nie miecki. Dłu gie czer wone flagi z  czar nym sym bo lem
na zi stow skich Nie miec ło po tały na wie trze, przy po mi na jąc o  przy na leż no ści
bu dyn ków pań stwo wych do Rze szy.

Gdy za częło zmierz chać, Nela zo rien to wała się, że stoi pod ro dzin nym
do mem. Mi nęła furtkę i we szła na ga nek. Drżąc z zimna i zmę cze nia otwo rzyła
drzwi i  nie mal bez sił wsu nęła się od środka. Ni kogo nie do strze gła
w ko ry ta rzu, po czła pała więc na pię tro. Po tem za mknęła za sobą drzwi i upa dła
na łóżko. Za szlo chała w po duszkę, gry ząc ją z ca łych sił. Tak bar dzo pra gnęła,
by to wszystko, co się od kilku mie sięcy działo wo kół niej, oka zało się snem,
z któ rego za chwilę wresz cie się obu dzi.

Stra ciła ra chubę czasu. Nie czuła głodu, choć od wczo raj ni czego nie miała
w  ustach. Jej ciało zda wało się tak cięż kie, że nie po tra fiła się po dźwi gnąć.
Le żała zwi nięta w kłę bek. Za ci snęła za czer wie nione po wieki i wciąż szlo cha jąc,
po wró ciła my ślami do chwil, gdy opie ko wała się Iwem w  szpi talu. Do sko nale
pa mię tała każdą roz mowę. Młody męż czy zna fa scy no wał ją swoją otwar to ścią
i by stro ścią umy słu. Póź niej wie lo krot nie dzi wiła się, że nie do strze gła tego, co
tak na prawdę działo się w Dan zig. Kie dyś nie wi działa po działu spo łe czeń stwa.
I  na gle za częło ją to kłuć w  oczy. Z  nie do wie rza niem po krę ciła głową na to
wspo mnie nie. Żyła, nie do strze ga jąc rze czy wi sto ści, a te raz owa rze czy wi stość
z niej za drwiła.

Nie spo dzie wa nie ktoś pchnął drzwi i wszedł do po koju Neli. Ko bieta drgnęła
prze stra szona.

– Jest tu kto? – ode zwał się To mas.
– To tylko ja – od parła ci cho.
– Nela? Co tu taj ro bisz? – do py ty wał, pod cho dząc do łóżka. – Wili dzwo nił już

trzy razy, bo mar twi się, że nie do tar łaś do wa szego miesz ka nia.
– To nie jest moje miesz ka nie – oświad czyła drżą cymi ustami.
– Wiem, wiem, ale tak mi się po wie działo. Ja rów nież ba łem się, że coś ci się

stało.
– To nie jest mój dom – po wtó rzyła. – I nic mnie on nie ob cho dzi.



To mas przy siadł na łóżku, włą czył lampkę nocną i do tknął ra mie nia sio stry.
–  Co się stało? Nikt nie wie, że tu taj je steś? Dla czego nie po wia do mi łaś

Wil helma?
– To wszystko nie ma zna cze nia.
–  Ne luś, trwa wojna, więc...  – Za wie sił głos, pró bu jąc zna leźć wła ściwe

słowa. – Każ dego dnia na ra żasz swoje ży cie, wy cho dząc z domu. Nie dziw się,
że się wszy scy o cie bie mar twimy.

– Wszy scy? – Prych nęła obu rzona.
– Prze cież wiesz, co mam na my śli.
– To mas, to już nie ma zna cze nia – jęk nęła i znów za częła szlo chać. – Nic już

nie jest ważne. Ży cie? A  po co mam żyć? Dla kogo? Dla Wi lego, któ rego
nie na wi dzę? Jego dom to moje wię zie nie. Nie wy obra żam so bie ta kiego ży cia.
Już lep sza śmierć!

– Ne luś, co ty ple ciesz? – Mocno po trzą snął jej ra mie niem, by zmu sić ją do
od wró ce nia się w jego stronę.

–  Już nic nie ma sensu...  – wy du siła, spo glą da jąc na brata szkli stym
wzro kiem.

–  Prze cież wszystko się jesz cze ułoży  – prze ko ny wał, pa trząc w  jej
na puch nięte oczy.  – Znaj dziemy ja kiś spo sób, by wy do stać Iwa z  obozu,
a i z Wil hel mem ja koś so bie po ra dzimy. Obie cuję.

– Iwa już nie ma – wy ja śniała ma to wym gło sem.
–  Jak to nie ma? Prze nie śli go? Ale gdzie?  – do py ty wał co raz bar dziej

po iry to wany. – Znaj dziemy go, zo ba czysz.
Nela za drżała, a  po tem gło śno jęk nęła, przy ci ska jąc do piersi po duszkę. Jej

usta drżały, a oczy zwę ziły się w dwie szparki, z któ rych ka pały łzy.
– Iwo... – pró bo wała ze brać się w so bie i wy ja śnić.
–  Nie przej muj się. Znaj dziemy ko goś, kto nam po może  – prze rwał jej.  –

Wciąż jest wiele osób, dla któ rych li czą się pie nią dze, mu simy tylko do nich
do trzeć.

Nie zno sił, gdy cier piała. Ro zu miał jej ból, choć sam jesz cze nie prze żył
praw dzi wej mi ło ści. Kie dyś na wet po my ślał, żeby Klarę za pro sić do ciast karni,
ale osta tecz nie się nie od wa żył. Oba wiał się, że przy ja ciółka sio stry go



wy śmieje. Wie dział, że ona wo dzi wzro kiem za Fran kiem, choć on trak tuje ją
jak młod szą sio strę.

–  Trzeba cier pli wo ści. Mu sisz zbli żyć się do straż ni ków i  wy cią gnąć z  nich
in for ma cje...

– To mas... – prze rwała bratu. – To ko niec, bo Iwo... Roz strze lali go dzi siaj... –
wy szep tała, a po tem skryła twarz w ra mio nach brata, który przy pa try wał jej się
tę pym wzro kiem.

– Co ty ple ciesz? – wy du sił ze ści śnię tym gar dłem.
– Wi dzia łam, jak szli... A póź niej wy strzały...
– Iwo tam był?
Nela jed nak nie zdo łała nic wię cej po wie dzieć, bo wez brana fala żalu roz lała

się sze roką strugą, a jej ciało uto nęło w mo rzu łez.



Roz dział II

Nie wia doma

Wiatr szar pał ko ro nami wy so kich so sen, odzie ra jąc je z  resz tek śniegu.
W  od dali sły chać było na wo ły wa nie wron, które jakby ce lowo omi jały te ren,
gdzie nikt nie czuł się bez pieczny. Choć w ba raku wciąż pa no wała ciem ność, to
nie któ rzy z  miesz kań ców zdą żyli się już obu dzić. Jedni ka słali, inni chli pali,
po kąt nie ob cie ra jąc nos, a  po zo stali usi ło wali jesz cze głę biej za grze bać się
w sia nie, które sta no wiło je dyne po sła nie.

Tej nocy Iwo nie po tra fił za snąć. W  jed nej chwili miał ochotę ska kać
z  ra do ści, gło śno śmiać się i  dzię ko wać Bogu za otrzy maną szansę, z  dru giej
zaś strony wie dział, że to je dy nie chwi lowe od ro cze nie wy roku ziem skiego. Ot,
nie spo dzie wany dar od nie bios, za który przyj dzie mu za pła cić.

Po chu chał w zdrę twiałe ręce i ostroż nie wy pro sto wał nogi.
– Ej, uwa żaj tro chę – sark nął le żący nie opo dal bro daty wię zień.
– Prze pra szam – ode zwał się Iwo i tym ra zem po ło żył się na dru gim boku.
Kiedy przed wczo raj wy czy tano jego na zwi sko i  ka zano mu ra zem

z kil ku na stoma in nymi jeń cami iść do lasu, nie miał po ję cia, co ich czeka. Przez
chwilę są dził, że może mają po wa lić kilka drzew, by wresz cie zbić ja kieś pry cze
do spa nia. Gdy oprócz sie kier do stali rów nież szpa dle, nie był już prze ko nany
do swo jego po my słu. Póź niej szybko po jął, że przy szło im wy ko pać dół. Głę boki
dół.

Z  każ dym ude rze niem sie kiery w  zmar z niętą zie mię na bie rał pew no ści, że
tym ra zem to nie bę dzie zwy czajna ro bota dla za bi cia czasu. Pod skór nie czuł,
że to coś wię cej. Gdy je den z  es es ma nów uznał, że wy kop w  ziemi jest



wy star cza jący, roz ka zał po wrót do obozu. Wtedy jesz cze Iwo nie śmiał
po dej rze wać, co przy nie sie ko lejny dzień.

Po budka i  jak zwy kle po ranny apel. Do tej chwili wszystko prze bie gało bez
naj mniej szych zmian. Na wet póź niej, gdy do wódca warty od czy tał dwa dzie ścia
trzy na zwi ska, ża den wię zień nie miał pew no ści, z  czym to się wiąże. Iwo
na wet się zdzi wił, że jego na zwi sko nie pa dło. Nie bar dzo ro zu miał dla czego,
ale tu py ta nia za da wali tylko Niemcy. Gdy grupę wy pro wa dzono z  obozu, on
wraz z po zo sta łymi jeń cami po szedł na śnia da nie. Mętna kawa ze zmie lo nych
żo łę dzi i  przy dzie lona każ demu pajda su chego chleba znik nęły, za nim
więk szość wy głod nia łych więź niów do tarła do ba raku. We szli więc do środka
i  usie dli je den obok dru giego, by ogrzać się cie płem wła snych ciał. Wów czas
gdzieś w  od dali usły szeli wy strzały. Za marli, wy cze ku jąc ko lej nej salwy. Ta
jed nak nie na stą piła. Ode tchnęli i  aż do obiadu nikt nie zaj mo wał so bie tym
głowy.

Kiedy jed nak usie dli z  mi skami, w  któ rych trudno było zna leźć coś wię cej
oprócz chłod nej wody z kil koma nie obra nymi ziem nia kami i ka wał kami ce buli,
ktoś za py tał, gdzie są ci, któ rzy wy szli do lasu. Zi mowa aura nie sprzy jała
wie lo go dzin nej pracy na świe żym po wie trzu. Po ja wiły się więc współ czu jące
głosy. Po zmroku nie po kój wzrósł. Wów czas Iwo po czuł na so bie zna czące
spoj rze nia. To zmu siło go do za sta no wie nia się nad fak tem, że wciąż sie dział
w  ba raku. Al fred za in te re so wał się tym, co na prawdę ro bili w  le sie dzień
wcze śniej. Do piero wtedy Iwo uświa do mił so bie, że ich za da niem było
wy ko pa nie grobu. Nie ro zu miał, jak to się stało, że on nie po dzie lił losu
współ więź niów. To py ta nie nur to wało go całą noc.

Te raz pró bo wał za snąć. Po wta rzał, że skoro Bóg dał mu drugą szansę, to nie
ma prawa py tać dla czego. Po wi nien być za to wdzięczny, bo miał dla kogo żyć.
Gdy tylko po my ślał o Neli, na tych miast po czuł roz cho dzące się po ciele cie pło.
Gdyby wczo raj nie był tak wy czer pany mor der czą pracą w  le sie, to może by
uwie rzył, że przy glą da jąca mu się ko bieta to jego Nela. Wie dział jed nak, że
wzrok spła tał mu fi gla. Nie raz zła pał się na tym, że jawa mie szała mu się ze
snami. Póź niej nie po tra fił od dzie lić rze czy wi sto ści od ułudy. A  tak bar dzo
chciałby wie dzieć, co robi ko bieta, która nie spo dzie wa nie skra dła jego serce
i po ka zała mu, że mi łość po trafi przyjść w chwili, gdy los szcze rzy kły.



We wspo mnie niach po wró cił do jed nego ze spo tkań, gdy Nela wraz
z To ma sem przy byli do Sztu towa. Tak bar dzo za le żało mu, by zna leźli cie kawe
miej sca, że nie zwra cał uwagi na to, jak da leko od cho dzą od wsi. To mas
po chło nięty szki co wa niem mor skiego pej zażu zo sta wił ich sa mym so bie. Iwo
czuł się od po wie dzialny za go ści, więc ro bił wszystko, by Nela czuła się
kom for towo. Na po czątku bał się, że ich roz mowy zejdą na te maty tego, co ich
dzieli. Przy pusz czał, że po cho dze nie wcze śniej czy póź niej za waży na ich
re la cjach  – i  miał ra cję. Nie po tra fił jed nak uni kać Neli. Ta dziew czyna miała
w so bie ja kąś iskrę, któ rej nie do strzegł w żad nej in nej ko bie cie. Do piero wtedy
mło dzień cze za uro cze nie Halżką wy dało mu się nieco śmieszne. Tamto
uczu cie ra do śnie ła sko tało, za wsty dzało i ko ja rzyło się z za bawą. To, co ro dziło
się w  jego wnę trzu, gdy prze by wał w  po bliżu Neli, po bu dzało emo cje
i an ga żo wało my śli. Wie dział, że je śli chce po znać tę ko bietę, nie może się jej
oba wiać. To dało mu siłę do roz mowy. Za czął od tego, co sam lu bił. Li te ra tura
da wała mu prze ko na nie, że świat stoi otwo rem i  wy star czy wy brać wła ściwą
po wieść, by po znać do wolne mia sto na świe cie.

Pa mię tał chwilę, gdy za czął wy py ty wać Nelę, którą po wieść ceni naj bar dziej.
Ja kież było jego zdzi wie nie, gdy od parła, że li te ra tura to prze ży tek, a ona woli
ru chomy ob raz i dia logi wy po wia dane przez ak to rów. Nie mógł zro zu mieć, jak
można nie do ce niać li te ra tury. Jak można ob co wa nie ze sło wem pi sa nym
za mie nić na dźwięk i ob raz?

Za cza sów, gdy jesz cze Iwo miesz kał w Byd gosz czy, nie mógł so bie po zwo lić
na zbytki i  cho dze nie do kina czy te atru. Kupno ksią żek też nie wcho dziło
w  ra chubę, jed nak każdy z  uczniów miał w  swo jej bi blio teczce kilka po zy cji
z  ka nonu lek tur obo wiąz ko wych, dla tego chęt nie wy mie niali się mię dzy sobą
eg zem pla rzami. W  ten spo sób po znał Lon dyn i  eks cen trycz nego Hol mesa.
Wraz z bo ha te rami Quo va dis prze cha dzał się ulicz kami sta ro żyt nego Rzymu.
Każda z tych hi sto rii po ka zała mu, że świat jest piękny, ale przede wszyst kim
róż no rodny. Nela wtedy nie za prze czyła, ale chęt nie po wra cała do opo wie ści
o ki nie, któ rego roz wój ob ser wo wała od lat. Wciąż po wta rzała, że to przy szłość
i za pewne w ciągu na stęp nego wieku cał ko wi cie zdo mi nuje ludz kie ży cie. Jakże
wtedy lu bił słu chać jej śpiew nego głosu, któ rym tak chęt nie opo wia dała
o  ko lej nych ak tor kach wspi na ją cych się na szczyty po pu lar no ści. To od Neli
do wie dział się, że pod Ber li nem działa ol brzy mie stu dio fil mowe. Gdy o  tym



opo wia dała, na jej twa rzy ma lo wała się eks cy ta cja, a  szare oczy błysz czały od
nad miaru emo cji. Nie kryła się z  tym, że jako dziecko ma rzyła o  ka rie rze
ak torki. Ro dzice jed nak mieli wo bec niej inne plany.

Tam tego dnia umó wili się, że gdy tylko nada rzy się oka zja, wy biorą się
wspól nie do kina. Choć od tej roz mowy nie mi nęło wię cej niż pół roku, Iwo
miał wra że nie, jakby to była zu peł nie inna epoka. Na gle sa mo dzielne wyj ście
nocą za po trzebą stało się czymś nie do po my śle nia. O obej rze niu filmu na wet
nie śmiał ma rzyć. Aż do dziś, gdy znów po czuł tak silne pra gnie nie, by tu lić
Nelę w  ra mio nach i  prze ko nać i  ją, i  sie bie, że wszystko się ja koś ułoży
i nie ba wem znów będą ra zem.

Gdyby obok był ksiądz Je remi, za pewne za ini cjo wałby mo dli twę. On jed nak
nie miał tyle szczę ścia co Iwo i  zna lazł się we wczo raj szej gru pie jeń ców,
o któ rych słuch za gi nął.

Na po czątku ich po bytu znacz nie czę ściej wszy scy szep tali mo dli twy,
upa tru jąc w  nich na dziei. Ostat nio i  tych próśb było co raz mniej. Nie liczni
mieli de ter mi na cję, by wciąż wie rzyć w Bożą Opatrz ność.

W końcu znu żony roz my śla niami za snął. Sen nie był ani spo kojny, ani długi,
bo wkrótce roz le gły się głosy na wo łu jące na po ranny apel. Iwo po sztur chi wany
przez Al freda wy grze bał się z bar łogu i usta wił wzdłuż ba raku, cze ka jąc wraz
z in nymi na otwar cie drzwi.

– A co tu taj taki roz pier dziel? – za py tał stary es es man w progu. – Smród tu
gor szy niż w chle wie – jęk nął, za sła nia jąc le d wie wi doczny nos, który osła niały
dłu gie i zu peł nie nie modne wąsy. – Do sta li ście taki piękny ba rak i co z niego
zro bi li ście? To skan dal, co wy wy pra wia cie. Tak dłu żej być nie może! – za wo łał,
po czym zo sta wił otwarte na oścież drzwi i  po szedł do na stęp nego bu dynku.
Z krzy ków, ja kie usły szeli, wy ni kało, że i tam dał upust fru stra cji.

Zimny po wiew wia tru za tań czył w środku ba raku. Iwo za trząsł się i po sta wił
koł nierz ko szuli, a po tem zgar biony ru szył do wyj ścia. Na dwo rze było jesz cze
bar dziej nie przy jem nie. Spraw nie po ko nali kil ka dzie siąt me trów i usta wili się
w  rów nych rzę dach na placu ape lo wym. Prze stę pu jąc z  nogi na nogę
i  roz cie ra jąc zgra białe z  zimna dło nie, cze kali na resztę więź niów. Po
kil ku na stu mi nu tach roz po czął się apel. Z  nie ma łym za sko cze niem uj rzeli
zbli ża ją cego się do placu ko men danta obozu, który za trzy mał się i z nie wiel kiej
od le gło ści ob ser wo wał co raz licz niej szą grupę więź niów.



Li sta obec no ści z  dnia na dzień się wy dłu żała, przez co apel trwał co raz
dłu żej. Gdy do szło do Iwa, po dał swój nu mer obo zowy. Spraw dza jący li stę
więź niów es es man z za sko cze niem pod niósł na niego wzrok, a po tem na ka zał
mu raz jesz cze wy re cy to wać przy dzie lony mu nu mer. Iwo po woli wy po wia dał
ko lejne cy fry. Z ro sną cym nie po ko jem śle dził po czy na nia straż nika, który coś
po ka zy wał i szep tem tłu ma czył ko men dan towi. Ten z nie do wie rza niem zer kał
na li stę. Iwo miał świa do mość, że coś się nie zga dza i  ma to za wią zek
z wczo raj szą omyłką. Na twa rzy ko men danta Pauly’ego za sko cze nie mie szało
się z  roz cza ro wa niem. Póź niej ner wowo po ka zał ko lejne li nijki na kartce.
Spraw dza jący li stę es es man po słusz nie czy tał da lej, ale tym ra zem nikt mu nie
od po wie dział.

–  Po my li li ście się!  – wark nął Pauly, sta wia jąc koł nierz dłu giego płasz cza,
któ rego poły roz chy lały po wiewy nie sfor nego wia tru.  – Ba ła gan! Wszę dzie
tylko ba ła gan! – sar kał, spo glą da jąc na sto ją cego przed nim mło dego es es mana,
który nie śmiał pod nieść wzroku na prze ło żo nego.  – Czy ja na prawdę
wszyst kiego mu szę do pil no wać sam? Ten obóz ma stać się pe rełką na ca łym
Po mo rzu, a  tym cza sem cią gle ja kieś nie do cią gnię cia! My li cie więź niów.
Od sy ła cie na eg ze ku cję nie tych, co na leży. Tak się nie da pra co wać!

Młody es es man prze stę po wał z nogi na nogę, bo zdą żył już skost nieć, ale nie
śmiał prze rwać ty rady, choć oso bi ście nie miał nic wspól nego z po myłką, bo to
nie on wczo raj spraw dzał li stę.

– Do kład nie od no tuj na zwi ska tych, co wczo raj opu ścili obóz, bo trzeba się
po sta rać o wy sta wie nie ak tów zgonu w urzę dzie.

– Akty zgonu? – po wtó rzył za sko czony straż nik.
–  Jak lu dzie umie rają, to trzeba to ofi cjal nie od no to wać  – tłu ma czył

cier pli wie prze ło żony. – Mu simy trzy mać się prawa.
– Ni kogo nie zdziwi, że tyle lu dzi na raz umarło?
–  Jest zima, wiec więź nio wie cho rują i  umie rają. Nor malna ko lej rze czy.

A prze cież nie bę dziemy pę dzić do urzędu i zgła szać każ dego trupa.
Młody es es man przy jął wy ja śnie nia i po wró cił do spraw dza nia li sty. Ko lejni

więź nio wie zgła szali swą obec ność. Ko men dant prze stę po wał z nogi na nogę,
bo czuł, jak jego ciało kost nieje.



 – Kończ cie, bo już mi nos od marzł – za uwa żył wresz cie ko men dant i znów
zro bił krok w tył.

Pauly po dzi wiał pre cy zyjny plan Hi tlera, by wy ko rzy stać każ dego z więź niów
do gra nic moż li wo ści. W  końcu jaki sens mia łoby prze trzy my wa nie se tek
ty sięcy jeń ców, któ rzy nic by nie ro bili? Ich ry chła śmierć nie mia łaby sensu,
a tak mo gli się przy czy nić do roz woju Rze szy. Za tem gdy zo stał no mi no wany
na ko men danta obozu, po przy siągł so bie, że jego praca bę dzie sta no wiła wzór
do na śla do wa nia w ma chi nie wo jen nej stwo rzo nej przez wo dza. Nie osią gnie
jed nak tego, gdy ota czają go nie kom pe tentni pod władni. Od no to wał
w  pa mięci, by le piej do bie rać per so nel, choć zda wał so bie sprawę, że co raz
trud niej o wła ściwą ka drę, gdyż w pierw szej ko lej no ści re kruci tra fiają na pola
walki roz siane po ca łej Eu ro pie. I choć odro binę uwie rał go fakt, że nie zna lazł
się na fron cie, gdzie miałby znacz nie więk sze pole do po pisu, to za sy pia jąc
u boku żony, czuł wdzięcz ność, że jego ro dzina jest bez pieczna.

Kiedy wresz cie li sta zo stała spraw dzona i  od no to wano wszyst kich jeń ców,
któ rzy tej nocy zmarli, ko men dant ock nął się i  wy su nął do przodu.
Wy pro sto wany prze ma sze ro wał kilka kro ków wzdłuż zwró co nych w  jego
stronę więź niów i  wni kli wie przy glą dał się ich sza rym i  wy mi ze ro wa nym
twa rzom, jakby chciał się upew nić, że wszy scy wie dzą, z  kim mają do
czy nie nia, od chrząk nął wresz cie i  ode zwał się do no śnym gło sem tak, by
wszy scy go usły szeli.

–  Tak da lej być nie może  – za czął i  się za trzy mał.  – Na sza pla cówka pełni
funk cję re so cja li za cyjną, a  tym sa mym ma uczyć wła ści wych po staw
spo łecz nych i sza cunku dla idei na ro do wego so cja li zmu.

Wszy scy nad sta wiali uszu, ale nie każdy ro zu miał słowa wy po wia dane
w ję zyku nie miec kim.

–  Je stem mocno roz cza ro wany  – cią gnął Pauly.  – Bród i  smród są nie do
znie sie nia! Nie zga dzam się na taką bez tro skę i  brak po sza no wa nia tego, co
otrzy ma li ście od na rodu nie miec kiego!  – grzmiał co raz do no śniej szym
gło sem.  – W  związku z  tym za rzą dzam ge ne ralne sprzą ta nie wszyst kich
obiek tów. W każ dym ba raku zo sta nie wy zna czony je den wię zień, który bę dzie
od po wia dał za po rzą dek i  w  dzień co go dzinę przez dzie sięć mi nut bę dzie
wie trzył cały ba rak.



Więź nio wie z co raz więk szym nie po ko jem słu chali no wego roz po rzą dze nia.
Już i  tak mar zli w  nie ogrze wa nych i  nie ocie plo nych ba ra kach. Wresz cie
ko men dant za koń czył ty radę i ła ska wie ze zwo lił jeń com pójść po śnia da nie.

W po sęp nych na stro jach aresz tanci zmie rzali w stronę wózka z  je dze niem.
Nie któ rzy wciąż jesz cze do py ty wali o za po wie dziane zmiany. Ro bili to jed nak
bar dzo ci cho albo na migi, by nie wzbu dzić nad mier nego za in te re so wa nia
straż ni ków.

– Wy pie przać z tym łaj nem! – krzy czał sturm mann Hass, gdy tylko do strzegł
zmie rza ją cych w  jego stronę miesz kań ców pierw szego ba raku.  – Całą słomę
wy zbie rać co do źdźbła i  na mróz, żeby wszyst kie wszy i  inne ro bac two
wy mar zło.

Iwo w  po śpie chu prze łknął ostatni kęs chleba z  mar mo ladą, a  mi skę po
roz wod nio nej ka wie za po bie gli wie we tknął za pa sek. To mu znacz nie
utrud niało ru chy, ale wo lał mieć swoje na czy nie pod ręką. Wie dział, że
w miej scu ta kim jak to wszystko w mgnie niu oka zmie niało wła ści ciela. Ra zem
z  Al fre dem wy zbie rali słomę spod naj dal szej ściany. Kilka razy wy cho dzili na
ze wnątrz, by wy nieść siano.

–  A  te małe to ja mam po zbie rać?  – syk nął Hass, wska zu jąc na
kil ku cen ty me trowe źdźbła, które wciąż po zo sta wały na kle pi sku.

Iwo kuc nął, by ze brać po zo sta ło ści ich nie daw nego le go wi ska. Otwarte
drzwi spra wiły, że na wet tu taj dało się czuć po mruki wia tru. Skost niałe palce
po ru szały się z  du żym tru dem, jakby mózg nie do sta tecz nie szybko wy sy łał
im puls do dzia ła nia. Z  pew no ścią w  in nych wa run kach za da nie zo stałby
ukoń czone znacz nie szyb ciej. I na wet po na gle nia i zło rze cze nia sturm manna
nie mo gły przy spie szyć pro cesu sprzą ta nia.

–  Wy star czy!  – za ko men de ro wał wresz cie.  – Te raz wy pie przać na dwór.
Szyb ciej! Szyb ciej! – po na glał, a  tych, któ rzy się ocią gali, ko pał albo po py chał,
wska zu jąc im wyj ście.

Po chwili kil ka dzie siąt osób dzwo nią cych zę bami usta wiło się w  dwóch
rów nych rzę dach przed bu dyn kiem.

– Roz bie rać się – po le cił es es man.
Po cząt kowo nikt nie drgnął, jakby ce lowo nie ro zu mie jąc po le ca nia.



–  Co jest, kurwa jego mać?!  – huk nął Hass. Pio nowa zmarszczka prze orała
czoło, dzie ląc je na pół, a  nie mal czarne oczy roz bły sły nie na wi ścią.  – Bród
za tkał wam uszy?! Wy ska ki wać z ła chów i rzu cać je tam na słomę.

Ko lejni więź nio wie ni czym ma rio netki za częli wy ko ny wać po le ce nia Hassa.
Stos ubrań suk ce syw nie się po więk szał, a wo kół ba ra ków kłę bił się tłum na gich
męż czyzn dy go czą cych z  zimna. O  wsty dzie już dawno za po mnieli. Te raz
za gry zali zęby z  obawy, by nie przy gryźć so bie ję zyka. Lo do wate po dmu chy
wi chru nie po zwa lały im ra cjo nal nie my śleć. Ma rzyli o jed nym – o ubra niu się.

Kiedy nie mal cała słoma wy wle czona z bu dyn ków uto nęła pod stertą ubrań,
któ ryś z es es ma nów, za ty ka jąc nos, pod szedł bli żej i za pa lił za pałkę. Po chwili
buch nęły pło mie nie.

Oszo ło mieni więź nio wie po cząt kowo od sko czyli, bia do ląc nad tym, co się
stało z  ich nędz nym bądź co bądź ubra niem. Jed nak z  każdą ko lejną mi nutą
przy su wali się bli żej, by choć przez chwilę po czuć odro binę cie pła, o któ rym tak
bar dzo ma rzyli. Ni czym za hip no ty zo wani stali wo kół pło mieni, nie zwa ża jąc
na sy piące się iskry. Na gle świat sta nął w miej scu. Li czyło się tylko cie pło.

Iwo po dą żył za tłu mem. W  bla sku ogni ska po raz pierw szy uj rzał sie bie
na giego i zdał so bie sprawę, jak przez ostat nie mie siące zmie niło się jego ciało.
Ni gdy nie szczy cił się po stawną syl wetką i  Raj mund nie raz mu do gry zał,
dum nie prę żąc sze ro kie barki i wy pi na jąc po kaź nych roz mia rów brzuch. Te raz
przy glą dał się pa łą ko wa tym no gom i  rów nie chu dym rę kom z  wy sta ją cymi
ko śćmi. Czuł, że stra cił na wa dze, ale nie przy pusz czał, że aż tyle. Jesz cze
nie dawno gładka i jędrna skóra te raz się łusz czyła i zwi sała ni czym źle do brany
gar ni tur. Nie go lona twarz swę działa, zbyt dłu gie i  mocno skoł tu nione włosy
ster czały w  różne strony, eks po nu jąc za pad nięte po liczki. Po wiódł wzro kiem
po pod ska ku ją cych wo kół więź niach i  ze smut kiem stwier dził, że wszy scy
wy glą dają po dob nie. Gdyby te raz mo gli przej rzeć się w lu strze, to za pewne by
nie roz po znali sa mych sie bie.

– Wi dzisz, jak się do brze ba wią? – Hass za śmie wał się, po ka zu jąc pal cem na
zzięb nię tych więź niów. – Na wet grajka im nie trzeba, plą sają jak ba let nice.

– Chyba ra czej jak ba let mi strze.
– A w ży ciu! Praw dziwi męż czyźni nie ska ka liby jak te ku kły.



Karl prze krzy wił głowę, usi łu jąc wy obra zić so bie tych wy mi ze ro wa nych lu dzi
na de skach ja kie goś te atru. Nie żeby był czę stym by wal cem ta kich miejsc, ale
kilka razy usiadł na wi downi. Ża den z  oglą da nych wów czas ak to rów nie
wy glą dał tak jak ci lu dzie przed nim.

–  Może już wy star czy, bo nie zdążą z  go le niem...  – za uwa żył sturm mann
Her man, stu dząc za pędy przy ja ciela.

–  Do bra, pa nienki! Te raz w  dwu sze regu zbió reczka i  rów nym kro kiem do
ką pieli marsz! – na ka zał Hass.

Iwo na wet się ucie szył. Od ty go dni się nie myli, a  o  pra niu ubrań nie było
mowy. Z  cie ka wo ścią więc cze kał na ką piel, co raz moc niej roz cie ra jąc na gie
ra miona.

–  A  gdzie my to bę dziemy się mo czyć?  – za sta na wiał się po ci chu Wła dek,
dep cząc Iwowi po pię tach.

To py ta nie po zo stało bez od po wie dzi aż do chwili, gdy we szli do umy walni.
W  dłu gich ko ry tach stała woda, a  w  niej jed no cze śnie ob my wało się kilku
męż czyzn, z  pie ty zmem po da jąc so bie ka wa łek sza rego my dła. Za nim się
spo strze gli, już zo stali prze gnani na drugą stronę po miesz cze nia, gdzie
z brzy twami w dło niach cze kało na nich kilku ogo lo nych na łyso więź niów. Ich
za da niem było po zba wić owło sie nia po zo sta łych jeń ców. W po śpie chu go lone
głowy i  twa rze nie rzadko zbro czone krwią od sła niały bladą, cienką jak pa pier
skórę so wi cie okra szoną za si nie niami.

Ci, któ rzy wstali z  krze sła, mieli obo wią zek wyjść na ze wnątrz, by ode brać
nowe ubra nie. Więź niom przy słu gi wało prawo do jed nej pary spodni, jed nej
ko szuli, swe tra lub ma ry narki. Nie było czasu na przy miarki. Każdy
otrzy my wał przy dzie lony ze staw od wy zna czo nych więź niów. Póź niej
z  no wym ekwi pun kiem na le żało po dejść do ofi cera i  ode brać na szywkę ze
swoim nu me rem obo zo wym. Do piero wów czas wię zień miał prawo wró cić do
ba raku.

Iwo po drep tał, szczę ka jąc zę bami tak mocno, że nie po tra fił wy krztu sić
słowa. Gdy wszedł do środka i zo ba czył uprząt nięte kle pi sko, za marł. Jak mieli
się po ło żyć na go łej ziemi? Jak mieli za snąć bez ka wałka sien nika czy choćby
snopka słomy? W  środku pa no wał przej mu jący chłód, a  drzwi wciąż się nie
za my kały, bo wcho dzili ko lejni więź nio wie.



–  Kto ma tro chę dłuż sze ga cie od tych?  – za py tał Wła dek, po ka zu jąc kuse
spodnie.

– Zo bacz moje – ode zwał się któ ryś z niż szych to wa rzy szy nie doli.
Wła dek w  pod sko kach zna lazł się przy swoim do bro czyńcy i  przy mie rzył

spodnie. Choć nie le żały ide al nie, to przy naj mniej się gały ko stek. Po krze piony
za czął roz glą dać się za ko szulą z  nieco dłuż szymi rę ka wami. I  tym ra zem
szybko zna lazł mi krusa, który zgo dził się na wy mianę. Iwo w  tym wzglę dzie
miał znacz nie więk sze szczę ście. Otrzy mał ubra nia tylko odro binę za duże, ale
spodnie zwią zane w pa sie ja kimś sznur kiem mo gły mu do brze słu żyć. Nieco za
duży swe ter sta no wił świetne okry cie, więc nie za mie rzał się go po zby wać.
Ja kież było jego zdzi wie nie, gdy od ru chowo we tknął dłoń do tyl nej kie szeni.
Wów czas wy ma cał miękki ma te riał. Roz glą da jąc się na boki, ostroż nie wy jął
za wi niątko. Nie wielka chu s teczka z  wy ha fto wa nym list kiem czte ro list nej
ko ni czyny wy wo łała uśmiech na jego twa rzy. Iskierka na dziei za go ściła w jego
sercu, roz grze wa jąc je w chwili zwąt pie nia.



Roz dział III

We śnie i na ja wie

–  Nie mam ochoty.  – Nela wes tchnęła, roz grze bu jąc na boki owsiankę, którą
Helga za ser wo wała na śnia da nie.

– Pani nic nie je, od kąd się u nas po ja wiła – za uwa żyła ku charka. – Musi pani
jeść, żeby szybko wy zdro wieć i wró cić do męża. Pan Wil helm to nie może się
już tego do cze kać  – do dała ta jem ni czym gło sem.  – Co dzien nie tu do mnie
wpada, za nim pój dzie na górę, i wy py tuje, czy ape tyt pani po wró cił. Ja to so bie
my ślę, że on już chciałby mieć po tomka – rzu ciła wresz cie, uśmie cha jąc się do
Neli wy mow nie.

– Ależ co też Helga opo wiada – na sro żyła się młoda mę żatka, po czym wy szła
z kuchni.

Miała dość tych dwu znacz nych spoj rzeń ze strony słu żą cej. Przy naj mniej
matka miała od wagę za py tać ją o to, czy nie jest przy na dziei i stąd ten kiep ski
na strój. Szybko więc zmie niła tak tykę i za częła uda wać cho robę. Dzięki temu
udało jej się od wieść Wi lego od na ci sków, by wró ciła do domu. Mo gła więc
wy le gi wać się w łóżku, ni komu się z tego nie tłu ma cząc.

Za mknęła za sobą drzwi do swo jego daw nego po koju i  usia dła w  fo telu
zwró co nym w stronę okna. Do cho dziła dzie siąta. Wcze śniej nie po tra fiła zwlec
się z  łóżka. W  domu pa no wała ci sza. Oj ciec jak zwy kle wcze śnie wy szedł
z  domu. Wciąż po wta rzał, że służba dla uko cha nej oj czy zny wy maga od
każ dego Niemca dużo pracy i  jesz cze wię cej mi ło ści. Matka z  pa sją tro piła
nowe do stawy cze go kol wiek do skle pów, w  któ rych no to rycz nie wszyst kiego
bra ko wało.



Ana Witt wy ro biła w  so bie umie jęt ność ku po wa nia każ dej rze czy, która
wpa dła jej w ręce, bez względu na to, czy aku rat była jej po trzebna, czy też nie.
Póź niej zaś dzwo niła do przy ja ció łek, ofe ru jąc im łupy. A  gdy nie znaj do wała
na bywcy, nie po trzebne rze czy lą do wały w piw nicy z wy raź nym za zna cze niem,
że to na „po sag” Neli. W  ten spo sób młoda mę żatka wraz z  wy pro wadzką do
no wego domu miała otrzy mać gra mo fon z  ko lek cją płyt wi ny lo wych, dwa
dy wany z  dłu gimi frędz lami po bo kach, nie du żych roz mia rów go be lin
przed sta wia jący kwit nącą ja błoń, że lazko elek tryczne i dru gie z na wil ża czem.
I  choć Nela nie miała po ję cia, po co jej aż dwa po dobne urzą dze nia, to już
dawno na uczyła się, że dys ku sja z  matką jest cał ko wi cie po zba wiona sensu.
Z uśmie chem na twa rzy przyj mo wała ko lejne po da runki, ma rząc tylko o tym,
by ni gdy nie mu siała ich za bie rać z piw nicy.

Póki co jej nowy dom stał, cze ka jąc na lep sze czasy i  po wrót maj stra
z ro bot ni kami, któ rzy za raz po wy bu chu wojny prze rwali pracę i słuch o nich
za gi nął. Nela nie do py ty wała o to, kiedy Ka szubi po wrócą.

Przy mknęła po wieki i  znów uj rzała ob raz wy nędz nia łego Iwa. Łzy same
pły nęły po jej po licz kach. Gdyby nie To mas, który nie mal nie wy cho dził z  jej
po koju, opie ku jąc się nią i  bez mru gnię cia okiem okła mu jąc wszyst kich
do okoła, pew nie już dawno by osza lała z bólu i zwąt pie nia.

Tak więc tkwiła w domu ro dzin nym, nie wie dząc, co ze sobą po cząć. Nic jej
nie ob cho dziło. Nie chciała wi dzieć się z  Klarą. Wil helma le d wie dwa razy
wpu ściła do po koju, wy ma wia jąc się silną mi greną i  prze dłu ża ją cym się
prze zię bie niem. Tę samą ba jeczkę za ser wo wała Ur suli, którą te le fo nicz nie
po in for mo wała o swo jej nie dy spo zy cji.

Ock nęła się, sły sząc ci che pu ka nie do drzwi. Nie miała siły otwo rzyć ust.
Zgar biła się jesz cze moc niej i  przy cią gnęła ko lana pod brodę. Do piero te raz
po czuła, że zdą żyła zmar z nąć.

–  Mogę?  – Ci szę zmą ciło py ta nie za dane przez To masa, który ostroż nie
uchy lił drzwi i we tknął głowę do po koju.

Nela nie ode zwała się, ale To ma sowi to wy star czyło za przy zwo le nie.
Mło dzie niec wsu nął się do środka i przy klęk nął przy fo telu sio stry. Nie mu siał
py tać, jak się dzi siaj miewa. Żal ści snął go za gar dło, gdy zo ba czył ją z  tak
po sępną miną. Jej nie gdyś błysz czące oczy te raz zda wały się wy pło wiałe.
Po czo chrane włosy od dawna nie wi działy grze bie nia, a i o ich umy ciu Nela nie



my ślała. Nie zdej mo wała pi żamy i  szla froka, krą żąc po domu, bo i  tak za raz
wra cała na fo tel albo do łóżka, pa trząc nie obec nym wzro kiem w prze strzeń.

– Może wyj dziemy na spa cer? – za py tał ostroż nie.
Nela nie za re ago wała na py ta nie. I do tego zdą żył się przy zwy czaić. Po tra fiła

mil czeć przez wiele go dzin, choć on wciąż przy niej sie dział i  opo wia dał jej
o tym, co już na ma lo wał, i o tym, co chciałby uwiecz nić na swo ich ob ra zach.

– Nela, nie mo żesz się tu taj za mknąć na za wsze – cią gnął. – Wili wy dzwa nia
jak opę tany. Wczo raj wie czo rem długo roz ma wiał z  oj cem i  za po wie dział, że
dzi siaj po po łu dniu cię od wie dzi. Oj ciec obie cał mu, że na pewno go
przyj miesz. Ka zał mi z  tobą po roz ma wiać na ten te mat...  – Prze rwał
i od chrząk nął. – Oni coś po dej rze wają – do dał znacz nie ci szej i za wie sił wzrok
na sio strze.

Ta pod wpły wem jego słów drgnęła i po woli od wró ciła głowę w stronę brata.
– Pod słu cha łem, jak oj ciec wy py ty wał matkę, co się z tobą dzieje. Po dej rzewa,

że ucie kłaś od Wi lego. Na ka zał matce, żeby wy ba dała sto sunki mię dzy wami.
– Była u mnie – szep nęła.
– Przy zna łaś się?
– Do czego? Do mi ło ści, która nie ma prawa ist nieć, bo męż czy zny, któ rego

ko cha łam, już nie ma?
To mas się za my ślił. Nie przy pusz czał, że czło wiek zdolny jest tak bar dzo

ko chać. To, co prze ży wała Nela, gra ni czyło z sza leń stwem, a on nie po tra fił jej
po móc. Tak bar dzo chciałby ją po cie szyć, ale nie znaj do wał słów. Wie dział
jedno: musi zro bić wszystko, by sio stra po go dziła się z lo sem. O za po mnie niu
nie było mowy.

–  Po mogę ci pójść do ła zienki  – za pro po no wał i  pod trzy mał ją, gdy
nie chęt nie wstała.

Pod dała się temu. Wie działa, że jej czas się koń czy i musi za dbać o po zory.
To mas wy star cza jąco dużo dla niej zro bił. Wil helm na pewno nie ustąpi
i wcze śniej czy póź niej upo mni się o to, co na le żało do niego. Wła śnie tak się
czuła. Po nie kąd sta no wiła wła sność Wil helma Mey era, który w  żad nym ra zie
nie na le żał do głup ców. W  każ dej chwili mógł od kryć jej kłam stwa, a  wtedy
zro biłby wszystko, by znisz czyć ją i  jej ro dzinę. Po ka zał już praw dziwą twarz,
więc nie łu dziła się, że jej mąż miałby ja kieś skru puły. „Mąż”  – w  my ślach



po wtó rzyła to słowo, za nim znik nęła w  ła zience i  za częła się myć. Pod pi sała
cy ro graf, ale zro biła to w do brej wie rze.

Kiedy bli sko go dzinę póź niej wy szła z ła zienki, nio sła się za nią woń świeżo
ze rwa nych kon wa lii. Naj chęt niej ukry łaby się pod koł drą, wie działa jed nak, że
nad szedł czas na kon fron ta cję. Wło żyła ele ganc kie czarne spodnie i golf w tym
sa mym ko lo rze. Przy sia dła przed to a letką i  sta ran nie wy szczot ko wała dłu gie
włosy. Póź niej wło żyła ob rączkę i pier ścio nek za rę czy nowy, który przez cały jej
po byt u  ro dzi ców le żał w  jed nej z  naj rza dziej otwie ra nych szu fla dek to a letki.
Nie chciała się uma lo wać. Wy star cza jąco dużo zro biła, by Wili nie miał się do
czego przy cze pić.

Le d wie tknęła zupę ce bu lową i sku tecz nie od mó wiła skosz to wa nia plac ków
ziem nia cza nych z  jabł ko wym mu sem. Kie dyś lu biła na ło żyć na nie kapkę
śmie tany, ale od wy bu chu wojny by wało o  nią trudno. Go dzinę póź niej na
scho dach roz le gły się we sołe głosy. Nela z  ła two ścią je roz po znała. Wzięła
głę boki wdech, a kiedy usły szała pu ka nie do drzwi, za pro siła go ści do środka.

– Ne luś, pięk nie wy glą dasz – za uwa żył oj ciec, pod cho dząc do córki. – Chyba
już do brze się czu jesz? Ba łem się, że to coś po waż nego.

– Nie po trzeb nie, tatku – ode zwała się ma to wym gło sem.
–  Zo bacz, kogo ci przy pro wa dzi łem.  – Od wró cił się w  stronę trzy ma ją cego

się na ubo czu Wil helma.  – Twój mąż to na prawdę złoty czło wiek. Tak się
o  cie bie za mar twiał, że żyć nam nie da wał.  – Za śmiał się szcze rze, a  jego
po kaź nych roz mia rów brzuch pod sko czył ryt micz nie pod ele gancką
ma ry narką z czar nej wełny.

–  Po pro stu tę sk ni łem  – tłu ma czył no wo że niec, który wciąż czuł nie do syt
ży cia ro dzin nego.

– A i nie spo dziankę ma dla cie bie – za po wie dział An ders, po czym wy co fał się
do wyj ścia, po zo sta wia jąc mło dych sa mym so bie.

Nela pa trzyła, jak oj ciec znika za drzwiami. Wo la łaby, żeby zo stał. Te raz
jed nak mu siała zmie rzyć się z rze czy wi sto ścią.

– Nie cie kawi cię, o ja kiej nie spo dziance mowa? – za gaił Wil helm.
– I tak mi o niej po wiesz – stwier dziła i usia dła zre zy gno wana w fo telu.
– Na prawdę cię nie ro zu miem – żach nął się i spo czął na dru gim fo telu. Te raz

od gra dzał ich od sie bie ma leńki sto lik. – Masz wszystko, a ty wciąż ma ru dzisz!



Do brze, że cho ciaż twoi ro dzice do ce niają to, jak do brze się tobą opie kuję.
A te raz wresz cie będę mógł ci za pew nić godne wa runki – do dał, nie od ry wa jąc
od niej wzroku. Miał na dzieję, że wzbu dzi w niej za in te re so wa nie. Ona jed nak
mil czała.  – Twój oj ciec wie, jak do brze za in we sto wać i  z  kim warto trzy mać,
dla tego nie mo głem mu od mó wić, gdy po sta no wił, że po da ruje nam willę
nie da leko ra tu sza.

Nela zmarsz czyła brwi i spoj rzała na męża.
– Skąd oj ciec wziął pie nią dze na za kup willi?
– Wiesz, jak to jest. Jedni na woj nie tracą, a inni zy skują. Twój oj ciec ma łeb

do in te re sów, a  moje wspar cie daje mu do dat kowe moż li wo ści  – po wie dział,
a ona wy czuła w jego gło sie nad mierną dumę.

Za sta na wiała się, co to może ozna czać. Oj ciec ni gdy nie in te re so wał się
kup nem nie ru cho mo ści. Pie nią dze wo lał in we sto wać gdzie in dziej. Fa bryka
zaj mu jąca się pro duk cją uzbro je nia dla woj ska to do sko nały ruch, który
otwo rzył mu drzwi do ka riery po li tycz nej. Sam Hi tler wy sto so wał do niego list
z  po dzię ko wa niem za służbę dla oj czy zny. Te raz, gdy wojna roz le wała się po
ca łej Eu ro pie, każdy grosz słu żący wy pro du ko wa niu choćby jed nej sztuki broni
był bez cenny. Skąd więc po mysł to pie nia ty sięcy w po se sji, która rów nie do brze
mo gła zo stać zbu rzona? Choć od pa mięt nego ostrzału We ster platte na te re nie
daw nego Wol nego Mia sta Gdań ska, obec nie wcie lo nego do Rze szy, pa no wał
spo kój, to mimo wszystko trzeba było li czyć się z każdą ewen tu al no ścią.

– Prze cież mamy gdzie miesz kać – prych nęła.
–  Moje miesz ka nie jest za małe dla nas i  na szych dzieci  – od parł, po czym

uśmiech nął się lu bież nie.  – Bo to, że nie ba wem bę dziemy mieli ber be cia, jest
bar dziej niż pewne. Nie za mie rzam dłu żej zno sić py ta ją cych spoj rzeń two ich
ro dzi ców i za wo alo wa nych su ge stii mo ich.

–  Przy po mnę ci, że trwa wojna, a  to nie jest naj lep szy czas na ro dze nie
dzieci – za uwa żyła przy tom nie.

– Czas na mi łość jest za wsze. – Wzru szył ra mio nami i za re cho tał. – A skoro
już prze ko na łaś się, że praca w  am bu la to rium przy ta kiej po go dzie może
skoń czyć się po ważną cho robą, to mam na dzieję, że da ru jesz so bie
i prze sta niesz się upie rać przy po wro cie do Stut thof.

Nie miała siły o tym my śleć, a co do piero roz ma wiać, i to z Wi lim.



–  Willa jest pu sta i  czeka na nas. Już wy na ją łem go spo się. Po może ci przy
prze pro wadzce. Wy star czy, że zde cy du jesz, co stąd za brać. Rze czy
z  miesz ka nia już są spa ko wane. Ju tro mają je do star czyć na Lang gasse, więc
do brze by łoby, że byś rano po ja wiła się w  na szym gniazdku pod nu me rem
dwu na stym.

Nela wzdry gnęła się na te słowa. Nie zdą żyła nic od po wie dzieć, bo po czuła
na swo ich ustach go rące wargi Wi lego, który mocno się w  nie wpił, usi łu jąc
we pchnąć swój ję zyk w  jej usta. Spró bo wała od wró cić głowę, ale jego dło nie
na tych miast ją unie ru cho miły. Nie miała szans mie rzyć się z  ro słym
męż czy zną. Ze mdliło ją od uno szą cego się wo kół niego za pa chu ty to niu
wy mie sza nego z wodą ko loń ską, któ rej ni gdy nie ża ło wał.

– Cze kam na cie bie ju tro – syk nął, gdy nie od wza jem niła jego po ca łunku. –
I nie myśl so bie, że znów się wy krę cisz. Mam po wy żej uszu tych two ich gie rek!
Le piej więc weź się w garść i przy go tuj się do prze pro wadzki.

Czuła na so bie świ dru jący wzrok, pod któ rym jesz cze bar dziej się skur czyła.
Za mknęła oczy, by ukryć na pły wa jące do nich łzy. Wie działa, że nie ma wyj ścia
i  musi wró cić do męża. Za sta na wiała się, czy od tąd tak bę dzie wy glą dało jej
ży cie? Jesz cze moc niej przy cią gnęła ko lana do brody i w mil cze niu za cze kała,
aż drzwi za mkną się za ple cami Wil helma. Do piero wtedy wy buch nęła
nie po ha mo wa nym pła czem.

Do późna nie mo gła za snąć, mnąc po ściel. Nie po mo gło na wet mleko
za grzane dla niej przez To masa. Wciąż po wra cała do wspo mnie nia ostat niego
po ca łunku Iwa. Wów czas nie da wała wiary, że ni gdy wię cej mogą się nie
zo ba czyć.

Do piero po pół nocy za pa dła w nie spo kojny sen.
Ran kiem, gdy otwo rzyła oczy, była rów nie zmę czona jak wie czo rem. Zwle kła

się z  łóżka i  za nim wy szła do ła zienki, ką tem oka zer k nęła na swoje od bi cie
w  lu strze. Pod puch nięte oczy i  po plą tane włosy nie pa so wały do jej
do tych cza so wego wi ze runku. Wie działa, że je śli w ta kim sta nie po jawi się na
śnia da niu, znowu wy woła la winę py tań i  za tro ska nych spoj rzeń. Tego aku rat
wo lała unik nąć. Gdy wró ciła z ła zienki, na ło żyła na twarz grubą war stwę pu dru
i  po ma lo wała usta. Sporo czasu po świę ciła roz cze sy wa niu wło sów, które
zwi nęła tuż nad kar kiem w  ści sły wę zeł i  pod pięła szpil kami. Tylko strój



wło żyła ten sam co wczo raj. Czerń sta no wiła je dyny ko lor, który te raz
ak cep to wała.

Gdy we szła do kuchni, uj rzała matkę i To masa je dzą cych śnia da nie.
–  Na resz cie je steś, już chcia łam wy słać do cie bie Helgę z  ra cu chem  –

za ko mu ni ko wała Ana Witt.
Nela spoj rzała na le żący na ta le rzu Lip pi scher Pic kert. Droż dżowy pla cek

z do dat kiem star tych ziem nia ków rzadko go ścił na ich stole. Matka dbała o to,
by co dzienne po siłki były bar dziej wy szu kane. Je śli już zga dzała się na to, by
ku charka przy go to wała ten droż dżowy ra cuch o  po kaź nych roz mia rach, to
za wsze upie rała się, by po da wany był z pasz te tową. Tym cza sem dzi siaj na stole
stały je dy nie po wi dła śliw kowe.

– Czę stuj się, bo wy sty gnie – po na glała matka.
– Dzi siaj prze no szę się do tej no wej willi – od parła, sia da jąc obok To masa.
–  To praw dziwa willa z  wy go dami, drew nia nymi scho dami i  krysz ta ło wym

ży ran do lem – za chwy cała się matka.
– Wili nic o tym nie mó wił. – Nela zmarsz czyła brwi.
–  Och, wy ga da łam się!  – Matka za kryła usta dło nią i  uśmiech nęła się

prze pra sza jąco.  – W  ta kim ra zie cho ciaż udaj za sko cze nie, gdy to wszystko
zo ba czysz.

– Skąd tatko wziął tyle pie nię dzy, by ku pić taką nie ru cho mość?
–  Twój oj ciec to wy jąt kowo roz sądny czło wiek i  za wsze miał głowę do

in te re sów – pod kre śliła Ana. – Gdyby po li tyka nie po chła niała go aż tak bar dzo,
pew nie miesz ka li by śmy w  pa łacu i  na żadne zbytki by nam nie bra ko wało.  –
Wes tchnęła, nie po tra fiąc ukryć tę sk noty do prze by wa nia w oto cze niu luk susu.

In te resy, które pro wa dził An ders, szły na prawę do brze, ale każda firma
wy maga za an ga żo wa nia jej szefa. Gdy jest za rzą dzana przez ko goś in nego,
ni gdy nie przy nie sie aż ta kich zy sków. Ana już dawno to zro zu miała i  nie raz
na ci skała na męża, by się prze pro wa dzili do Rze szy, a  tam za równo on, jak
i Frank mo gliby za jąć się pro wa dze niem in te re sów.

Nela w ci szy żuła pla cek i po pi jała go ba warką.
–  Przy po mniało mi się, że Frank za po wie dział, że przy je dzie na krótki

urlop  – po in for mo wała z  ra do ścią matka i  od su nęła pu sty ta lerz.  – Helgo,



mu sisz przy go to wać coś pysz nego dla na szego żoł nie rza.  – Spoj rzała na
krzą ta jącą się po kuchni go spo się.

–  A  cóż nasz bo ha ter lubi naj bar dziej?  – spy tała, bo wcze śniej nie spo tkała
naj star szego syna Wit tów.

– Frank prze pada za ry bami i za kła dam, że na fron cie nie miał moż li wo ści
skosz to wać ni czego po rząd nie przy rzą dzo nego, więc mu sisz się na prawdę
po sta rać.

–  Pójdę na targ, ale nie obie cuję, że uda mi się do stać rybę. Mróz jak się
pa trzy, to ry ba kom nie chce się z domu nosa wy ściu bić.

– Ale prze cież jeść coś mu szą, to i po goda im nie prze szko dzi – upie rała się
Ana.

Oczyma wy obraźni wi działa za do wo loną minę pier wo rod nego. Tak bar dzo
tę sk niła za Fran kiem. Ro zu miała i do ce niała jego za an ga żo wa nie w dzia ła nia
zbrojne ar mii nie miec kiej, ale jako matka naj zwy czaj niej w  świe cie mar twiła
się o  syna. Ow szem, czuła dumę, gdy roz ma wiała z  są siad kami czy któ rąś ze
zna jo mych, ale w  głębi serca drżała na wieść o  każ dej roz bi tej ko lum nie
woj sko wej czy wy sa dzo nym po ciągu wio zą cym nie miec kich żoł nie rzy na front.

–  Spraw dzę, pro szę pani  – obie cała Helga, która wie działa, że dys ku sja
z pa nią domu nie ma sensu.

– To ja po mogę ci z tym pa ko wa niem – za pro po no wał To mas, wi dząc smu tek
na twa rzy Neli.

–  Też bym po mo gła, ale umó wi łam się do fry zjera.  – Ana uśmiech nęła się
prze pra sza jąco.  – Prze cież nie mogę się tak po ka zać Fran kowi. Jesz cze by się
wła snej matki prze stra szył.

Od kąd roz po częła się wojna, bar dzo ucier piał ry nek usług świad czo nych
do tych czas przez męż czyzn. Zna ko mita ich więk szość za miast no ży czek,
śru bo kręta czy he bla mu siała chwy cić broń i od być szko le nie woj skowe. Wiele
ma łych za kła dów usłu go wych z  dnia na dzień za mknięto. Te, w  któ rych do
fa chu przy uczano dzieci lub w  któ rych po ma gały ko biety, miały szansę
z  po wro tem się otwo rzyć, ale wi zyta u  ta kiego „fry zjera” czy „szewca” nie
gwa ran to wała wy so kiej ja ko ści usługi. Żeby za po biec rwa niu wło sów z głowy,
za możne miesz kanki Dan zig za po bie gli wie stwo rzyły li stę po le ca nych
usłu go daw ców i  pro mo wały ją wśród za ufa nych zna jo mych. To jed nak



wy dłu żało ko lejki, by do stać się do wła ści wego fry zjera czy krawca. Przez to
Ana Witt co mie sięczne wi zyty w  sa lo nie fry zjer skim mu siała roz cią gnąć
w  cza sie i  z  praw dziwą cier pli wo ścią cze kać na wy zna czoną datę raz na
kwar tał. I  niech by się pa liło i  wa liło, nie za mie rzała re zy gno wać
z wy zna czo nego ter minu.

– Po ra dzimy so bie – pod chwy cił To mas, wie dząc, że gde ra nie matki by łoby
nie na rękę Neli.

–  Tylko nie za po mnij cie zaj rzeć do piw nicy i  za brać wszyst kich ku pio nych
pre zen tów.

Po śnia da niu To mas z  Nelą za brali się za pa ko wa nie reszty ubrań, które
wciąż wi siały w  sza fie jej pa nień skiego po koju. Do miesz ka nia Wil helma
za brała tylko kilka par spodni i  weł nia nych swe trów. Wtedy li czyła, że nie
za bawi w nim zbyt długo...

Prze łknęła gorzką łzę i wró ciła do pa ko wa nia ubrań.
– Czy te książki też za bie rasz? – upew nił się, pa trząc na stos le żący na noc nej

szafce.
Od kąd kino za częło słu żyć hi tle row skiej pro pa gan dzie, boj ko to wała se anse,

na wet gdy afi sze ku siły no wo ściami. Do sko nale wie działa, że każdy film
po prze dzany jest krótką re la cją z  ak tu al nych dzia łań wo jen nych zwy cię skiej
ar mii Hi tlera. Nie chciała ko ja rzyć uko cha nego miej sca z tym zbrod nia rzem.

Te raz książki, do któ rych czy ta nia tak usil nie prze ko ny wał ją Iwo, stały się
pa na ceum na tę sk notę za uko cha nym. Każ dego wie czora czy tała choć kilka
stron, bo czuła wtedy tę nie wi dzialną nić po ro zu mie nia z  osobą, która tak
na gle po ja wiła się w jej ży ciu i rów nie nie spo dzie wa nie z niego znik nęła.

– Spa kuj wszyst kie – za de cy do wała i po dała bratu pu stą skrzynkę.
Me cha nicz nie wy ko ny wała wszyst kie czyn no ści, od czasu do czasu

wy chwy tu jąc po je dyn cze słowa z wy po wia da nych przez To masa zdań.
– Może to i do brze, że za miesz ka cie w no wym miej scu – cią gnął nie zra żony

mil cze niem sio stry.
– Co ty ple ciesz?! – Nela ock nęła się z le targu.
–  Nowe miej sce, więc nie bę dziesz mieć zwią za nych z  nim wspo mnień  –

wy ja śnił.
– Wspo mnień? – po wtó rzyła w za my śle niu. – Wspo mnień mam aż nadto...



Za pa no wała ci sza prze ry wana je dy nie sze le stem skła da nych i  pa ko wa nych
ubrań i do piero po chwili Nela do dała:

– To ko niec wszyst kiego...
–  Ne luś, ko niec pew nego etapu w  twoim ży ciu, ale jed no cze śnie po czą tek

no wego.
– Ty to na zy wasz po cząt kiem? To ko niec mnie i mo jej god no ści. Te raz to już

tylko obo wią zek.
– Żeby Frank wie dział, ile ci za wdzię cza...
–  Nikt nie ma prawa wie dzieć o  szan tażu Wi lego. Zdą ży łam się już

prze ko nać, że to nie obli czalny czło wiek i  nic go nie po wstrzyma przed
znisz cze niem na szej ro dziny.

–  Może gdyby oj ciec o  wszyst kim się do wie dział, to zmie niłby zda nie
o swoim ulu bio nym zię ciu?

– Nie li czy ła bym na to. Po zo stają ze sobą w zbyt do brej ko mi ty wie.
– Wie rzę, że gdyby do szło do kon fron ta cji, oj ciec sta nąłby po na szej stro nie.
–  Ech... Cza sem mam wra że nie, że jego naj bliż szą ro dziną jest po li tyka,

a my... – Za mil kła, spusz cza jąc wzrok.
–  Coś w  tym jest...  – Spoj rzał na drzwi, a  po tem na sio strę.  – Ostat nio

pod słu cha łem kłót nię ro dzi ców...
W  oczach Neli do strzegł cie ka wość. Od kąd pa mię tała, ro dzice hoł do wali

za sa dzie: kłót nie je dy nie w  za ci szu al kowy, a  dla reszty świata uśmiech
i  nie na ganne ma niery. Dla tego nie mal ni gdy nie sły szeli awan tur, pła czu czy
choćby skarg z ust żad nego z nich. Może to dzięki temu po wszech nie ucho dzili
za ide alne mał żeń stwo.

– Wy daje mi się, że cho dziło o cie bie – do dał i usiadł bli żej sio stry.
– Skąd ten po mysł?
– Mama krzy czała, że skoro ty do sta niesz willę, to oj ciec po wi nien za dbać też

o swo ich sy nów.
–  To brzmi cał kiem lo gicz nie. Na dal nie poj muję, skąd tatko wziął tyle

pie nię dzy, żeby ku pić dom, ale skoro już to zro bił, to każde z  nas po winno
do stać tyle samo.



–  Taka willa kosz tuje mnó stwo pie nię dzy, a  ży jemy tu, gdzie ży jemy, i  nie
wia domo, co przy nie sie przy szłość, więc jak dla mnie to oj ciec po wi nien
in we sto wać pie nią dze, żeby roz wi jać firmę.

– Nie brzmisz jak ar ty sta. – Uśmiech nęła się.
– Uczę się twardo stą pać po ziemi, bo ten mały mi ło śnik sztuki na pewno coś

jesz cze wy my śli – oświad czył, jed no cze śnie kła dąc dwa palce nad ustami.
Nela na tych miast zro zu miała, o  kim mowa, a  jej usta lekko drgnęły,

wy ra ża jąc po dziw dla brata. Choć nie skoń czył na wet dzie więt na stu lat, to
my ślał roz sąd niej niż wielu jego ró wie śni ków, któ rzy tak ocho czo wstę po wali
do Hi tler ju gend. Wciąż pa mię tała nie koń czące się roz mowy pro wa dzone przez
ojca, który nie mógł zro zu mieć, jak jego naj młod szy syn może nie in te re so wać
się sy tu acją po li tyczną w Dan zig.

Nela po kle pała brata po ra mie niu, a  po tem wró cili do pracy. Resztę rze czy
wło żyli do przy go to wa nych skrzy nek w zu peł nej ci szy.

Po obie dzie przed dom pod je chała wy na jęta przez Wil helma fur manka.
Dwóch nie wy so kich, prysz cza tych mło ko sów za pu kało do drzwi Wit tów.
Po tem ocho czo za brali się za wy no sze nie pa kun ków.

Nela po ko la cji po że gnała się z ro dzi cami i z To ma sem ru szyła na Lang gasse
po ży czo nym przez ojca au to mo bi lem. Choć do jej no wego lo kum nie było
da leko, to przy ta kiej po go dzie An ders nie zgo dził się, by po szła pie szo.

Te raz Nela pchnęła ni ską furtkę i  prze szła wą ską ścieżką po udep ta nym
śniegu. Po tem we szła po kilku scho dach i  pchnęła duże rzeź bione drzwi
z  prze szkle niami, nad któ rymi znaj do wał się bal kon. Nela prze stą piła próg
i zna la zła się w prze stron nym holu. Jej oczom uka zały się pro wa dzące na pię tro
ciem no brą zowe drew niane schody z wy raź nie bar dziej wy su nię tym pierw szym
stop niem. Z su fitu zwi sał ży ran dol z mie nią cymi się w świe tle krysz ta ło wymi
ozdo bami. Zaj rzała do wnę trza znaj du ją cego się po le wej stro nie od wej ścia:
mie ściła się tam duża ba wial nia z ob szer nym re ga łem po brzegi wy peł nio nym
książ kami. Nie wielka lampka sto jąca w  rogu są czyła blade świa tło, w  któ rym
do strze gła sie dzą cego w fo telu Wil helma. Męż czy zna spoj rzał w jej stronę.

– Do brze, że już je steś, bo ko la cja czeka – ob wie ścił na po wi ta nie.
– Już ja dłam z ro dzi cami.



–  To bę dziesz mi to wa rzy szyć  – stwier dził, po czym wstał i  po cią gnął ją za
rękę, wska zu jąc drogę do ja dalni.

Gdy we szli do środka, oczom Neli uka zał się długi stół na gru bych,
rzeź bio nych no gach. Wil helm za pro wa dził żonę w  od le gły kąt ja dalni
i  za cze kał, aż usią dzie, po czym sam też za siadł do po siłku po prze ciw nej
stro nie.

–  Na ra zie je ste śmy sami, ale li czę na to, że już nie ba wem ko lejne krze sła
za peł nią się na szymi dziećmi – pe ro ro wał, wpra wia jąc Nelę w kon ster na cję. –
Jedz, skar bie, bo jesz cze nie wi dzia łaś góry.

– Mó wi łam już, że nie chcę.
– W ta kim ra zie daj mi chwilę i za raz ru szymy eks plo ro wać po zo stałą część

domu.
–  Nie będę ci prze szka dzać. Ro zej rzę się sama  – stwier dziła i  ru szyła do

wyj ścia.
Mi nęła męża i  wy szła do holu. Do piero te raz do strze gła kilka skrzyń z  jej

rze czami wciąż sto ją cymi przy scho dach. Wie działa, że ju tro czeka ją pra co wity
dzień. Nie tym się jed nak przej mo wała. Od kąd prze stała cho dzić do
am bu la to rium, nie miała moż li wo ści zdo być wię cej le karstw, które
po wo do wały szyb sze za śnię cie Wil helma. Po przed nio przy nie sione
me dy ka menty zdą żyła zu żyć.

Po woli wdra pała się po scho dach i  zaj rzała do pierw szego z  po miesz czeń.
Ja sne świa tło z  za wie szo nego pod su fi tem ży ran dola za lało po miesz cze nie,
w  któ rym znaj do wało się ma sywne biurko, a  oby dwie ściany zaj mo wały
wy so kie re gały wy peł nione gru bymi książ kami. Nela na wet z  tej od le gło ści
roz po znała tomy li te ra tury z  dzie dziny me dy cyny. Po de szła do biurka
i  od su nęła szu fladę. Po śród kilku no te sów z  równo za pi sa nymi na zwi skami
i  in for ma cjami o  roz po zna niu cho rób do strze gła gruby bru lion.
Prze kart ko wała go szybko, od czy tu jąc re cep tury le karstw. Chyba już wie działa,
czym się zaj mo wał po przedni wła ści ciel domu. Za sta no wiło ją tylko to,
dla czego przy prze pro wadzce nie za brał ze sobą no ta tek i za sob nej bi blio teki,
która przed sta wiała dużą war tość. Nela z  nie do wie rza niem pa trzyła na to
wszystko. W  rogu po koju w  kwiet niku prę żył się do słońca wy soki kwia tek.
Nela szybko od no to wała, że ża den z li ści nie wy glą dał na zwięd nięty. Wła śnie



za mie rzała po dejść, by spraw dzić, czy zie mia w  do niczce jest wil gotna, gdy
usły szała głos męża.

– Pięk nie, prawda? – Za wie sił głos i nie cze ka jąc na od po wiedź, do dał: – A nie
wi dzia łaś naj lep szego.

Chwy cił jej lo do watą dłoń i  po cią gnął w  stronę ko lej nego po koju. Pchnął
drzwi i  wpro wa dził ją do sy pialni oświe tlo nej kil koma usta wio nymi na
pod ło dze świe cami. Gładko wy po le ro wana pod łoga od bi jała ich blask.
W  cen tral nym miej scu stało ol brzy mie łoże na kryte ko lo rową kapą z  dłu gimi
frędz lami. Wez gło wie łóżka wy zna czały na stro szone po duszki
z wy ha fto wa nymi naj ład niej szymi bu dyn kami znaj du ją cymi się w Dan zig.

– To na sze gniazdko – szep nął Wil helm, na chy liw szy się nad Nelą.
Dziew czyna wzdry gnęła się i za marła, jakby jej nogi wro sły w pod łogę. W tej

sa mej chwili po czuła na szyi go rące usta Wil helma. Nie czuła ni czego oprócz
zmę cze nia. Od wró ciła twarz, by nie do się gnął jej ust. Miała ochotę uciec. Tylko
do kąd? Gdzie miała szu kać schro nie nia? Jak długo zdo ła łaby się ukry wać przed
mę żem? Czy kto kol wiek zro zu miałby jej za cho wa nie? Prze cież nie da lej jak trzy
ty go dnie temu ślu bo wała mu mi łość aż po grób.

–  Mo żesz już prze stać grać nie do stępną  – za żar to wał, po czym lekko ją
pchnął w stronę łóżka. – Ni kogo oprócz nas tu taj nie ma i tej nocy nikt nam nie
prze szko dzi...

Wsu nął dło nie pod jej golf. Z  pa sją błą dził po za ka mar kach jej ciała,
na tra fia jąc na drobne piersi. Przez chwilę ba wił się tward nie ją cymi sut kami.
Mocno przy warł do jej ust. Na tych miast wy czuła jego na brzmiałą mę skość,
którą z upodo ba niem się o nią ocie rał.

Nela za ci snęła dło nie w  pię ści. Tak bar dzo chcia łaby te raz zna leźć się
dzie siątki ki lo me trów stąd i  znów spa ce ro wać z  Iwem, pod glą da jąc ptaki
wodne i  szep tem roz ma wia jąc o  wzo rach two rzo nych przez chmury. Chciała
prze stać od czu wać do tyk Wil helma.

Ten zaś zda wał się to lek ce wa żyć. Jego palce z  co raz więk szą siłą pie ściły
ciało Neli. Wresz cie za pra gnął wię cej. Szyb kim ru chem zdjął z  niej golf,
a  po tem za brał się za zdej mo wa nie jej spodni. Gdy zo stała w  sa mej bie liź nie,
ob rzu cił ją po żą dli wym spoj rze niem, po czym gło śno wes tchnął i zmru żył oczy.



Gdy na tra fił na ha ftki od sta nika, aż jęk nął i  z  za pa łem przy stą pił do ich
roz pi na nia. Chwilę póź niej od rzu cił na bok ka wa łek ma te riału.

Nela od ru chowo skrzy żo wała dło nie na pier siach, a  zimny dreszcz
wstrzą snął jej cia łem.

–  Je steś piękna.  – Uśmiech nął się, a  w  jego oczach po ja wiły się fi glarne
ogniki. – I na le żysz do mnie.

Tak wła śnie się czuła. Jak rzecz, któ rej to on jest wła ści cie lem.
–  Wiesz, że to od cie bie za leży, czy bę dzie przy jem nie  – szep nął i  znów ją

spró bo wał po ca ło wać, ale i tym ra zem od wró ciła głowę. – Nie masz po ję cia, jak
ty na mnie dzia łasz  – cią gnął, kciu kiem wo dząc po jej twa rzy.  – I  pew nie
by li by śmy cał kiem szczę śliwą parą, gdyby nie przy szedł ci do głowy ten głupi
po mysł z  roz sta niem. Na wet nie wiesz, jak bar dzo mnie wtedy za sko czy łaś...
i skrzyw dzi łaś. To było podłe z two jej strony...

Tym cza sem Nela od wró ciła wzrok w oba wie, że mo głaby nie wy trzy mać i się
roz pła kać.

– Na szczę ście mamy te głup stwa za sobą i te raz mo żemy się sobą cie szyć. –
Za śmiał się, po czym lekko ją po pchnął.

Upa dła na miękką kapę, od sła nia jąc na gie piersi. Na tych miast umo ścił się
tuż obok i w bły ska wicz nym tem pie wy swo bo dził się z ko szuli, a po tem roz piął
spodnie i od rzu cił je na bok. Póź niej chwy cił jej dłoń i po ca ło wał wierzch, wciąż
nie od ry wa jąc wzroku od żony. Kiedy do tyk jej gład kiej, pach ną cej piż mem
skóry roz grzał jego zmy sły, po cią gnął ją w swoją stronę i jej dło nią na krył swoje
kro cze.

– Co ty ze mną wy pra wiasz, dziew czyno? – Za chi cho tał zdła wio nym gło sem,
a po tem gwał tow nie na krył ją swoim cia łem i po czął zsu wać jej majtki.

Od wró ciła twarz i mocno za ci snęła zęby. Sły szała jego wciąż przy spie sza jący
od dech, a na ciele czuła jego wszę do byl skie dło nie i go rące usta, któ rych do tyk
do słow nie pa rzył. Miała świa do mość, że jest bez wolna i prze grana. I tak nikt jej
tu taj nie usły szy. Nikt nie przyj dzie jej z po mocą. Ja kiż sens mia łyby krzyki czy
pro te sty? Nie od na la zła w  so bie siły, by się bro nić. Trwała nie zdolna do
dzia ła nia. Po zo stały jej ma rze nia o tym, że kiedy odej dzie z tego świata, uwolni
się od wię zów, które po zba wiły ją moż li wo ści de cy do wa nia o wła snym lo sie.



Na gły ból w pod brzu szu na uła mek se kundy po zba wił ją tchu. Miała ochotę
zwi nąć się w  kłę bek, ale przy ci ska jące ją ciało Wil helma nie po zwo liło jej na
ża den ma newr. Zro biła głę boki wdech i  po woli wy pu ściła po wie trze. Nie mal
na tych miast po czuła słone łzy pod po wie kami. Nie zdo łała ich po wstrzy mać.
Jęk nęła z bólu, ale Wil helm nie prze sta wał po ru szać się w niej, z za do wo le niem
po stę ku jąc i  prę żąc na gie ciało. Co raz gło śniej do po mi nał się za spo ko je nia.
Wresz cie jego cia łem wstrzą snęła fala roz ko szy. Z ust wy do było się wes tchnie
zdra dza jące roz le wa jącą się po jego człon kach bło gość. Po raz ostatni na parł na
nią, by w końcu opaść na łóżko, gło śno dy sząc. Przez dłuż szy czas le żał, sta ra jąc
się wy rów nać od dech.

–  My śla łem, że to tylko za pierw szym ra zem jest nie przy jemne...  –
za sta na wiał się na głos. – A może po pro stu mu simy to czę ściej ro bić, że byś to
po lu biła – po wie dział z uśmie chem, a po tem cmok nął jej po li czek wil gotny od
łez i wy szedł z sy pialni, po zo sta wia jąc ją samą.

Cie nie rzu cane na ściany przez peł ga jące świece usta wione wo kół łóżka
wy glą dały jak złe śle pia cza jące się w  mroku lasu. Nela naj chęt niej uto nę łaby
w ciem no ściach. Prze stała co kol wiek czuć. Za po mniała o tym, że wciąż żyje.

Usi ło wała się roz luź nić, ale na dal czuła pul su jący w  pod brzu szu ból. Nie
miała siły zwlec się z  łóżka. Owi nęła się na rzutą i  za wyła ni czym zwie rzę
schwy tane w po trzask.



Roz dział IV

Póki ży cia, póty na dziei

Błę kitne niebo so wi cie okra szone pro mie niami sło necz nymi od bi ja ją cymi się
od śnież nej bieli da wało złudną na dzieję na po prawę po gody. Po ra nek le ni wie
bu dził się do ży cia, a wraz z nim miesz kańcy obozu je niec kiego.

–  To bez sensu  – za wy ro ko wał Wła dek, po raz ko lejny pró bu jąc prze trzeć
po kryte mroź nymi ma lun kami okno.  – Szkoda ro boty  – do dał i  zsu nął się na
siano, które wresz cie po ja wiło się w ba raku.

Za raz po spa le niu do tych cza so wych po słań przez dwie noce spali nie mal na
sie dząco, bo ziąb bi jący od zmro żo nej ziemi był nie do wy trzy ma nia. Do piero
po tem straż nicy zwo łali ko mando, które po szło do wsi po słomę. Naj pierw
jed nak więź nio wie mu sieli za pra co wać na po sła nie.

Go spo darz w  sile wieku, py ka jąc z  fajki, nie uf nie spo glą dał na przy by łych.
Nie wy glą dali na ta kich, co są w sta nie dużo zro bić. A za pla no wał, że naj pierw
wy młócą kil ka na ście snop ków, które wciąż za le gały w  sto dole, a  po tem
po sprzą tają ziarna i  miej sce po ro bo cie. Na wi dok sza rych, wy chu dzo nych
twa rzy na brał obawy, że któ ryś z  więź niów umrze na jego po se sji. Nie chciał
kło po tów, więc z  trwogą śle dził po czy na nia pra cow ni ków, co rusz pod py tu jąc
straż ni ków o  ich kon dy cję. Tamci dow cip ko wali i  co raz gło śniej po na glali
jeń ców do ro boty.

Wresz cie udało im się skoń czyć za da nie. Po zo stało już tylko za ła do wa nie
słomy na dwa wozy. Tyle że go spo darz nie za mie rzał za przę gnąć do nich koni.
Mu sieli więc ra dzić so bie sami. Kilku więź niów cią gnęło za dy szle. Inni szli
obok i  po py chali każdy z  wo zów. Po zo stali na pie rali na tylne burty.
Trzy ki lo me trowy od ci nek drogi po ko nali w  go dzinę, czę sto zmie nia jąc się na



po zy cjach. Ra dość, którą do strze gli w  oczach po zo sta łych jeń ców, gdy tylko
wtasz czyli zdo bycz do ba ra ków, sta no wiła re kom pen satę za kar ko łomny
wy si łek.

–  A  co tam ta kiego cie ka wego?  – za sta na wiał się nie wy soki, mocno
przy gar biony sta ru szek, który z  za pa mię ta niem dłu bał cienką słomką
w zę bach.

– Słońce... niebo... – wy ja śnił Wła dek roz ma rzony.
– Druty, war tow nia i brama śmierci... – do po wie dział mar kot nie sta rzec.
– To za miast pa trzeć w dół, po patrz w niebo – po le cił zi ry to wany Wła dek.
– A po co? Żeby ro bić so bie złudną na dzieję?
– Nie złudną, tylko nie zbędną do tego, żeby prze trwać i wresz cie stąd wyjść.
– I ty wciąż na to li czysz?
– Co in nego mi zo stało? – zdzi wił się Wła dek.
Od kąd dwa dni temu ko mando przy wio zło słomę, nikt nie opu ścił ba raku na

dłu żej, niż wy ma gało tego wyj ście za po trzebą, a  i  wtedy nikt nie miał
pew no ści, że któ ryś z  war tow ni ków nie po trak tuje go se rią z  ka ra binu. Bo to
raz tak wła śnie po ga niali opie sza łych?

Iwo zdą żył usiąść i roz ma so wać bo lący kark. Wciąż nie mógł dojść do sie bie
po nocy, kiedy le żał zwi nięty w  kłę bek bez moż li wo ści prze krę ce nia się na
drugi bok. Te raz, choć nie było dużo le piej, to przy naj mniej mógł się uło żyć na
sia nie. O  wy god nej po zy cji wciąż nie było mowy, bo nie mal co dzien nie
przy pro wa dzano no wych więź niów na miej sce tych, któ rych wła śnie stra cono.

Nikt już nie miał wąt pli wo ści – ci, któ rzy po szli do lasu, ni gdy nie wrócą. Iwo
za kli nał los, dzię ku jąc mu za drugą szansę.

Z  za my śle nia wy rwały go od głosy otwie ra nych drzwi. Jak co rano
wy zna czony wię zień miał obo wią zek prze wie trzyć ba rak, za nim wszy scy wyjdą
po śnia da nie. Szczy piący mróz li zał po liczki, palce i nosy. Więź nio wie za częli
roz cie rać dło nie albo za kła dać ręce na ra miona, by po bu dzić krą że nie. Ni komu
nie było spieszno wy ściu bić nos na ze wnątrz. Na gle w  drzwiach po ja wił się
straż nik i za ko men de ro wał:

– Stać! W tył zwrot i wła zić do środka!



Sto jący naj bli żej drzwi na tych miast po częli się co fać w głąb po miesz cze nia,
prze py cha jąc tych, któ rzy nie usły szeli ko mendy. Jedni dep tali dru gich,
zło rze cząc i uty sku jąc na za mie sza nie.

– Co za tę paki – ob ru szył się es es man, prze stę pu jąc z nogi na nogę. – Wła zić
do środka i  żeby mi ża den nie wy chy lił łba bez po trzeby, bo nogi z  dupy
po wy ry wam. Żar cie do sta nie cie tu taj – do dał i za trza snął drzwi.

Że też aku rat jemu tra fiło się za wia do mie nie o no wym roz ka zie ko men danta
Pauly’ego! Kum ple mo gli grzać tyłki przy że liw nym pie cyku, a jemu przy pa dło
szar pa nie się z  tymi dur niami. Miał jesz cze do obej ścia dwa ba raki. Po cie szał
się my ślą, że gdy skoń czy, to wresz cie do łą czy do po zo sta łych straż ni ków i do
końca dnia nic nie bę dzie mu siał ro bić, a już na pewno nie bę dzie wy cho dzić na
dwór. Warty zo stały skró cone do kwa dransa, bo przy tak tę gim mro zie każda
mi nuta na ze wnątrz gro ziła po waż nymi od mro że niami.

Cały obóz z  ulgą przy jął in for ma cję o  chwi lo wym za ka zie opusz cza nia
ba ra ków. Iwo po wró cił na swoje miej sce.

– Czyżby się o nas mar twili? – za py tał z prze ką sem Al fred, sa do wiąc się na
ziemi.

– Może cho ciaż dzi siaj zo sta wią nas w spo koju – burk nął Wła dek, opie ra jąc
się o  ścianę, ale nie mal na tych miast od su nął się jak opa rzony.  – Cho lera, jak
zimno!

–  Nie ma rudź, tylko usiądź bli żej  – za ko men de ro wał Al fred i  od wró cił się
ple cami do chło paka. Ten zro bił to samo, przy wie ra jąc do ple ców przy ja ciela.
Iwo też się przy siadł. Cho ciaż w ten spo sób mo gli się ogrzać.

Chwilę póź niej drzwi po now nie się otwo rzyły, wpusz cza jąc do środka nieco
pro mieni sło necz nych. Tuż za pro giem wy lą do wał osmo lony gar nek, znad
któ rego nie uno siła się para. Nikt na wet się nie łu dził, że jest w  nim go rąca
kawa. Mętne po płu czyny z  reszt kami zmie lo nych żo łę dzi szybko zna la zły się
w mi skach, a zmro żony chleb był jak ka mień.

– Aj! – Sta rzec, który wcze śniej z upodo ba niem grze bał słomką w uzę bie niu,
jęk nął z  bólu.  – To już drugi w  tym ty go dniu  – oświad czył, po czym wy jął
po czer nia łego trzo nowca.

Wła dek spoj rzał na niego z  prze stra chem i  od ru chowo roz ma so wał lewy
po li czek. Jego też od ja kie goś czasu bo lały dzią sła, a  od kilku dni miał



nie usta jące wra że nie, że jego zęby w cza sie prze żu wa nia po ru szają się ni czym
mor skie fale.

–  Jak tak da lej pój dzie, to wszy scy bę dziemy szczer baci  – rzu cił
z nie za do wo le niem.

Śnia da nie szybko znik nęło w  zio ną cych stę chli zną ustach więź niów. Nieco
po krze pieni fak tem, że czeka ich wolny dzień, z  po wro tem umo ścili się
w  bar łogu i  za pa dli w  drzemkę. Inni sie dzieli zgar bieni, ci cho roz ma wia jąc
o ży ciu, które wie dli przed tym, za nim tra fili w to miej sce. Przez za mar z nięte
okna nie było już wi dać słońca, które znik nęło za sta lową ko tarą chmur.

Około po łu dnia mu sieli mó wić już cał kiem gło śno, żeby ich głosy prze biły się
przez wzmo żone po rywy wia tru, który roz rzu cał śnieg zgro ma dzony po
bo kach obo zo wi ska, for mu jąc z niego za spy.

Wie czo rem hu la jący po obo zie wi cher sku tecz nie ode brał wszyst kim chęć do
roz mowy. Wście kłe po dmu chy wdzie rały się do środka na wet naj mniej szą
szparą. Znów sie dzieli zbici w  kupę za ko pani w  sło mie, a  i  tak wszy scy
szczę kali zę bami.

Tej nocy wiatr wył tuż za ich oknami i kładł na zie mię ko lejne drzewa w le sie.
Miesz kańcy ba ra ków co rusz z  obawą spo glą dali na ściany, za sta na wia jąc

się, czy bu dy nek prze trwa tę próbę. Mało co spali, ści śnięci jak śle dzie
w becz kach.

Do piero nad ra nem przy szło uko je nie. Wiatr po czął milk nąć, a oni za sy piali.
Ko lejno osu wali się na pod łogę, za pa da jąc w drzemkę.

Gdy za częło się roz wid niać, nie któ rzy prze bu dzili się kosz mar nie
wy głod niali. Wczo raj oprócz śnia da nia ni czego wię cej nie do stali do je dze nia.
Wie dzieli, że w  ta kich wa run kach trudno by łoby ko mu kol wiek przy go to wać
i do star czyć im po si łek.

–  Iwo, śpisz?  – do py ty wał Wła dek, który w  ciągu kilku ostat nich ty go dni
sporo stra cił na wa dze. Jego oczy stra ciły dawny blask i  ukrytą w  nich
za dzior ność. Jego skóra stała się blada i  ma towa, a  od ra sta jące włosy już nie
wy da wały się tak gę ste jak przed strzy że niem.

– Te raz już nie – od parł Iwo, strze pu jąc z sie bie resztki siana.
– My ślisz, że dzi siaj do sta niemy po dwójną por cję je dze nia?
– Miejmy na dzieję – od parł, sa do wiąc się wy god niej.



– W nocy to ja ogry złem na wet pa znok cie u nóg.
– Po tra fisz do nich do się gnąć? – zdu miał się Al fred.
–  Fre dek, z  głodu to ja mogę ogryźć na wet twoje pa znok cie  – wy ja śnił,

a w jego gło sie nie sły chać było kpiny.
– Oby dali te dwie por cje – od parł Al fred i od ru chowo pod kur czył nogi.
Wła dek pod szedł do oszro nio nego okna, łu dząc się, że znaj dzie choć

cen ty metr roz mar z nię tej po wierzchni. Prze li czył się. War stwa lodu
po kry wa ją cego szkło zda wała się jesz cze grub sza niż wczo raj.

– Chyba jest jesz cze zim niej – za uwa żył, wra ca jąc na miej sce.
–  Ta kiej zimy to na wet ja nie pa mię tam  – wtrą cił sta rzec.  – Jesz cze moja

świę tej pa mięci ma tula po wta rzała, że gdy paź dzier nik cie pło trzyma, zwy kle
mroźna bywa zima.

– Te go roczne lato też roz piesz czało – wspo mniał z roz rzew nie niem Iwo.
– Oby ta pie ruń ska zima wresz cie się skoń czyła – stwier dził Wła dek i po raz

ko lejny tego ranka zer k nął w stronę drzwi. Te zaś ani drgnęły.
Przed po łu dniem głód już wszyst kim skrę cał kiszki, a pę che rze do ma gały się

opróż nie nia. Al fred nie wy trzy mał i  jako pierw szy prze ci snął się do drzwi.
I  choć nie były one za ry glo wane, to otwie rał je ostroż nie ni czym ko cha nek
skra da jący się na umó wioną schadzkę. Gdy już wy do stał się na ze wnątrz, co
tchu po gnał za ba rak, bo nie dałby rady biec da lej. Świst kuli prze la tu ją cej tuż
nad jego uchem do dał mu ener gii. W po śpie chu pod cią gnął spodnie, by opu ścić
je do piero przy głę bo kim dole klo acz nym. Za ła twia jąc po trzebę, lu stro wał
oto cze nie obozu. Już z  tej od le gło ści do strzegł kilka wy rwa nych z ko rze niami
so sen i mnó stwo po ła ma nych ga łęzi. Nie które ugrzę zły w roz cią gnię tym wo kół
obozu dru cie kol cza stym. Nie opo dal na placu, po śród usy pa nych hałd ze
śniegu, ster czało kil ka na ście mniej szych i  kilka na prawdę du żych ko na rów
drzew. Gdyby któ ryś z nich tra fił w okno ba raku, na pewno by je po tłukł.

Al fred chęt nie spę dziłby wię cej czasu na oglę dzi nach te renu, ale jego ciało
te le pało się od zimna. Gdy tylko opróż nił pę cherz, co tchu po gnał do bu dynku.
Po dro dze mi nął kilku ko lej nych więź niów. Za nim wszedł do ba raku, spoj rzał
w stronę kuchni po lo wej, w któ rej przy go to wy wano po siłki. Dwa wózki słu żące
do roz wo że nia sa ga nów z  je dze niem ster czały do po łowy za ko pane w śniegu.
Duży osmo lony gar nek le żał do góry dnem.



–  Nie mam do brych wie ści  – oświad czył Al fred, gdy prze ci snął się w  głąb
ba raku i  przy cup nął przy Władku.  – Chyba także dzi siaj mo żemy za po mnieć
o je dze niu.

– Jak to „za po mnieć”? – ob ru szył się Wła dek. – Ja dłu żej nie wy trzy mam.
– To nie myśl o je dze niu – po ra dził Iwo.
– A niby o czym tu można jesz cze my śleć?
– Przy po mnij so bie swoją ro dzinę i spę dzony z nią czas.
– Że bym jesz cze bar dziej za nimi tę sk nił?
– Że byś skoń czył ga dać o mi sce! – wark nął Al fred, który miał już dość tego

ma ru dze nia. – Wszy scy je dziemy na tym sa mym wózku, to prze stań się ma zać
i za cznij my śleć, jak so bie po móc, a nam nie utrud niać ży cia.

Za pa no wało mil cze nie. Kil ka na ście par oczu zwró ciło się w  kie runku
awan tu ru ją cych się współ więź niów. Nie któ rzy z uzna niem po ki wali gło wami,
nie ma jąc chęci otwie rać ust. Inni z wy rzu tem po pa trzyli na ma rudę i wró cili
do za grze by wa nia się w sło mie.

Wła dek spu ścił głowę i  umo ścił się na kle pi sku, a  po tem mocno za ci snął
po wieki i spró bo wał za snąć.

Aż do wie czora nikt nie otwo rzył drzwi ba raku na dłu żej, niż po trzeba, by
wyjść do wy chodka lub z niego wró cić. Każdy po wra ca jący wię zień przy no sił do
środka kilka w  po śpie chu ufor mo wa nych śnież nych ku lek, które prze ka zy wał
naj bliż szym to wa rzy szom. Tych kilka kro pel z roz to pio nego śniegu mu siało im
wy star czyć.

Ko lejną noc spę dzili na ci chych ma rze niach o chle bie i wo dzie.
Po ra nek ob na żył smutną rze czy wi stość.
–  Trzeba ich wy nieść  – ode zwał się Al fred, pa trząc na trzy ciała zmar łych

nocą męż czyzn. Wczo raj szego ranka też wy nie śli czte rech zmar łych.
– Może po zwolą ich za nieść pod płot? – za sta na wiał się Iwo.
–  Tylko kto da radę ich tak da leko za tasz czyć?  – Al fred po dra pał się po

bro dzie i spró bo wał chwy cić jed nego z nie bosz czy ków za ręce, lecz nie zdo łał
pod nieść bez wład nego ciała.

Po cząt kowo wzdry gali się przed po zba wia niem zmar łych odzie nia, jed nak
z  ko lejną falą mro zów zro zu mieli, że nie bosz czy kowi nic po spodniach czy



swe trze. Nie mal każ dego dnia dzie lili zdo byte w ten spo sób ubra nia po mię dzy
tych, któ rzy spali naj bli żej ścian. Ci byli pod tym wzglę dem uprzy wi le jo wani.
Nikt temu nie prze czył.

Iwo z  Al fre dem wspól nie chwy cili ciało za ręce. Dwóch in nych więź niów
usi ło wało to samo zro bić z  no gami nie bosz czyka, ale je dy nie na mo ment
zdo łali go pod nieść.

–  Ile on waży?  – zdu miał się ogo rzały bru net, co to znać było, że od
naj młod szych lat ciężko pra co wał na wikt i opie ru nek.

–  To był je den z  no wych  – za uwa żył Wła dek.  – Jesz cze nie zdą żył się
przy zwy czaić do tego, czym nas kar mią.

– Złapmy go za nogi i wy cią gnijmy stąd – za ko men de ro wał Iwo.
Te raz wszy scy czte rej cią gnęli draba za stopy. Wresz cie udało się go

wy tasz czyć za próg. Po cząt kowa chęć wy nie sie nia nie bosz czyka pod od le gły
płot szybko ustą piła miej sca zmę cze niu. Ciężko zdy szani, po ło żyli zwłoki pod
ścianą. Na ca łej dłu go ści ba raku le żało kil ku na stu nie mal na gich
nie bosz czy ków. Ich za mar z nięte ciała wta piały się w  biel śniegu. Tylko
po zo sta wione im skrawki odzie nia przy po mi nały o tym, że jesz cze nie dawno ci
lu dzie od dy chali tym sa mym po wie trzem, co reszta miesz kań ców obozu.

Iwo po wiódł wzro kiem po po zo sta łych ba ra kach. Pod wszyst kimi le żały
zwłoki. Przy nie któ rych ścia nach ukła dano je pię trowo. Przy dwóch bu dyn kach
zmarli więź nio wie two rzyli drugą ścianę się ga jącą okien. Koź miń ski przez
chwilę usi ło wał zro zu mieć to, na co wła śnie pa trzył. Wtedy po czuł olśnie nie
i choć przez tych kilka mi nut prze by wa nia na dwo rze zdo łał prze mar z nąć od
stóp do głów, to po ko nał od ruch ucieczki i schro nie nia się w ba raku, po czym
zmę czo nym gło sem za wo łał na zmie rza ją cych do wej ścia Al freda i Władka.

– Mu simy uło żyć ich ciała bli sko, tuż przy ścia nie – za ko men de ro wał.
– Po co się z nimi szar pać? – Wła dek nie chęt nie spoj rzał na zwłoki.
– Zo bacz, co inni wy my ślili. – Iwo nie znacz nie wy cią gnął dłoń, by nie tra cić

cie pła, i po ka zał są siedni ba rak. – Choć tro chę mo żemy osło nić się od mrozu.
A i wiatr może znowu wró cić.

Al fred szybko po jął w  czym rzecz, dla tego przy wo łał jesz cze kilku jeń ców
i  wspól nie za częli ukła dać ścianę z  ludz kich ciał. Nie które zdą żyły tak
za mar z nąć, że nie spo sób było ich ru szyć. Po kilku nie uda nych pró bach



kła dze nia jed nych ciał na dru gie usta lono, że ułożą je w  dwóch rzę dach
i  do piero na nich po łożą ko lejne. Może nie da wało to ta kiego efektu jak
w  przy padku po je dyn czego i  znacz nie szczel niej szego muru, ale nie było
in nego wyj ścia.

–  Na stęp nych trzeba bę dzie uty kać bli żej ściany, póki nie osty gną  –
za wy ro ko wał Wła dek.

Iwo nie chęt nie łyp nął na chło paka, choć w głębi serca nie mógł od mó wić mu
ra cji. Tylko kim będą na stępni? Może to któ ryś z  nich ju tro się tam znaj dzie.
Za drżał na tę myśl i po spie szył in nych, by koń czyli ro botę. Chciał już skryć się
w środku, by móc za po mnieć o tym, co przed chwilą mu siał zro bić.

W końcu wró cili do środka. Iwo za ko pał się w sło mie i przez dwa kwa dranse
usi ło wał się roz grzać. Do piero gdy po czuł po wra ca jące do koń czyn cie pło,
wy ło nił się na wierzch i nie mal na tych miast wle pił wzrok w nie wiel kie okienko.
Już trzeci dzień wpa try wał się w nie złak niony pro mieni sło necz nych. To w ich
świe tle oczy Neli mie niły się po pie la tymi re flek sami, w  któ rych tliła się
życz li wość i tro ska o dru giego czło wieka.

Koź miń ski bez wied nie roz chy lił usta w  nie mym uśmie chu. Te raz miał
nie od parte wra że nie, że na bia łej ta fli wi dzi od bi cie twa rzy uko cha nej. Jej ja sne
włosy cia sno sple cione w war kocz opa dają na wą skie plecy otu lone grubą etolą
z fu tra je no tów. Nie mógł ode rwać od niej oczu, dla tego wstał, by po dejść bli żej.

– Patrz, jak le ziesz – ofuk nął go ktoś, ale nie zwra cał na to uwagi.
Szedł w  stronę, gdzie cze kała na niego Nela. Jej oczy śmiały się do niego,

choć usta wy krzy wiał ból i  smu tek. Jak wtedy, gdy wra cał z  lasu. Jakże ta
dziew czyna była po dobna do Neli! Przez chwilę my ślał, że to ona do niego
przy szła. Tak bar dzo chciałby w to wie rzyć.

Chłód, który po czuł na po liczku, otrzeź wił go. Po śpiesz nie za mru gał i wtedy
do strzegł, że tuli się do szyby. Nela roz pły nęła się w po wie trzu. Od sko czył jak
opa rzony. A po tem zgar bił się i po wlókł na swoje miej sce.

Przez chwilę ob ser wo wał współ to wa rzy szy. Nie któ rzy wciąż le żeli, inni
sie dzieli wpa trzeni w  prze sta rzeń nie wi dzą cym wzro kiem. Tylko je den dość
ni ski męż czy zna coś pie czo ło wi cie wy dra py wał na ścia nie. Iwo wy chy lił się, by
le piej wi dzieć, ale mimo wą skich ra mion męż czy zny, ni czego nie mógł



do strzec. Cie ka wość prze grała ze zmę cze niem. Osu nął się na zie mię i pod dał
się ogar nia ją cej go ciem no ści.

Gdy po now nie otwo rzył oczy, wo kół pa no wała ni czym nie zmą cona ci sza.
Nie wi dział ni czego wo kół sie bie. Za grze bał się bar dziej i znów za padł w sen.

Ran kiem nie miał siły wstać. W  od dali wi dział tego sa mego męż czy znę
skro bią cego coś na de skach, ale i on szybko się pod dał i ze śli zgnął na po sła nie.
Do piero wów czas Iwo nie znacz nie pod niósł głowę. Ścianę po prze ciw nej
stro nie od wej ścia zdo biły krót kie wy dra pane rysy, w któ rych roz po znał grupę
męż czyzn stło czo nych w  jed nym miej scu. Pod pie rali się o  sie bie na wza jem
wpa trzeni w  je den punkt. Z  tej od le gło ści nie mógł jed nak do strzec, co
przy kuło ich wzrok. Ciężko opadł na po sła nie i znów za padł w drzemkę.

Jesz cze było widno na ze wnątrz, gdy Al fred po dał mu przy nie sioną z dworu
śnieżkę. Iwo łap czy wie ją ssał, wy obra ża jąc so bie, że to lody śmie tan kowe.

Do piero przed wie czo rem dał radę wyjść z ba raku za po trzebą. Za nim do tarł
na miej sce, nie zwa ża jąc na łu pa nie w  zęby, po chło nął kilka gar ści śniegu.
W  dro dze po wrot nej do bu dynku zgar nął pry zmy śniegu i  wniósł do środka
parę ku lek. Przez ko lejne dwa dni to one sta no wiły je dyny po si łek.

Do piero siód mego dnia, krótko po wscho dzie słońca, drzwi otwo rzyły się
i uj rzeli w nich straż nika.

– Co za bur del tu ma cie! – za grzmiał, przy cią ga jąc wzrok wszyst kich ży wych
więź niów. – Po sprzą tać, bo żreć nie do sta nie cie.

Zdrę twiałe ciała nie chciały się pod dać obu dzo nym umy słom ma rzą cym
o jed nym – o je dze niu. Iwo czoł gał się w stronę drzwi. Wła dek nie zdo łał sta nąć
na nogi, szedł więc na czwo raka. Tak samo zro biła więk szość jeń ców. Peł za jąc,
do tarli do drzwi, za któ rymi stał wó zek, a  na nim kil ka na ście ciem nych
boch nów chleba, któ rych nikt nie zdo łał po kroić. Nie zdar nie chwy tali za nie,
nie ma jąc dość siły, by ode rwać ka wa łek dla sie bie. Kil ka na ście osób
przy le pio nych do okrą głego bochna, który pach niał wy jąt kowo do brze,
mla skało i  cmo kało, choć kil ka na ście dni temu psio czyli na taki ro dzaj
pie czywa.

Nie ru szyli się z miej sca, do póki nie skoń czyli jeść. Do piero wtedy po wle kli
się do środka i zmę czeni za pa dli w drzemkę.



Iwa obu dziło pra gnie nie. Prze tarł oczy, za mie rza jąc wyjść z barku po śnieg,
gdy jego wzrok przy kuł wy skro bany ob ra zek. Do piero te raz do strzegł to, na co
pa trzyły za zna czone na ścia nie po sta cie. Po nad ich gło wami roz po ście rał
skrzy dła orzeł. Ta kiego pa mię tał z herbu wi szą cego w szkole. Jego usta drgnęły
w  nie spo dzie wa nym uśmie chu, a  serce po częło moc niej bić. Póki ży cia, póty
na dziei.



Roz dział V

Pół mrok

Nela po raz wtóry tego ranka prze bie gła wzro kiem po kar tach trzy ma nej
w  dło niach książki. Tym ra zem też nie zdo łała ni czego za pa mię tać. Czy tane
słowa od fru wały ni czym spło szone go łę bie, za nim zdo łała po jąć ich sens. Ileż
by dała, by mo gła do nich do łą czyć.

Na cią gnęła koc, bo choć kartka z ka len da rza wska zy wała po czą tek lu tego, to
mróz nie ze lżał. Po ranki w  jej no wym domu by wały chłodne. Wy na jęta przez
Wil helma go spo sia przy cho dziła do piero przed po łu dniem. Swoją pracę
roz po czy nała od na pa le niu w  piecu, ale cie pło po ja wiało się w  ko lej nych
po ko jach dużo póź niej. Nela więc do po łu dnia nie wsta wała z łóżka. Nie miała
też ochoty na śnia da nie. Każ dego ranka uda wała, że śpi, gdy Wil helm na chy lał
się nad nią, by przed wyj ściem do kan ce la rii ją po ca ło wać. Jakże tego nie
zno siła. Nie za mie rzała też uda wać ko cha ją cej żony i  pod ty kać mu
wła sno ręcz nie przy go to wa nego śnia da nia. Gdyby tylko mo gła, naj chęt niej
w ogóle nie wsta wa łaby z łóżka.

Naj gor sze były wie czory. W na pię ciu ocze ki wała po wrotu męża. Nie chciała
słu chać jego wy nu rzeń o  ko lej nych spra wach, ja kie przy szło mu pro wa dzić.
Od li czała czas od mo mentu, gdy prze łknie ostatni kęs przy go to wa nej przez
Bertę ko la cji, po czym wy trze usta świeżo wy kroch ma loną chustką i od su nie od
sie bie pu sty ta lerz, a  na stęp nie ob da rzy ją spoj rze niem, pod któ rym jej skóra
sta wała się lo do wata. Wów czas już nie było wąt pli wo ści, na co jesz cze jej mąż
ma ochotę.

Póź niej ni czym nie sforne dziecko go towe po nieść karę za swoje czyny
pro wa dzi ją na górę i  nie ba cząc na jej zbo lały wzrok, w  za ci szu sy pialni



do ko nuje aktu, który tylko jemu spra wia przy jem ność.
Ta pod dań cza po stawa żony sta no wiła dla niego za sko cze nie. Ow szem,

wo lałby, żeby Nela wy ka zała ja kie kol wiek za in te re so wa nie jego cia łem i  choć
uda wała, że też od czuwa przy jem ność z jego piesz czot, ale skoro wło żyła ma skę
księż niczki, cał ko wi cie igno ru jąc jego sta ra nia, to osta tecz nie zre zy gno wał
z wszel kich wy sił ków, by ją za spo koić, i sku pił się na swo ich po trze bach. Na wet
nie po dej rze wał, że aż tyle ener gii w  nim drze mie. Ko lejni klienci, co raz
bar dziej in try gu jące sprawy i dresz czyk emo cji zwią zany z nową dzia łal no ścią,
którą od nie dawna pro wa dził przy nie ma łym udziale An dersa Witta, spra wiały,
że jego umysł nie mal non stop pra co wał na naj wyż szych ob ro tach, a  ciało
do słow nie ki piało od sku mu lo wa nej w  nim ener gii. Nic dziw nego, że po
po wro cie z  kan ce la rii po trze bo wał chwili re laksu w  ob ję ciach ko biety, która
roz pa lała jego żą dzę. Póki co zre zy gno wał z  płat nej mi ło ści na rzecz fi glów
w do mo wym za ci szu.

Od głosy kro ków na scho dach spra wiły, że Nela odło żyła książkę na ni ską
szafkę obok łóżka i za mknęła po wieki. Po chwili roz le gło się pu ka nie do drzwi
sy pialni. Wie działa, że Berta nie ośmieli się wejść do środka, by po wie dzieć, że
już za czyna pracę. Tylko raz wy ka zała się nie tak tem i  uchy liła drzwi bez
po zwo le nia. Wów czas Nela udzie liła jej re pry mendy, która za sko czyła go spo się
i  po ka zała jej, kto tu rzą dzi, na wet wtedy, gdy nie ma na to siły. Od tam tej
chwili Berta za cho wy wała chłodny dy stans i sta rała się nie rzu cać Neli w oczy.

Tym ra zem też od pra wiona z  kwit kiem po drep tała do piw nicy, by na pa lić
w  piecu. W  ca łym domu za sto so wano no wo cze sne roz wią za nia grzew cze
i za mon to wano grzej niki, do któ rych wtła czana była go rąca woda dzięki pracy
elek trycz nej pompy obie go wej. Taki wy na la zek Berta wi działa po raz pierw szy,
ale szybko prze ko nała się, że no wo cze sność po płaca i  po mimo ni skich
tem pe ra tur pa nu ją cych na ze wnątrz, w willi pań stwa Meyer do póź nych go dzin
noc nych pa no wało przy jemne cie pło.

Tym cza sem Nela za mknęła oczy i za pa dła w drzemkę. Do piero po po łu dniu,
gdy po czuła roz cho dzące się po miesz ka niu cie pło, nie chęt nie wy sta wiła stopę
spod pie rzyny. Po tem wy brała spodnie i  roz pi nany swe ter, pod który
za mie rzała wło żyć ba weł nianą bluzkę. Wszystko w  ko lo rze głę bo kiej czerni.
Po tem po szła do ła zienki i  na pu ściła do wanny go rą cej wody. Uwiel biała to
miej sce, nad wy raz no wo cze śnie i  ele gancko urzą dzone. Choć nie miała



po ję cia, kim byli po przedni wła ści ciele, to bez wąt pie nia po sia dali do bry gust
i  spory ka pi tał, któ rego nie szczę dzili na wy po sa że nie willi. Te raz ona mo gła
ko rzy stać z tych do bro dziejstw do woli.

Od świe żona wró ciła do sy pialni, ubrała się i so lid nie wy szczot ko wała włosy,
a  na stęp nie zwią zała je na czubku głowy i  kilka razy okrę ciła, po czym
nie sforne pa sma usi dliła kil koma umie jęt nie we tknię tymi szpil kami. Kie dyś
no siła znacz nie krót sze włosy, mod nie przy strzy żone, ale kiedy w jej oto cze niu
po ja wił się Wil helm, matka nie mal na ka zała jej zmianę fry zury, twier dząc, że
dzięki temu ma więk szą szansę zro bić na męż czyź nie wra że nie. Nie
pro te sto wała, a  te raz naj zwy czaj niej w  świe cie nie za le żało jej na tym, by
wy glą dać mod nie. Zer k nęła na skó rzany ku fe rek sto jący przy lu strze. Wciąż nie
wy pa ko wała z  niego ko sme ty ków za bra nych z  ro dzin nego domu. Nie
za mie rzała po pra wiać swo jego wy glądu. Daw niej nie wy szła z domu z rzę sami
nie wy tu szo wa nymi ma skarą w  ka mie niu i  nie na ło żyw szy na usta po madki
w ko lo rze ma li no wym, która miała uwy pu klić i za okrą glić górną wargę tak, by
spra wiała wra że nie, że jest go towa na po ca łu nek. Te raz piesz czoty były
ostat nim, o czym my ślała, wsta jąc z łóżka.

Uznaw szy, że jej wy gląd mie ści się w  gra ni cach do brego smaku, ze szła po
scho dach. Za nim jed nak do tarła do kuchni, usły szała stu ka nie do drzwi,
a przez grubo ciętą szybę do strze gła ja kąś po stać.

– Otwo rzę! – krzyk nęła w stronę wy ła nia ją cej się z kuchni Berty.
Ko bieta po pra wiła długi far tuch na rzu cony na szarą weł nianą su kienkę

i  cof nęła się bez słowa. Nela na ci snęła klamkę i  uchy liła drzwi, by nie
wpusz czać chłodu do środka. Do piero, gdy po znała, kim jest gość, otwo rzyła
drzwi na oścież, a na jej twa rzy po ja wił się cień ra do ści.

– Do brze, że je steś, bra ciszku, bo już my śla łam, że mnie po rzu ci łeś.
– Nie chcia łem się na rzu cać – wy ja śnił To mas, wcho dząc do środka i ca łu jąc

sio strę w po li czek.
– Ty? Ni gdy!
– Chcia łem dać ci czas na przy zwy cza je nie się do no wej sy tu acji. – Mru gnął

po ro zu mie waw czo. – Da jesz so bie radę?
Jej skwa szona mina sta no wiła do sta teczną od po wiedź.
– Na pi jesz się ze mną kawy albo her baty? – za pro po no wała Nela.



–  Moc nej i  czar nej kawy  – oświad czył mło dzie niec, kiedy zdej mo wał palto
i długi sza lik.

Nela wy dała dys po zy cje słu żą cej, a po tem po pro wa dziła brata do ba wialni.
– Fiu-fiu... Trzeba przy znać, że oj ciec ma gust – po wie dział, ro zej rzaw szy się

wo koło. – Po wie sił bym tu tylko kilka ob ra zów, żeby nadać cha rak ter wnę trzu –
do dał z miną znawcy. – Mam coś ide al nie pa su ją cego... Pa mię tasz ten las, który
tak długo ma lo wa łem?

Jak mo głaby nie pa mię tać tam tego miej sca, tam tych chwil i  tam tego
czło wieka, który po ka zał im skra wek ziemi, któ rym na tych miast oby dwoje się
za chwy cili? Póź niej wraz z Iwem sie dzieli wpa trzeni w otu la jące brzeg mor skie
fale.

– Wtedy my śla łem, że nie zdo łam od dać ko lo rytu, ja kim prze sy cony był ten
wi dok, ale osta tecz nie efekt prze rósł moje ocze ki wa nia.

Przez chwilę mil czeli po grą żeni we wspo mnie niach. Ich roz my śla nia
prze rwała wcho dząca z  tacą Berta. Była to po stawna ko bieta w  sile wieku
z  lekko za zna czo nymi zmarszcz kami wo kół oczu, ob da rzona wy jąt ko wym
słu chem, któ rym re kom pen so wała swoją krót ko wzrocz ność. Jej gruba suk nia
wbrew mo dzie się gała ko stek i  znać na niej było ślady po roz pusz czo nym
śniegu. Po sta wiła na sto liku dwie ma leń kie fi li żanki, dzba nek z pa ru jącą kawą
oraz dużą cu kier nicę, uśmiech nęła się do mło dzieńca, a po tem dy gnęła przed
Nelą i wy szła bez słowa.

– Do brze cię karmi? – za gaił To mas. – Bo wy glą dasz mar nie.
– Ja koś nie mam ape tytu.
–  Mu sisz prze stać się za mar twiać  – za czął i  de li kat nie po gła dził jej dłoń.  –

Po win naś się czymś za jąć.
Nela szybko się od su nęła i  się gnęła po dzba nek, na peł niła fi li żanki

aro ma tycz nym na po jem, w  du chu dzię ku jąc matce za jej za po bie gli wość
i  za mi ło wa nie do cho mi ko wa nia pro duk tów, które mo gły długo le żeć
w  spi żarni. Dzięki temu te raz nie mu siała się mar twić bra kiem do staw do
skle pów.

–  Dzi siaj rano dzwo niła ta twoja Ur sula. Py tała, jak twoje zdro wie.
Po wie działa też, że mo żesz spo koj nie do cho dzić do sie bie i  nie spie szyć się
z po wro tem do pracy, bo am bu la to rium jest za mknięte z po wodu mro zów.



Nela gło śno wes tchnęła i utkwiła wzrok z w smo li stym pły nie.
– Nie za mie rzam tam wra cać – wy szep tała.
– Mu sisz coś ro bić, bo ina czej osza le jesz – na le gał.
– Nie dam rady...
– Ne luś... – zdą żył po wie dzieć, za nim wy bie gła z sa lonu.
Do pił kawę, to cząc we wnętrzną walkę z  sobą sa mym. Osta tecz nie

po sta no wił dać sio strze jesz cze kilka dni na ochło nię cie. Mu siała wresz cie
wró cić do rze czy wi sto ści. Tym bar dziej że jego czas się kur czył. Po sta no wił
zro bić wszystko, by po sta wić sio strę na nogi. Od sta wił pu stą fi li żankę i opu ścił
dom Mey erów.

Nela pa trzyła przez okno w  sy pialni na wy cho dzą cego brata. Choć nie
po tra fiła wy ra zić swo jej wdzięcz no ści, miała po czu cie, że obok niej jest ktoś,
kto ją ro zu mie. Ni komu wię cej nie po tra fiła za ufać. Nie miała ochoty
roz ma wiać z  ro dzi cami, a  na wet Klarą. Już dwa razy wy mó wiła się złym
sa mo po czu ciem i od wo łała wi zytę za po wie dzianą jej przez przy ja ciółkę. Tylko
ci sza ko iła jej nerwy.

Wresz cie Nela od su nęła się od okna i po ło żyła na łóżku. Stopy otu liła ko cem,
a  jej my śli ni czym stado dzi kich koni po ga lo po wały w  stronę lasu nie opo dal
am bu la to rium. Gdyby tylko mo gła cof nąć czas, rzu ci łaby się na Iwa.
Wy cią gnę łaby go spo śród tłumu in nych więź niów. Za sta wiła swoim cia łem.
Wy krzy cza łaby tę okropną po myłkę. Skło ni łaby straż ni ków do tego, by jej
po słu chali. Znała ich. Po ma gała im. Ufali jej...

–  Dla czego?  – szep nęła sama do sie bie drżą cymi ustami.  – Dla czego wtedy
mu nie po mo głam? Dla czego? – jęk nęła i za nio sła się pła czem.

Nie wie działa, jak długo tak le żała, wciąż na nowo za da jąc so bie to samo
py ta nie, gdy na gle drzwi się ode mknęły. Otwo rzyła oczy. Wo kół niej pa no wał
mrok. Z  prze stra chem usia dła na łóżku. W  bla sku ża ró wek ster czą cych
z  fi ku śnych kin kie tów przy wie szo nych wzdłuż ko ry ta rza do strze gła syl wetkę
męża.

– Sły sza łem, że mia łaś go ścia – za czął bez po wi ta nia. – Bra ci szek przy szedł
spraw dzić, czy do brze się tobą opie kuję?  – Za chi cho tał, jakby po wie dział
naj lep szy dow cip.

– Po pro stu prze ka zał mi wia do mość.



– Od kogo?
– Ur sula dzwo niła w spra wie pracy.
– Masz te raz cały dom na gło wie, więc sta now czo nie zga dzam się na żadną

pracę. Wła śnie dla tego ha ruję, żeby moja żona miała wszystko, czego
po trze buje.

Nela po czuła kieł ku jącą w  niej złość. Znowu ktoś mó wił jej, co ma ro bić.
Znowu dep tał jej wolną wolę. My ślała, że skoro ma prawa wy bor cze, to we
wła snym domu nikt nie po zbawi jej moż li wo ści de cy do wa nia o  so bie. Już
za mie rzała się ob ru szyć, gdy Wil helm nie ocze ki wa nie zmie nił te mat.

–  Dzi siaj otrzy ma łem wy jąt kową pro po zy cję, o  któ rej ko niecz nie mu szę ci
opo wie dzieć.

Nie miała siły wy słu chi wać jego opo wie ści o po tycz kach w są dzie. Nie miała
ochoty na wet na niego pa trzeć. Nie czuła po trzeby prze by wa nia w  jego
to wa rzy stwie.

– Prze bierz się i zejdź na ko la cję – po le cił i za nim od po wie działa, zbli żył się
do drzwi.  – Berta mó wiła, że jesz cze nic dzi siaj nie ja dłaś. Mu sisz za cząć
o sie bie dbać, żeby na sze dziecko było zdrowe. Rze sza te raz po trze buje sil nych
ma tek. A ty, mam na dzieję, wkrótce nią zo sta niesz.

Nela zro biła głę boki wdech, ale za nim za re ago wała na uwagę męża, ten
zdą żył wyjść i za mknąć za sobą drzwi. Zo stała sama z ko ła czą cymi się my ślami.
Każ dej nocy, gdy wsłu chi wała się w  mia rowy od dech śpią cego przy niej
Wil helma, ma rzyła tylko o  tym, by nie zajść w  ciążę. Wie działa, że nie ma
prawa li czyć na łut szczę ścia, a słowa męża tylko ją w tym utwier dziły. Jesz cze
przed ślu bem zdą żyła zro bić ro ze zna nie w  kwe stii za bez pie cze nia się przed
nie chcianą ciążą. Ko le żanki pie lę gniarki, z  któ rymi la tem pra co wała
w szpi talu, chęt nie dzie liły się z nią swoją wie dzą i do świad cze niami. Słu chała
ich z uwagą. Te raz już miała pew ność, że po trze buje sku tecz nej me tody, a za
taką uznała srebrny pier ścień Gräfen berga. Mu siała go jak naj szyb ciej zdo być.
Wie działa, czym zaj mie się ju tro.

Na ra zie prze brała się i udała się na ko la cję. Gdy we szła do ja dalni, Wil helm
stał przy oknie, są cząc tru nek z nie wiel kiej szkla neczki. Gdy tylko ją do strzegł,
na lał kie li szek bia łego wina i po dał go żo nie.



–  Dzi siaj mamy co świę to wać.  – Uśmiech nął się i  pod niósł w  górę szkło.  –
Dzi siaj nasz kraj za wią zał so jusz han dlowy ze wschod nim bra tem[1]. Wiesz, co
to dla nas ozna cza?

Nela nie miała po ję cia, o czym mówi, i wcale jej to nie ob cho dziło. Po krę ciła
głową i za nu rzyła usta w wi nie. Jego cierpki smak spra wił, że się skrzy wiła, ale
nie od sta wiła kie liszka, do póki go nie opróż niła.

– Me ine Liebe! – za wo łał Wil helm, przy po mniaw szy so bie słowa Berty o tym,
że Nela ni czego dzi siaj nie ja dła. – Prze cież za raz mi tu pad niesz! – za uwa żył
i pod pro wa dził żonę do krze sła. – Berto! Berto! Na tych miast po daj ko la cję!

Nela usia dła tam, gdzie ją po sa dził, bo choć miała wra że nie, że je nogi stały
się jak z  oło wiu, a  głowa za częła nie na tu ral nie jej cią żyć, to wciąż nie mo gła
znieść pozy, na którą Wil helm chciał ją na brać. Nie ro zu miała, dla czego gra
tro skli wego żon ko sia. Prze cież oby dwoje wie dzieli, że to tylko po zory. Po co te
słod kie słówka, od któ rych do słow nie ją mdliło?

–  Dzi siaj sznycle, ta kie jak pan lubi naj bar dziej  – za zna czyła Berta
z uśmie chem tak sze ro kim jak most łą czący dwa brzegi Mo tławy.

– Naj pierw na łóż mo jej żo nie – po le cił, a po tem po cze kał, aż ko bieta wy kona
po le ce nie. – Jedz, Me ine Liebe.

Nela naj chęt niej opu ści łaby ja dal nię, nie miała jed nak siły ustać na no gach.
Się gnęła więc po wi de lec i za częła nim roz ry wać mięso, po woli wkła da jąc je do
ust. Choć ro biła to bez po śpie chu, to jej żo łą dek za czy nał pra co wać,
a po cząt kowe otę pie nie spo wo do wane al ko ho lem za częło ustę po wać.

Wil helm wró cił do roz po czę tej w sy pialni roz mowy.
– W związku z tym pak tem w kwe stiach han dlo wych nasz na ród po trze buje

lu dzi rze tel nych i od da nych swej pro fe sji, dla tego tak bar dzo je stem dumny, że
wy su nięto moją kan dy da turę, że bym nad zo ro wał je den z  ob sza rów do staw
ro syj skich. To ol brzy mie wy róż nie nie dla każ dego Niemca, a nie wielu może się
nim po szczy cić w moim wieku – pod kre ślił, na próżno szu ka jąc dumy w oczach
żony. – Zo ba czysz, że wszystko się zmieni. Nasz sta tus ma jąt kowy się zmieni.
Będę miał nie ogra ni czone kon takty. O ta kim awan sie ma rzy łem od lat!

Nela mil czała wpa trzona w  ka wa łek mięsa, któ rego nie po tra fiła w  sie bie
wci snąć.



–  Też je steś za sko czona?  – kon ty nu ował prze jęty.  – My ślę, że wresz cie
w NSDAP do strze żono mój po ten cjał, stąd ta pro po zy cja. Będę au to rem każ dej
umowy i  mu szę oso bi ście do pil no wać, by w  ta kiej for mie zo stały pod pi sane
przez oby dwie strony.

Nela wes tchnęła. Za sta na wiała się, jaki udział w spra wie miał jej oj ciec i jego
kon takty. Od ja kie goś czasu nie wie rzyła w przy padki.

– Ta nowa praca wiąże się z po dró żami – do dał i zmarsz czył brwi.
Ko bieta na tych miast pod nio sła wzrok znad ta le rza i  po raz pierw szy

wy ka zała za in te re so wa nie sło wami męża.
–  Nie mogę na ra żać two jego ży cia, dla tego będę wy jeż dżał sam. Wszę dzie

jest nie bez piecz nie dla ta kich dam jak moja uko chana żona.  – Cmok nął
po wie trze, ale ona na tych miast spu ściła wzrok, choć w  jej sercu wez brała
na dzieja. Sa mot ność sta no wiła po kusę, któ rej nie po tra fiła się oprzeć.

– Masz ra cję, mu szę za jąć się do mem – oświad czyła po śpiesz nie.
–  Otóż to, dla tego po in for muj tę Ur sulę, czy jak jej tam, że od cho dzisz

z am bu la to rium i niech szuka ko goś na twoje miej sce.
Choć nie chciała, by ta de cy zja na le żała do Wil helma, to pod świa do mie

czuła, że nie znie sie wi doku obozu. Nie po tra fiła na wet my śleć o  tym, że
mia łaby pa trzeć na po zo sta łych więź niów, któ rych los jest nie pewny. Nie miała
szans, by im po móc. To bo lało ją naj bar dziej. Wciąż wy rzu cała so bie, że nie
za po bie gła śmierci czło wieka, który otwo rzył jej oczy na rze czy wi stość i który
tak nie spo dzie wa nie stał się jej tak bli ski.

Wy kroch ma loną chu s teczką wy tarła usta i  wy ma wia jąc się bó lem głowy,
wstała od stołu.

–  Spró buj od po cząć, bo kiedy przyjdę do sy pialni, to nie chciał bym cię
wi dzieć w kiep skim na stroju. – Uśmiech nął się ni czym hiena pa trząca na swoją
ofiarę.

Nela po czła pała na pię tro. Wdra pu jąc się po scho dach, przez uła mek
se kundy miała ochotę sko czyć w dół i skrę cić so bie kark. Wtedy raz na za wsze
skoń czy się jej cier pie nie...



Roz dział VI

Od dech

Wdech i wy dech.
Wdech i wy dech.
Ga lo pu jące my śli. Mi gawki wspo mnień. Na tłok emo cji. Py ta nia bez

od po wie dzi. Bez gło śnie wy po wia dane obe lgi. Wy dra pane spod skóry
ma rze nia. Zdep tane brudną stopą pra gnie nia. Uto pione w mo rzu nie wy la nych
łez na dzieje.

Wdech i wy dech.
Wdech i wy dech.
Tego ranka Iwo sku pił się na li cze niu swo ich od de chów. Nic lep szego nie

przy cho dziło mu do głowy. Wczo raj prze li czył dłu gość żył prze świ tu ją cych
przez skórę na dło niach. Dzień wcze śniej po świę cił na przy po mnie nie so bie
In wo ka cji. Ro bił to tak długo, aż w końcu kilku więź niów przy szło mu z po mocą.
Na ko niec nie mal wszy scy re cy to wali frag ment epo pei.

Go dziny wle kły się ni czym stara szkapa, któ rej jego oj ciec nie chciał do bić,
gdy ta za nie mo gła. Każda mi nuta bez czyn no ści była jak ją trząca się rana po
utra co nej wol no ści.

Ką tem oka Iwo do strzegł minę dok tora Chmiela, który nie przy po mi nał
daw nego kor pu lent nego je go mo ścia sa pią cego nad pa cjen tem. Te raz schy lony
nad wy nędz nia łym współ to wa rzy szem nie doli z prze ję ciem trzy mał jego dłoń,
spraw dza jąc puls.

– Ten też do wy nie sie nia – oświad czył po raz ko lejny i na czwo raka przy su nął
się do in nego więź nia le żą cego przy ścia nie, by upew nić się, że i ten nie do żył
do rana.



W końcu usiadł znu żony obok Iwa.
– Co dzi siaj?
–  To, co naj prost sze, a  jed no cze śnie naj trud niej sze  – od parł, wra ca jąc do

li cze nia od de chów.
Le karz za milkł, wsłu chu jąc się w  swój od dech. Do li czył do trzy dzie stu, gdy

dały się sły szeć krzyki, mo men tami przy po mi na jące sko wyt. Za cie ka wieni
od gło sami miesz kańcy ba raku pod peł zali do okien, by na wła sne oczy
zo rien to wać się w sy tu acji. Wy star czyło lekko chuch nąć na okno i prze trzeć je
rę ka wem, by wyj rzeć na ze wnątrz.

– Idą! Idą! – ktoś po wta rzał gło sem, w któ rym oprócz zmę cze nia wy czu wało
się coś, czego ni gdy wcze śnie ża den wię zień nie po czuł.

Wrzawa pęcz niała, szybko wy peł nia jąc prze strzeń po zmar łych w  tym
ty go dniu lo ka to rach bu dynku. Po zo stali rzu cili się w  stronę drzwi,
prze py cha jąc się i na pie ra jąc na nie z ca łej siły.

– Wy ła zić! – za ko men de ro wał straż nik, otwie ra jąc drzwi.
Stło czeni, ze sztyw niali więź nio wie wy pa dali na ze wnątrz, ude rza jąc o sie bie

na wza jem.
– Pie przona ho łota – żach nął się sturm mann, le d wie uni ka jąc upadku. – A za

in te li gen cję się mają  – do dał i  kop nął gra mo lą cego się więź nia w  sam śro dek
ple ców.

Męż czy zna za padł się w śniegu, który zdą żył wziąć w ob ję cia cały obóz.
– Szyb ciej! Szyb ciej! – po ga niał straż nik.
–  Patrz, Jur gen  – ode zwał się nad cho dzący po stawny es es man w  nieco za

cia snym mun du rze – te bru dasy za po mniały, jak się cho dzi.
– My ślisz, że dla tego się tur lają w śniegu?
– Jedno wiem, na nor mal nych to oni nie wy glą dają.
– A z ta kimi to ni gdy nie wia domo. – Mru gnął po ro zu mie waw czo i splu nął.
– Dzicz, Jur gen. To dzicz – po wtó rzył es es man, wciąż nie od ry wa jąc oczu od

na cie ra ją cych się śnie giem więź niów.
Iwo za nu rzył dło nie w  zim nym pu chu, a  po tem za czął je nim na cie rać.

Brudne kro ple ska py wały z  pal ców. Na stęp nie na brał nową por cję śniegu



i  przy tknął ją do twa rzy i  szyi. Na ko niec sta ra nie się otrze pał. Choć przez
mo ment miał po czu cie, że zdo łał z sie bie zmyć cały brud.

W  roz gar dia szu nik nęły słowa wy po wia da nych przez straż ni ków ko mend.
Chi chot wzno sił się wy soko po nad ko rony drzew. Do piero wy strzał z  broni
spra wił, że znów za pa dła ci sza. Po śpieszne zbie ra nie resz tek odzie nia,
otrze py wa nie ubrań i  pro sto wa nie ple ców od by wały się przy wtó rze po le ceń.
Kil ka na ście mi nut póź niej plac ape lowy za peł nili równo usta wieni więź nio wie.

Iwo do piero wtedy za drżał. Znów przy po mniał so bie tam ten stycz niowy
po ra nek, gdy wy czy tano tych, któ rzy na za wsze znik nęli w le sie. On też miał się
tam zna leźć. Każdy z nich otrzy mał wy rok ska zu jący na śmierć. Kwe stią czasu
było jego wy ko na nie. Kiedy so bie to uświa do mił, za to czył się, czu jąc, że opada
z sił, które ostat nio tak bar dzo oszczę dzał. I po co to wszystko? Ja kie zna cze nie
ma ko lejny ty dzień ży cia w tym miej scu?

Zbo la łym wzro kiem po wiódł po ota cza ją cych go po sta ciach. Za pad nięte,
po kryte szcze ciną twa rze. Zdzi czałe, po zba wione bla sku oczy. Na brzmiałe,
po kryte sko rupą usta wie lo kroć roz dra py wane, ob li zy wane i  za gry zane.
Po marsz czona skóra ni czym zbyt długo prze cho wy wane jabłko po let nich
zbio rach. Osku bane skórki do krwi wo kół ob gry zio nych pa znokci.

Z za my śle nia wy rwał go sztur cha niec od sto ją cego za nim Władka.
– Słu chaj, bo cię wo łają – pod po wie dział.
Iwo na tych miast za re ago wał. Wie dział, czym grozi ga pio stwo. Nie miałby

siły znieść ka tu szy zwią za nych z  chło stą albo kil ku go dzin nym bie ga niem
wo kół obo zo wego ogro dze nia.

Uak tu al nie nie li sty obec no ści za jęło es es ma nom znacz nie wię cej czasu niż
zwy kle. Go łym okiem wi dać było, że wiele miejsc na placu ape lo wym zo stało
pu stych. Nie któ rzy, sły sząc wy czy ty wa nych, nie śmiało spo glą dali pod ściany
ba ra ków, w  skry to ści serca za sta na wia jąc się, czy śmierć nie sta no wiła
wy ba wie nia z pie kła na ziemi.

Gdy for mal no ściom stało się za dość, roz dzie lono prace po mię dzy więź niów.
Do piero wów czas nad szedł czas na śnia da nie. Chu cha jąc w dło nie, po truch tali,
by usta wić się we wciąż dłu giej ko lejce do obo zo wego garnka.

Po jak zwy kle ską pym po siłku wszy scy udali się do przy dzie lo nych prac. Iwo
ra zem z  Al fre dem po de szli do wy zna czo nego straż nika i  cze kali na za da nia.



Sturm mann Hass skru pu lat nie po li czył więź niów i  od no to wał, ilu za biera ze
sobą.

–  Uprząt nąć to  – po le cił, a  w  jego gło sie dało się wy czuć obrzy dze nie.  –
Jesz cze chwila, a po jawi się tu wa taha wil ków – do dał, wska zu jąc na sterty ciał
upchnię tych pod ba ra kami. – Do ro boty! Raz, raz!

Więź nio wie zbli żyli się do ciał i  za częli je wy wle kać, jed nak na wet we
czte rech le dwo mieli siłę, by za cią gnąć choć jed nego nie bosz czyka do bramy.
Po ty ka jąc się o wła sne nogi, wra cali po ko lej nego trupa i na nowo roz po czy nali
eks pe dy cję.

–  Weź cie wó zek  – po le cił Her man, od kilku mi nut ob ser wu jący zma ga nia
ekipy po rząd ko wej.

– Pie przone pol skie nie roby – żach nął się Ar nold. – Po sta wił byś przed nimi
ja kąś ku rewkę, to le cie liby do niej jak do miodu, żeby się tylko po ła sić i ogo nem
po mer dać.  – Klep nął przy ja ciela po ple cach, ma jąc na dzieję, że ten wła ści wie
zro zu mie pod tekst.

Her man wciąż ćwi czył w  so bie umie jęt ność wła ści wego re ago wa nia na
spro śne żarty, które oso bi ście w  ogóle go nie ba wiły, a  które wciąż sły szał.
Te raz też roz chy lił usta w  wy mu szo nym uśmie chu, po ka zu jąc za dbane zęby.
Nie zno sił nie świe żego od de chu, który czuł od nie któ rych ko le gów. On
uwiel biał smak pa sty i  wbrew za ka zom matki szczot ko wał zęby po każ dym
po siłku. Nie poj mo wał jej uprze dzeń, gdy po wta rzała, że co za dużo, to
nie zdrowo. Prze ciw nie. On uwa żał, że i  zdrowo, i  przy jem nie. Do piero kiedy
tra fił na służbę, mu siał zmie nić przy zwy cza je nia i  znacz nie rza dziej
szczot ko wać zęby, z czym wciąż nie mógł się po go dzić.

– Ru szać się! Ru szać! – po spie szał Hass. Sam zaś za pa lił pa pie rosa i cze kał,
aż bę dzie mógł ogło sić wy marsz za bramę.

Wy da wało się, że skuta lo dem zie mia aż krztusi się od roz rzu co nych na niej
ciał tych, któ rzy o tej po rze roku po winni się szy ko wać do orki i za siewu.

– Brać furę i hajda do lasu! – na ka zał w końcu Hass i wy rzu cił nie do pa łek.
–  Idę z  wami  – ode zwał się ro sły blon dyn w  mun du rze, nieco star szy od

dwóch es es ma nów.
– A co, nie damy so bie rady z taką garstką obe rwań ców? – ob ru szył się Hass

i za czep nie spoj rzał na En gela.



– Roz kaz to roz kaz. Mam za bez pie czać tyły – wy ja śnił po jed naw czo.
Ko lumna zło żona z  kilku więź niów cią gnęła wó zek prze peł niony

zmro żo nymi cia łami po wy krę ca nymi w  różne strony. Kilku pchało ła du nek,
a po zo stali wle kli szpa dle.

Gdy tylko zbli żyli się do bramy, wy soki, prysz czaty war tow nik wy szedł, by
do kład nie po li czyć więź niów opusz cza ją cych obóz. Wciąż po pra wia jąc
opa da jący mu na oczy zbyt duży jak na jego nie wielką głowę hełm, od no to wał
też, ile ciał zna la zło się na wózku. Póź niej gło śno za mknął dużą opra wioną
w skórę księgę i łyp nął na ko le gów.

– Nie zła wy cieczka was czeka. – Za chi cho tał. – Aż wam za zdrosz czę. Świeże
po wie trze. Na tura na wy cią gnie cie ręki  – cią gnął co raz bar dziej uba wiony.  –
A kar to fle na ogni sko wzię li ście?

Hass skrzy wił się, a  po tem pal cem wska zu ją cym po stu kał się w  czoło i  już
za mie rzał mu po słać so czy stą wią zankę prze kleństw, gdy ką tem okaz do strzegł
zmie rza ją cego do nich ko men danta Pauly’ego. Na tych miast spraw dził, czy
ża den z  gu zi ków jego płasz cza nie zo stał prze oczony pod czas za pi na nia.
Póź niej spoj rzał na bez ład nie roz sta wio nych więź niów i ryk nął.

– Ba aacz ność! Wy rów nać sze reg!
Za sko czeni więź nio wie pró bo wali ja koś się usta wić, ale wó zek sta no wił

nie małą prze szkodę, dla tego drep tali nie po rad nie, usi łu jąc speł nić roz kaz.
– Co za łajzy! – fuk nął Hass.
–  Nie spo dzie wał bym się ni czego wię cej po tym mo tło chu  – przy znał

z re zy gna cją ko men dant, mi ja jąc bramę wej ściową. – Za bierz cie ich, bo go rzej
cuchną niż rok nie czysz czona la tryna.

– Wy ma aarsz! – ocho czo za krzyk nął Hass.
Ko mando wy ru szyło. Mi ja jąc bramę, Iwo zer k nął w  stronę bu dynku, przy

któ rym po przed nim ra zem zda wało mu się, że do strzegł ko bietę. Te raz ni kogo
nie za uwa żył. Drzwi były za mknięte, a  z  ko mina nie uno sił się dym.
Za pa mię tał, że tam tego dnia ko min pluł kłę bami dymu. Ten za pach przy wo dził
mu na myśl czasy, gdy w jego ro dzin nym domu nikt nie oszczę dzał na drew nie.
Oj ciec po wta rzał, że zimą zmar z nąć można tylko na ze wnątrz. W  izbach ma
być cie pło i przy tul nie. Na stole zaś za wsze ma le żeć po kro jony chleb za wi nięty



w  szmatkę, by nie sczer stwiał, a  obok ma stać cu kier, by za wsze móc so bie
ży cie osło dzić, gdy tylko komu z do mow ni ków przyj dzie na to ochota.

Im da lej wcho dzili w  las, tym czę ściej za pa dali się w  śniegu,
a ma new ro wa nie prze cią żo nym wóz kiem sta no wiło nie lada wy zwa nie.

Po bli sko go dzin nym mar szu, zma chani, z wy pie kami na po licz kach, do tarli
w wy zna czone miej sce. Iwo nie miał pew no ści, czy to wła śnie tu taj ko pał swój
nie do szły grób. Drzewa tak samo jak wtedy w  mil cze niu ob ser wo wały
zma ga nia więź niów ze zmar z liną. Ude rze nia szpa dli nio sły się głu chym echem
po le sie.

Po go dzi nie mor der czej pracy wszy scy zdali so bie sprawę, że wy ko na nie
za da nia nie mal gra ni czy z cu dem. Hass go rącz kowo spo glą dał na roz grze bane
nie wiel kie dołki, w  któ rych nie zdo ła liby ukryć kil ku na stu ciał, które tu
przy wieźli.

– Jak za mel du jemy, że zwieź li śmy pa dlinę z po wro tem, to ko men dant go tów
we zwać nas na dy wa nik – pe ro ro wał Hass.

–  A  co niby mamy zro bić, skoro ta pio ruń ska po goda tak nam utrud nia
ro botę? – tłu ma czył Her man.

– Ty to wiesz i ja to wiem, ale stary tego nie łyk nie.
En gel za śmiał się, ale nie ko men to wał. Jego za da niem nie było my śle nie, ale

nad zo ro wa nie więź niów. A skoro Hass tak bar dzo się pchał przed sze reg, czym
nie raz iry to wał in nych, to te raz mógł się wy ka zać. En gel nic by nie miał
prze ciwko temu, by ten mło kos wresz cie do stał po uszach i na uczył się mo resu.

– Jak zo sta niemy tu dłu żej, to mi nogi od mar zną – jęk nął Her man.
– De li katny je steś jak fran cu ski pie sek. – En gel się za śmiał i po pra wił broń

prze wie szoną przez ra mię.
–  Dziurę mam w  bu cie  – wy ja śnił i  na do wód tego schy lił się, żeby

za pre zen to wać przy ja cie lowi, co ma na my śli. Wy star czyło, że lekko od chy lił
ze lówkę, a po ka zał się jego duży pa luch owi nięty w onucę. – Wie cie może, czy
przy szedł nowy przy dział obu wia?  – cią gnął, spo glą da jąc na swoje ofi cerki,
które po pół rocz nej służ bie za częły od ma wiać po słu szeń stwa.

–  Ostat nio tylko tej bru kwi na wieźli, jak by śmy tu mieli stado krów.  – Jego
przy ja ciel za re cho tał, prze stę pu jąc z  nogi na nogę.  – Zimno jak dia bli  –
wtrą cił. – Kiedy tu wresz cie zrobi się cie pło?



–  Do wio sny zo stało pół tora mie siąca  – za uwa żył Karl i  za raz po wró cił do
te matu.  – Mu szę do stać nowe buty, bo te do ni czego się nie na dają. Jak
przyj dzie od wilż, to do piero po płynę.

Hass po pa trzył wo kół i  bez rad nie po krę cił głową. Na wet on nie zdo łałby
wy ko pać głęb szego dołu, a co do piero te fajt łapy. Te raz jed nak mu siał do ko nać
bi lansu. Czy strata wi ze runku warta jest tego, by zmu sić tych lu dzi do
więk szego wy siłku. Od po wiedź była oczy wi sta.

– Pie przone świ nie! Brać się do ro boty! Bo nie długo i wy się tu znaj dzie cie!
Ko lejne ude rze nia szpa dli w  ryt mie obelg po dwu go dzin nych dzia ła niach

wresz cie przy nio sły efekt i  wszyst kie ciała spo częły w  płyt kim dole. Po tem
wszystko do kład nie za sy pano.

– Le piej, żeby wilki omi jały to miej sce – stwier dził En gel, który od kil ku na stu
mi nut krą żył wo kół roz ora nej ziemi ni czym sęp nad pa dliną.

– Tru pom to już nic nie za szko dzi. – Hass się za śmiał.
– Może i nie, ale ko men dant wpad nie w szał, jak lu dzie ze wsi zro bią ra ban,

że po le sie tru po sze się wa lają.
Hass zdę biał. Wy dano mu ja sne po le ce nie, że nie ma zo stać śladu po

nie bosz czy kach. Wtedy nie po my ślał, ja kie bę dzie to trudne w  ta kich
wa run kach. Za klął pod no sem, a  po tem wsko czył na śro dek usy pi ska i  po czął
udep ty wać nie równe pod łoże.

– Jazda tu! Je den obok dru giego i dep tać! Noga przy no dze!
Wszy scy do sko czyli do niego, by wy peł nić roz kaz.
Kiedy wresz cie stwier dził, że nic wię cej nie da dzą rady zro bić, na ka zał, aby

ca łość na kryć śnie giem. Jedni go na gar niali, inni roz gar niali na boki,
a  po zo stali znów udep ty wali. Do piero wierzch nia war stwa zo stała lekko
na rzu cona, by stwa rzała po zory, że to miej sce ni czym się nie wy róż nia.

Na resz cie mo gli wró cić do obozu. Zmę czeni po ko ny wali trasę, szu ka jąc
po przed nio wy dep ta nej ścieżki. Tym ra zem Hass, za miast wy sfo ro wać się
na przód, do łą czył do En gela i  wspól nie za my kali po chód. Jed nak ża den nie
od zy wał się do dru giego. Młody es es man czuł, że nie mal prze szar żo wał
i  nie je den bę dzie szczę śliwy, je śli po wi nie mu się noga. Jakże on pluł so bie
w  brodę, że zgło sił się do for ma cji SS. Ta ro bota go wy kań czała i  od bie rała



sa tys fak cję z  tego, że może sta no wić je den z  pion ków w  ge nial nej roz grywce
Hi tlera.

Kiedy wró cili do obozu, sto jące przed ba ra kiem pu ste garnki nie po zo sta wiły
naj mniej szej wąt pli wo ści, że na obiad nie mają co li czyć.

– Lecę do wie dzieć się, co i jak z tymi bu tami – oświad czył Her man i za wró cił
do bu dynku go spo dar czego.

Hass stra cił ape tyt. Mu siał spo koj nie po my śleć, jak wy brnąć z  kło po tów,
gdyby rze czy wi ście zwie rzęta po szły na ucztę i wy cią gnęły trupy.

–  Wi dzia łeś, że ko pali tak głę boko, jak tylko mo gli?  – Spoj rzał z  ukosa na
En gela ćmią cego pa pie rosa. Ten ski nął głową.  – Za jęło nam to tyle czasu, że
la tem to kopę tru po szy by śmy po grze bali  – cią gnął. I  tym ra zem straż nik
po twier dził w mil cze niu. – A wilki za wsze mogę wy grze bać, na wet jak coś leży
pod bramą pie kła...

–  Czy ja wiem... Nie by łem w  pie kle, to nie wi dzia łem  – od parł En gel,
wpra wia jąc Ar nolda Hassa w osłu pie nie.

– Prze cież wiesz, jak tam było!
W ocze ki wa niu na od po wiedź Hass gło śno prze łknął ślinę i za ci snął pię ści.
–  Ano co mia łem nie wi dzieć. Sta łem obok i  pil no wa łem ra zem z  tobą  –

od parł wresz cie.
Hass gło śno wy pu ścił po wie trze. Te raz miał pew ność, że je chali na jed nym

wózku i w ra zie czego kara spo tka całą trójkę.
Tym cza sem więź nio wie ro ze szli się do swo ich ba ra ków. Iwo i Al fred pa dli na

zie mię bez sił. Zbu dziły ich po sztur chi wa nia Władka, a  gdy pa trzyli na niego
nie przy tom nym wzro kiem, wy ja śnił, że na szedł czas ko la cji. Wy grze bali się
więc ze słomy i  wy szli z  ba raku, by usta wić się w  ko lejce do ko tła. Iwo
otrzy maną ćwiartkę bru kwi we tknął ją do kie szeni na póź niej, wie dział
bo wiem, że czarny chleb po chło nie, za nim jesz cze z  po wro tem do trze do
ba raku. Przed drzwiami do pił resztę wody. Po prze kro cze niu progu usa do wił
się na swoim miej scu i wy cią gnął bru kiew. I choć od ja kie goś czasu bo lały go
dzią sła, to nie zo sta wił ani ka wa łeczka.

Do piero wów czas zdał krótką re la cję Wład kowi z  tego, co cały dzień ro bili,
a po tem za padł w sen.



Po ranny apel trwał znacz nie kró cej niż po przed nio, ale i  tym ra zem Iwo
i Al fred tra fili do ko manda zaj mu ją cego się zwło kami, z tą róż nicą, że za miast
wy wo zić zwłoki do lasu, mieli je zwieźć na tyły obozu.

Wła śnie ukła dali na wózku ko lejne ciało, gdy do nad zo ru ją cego ich pracę
Hassa do łą czył Her man.

– Do brze, że nie wy gnali nas do lasu – za czął.
–  Wczo raj długo tłu ma czy łem do wódcy, że mu simy po cze kać na od wilż  –

od parł dum nie Hass. Rze czy wi ście mu siał się na gim na sty ko wać, aby
prze ko nać prze ło żo nego, że mróz nie jest sprzy mie rzeń cem w  kwe stii
grze ba nia ciał.

– A ja wcale aż tak na nią nie cze kam – od parł z prze ką sem Her man.
Przy ja ciel spoj rzał na niego nie pew nie, ale szybko po wiódł wzro kiem ku

miej scu, w które wpa try wał się Karl.
– Buty?
– Dasz wiarę, że nie ma no wych?
– A kiedy będą?
Her man wzru szył ra mio nami.
– Nikt nic nie wie. A w tych roz wa lo nych bu cio rach nie da się cho dzić.
Hass od ru chowo się gnął po pa pie rosa i jak zwy kle pod su nął paczkę pod nos

Her ma nowi.
–  A  dajże jed nego, bo ina czej nie wy trzy mam  – żach nął się i  na tych miast

ro zej rzał na boki, by się upew nić, że nikt ich nie pod słu chuje. Na krę cą cych się
wo kół nich więź niów już dawno nie zwra cali uwagi.

Naj pierw za czął się krztu sić, bo dawno się nie za cią gał. Od czasu do czasu
dla to wa rzy stwa da wał się Ar nol dowi sku sić. Nie spra wiało mu to jed nak du żej
przy jem no ści, a  do tego póź niej miał od dech, jakby po łknął beczkę ki szo nej
ka pu sty i  po pra wił śle dziem. Na tych miast przy po mniał mu się po wód, dla
któ rego uni kał ty to niu, ale nerwy wzięły górę, więc wy pa lił ca łego pa pie rosa,
przy tym cały czas bia do ląc na zły los.

Ar nold Hass skru pu lat nie no to wał liczbę prze nie sio nych ciał, choć w  tej
chwili wo lałby sie dzieć w stró żówce i z od dali przy glą dać się pracy więź niów.



Wie dział jed nak, że nie ma prawa ma ru dzić i  zwra cać na sie bie uwagi
prze ło żo nych. Wo lał mieć ich po swo jej stro nie, niż drzeć z nimi koty.

Kiedy już wszyst kie ciała zo stały ze brane i zło żone pod pło tem w naj dal szej
czę ści obo zo wi ska, więź nio wie wy koń czeni pracą po częli roz cho dzić się do
ba ra ków. Po zo stałe ko manda wciąż jesz cze pra co wały: oczysz czały doły
klo aczne lub uprzą tały śnieg, któ rym to mieli przy kryć zmar łych. Uno szący się
w po wie trzu smród draż nił noz drza.

Hass od wró cił się na pię cie i  skie ro wał do bramy, by prze ka zać do wódcy
no tatki z wy li cze niami. Karl po dą żył jego tro pem.

– Sturm mann Her man.
Straż nik spoj rzał w  bok i  do strzegł sto ją cego kilka kro ków za nim Iwa.

Męż czy zna nie pod niósł wzroku.
– Czego chcesz? – ode zwał się Her man.
– Mó wił pan, że ma pro blem z bu tami – od parł wpa trzony w zie mię.
–  Pod słu chi wa łeś, psie?  – pod chwy cił Hass i  wy mie rzył mu po li czek. Strzał

wcale nie był mocny, ale wy star cza jąco umie jęt nie wy ko nany, by po wa lić na
zie mię wy mi ze ro wa nego czło wieka.

– Arni, on coś chciał mi po wie dzieć.
– I ty chcesz go słu chać?
– A wy glą dam, jak bym chciał?
–  To kop nij go w  dup sko i  niech spie prza do swo ich za wszo nych kum pli

spi skow ców – do dał Hass i uzna jąc, że te mat zo stał wy czer pany, po szedł da lej.
Karl ru szył za nim, ale cie ka wość zwy cię żyła, dla tego od wró cił się w stronę

pod no szą cego się z ziemi Iwa.
– Czego chcia łeś?
Męż czy zna pod niósł się i schy lił głowę.
– Po tra fię re pe ro wać buty – wy ja śnił zdła wio nym gło sem.
– Je steś szew cem?
– Nie, ale w moim domu mu sie li śmy je na pra wiać.
Her man zbli żył się do więź nia i  przyj rzał uważ nie. Po tem wy cią gnął nogę

i pod su nął ją w stronę Koź miń skiego.
– A z tym dasz radę coś zro bić?



Wię zień przy klęk nął i  przyj rzał się bu towi oraz po de szwie. Nie wsta jąc
z ko lan, po ki wał głową.

– Po trze buję grubą igłę i rów nie grube nici – ob wie ścił, pod no sząc wzrok. Ich
zie lone oczy na uła mek se kundy się spo tkały, ale Iwo, po mny nie pi sa nego, ale
ró zgą wy bi ja nego na ple cach obo zo wego re gu la minu, szybko od wró cił głowę.

– Ju tro ci przy niosę. Tylko nie na wal, bo po ża łu jesz.
Koź miń ski cały wie czór bił się z  my ślami, czy po stą pił wła ści wie. Mógł

w spo koju sie dzieć i nie ścią gać na sie bie uwagi straż ni ków. Jego dni i tak były
po li czone. Co go pod ku siło, by wtrą cać się w  nie swoje sprawy? Ta chęć
nie sie nia po mocy nie raz wpa ko wała go w kło poty. Do tych czas jed nak za wsze
wra cał z tar czą. Oby te raz nie uło żono go na niej.



Roz dział VII

Przy jaź nie, te małe i te duże

Za pach pie czo nego cia sta droż dżo wego po trafi wy cią gnąć z  łóżka nie jed nego
śpio cha, a nie jadka zmu sić do po my śle nia o po siłku. Berta świet nie opa no wała
tę wie dzę, wy cho wu jąc swoje po tom stwo, które na le żało do wy jąt kowo
wy bred nej klien teli jej kuchni. Ileż to razy mu siała prze my cać w  zu pie
odro binę mar chewki czy ka wa łe czek zmie lo nego mięsa, żeby wą tłej bu dowy
po cie chy na brały ciała. Ileż to się na gde rała, że ob cym mu siała wy dać
upie czony Ap fel stru del[2], a  serce jej się kra jało, gdy kotu pod ty kała pod nos
Rote Grütze[3] przy rzą dzony ze świe żych ma lin lub po rze czek za gęsz czo nych
mąką ziem nia czaną.

Dzi siaj miała na dzieję, że zdoła sku sić pa nią domu, by rano ze szła na dół.
Na szy ko wała dla niej ja jecz nicę i  świeże bu łeczki, które upie kła, za nim
wsta wiła Stol len do pieca. Choć do środka wło żyła znacz nie mniej ba ka lii
i orze chów niż zwy kle, to i tak była prze ko nana, że smak strucli sprawi, że pani
Nela ją po chwali przed swoim mę żem. Dla pew no ści, że aro mat cia sta
droż dżo wego do trze do mło dej pani, drzwi od kuchni otwo rzyła na oścież i na
wszyst kie strony wa chlo wała ście reczką.

Kil ka na ście mi nut póź niej usły szała kroki na scho dach. Co tchu do sko czyła
do kuchni i pod śpie wu jąc, za częła roz grze by wać po grze ba czem roz grzane do
czer wo no ści wę gielki. Za raz też usta wiła na kuchni czaj nik, by za go to wać
wodę.

– A drzwi do kuchni to Berta nie za uwa żyła? – spy tała ką śli wie Nela, czu jąc,
że jej śli niaki osza lały. – Te za pa chy czuć w ca łym domu.

– Prze cie nie śmier dzi, to i nie prze szka dza. – Berta za śmiała się przy mil nie.



Mimo złego hu moru Nela też się uśmiech nęła i  przy sia dła przy stole, na
któ rym wciąż stała osełka ma sła, a  obok le żało pół bo chenka chleba
przy nie sio nego wczo raj przez To masa. I  choć ro bił wszystko, by w  cza sie
roz mowy roz ba wić sio strę, to Nela wciąż miała prze świad cze nie, że coś go
trapi. Spró bo wała go na wet o  to za py tać, ale zbył ją, zmie nia jąc te mat tak
sku tecz nie, że do piero te raz przy po mniały jej się jego smutne oczy. Młod szego
bra ciszka coś drę czyło, a  ona sku piona na swo ich pro ble mach cał kiem o  nim
za po mniała. Zła jała się za to w my ślach i od ru chowo się gnęła po chleb i ma sło.
Chwilę póź niej Berta pod su nęła jej ja jecz nicę z  trzech jaj, któ rej mimo sta rań
nie zdo łała do koń czyć.

– Stol len nie długo wy sty gnie – oświad czyła Berta, wi dząc, że Nela zbiera się
do wyj ścia z kuchni.

–  Nie wiem, czy dzi siaj zdo łam coś jesz cze w  sie bie wci snąć  – oznaj miła,
choć zja dła za le d wie jedną kromkę chleba.

– Pani za mało je. Nic dziw nego, że pan Wil helm tak bar dzo za mar twia się
o  pa nią. Ta kiego czło wieka darmo ze świecą szu kać  – stwier dziła
z roz rzew nie niem.

– Będę u sie bie – wy ja śniła Nela, igno ru jąc uwagi go sposi.
– A może chce pani po sie dzieć w ba wialni? Tyle tam pięk nych bi be lo tów. Już

wszyst kie od ku rzy łam. Tylko ksią żek nie ru sza łam, bo naj pierw chcę wy prać
bie li znę sto łową, ale ta pa skudna zima mi w  tym prze szka dza, więc piorę po
tro chu, bo nie mam gdzie wie szać.

– Książ kami zajmę się sama.
–  Oj, to do brze. Jak już je pani zdej mie z  pó łek, to przy lecę, by po zmy wać

ku rze.
Nela ski nęła głową i wy szła do ba wialni.
Do tych czas rzadko tu by wała. Wo lała sie dzieć w  swoim po koju. Te raz

pchnęła wy so kie drzwi, z  ręcz nie zdo bio nymi oku ciami i  prze stą piła próg.
Po wio dła wzro kiem po wnę trzu. Duże okna z lekka osło nięte fi ra nami za le wały
po kój świa tłem. Po de szła do ko mody wy ko na nej z ciem nego drewna i do tknęła
sto ją cej na niej por ce la no wej ba let nicy z  wy cią gniętą w  górę dło nią. Lalka
drgnęła i ob ró ciła się wo kół osi, wy da jąc z sie bie kilka dźwię ków me lo dii, któ rej
po cząt kowo nie po znała. Za cie ka wiona na krę ciła po zy tywkę. Wtedy ba let nica



za wi ro wała w takt me lo dii Dla Elizy, którą tak do brze pa mię tała z dzie ciń stwa,
gdy wy na jęta przez ro dzi ców nia nia usi ło wała na uczyć ją kilku po zy cji
ba le to wych. Zwy kle wtedy na krę cała po dobną po zy tywkę, wkła dała po inty
przy wie zione z  pa ry skiej szkoły ba le to wej i  tań czyła w  nich, za po mi na jąc
o  ca łym świe cie. Nie kiedy rów nież o  Neli, która po cząt kowo z  za chwy tem
śle dziła po pisy daw nej pri ma ba le riny, ale z  cza sem stra ciła nią
za in te re so wa nie. To wa rzy szyło jej bo wiem prze ko na nie, że je dyne, o  czym
my śli Sy lvia, to ta niec.

Po zy tywka skoń czyła się ob ra cać, dla tego Nela od sta wiła ją na miej sce
i obej rzała po zo stałe fi gurki z por ce lany. Za sta na wiała się, kim byli wła ści ciele
i  dla czego nie za brali ze sobą pa mią tek. Za pewne każdy z  tych przed mio tów
miał swoją hi sto rię. Do piero te raz do strze gła w rogu po miesz cze nia skrzynkę.
Po de szła, żeby ją otwo rzyć.

Na wi dok swo ich rze czy, do tąd jesz cze nie roz pa ko wa nych, uśmiech nęła się
sze roko. Nieco prze su nęła bi be loty, by na ko mo dzie zro bić miej sce dla
wła snych pa mią tek. Z  roz rzew nie niem wspo mi nała każdą z  nich
i  z  na masz cze niem usta wiła je na no wym miej scu. To nieco po pra wiło jej
na strój, dla tego z  chę cią za brała się za po rząd ko wa nie bi blio teczki. Już na
pierw szy rzut oka wi dać było, że po przedni go spo da rze ko chali świa tową
li te ra turę i  śmiało się gali po dzieła wy bit nych au to rów nie tylko z  za kresu
li te ra tury pięk nej, ale rów nież fi lo zo fii czy hi sto rii. Wyj mu jąc ko lejne książki,
uważ nie czy tała ty tuły i na zwi ska au to rów, po czym od razu po rząd ko wała je
w  ko lej no ści al fa be tycz nej. Do tych czas były uło żone we dług wiel ko ści
wo lu mi nów.

Wkrótce stała po śród wy so kich ko lumn ksią żek, choć na pół kach wciąż
za le gało ich całe mro wie. Pod sta wiła ta bo ret i  wdra pała się, by się gnąć do
eg zem pla rzy z  naj wyż szej półki. Wyj mu jąc kilka z  nich, do strze gła wy sta jący
zza po zo sta łych ksią żek ka wa łek ko lo ro wej okładki. Za cie ka wiona nie ty po wym
wy glą dem oprawy odło żyła wo lu miny i  się gnęła po zna le zi sko. Do kład nie
obej rzała ręcz nie ha fto waną okładkę w  róż no barwne drobne kwiaty. Ani na
okładce, ani na grzbie cie nie od na la zła żad nych na pi sów.

Po woli zaj rzała do środka. Jej oczom uka zała się pierw sza strona
z  wy ka li gra fo waną sen ten cją ła ciń ską Ad fu tu ram rei me mo riam[4]. Nela
uświa do miła so bie, że gdzieś już te słowa sły szała, ale nie po tra fiła so bie



przy po mnieć, co one ozna czają. Od wró ciła kartkę i  wtedy zo ba czyła tym
sa mym ide al nie rów nym pi smem w  gór nej czę ści strony za no to waną datę,
a  pod nią w  rów nych li nij kach tekst. Kilka z  nich zdo łała od czy tać, gdy do jej
uszu do szły od głosy roz mowy. W  po śpie chu we pchnęła zna le zi sko za inne
książki. W tej sa mej chwili do ba wialni we szła Klara i ob rzu ciw szy wzro kiem
nie mały ba ła gan, po śród któ rego do strze gła przy ja ciółkę, zła pała się za głowę.

– A co tu się wy pra wia?
– Sprzą tam – po śpie szyła z wy ja śnie niem Nela i otrze pała dło nie, czu jąc, że

osiadł na nich kurz.
–  Chcesz mi po wie dzieć, że w  tym mie ście nie ma już lu dzi do sprzą ta nia,

tylko sama mu sisz to ro bić?
– Nie mu szę, tylko chcę – bro niła się, po pra wia jąc swe ter, który nie dbale się

jej pod cią gnął do góry.
– Wi dzisz, Liso, do brze, że przy szły śmy, bo ta sza lona ko bieta uro bi łaby się

po łok cie, za miast le żeć i  cze kać na po wrót utru dzo nego męża  – oświad czyła
Klara i  obej rzała się na dziew czynę, która z  nią przy szła.  – Po zwól, że
przed sta wię ci moją ku zynkę z Ło dzi.

–  Póki co z  Ło dzi, ale już nie długo z  Lit zman n stadt[5], kiedy zmie nimy tę
okropną na zwę  – ode zwała się ro sła i  so wie cie ob da rzona ko bie cymi
atry bu tami blon dynka w  nieco nie mod nym fa so nie su kienki ze zbyt sze roką
i  zbyt długą spód nicą z  gru bej wełny.  – Po noć na dniach mia sto ma przy jąć
nową na zwę.

Nela ski nęła głową na po wi ta nie, w  ża den spo sób nie re agu jąc na tę
re we la cję.

–  Póki co wszyst kie ulice i  place mają już nowe nie miec kie na zwy. Jak to
pięk nie brzmi, gdy mówi się: „Idę na eklerki na Adolf Hi tler Straße”, a nie na
ja kąś Pio trow ską  – cią gnęła roz ma rzona.  – Do brze, że ten pro le ta riacki herb
zmie niono, bo aż mnie mdliło, gdy na niego pa trzy łam. Te raz, gdy wi dzę złotą
swa stykę mie niącą się na gran to wym tle, to roz piera mnie duma, że je stem
Niemką.

–  Lisa zna to mia sto od uro dze nia i  wi dzi, ja kie zmiany w  nim za szły pod
na szymi rzą dami, a to prze cież do piero po czą tek do brych zmian, które cze kają



nasz na ród – tłu ma czyła Klara, wciąż roz glą da jąc się na boki w po szu ki wa nia
miejsc, gdzie mo głyby przy siąść i po roz ma wiać.

W  tym cza sie Lisa mocno uści snęła wy cią gniętą dłoń Neli, za pew nia jąc ją,
jak bar dzo się cie szy z ich spo tka nia.

  – Może przejdą pa nie do ja dalni? Wła śnie po da łam tam her batę i  świeżo
upie czony Stol len – oświad czyła go spo sia.

– Za pra szam – pod chwy ciła Nela i z wdzięcz no ścią spoj rzała na ko bietę.
–  To ta kie pysz no ści ma moja przy ja ciółka w  swoim no wym domu i  na wet

mnie nie za prosi? – jęk nęła z wy rzu tem Klara.
– Sama wi dzisz, jaki mam ba ła gan – po wie działa Nela. – Nie chcia łam ze psuć

pierw szego wra że nia.
– A może już nie masz dla mnie czasu?
Klara rzu ciła ką śliwą uwagę i  nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szyła w  stronę

wyj ścia. W mil cze niu wszyst kie trzy po dą żały za Bertą, choć wy star czy łoby się
kie ro wać za pa chem cia sta.

W ja dalni usia dły przy stole i w ci szy za cze kały, aż Berta je ob służy. Do piero
gdy wy szła, Klara mla snęła z  uzna niem i  prze łknęła spory ka wa łek cia sta,
cie sząc się, że są we wła snym to wa rzy stwie.

–  Nie za do brze ci, moja ko chana?  – rzu ciła.  – Piękny dom, w  kuchni
do sko nała ku charka, a w sy pialni... – Za wie siła głos i w po śpie chu zer k nęła na
drzwi, by się upew nić, że nikt ich nie pod słu chuje.  – Wła śnie, jak tam
w sy pialni? – spy tała bez par donu.

Lisa prze rwała je dze nie cia sta i  z  za in te re so wa niem spoj rzała na młodą
mę żatkę. Ta zaś spu ściła wzrok i w mil cze niu po krę ciła głową.

– Ale że co? Chyba się nas nie wsty dzisz? – do py ty wała Klara. – Je ste śmy jak
sio stry, a  Lisa o  mały włos też nie wy szła za mąż. Le piej, żeby wie działa co
i jak. – Wy soko pod nio sła brwi w ocze ki wa niu na opo wie ści.

–  Nie wiem, co was in te re suje  – klu czyła, da jąc so bie czas na zna le zie nie
wła ści wych słów.

–  Jak to jest, gdy męż czy zna cię do tyka, pie ści?  – spy tała Klara, nie kry jąc
iry ta cji. – Co wtedy czu jesz?



Nela chciała wy krzy czeć, jak bar dzo nie na wi dzi tych mo men tów. Jak bar dzo
brzy dzi się spoj rzeć na mę skość Wi lego i jak bar dzo boi się na dej ścia wie czoru.
Te obawy gry zły ją od ty go dni, a jed nak ni gdy nie zdo była się na to, by po dzie lić
się swo imi tro skami.

–  To dziwne uczu cie  – za częła nie śpiesz nie.  – To moje pierw sze ta kie
do zna nia. Kie dyś my śla łam, że tego chcę i je stem na to wszystko go towa...

–  To co się zmie niło? Coś po szło nie tak, jak so bie wy ma rzy łaś?  – wtrą ciła
Lisa, nie mo gąc się do cze kać.

– Za sta na wiam się, gdzie się po działy moje ma rze nia...
– Wła śnie je speł niasz – wtrą ciła Klara. – Masz męża, piękny dom, pie nią dze,

a  nie długo po jawi się tu ja kiś ber beć, a  ja co? Cią gle sama. Lisa też stra ciła
oka zję na za mąż pój ście.

–  Dla tego nie na wi dzę tych pol skich szuj!  – żach nęła się dziew czyna
i za ci snęła pię ści.

–  Na rze czony Lisy po szedł na front i  zo stał za bity przez pol skich
par ty zan tów, za nim zdą żył zło żyć przy sięgę – do pre cy zo wała Klara i po gła dziła
ku zynkę po sze ro kich ple cach.  – Dla tego te raz przy je chała do Dan zig. Jej
ro dzice uznali, że na Wy brzeżu ukoi swoje sko ła tane serce.

–  Ro zu miem, co czu jesz.  – Nela do tknęła wciąż za ci śniętą dłoń Lisy.
Dziew czyna pod nio sła na nią oczy pełne łez.

–  Nie zro zu mie tego żadna ko bieta, która nie stra ciła uko cha nego  –
wy szep tała.

–  Przez tę wojnę każdy z  nas stra cił albo straci ko goś, na kim bar dzo mu
za leży – wy ja śniła Nela i za gry zła dolną wargę, by po wstrzy mać ją od drże nia.

–  Te raz wi dzisz, jak inni cier pią z  mi ło ści  – pod kre śliła Klara.  – Ciesz się,
dziew czyno, tym, co masz, i po dziel się wie dzą z przy ja ciół kami. To jak, czę sto
to ro bi cie?

– Co wie czór. – Nela wes tchnęła.
– I jak to ro bi cie?
– Nie ma to dla mnie zna cze nia, bo za wsze ko niec jest taki sam.
– Czyli jaki?
– Święty spo kój.



– My śla łam, że to bar dziej eks cy tu jące. – Klara wzru szyła ra mio nami.
– Wierz mi, że nie...
Chwilę mil czały, każda za to piona we wła snych wy obra że niach o  mi ło ści

cie le snej, ze sta wia jąc ze sobą pra gnie nia, wy obra że nia i fakty.
Pierw sza ci szę prze rwała Klara.
– A co w ta kim ra zie z przy ję ciem po wi tal nym?
– Z ja kim przy ję ciem? – Nela za mru gała, jakby do piero co się ock nęła.
– Masz nowy dom, to trzeba za pro sić wszyst kich przy ja ciół i po ka zać im to

cu deńko.
Po wio dła wzro kiem po prze stron nym po miesz cze niu, w któ rym pełno było

kwia tów. Na wy so kim pod su fit kwiet niku roz po starły swe roz cza pie rzone
li ście pa pro cie, wy so kie ge ra nium i  musz ka tle z  na dzieją ocze ku jące dłu gich
sło necz nych dni, w które będą mo gły ku sić wzrok ko lo rami.

– Nie mam aż tylu przy ja ciół, żeby wy da wać przy ję cie.
–  Ne luś, te raz mu sisz od su nąć na bok swoje po trzeby, bo ważny jest wasz

wspólny los, a  Wili po wi nien po ka zy wać się i  dbać o  re la cje z  przy ja ciółmi,
a  jesz cze bar dziej o  te z  wro gami.  – Mru gnęła po ro zu mie waw czo.  – Wieść
o jego awan sie od biła się sze ro kim echem w Dan zig, więc ma cie zo bo wią za nia
to wa rzy skie.

– My ślisz, że w cza sie wojny ktoś ma głowę do przy jęć?
–  Ne luś, Ne luś... Ty na prawdę nie poj mu jesz, czym te raz żyje cały

zjed no czony i dumny na ród nie miecki?
Klara pa trzyła na przy ja ciółkę z  ro sną cym zdzi wie niem. Lisa rów nież

przy pa try wała się dziew czy nie, na chwilę od su wa jąc od sie bie przy gnę bia jące
my śli o stra cie na rze czo nego.

–  Lu dzie cie szą się z  każ dego prze ży tego dnia i  ko lej nej klę ski na szych
wro gów – cią gnęła Klara. – I chcą świę to wać, gdy na szym ro da kom coś się uda.
A prze cież ten wspa niały dom i to, że tra fił w wa sze ręce, jest tego do sko na łym
przy kła dem.

– Nie ro zu miem – ode zwała się Nela.
– To na prawdę piękny bu dy nek i do prawdy nie poj muję, ja kim cu dem mógł

na le żeć do tam tych lu dzi – wy ja śniła po iry to wana Klara.



– Ja kich... tam tych?
– Tych Ży dów.
– Ży dów?
– Tak, ale nic się nie martw. Wili za dbał o to, żeby wszystko do brze po nich

po sprzą tać, wy prać i  wy wie trzyć.  – Ro ze śmiała się prze kor nie.  – Dziwi mnie
tylko to, że mieli tak do bry gust.

– Rze czy wi ście, można by rzec, że dom ma du szę – przy znała Nela.
Wieść, że willa na le żała do ży dow skiej ro dziny, za sko czyła ją. Ra czej

ko ja rzyła ten na ród z ludźmi zaj mu ją cymi się han dlem i li chwą. Czyżby to one
da wały tak po kaźny do chód, że stać ich było na po sia da nie tak du żego domu?

–  Te raz ro zu miesz moje zdzi wie nie, prawda?  – upew niła się Klara.  – Tym
bar dziej mu sisz po ka zać się jako do bra go spo dyni, z  nie ska zi tel nym gu stem
i  klasą. Nikt tu nie by wał, więc nie bę dzie miał po ję cia, kto tak na prawdę
urzą dził dom. Czas ucieka, a  do bre wej ście do to wa rzy stwa za pro cen tuje na
przy szłe lata.

– Prze my ślę to.
– Tu taj nie ma czego prze my śli wać. Po mo żemy ci z Lisą i do przy szłej so boty

wszystko bę dzie za ła twione.
– My ślisz, że zdo łamy ku pić tyle je dze nia?
–  Już ja wiem, gdzie py tać i  do kąd wy słać twoją go spo się.  – Klara się

za śmiała.  – W  po bli skich la sach jest na dal dużo zwie rzyny,
a  i  w  go spo dar stwach wciąż jesz cze stoi sporo by dła i  trzody. Go rzej
z  to wa rami im por to wa nymi, ale każdy zro zu mie, że wojna rzą dzi się swo imi
pra wami i trzeba zmie nić przy zwy cza je nia.

Nela zmarsz czyła brwi. Czy aby nie po ry wała się z mo tyką na słońce? Niby
o  gło dzie nie było mowy, ale sporo sły szała o  cza sach Wiel kiej Wojny, gdy
nie mieccy cy wile nie mieli co do garnka wło żyć z po wodu blo kady nie miec kich
por tów przez Bry tyj czy ków. Te raz też się tego oba wiano, dla tego każdy
gro ma dził za pasy, gdy tylko nada rzyła się ku temu oka zja. Jak więc miała się
po zbyć tego, co otrzy mała od matki?

– Nie wia domo, ile jesz cze po trwa wojna, więc le piej nie trwo nić je dze nia –
gło śno my ślała.

– Trwo nić? – Klara pod nio sła brwi. – To in we sty cja w wa szą przy szłość.



– O czym ty mó wisz?
–  Twój mąż to za cny oby wa tel tego mia sta, ale przede wszyst kim do brze

za po wia da jący się praw nik, a  może i  po li tyk, a  tacy lu dzie mu szą dbać
o kon takty to wa rzy skie bez względu na czas.

– Mu sisz zro bić li stę go ści – za su ge ro wała Lisa po śpiesz nie.
Nela miała za miar za opo no wać, ale za nim otwo rzyła usta, Klara kla snęła

w dło nie.
–  I  li stę dań  – do dała roz ra do wana.  – Tak dawno nie by łam na żad nym

przy ję ciu. Za to aku rat nie cier pię wojny. Już dawno mo gli się wszy scy pod dać,
żeby nasi dzielni męż czyźni wró cili do do mów i  mo gli się za jąć nami.  –
Wes tchnęła, w my ślach snu jąc ma rze nia. – A co u Franka?

–  Nie mam od niego wia do mo ści  – przy znała Nela nieco oszo ło miona
ener gią przy ja ciółki.

– Ale przy jeż dża na prze pustki?
– Nie ba wem ma na chwilę zaj rzeć do domu ro dzi ców...
– Ależ by łoby cud nie go spo tkać!
Nela od su nęła na bok ta le rzyk. Czuła się zmę czona i  przy tło czona. Chciała

po wró cić do ba wialni, by wy jąć zna le ziony pa mięt nik i  spo koj nie prze czy tać
jego za war tość. Czuła za cie ka wie nie, choć wie działa, że nie po winna się gać po
nie swoje rze czy. Pa mięt nik to czy jeś se krety, ra do ści i  smutki. Czy miała
prawo je po znać? A  czy sama chcia łaby, żeby ktoś ją po zba wił pry wat no ści?
Odarł z ta jem nic? Po czuła się jak in truz. In truz, który wszedł do czy je goś domu
i zaj rzał w każdy kąt, by za zna czyć swoją obec ność. Zła jała się w my ślach za to,
choć w  jej gło wie ro iło się wiele py tań na te mat po przed nich wła ści cieli willi.
Z za my śle nia wy rwało ją py ta nie Klary.

– Zdą żysz przy go to wać tę li stą do ju tra?
– Tak.
–  Tylko ustal wszystko z  Wi lim. Wiesz, ile on ma do stra ce nia, gdyby ktoś

zo stał po mi nięty?
Nela przy tak nęła i  gdy przy ja ciółka wstała, też pod nio sła się zza stołu.

Nie śpiesz nie prze szły do holu, gdzie Klara i  Lisa ubrały się w  dłu gie fu tra.
Za nim jed nak Nela otwo rzyła im drzwi wyj ściowe, roz le gło się pu ka nie.



Do piero wtedy do strze gła przez grubą szybę ja kieś po staci. Syl wetkę To masa
roz po znała, ale gdy jej oczom uka zał się drugi z męż czyzn, za marła.

– Wi dzę, że na brak go ści nie na rze kasz – za uwa żyła Klara i od su nęła się, by
prze pu ścić przy by łych. – Le piej, żeby Wili się o tym nie do wie dział – szep nęła,
na chy liw szy się do ucha przy ja ciółki. – Idziemy.

– Szkoda, że już wy cho dzimy – stwier dziła Lisa, nie mo gąc ode rwać oczu od
dwóch mło dych męż czyzn, któ rzy zdą żyli wejść do środka i za częli zdej mo wać
okry cia.

–  Całe szczę ście, że wy cho dzimy  – po wtó rzyła Klara i  po cią gnęła ku zynkę
w  stronę wyj ścia.  – Przyj dziemy ju tro  – do dała na od chodne, za nim gło śno
za trza snęła za sobą drzwi.

Nela wciąż stała, w osłu pie niu pa trząc na przy by łych. Setki py tań ci snęły jej
się na usta. Nie miała po ję cia, które po winna za dać, a które z nich prze mil czeć.
Wie działa tylko, że sama musi prze ka zać przy krą prawdę.

–  Dzień do bry  – ode zwał się w  ję zyku nie miec kim ro sły męż czy zna.  – Nie
wiem, czy pani mnie pa mięta?

– Oczy wi ście, by li ście z Iwem w opła ka nym sta nie, gdy spo tka li śmy się przy
mo ście – od parła i po smut niała. – Raj mund, prawda?

–  Tak, wła śnie tak było, a  pani i  ...  – Obej rzał się na drzwi, za któ rymi
znik nęła młoda ko bieta.

– Ja i Klara wtedy wam po mo gły śmy – do koń czyła.
– A po tem Iwo za przy jaź nił się z pa nią, wła ści wie pa nienką...
–  Tak  – ucięła, wie dząc, do czego zmie rza.  – Spę dzi li śmy wspól nie kilka

po po łu dni, gdy mój brat ma lo wał pej zaże.
– Iwo wspo mi nał, że jest pani dla niego ważna...
– Wtedy oby dwoje tak my śle li śmy...
– Dla tego po zwo li łem so bie pa nią od szu kać, bo mia łem na dzieję, że do wiem

się, co się dzieje z Iwem. Miał wró cić do Niw, ale tam nie do tarł. Cze ka li śmy na
niego, a  póź niej wy bu chła wojna.  – Na brał po wie trza i  po woli je wy pu ścił.  –
Kilka razy pró bo wa łam tu wró cić, żeby go od szu kać, ale... Sama pani ro zu mie...
To te raz nie ła twe.

Ski nęła głową.



–  Przejdźmy do ja dalni  – za pro po no wała, przy po mniaw szy so bie, że nie są
w domu sami.

Kiedy we szli do po miesz cze nia, jak na za wo ła nie po ja wiła się Berta
z pro po zy cją po da nia cia sta i her baty. Nela szybko na to przy stała. A gdy tylko
za mknęły się drzwi za go spo sią, wró ciła do roz mowy.

–  Pro szę pa mię tać, że nikt nie może się do wie dzieć, że nie jest pan
Niem cem. Ina czej grozi panu nie bez pie czeń stwo.

– Prze cież ni czego złego nie zro bi łem.
–  Za pewne jest pan na li ście spo rzą dzo nej jesz cze przed wojną  – wy ja śnił

To mas. – Iwo też na niej był.
– Dla czego?
–  Bo by li ście cel ni kami, czyli nie na le że li ście do ulu bień ców nie miec kiej

spo łecz no ści, a już na pewno nie by li ście pu pil kami władz – cią gnął.
– I to wy star czy, żeby tra fić na taką li stę?
– Nie tylko do tego wy star czy – od parła Nela zdła wio nym gło sem.
– Nie ro zu miem.
–  Nie chcia łem panu mó wić, bo w  moim domu nie było ku temu

moż li wo ści  – cią gnął To mas.  – Całe szczę ście, że to ja otwo rzy łem drzwi i  to
mnie pan wy ja śnił, kogo szuka i  dla czego, bo gdyby to tra fiło do uszu mo ich
ro dzi ców, to...  – Mach nął ręką.  – W  każ dym ra zie nie było oka zji, żeby o  tym
wszyst kim opo wie dzieć, a w dro dze sku pi li śmy się na tym, w jaki spo sób udało
się panu zna leźć nasz dom.

–  To do piero było wy zwa nie, bo nie zna łem pani na zwi ska, tylko imię.
Szczę ściem pa mię ta łem, jak pani wy gląda, dla tego przez dwa dni za cho dzi łem
do róż nych cu kierni, ka wiarni i  re stau ra cji, wy py tu jąc o  pa nią. Wresz cie się
udało, choć już zwąt pi łem.

Na gle drzwi do ja dalni się otwo rzyły i  Berta wnio sła tacę z  ko lejną por cją
po kro jo nego cia sta i  roz sta wiła na stole ta le rzyki. Po tem do fi ku śnych
por ce la no wych fi li ża nek w  śnież no bia łym ko lo rze ople cio nych po wo jem
z  ko lo ro wymi kwia tusz kami na lała her baty. Do piero kiedy wy szła,
kon ty nu owali roz mowę, choć Raj mund nie po tra fił ode rwać wzroku od cia sta.

– Czy wie pani coś o moim przy ja cielu?



– Cóż...
– Pro szę nie trzy mać mnie w nie pew no ści.
– Zna leź li śmy Iwa.
– Gdzie on jest?
Nela od wró ciła wzrok, nie mo gąc pa trzeć w twarz Raj munda. Choć po znali

się za le d wie kilka mie sięcy temu, jej wy da wało się, jakby mi nęły wieki.
Męż czy zna no sił brodę i dłu gie włosy, w któ rych do strze gła srebrne nitki. Na
twa rzy miał od ma lo wane zmę cze nie i coś, czego wtedy u niego nie do strze gła –
lęk. Do piero te raz zdała so bie sprawę, że Po lak od kilku, a może kil ku na stu dni
był w dro dze. Bała się na wet py tać, w jaki spo sób prze był tak długą trasę.

–  Mu sisz coś zjeść i  po rząd nie od po cząć  – oznaj miała, po rzu ca jąc
kon we nanse. – Za raz każę Ber cie przy go to wać coś po żyw nego.

– Naj pierw po wiedz cie mi, co z Iwem.
–  Iwa już nie ma  – pod jął To mas, zo ba czyw szy, że sio stra za pada się

w so bie. – Zo stał stra cony kilka ty go dni temu.
Raj mund naj pierw sze roko otwo rzył oczy, a  po tem pod niósł się z  miej sca

i za czął szyb kim kro kiem prze mie rzać prze strzeń mię dzy jedną a drugą ścianą
po miesz cze nia, mam ro cząc coś pod no sem.

–  Bła gam, tylko nie po pol sku  – wy ce dziła Nela, wo dząc za nim oczyma
peł nymi łez.

Męż czy zna za milkł, ale ani na mo ment się nie za trzy mał. Od czasu do czasu
ła pał się za głowę i rwał dłu gie włosy. Po kilku mi nu tach wy czer pany emo cjami
i  po dróżą przy siadł na krze śle i  zwie sił głowę, jakby cze kał na po sy pa nie jej
po pio łem.

– Dla czego po zwo li łem mu zo stać? Dla czego nie zmu si łem go, żeby je chał ze
mną?

– Te raz już za późno na ta kie py ta nia – uciął To mas, zer ka jąc na po głę bia jąca
się roz pacz w oczach sio stry. Nie mu siał jej py tać, czy czuje się winna. Od czasu
śmierci Iwa ani razu nie uj rzał jej uśmie chu. – Musi pan od po cząć i wra cać do
sie bie.

Raj mund słu chał wska zó wek To masa. A  gdy ten skoń czył, wstał bez słowa
i wy szedł z ja dalni. W po śpie chu za rzu cił na sie bie ko żuch, w któ rym przy szedł,
i opu ścił dom Mey erów.



To mas spoj rzał na Nelę, ale ta sie działa jak spa ra li żo wana. Wy biegł więc za
Raj mun dem i  do piero wtedy uświa do mił so bie, że nie naj lep szym po my słem
jest wy cho dze nie na dwór bez palta. Cof nął się do domu i  ze rwał z  wie szaka
płaszcz. Gdy sta nął na ulicy, nie do strzegł Raj munda. Po biegł ka wa łek w lewą
stronę, a  po tem wró cił i  prze biegł w  drugą stronę Lang gasse, ale i  tam nie
zna lazł czło wieka, któ remu wi nien był po moc. Iwo nie byłby za do wo lony, że
ani on, ani Nela nie wsparli jego przy ja ciela. Z tą my ślą ru szył na po szu ki wa nia.



Roz dział VIII

Plany i po rażki

Iwo otwo rzył oczy. Na ze wnątrz wciąż było ciemno. Usiadł i schy lił się do stóp,
by we tknąć no ga wice spodni w brudne skar pety. Ni gdy jed nak nie przy szło mu
do głowy wy pra nie ich, bo w obo zie rze czy nie upil no wane nie mal na tych miast
zmie niały wła ści ciela. Stąd prze świad cze nie więź niów, że le piej być
wła ści cie lem brud nych skar pet, niż od mro zić so bie stopy.

Iwo wło żył swe ter w spodnie i wdział wy słu żoną ma ry narkę zdjętą z jed nego
ze zmar łych, która te raz nocą słu żyła mu za koc. Póź niej prze tarł oczy
i na słu chi wał od gło sów ryt micz nego po chra py wa nia współ to wa rzy szy. Dzi siaj
pew nie znowu pójdą do lasu, żeby ko pać dół. Dło nie Iwa dziw nie drżały od
cięż kiej pracy fi zycz nej, a  nogi cza sem od ma wiały po słu szeń stwa. Z  dnia na
dzień przy by wało mu lat, znie do łęż niał.

Chwilę póź niej usły szał na wo ły wa nia świad czące o  tym, że czas noc nego
wy po czynku wła śnie mi nął. Więź nio wie nie chęt nie prze cie rali oczy i roz cią gali
zdrę twiałe członki.

– Śniło mi się, że pły wa łem w mo rzu – za czął Wła dek – i co naj dziw niej sze,
czu łem za pach wody.

– Piękny sen – za uwa żył Al fred, sa do wiąc się na sia nie.
–  Żeby choć śniegu po zwo lili roz pu ścić, a  wodę odro binę pod grzać  –

roz ma rzył się Wła dek.
–  Mnie wy star czy tych ich ką pieli.  – Al fred wzdry gnął się, wciąż ma jąc

w pa mięci nie dawne na cie ra nie się śnie giem bez moż li wo ści ogrza nia się przy
ogni sku.



– Le piej już chodźmy, bo za raz za cznie się apel – po spie szył ich Iwo i po czął
się prze su wać w stronę wyj ścia.

Mro wie jeń ców wy lało się z  ba ra ków, za peł nia jąc plac ape lowy. Wi docz nie
jed nak straż ni kom nie w  smak był długi po stój na mro zie, dla tego szybko
upo rali się z od no to wa niem obec no ści, a po tem przy dzie lili więź niów do pracy.
Iwo znów miał pra co wać w le sie.

Po skoń czo nym apelu wszy scy co tchu po gnali po je dze nie. Ni gdy bo wiem
nie było pew no ści, że dla każ dego wy star czy chleba. Przy cho dzący na końcu
do sta wali naj mniej sze pajdy i  resztki na paru z  żo łę dzi, w  któ rym głów nie
znaj do wały się fusy.

Po śnia da niu ko mando le śne wy ma sze ro wało, a ra czej po truch tało za bramę.
Dzi siaj nieco ła twiej przy cho dziło więź niom po ru sza nie się po mię dzy
drze wami, gdyż wczo raj sze ślady po zo stały nie za sy pane ko lejną war stwą
śniegu.

Kiedy do tarli na miej sce, Iwo zmę czo nym wzro kiem zer k nął na
do tych cza sowe wy ko pa li sko. W  ta kim tem pie i  przy wciąż ujem nej
tem pe ra tu rze mo gli pra co wać jesz cze do bry ty dzień. Aku rat ta myśl da wała
pewną dozę opty mi zmu. Ostat nio miał go jak na le kar stwo. Od kąd ka zano mu
ko pać grób, każ dej nocy na wie dzały go kosz mary. Wi dział sie bie w  ciem nym
tu nelu, z  któ rego nie po tra fił się wy do stać. Bu dził się zlany po tem, ciężko
dy sząc. Póź niej długo le żał, usi łu jąc od cią gnąć my śli od wi szą cego nad nim
wy roku.

–  Brać się do ro boty, śmier dzące dar mo zjady!  – krzy czał En gel, po czym
po pchnął jed nego z więź niów.

Męż czy zna za chwiał się i wpadł do nie zbyt głę bo kiego wy kopu. Na tych miast
pró bo wał się wy gra mo lić na wierzch i choć nie było to kar ko łomne za da nie, to
cią głe szturch nię cia i  kop nię cia En gela, do któ rego ry chło do łą czył Hass,
znacz nie utrud niły mu za da nie.

–  Co za łajza!  – grzmiał En gel.  – Na wet nie chce mu się wy leźć i  po móc
swoim w ro bo cie.

–  Te gnidy nie mają za grosz ludz kich od ru chów  – za uwa żył Hass
i wy szcze rzył zęby.

– No, po każ, jak ci za leży na two ich kum plach.



– Na wet dzi kie zwie rzęta po tra fią so bie po ma gać...
–  A  on ma to w  du pie!  – En gel par sk nął, ce lu jąc czub kiem buta w  czoło

chwie ją cego się na no gach Po laka.
Tym ra zem wię zień prze wró cił się i  przez dłuż szy czas nie mógł się

po dźwi gnąć. Inny wy sta wił rękę, by mu po móc, ale na tych miast go skar cono.
Dwaj straż nicy prze ści gali się w ser wo wa niu le żą cemu ko lej nych kop nięć.

–  Może już po zwo limy resz cie pra co wać, bo ina czej ko men dant się
wściek nie, jak zo ba czy, ile jesz cze ro boty mają do zro bie nia  – za uwa żył
Her man i zre zy gno wany oparł się o naj bliż sze drzewo na skraju po lany.

– A kto im broni ko pać? – Ar nold spoj rzał na Karla za sko czony. – No, jazda!
Do ro boty, pa ta ła chy za wszone!

Od cze kał chwilę, pil nu jąc, by każdy z więź niów wziął się do pracy, po czym
zbli żył się do Her mana i za czął mu opo wia dać o wi zy cie w am bu la to rium. Miał
nie wielką za drę w  palcu, ale Ur sula tak su mien nie wy ko nała pracę,
oczysz cza jąc mu ranę, że nie po tra fił się jej na chwa lić.

– Ale pa mię tasz o Ri cie? – za nie po koił się Karl.
– O Ri cie? Ri cie? Ja kiej Ri cie? – prze ko ma rzał się z bra tem na rze czo nej, ale

kiedy zo ba czył jego na dą saną minę, na tych miast zmie nił front.  – No co ty,
prze cież moja na rze czona jest naj waż niej sza na świe cie!  – Uśmiech nął się
i  po kle pał przy ja ciela po ple cach.  – Pa mię tam, co jej obie ca łem, ale to nie
zna czy, że je stem nie czuły na ko biece wdzięki.

Zimny wzrok Karla uświa do mił Ar nol dowi, że jego przy ja ciel ma
sta ro modne po dej ście do kwe stii re la cji dam sko-mę skich i w tej ma te rii musi
za cho wać wy jąt kową ostroż ność.

–  Idę na stronę i  może mnie nie być dłuż szą chwilę  – za ko mu ni ko wał Karl
i po szedł w głąb lasu.

Po trzeba oka zała się znacz nie bar dziej cza so chłonna, niż pier wot nie
za kła dał. Opu ścił do po łowy ły dek spodnie i  przy kuc nął, uwa ża jąc, by nie
do tknąć śniegu. Od śnia da nia czuł ucisk w  żo łądku. Roz my śla jąc o  swo jej
nie doli, zer k nął na po bli skie drzewo, na któ rym do strzegł pu szy sty ogon
wie wiórki z upodo ba niem plą dru ją cej dziu plę. Gry zoń co chwila zer kał na boki,
jakby chciał się upew nić, że nikt nie pod gląda, gdzie scho wał swoje za pasy na
zimę.



Karl, gdy za ła twił po trzebę, po woli pod niósł się i  za marł, ob ser wu jąc
po czy na nia le śnego po szu ki wa cza za pa sów. W  pew nej chwili przy szła mu do
głowy za ska ku jąca myśl. Mógłby spró bo wać zła pać wie wiórkę. Naj pierw by ją
oswoił, a  po tem po da ro wał Ri cie. Sio stra uwiel biała zwie rzęta i  za pewne
ucie szyłby ją taki pre zent. Już nie mógł się do cze kać, kiedy choć na tro chę
wróci do domu i bę dzie mógł się po rząd nie wy spać. Tu taj wciąż miał pro blemy
z bez sen no ścią.

Szybko oce nił, że dzie lącą go od drzewa od le głość po kona w dwóch su sach,
a po tem spró buje we pchnąć sza lik do dziu pli i tam uwię zić wie wiórkę. Póź niej
zo sta nie mu wy ję cie zdo by czy i  prze my ce nie jej do obozu. Wy my ślił na wet
plan, jak to zrobi. Miał tro chę miej sca pod czapką. Tam we pchnie zwie rzę,
a po tem znaj dzie ja kąś skrzynkę czy wia dro, któ rym je na kryje, by nie ucie kło.

Rzu cił się w  stronę drzewa. Pod sko czył i  spró bo wał za tkać dziu plę. Tu
jed nak jego spraw ność fi zyczna spła tała mu fi gla i  nie zdo łał do się gnąć
miej sca, w  któ rym jesz cze chwilę wcze śniej sie działa wie wiórka. Upadł na
śnieg. Gwał towny ból prze szył jego czaszkę. Nie mógł wy du sić z sie bie słowa.
Spró bo wał się pod nieść, ale miał wra że nie, że drzewa fa lują. Przy mru żył
po wieki i cze kał. Na gle po czuł spo kój.

Tym cza sem Iwo, sła nia jąc się na no gach, mo co wał się ze zmar z liną. Przy
każ dym ru chu miał wra że nie, że to nie on rzą dzi ki lo fem, ale jest do kład nie na
od wrót. Już dawno prze stał zwra cać uwagę na to, gdzie ude rza. Cho dziło o to,
by w ogóle na rzę dzie do tknęło ziemi.

Od dłuż szego czasu po trze bo wał odejść za po trzebą, ale zwle kał do ostat niej
chwili z  obawy przed straż ni kami. Wresz cie  – gdy już nie mógł dłu żej
wy trzy mać – oparł ki lof o drzewo, zdjął czapkę i nie pod no sząc wzroku, zwró cił
się do En gela.

– A co mnie ob cho dzi, że masz srakę? – bąk nął straż nik i się gnął do kie szeni
po ka wa łek kieł basy za bra nej z wczo raj szej ko la cji.

Iwo skrzy wił się z  nie mocy i  na ra sta ją cego par cia. Ni gdy nie przy pusz czał,
że o  tym, kiedy pój dzie do ustępu, bę dzie de cy do wał ktoś za niego.
Prze stę po wał z nogi na nogę, nie śmiąc spoj rzeć na któ re goś ze straż ni ków.

– Do ro boty, ła chu dro! – Pod niósł głos wy raź nie po iry to wany.
– Nie wy trzy mam – jęk nął Iwo.



–  Gówno mi do tego.  – Za re cho tał ze swo jego żartu i  ugryzł ko lejny kęs
trzy ma nego pętka.

Iwo za ci snął zęby. Wie dział, że roz mowa jest skoń czona. Nie po tra fił jed nak
odejść, i  to nie tylko dla tego, że co raz bar dziej go pi liło, ale też dla tego, że
chło nął za pach kieł basy, któ rej nie wi dział na oczy od kilku mie sięcy.

W  okre sie kar na wału zwy kle do ja dali resztki po świ nio bi ciu. Na święta
wę dzono szynki i ba le ron, które wnet zni kały ze stołu. Póź niej przy cho dził czas
na wy ję cie z piw nicy wę dzo nego boczku i że be rek. Naj le piej jed nak wspo mi nał
smak i aro mat kieł basy z grubo sie ka nego mięsa z du żym do dat kiem sło niny.
Kieł basę matka wie szała nad kuch nią, by do brze wy schła. Roz no szący się po
ca łym po miesz cze niu aro mat mięsa, ma je ranku i  czosnku nie po zwa lał
do mow ni kom my śleć o ni czym in nym. Do póki więc pętka wi siały na wi doku,
każdy ka pry sił, cze ka jąc na ra ry tasy. Wraz z na dej ściem sied mio ty go dnio wego
po stu w domu nikt nie uj rzał na wet ka wałka wę dliny czy skrawka mięsa.

–  Niech le zie.  – Hass mach nął ręką.  – Chcesz się po rzy gać, jak zła duje się
w por tki?

Ten ar gu ment za ska ku jąco szybko prze ko nał En gela. Straż nik z  peł nymi
ustami wy ra ził zgodę i Iwo co tchu po pę dził w po bli skie za ro śla.

–  Tylko że bym cię wi dział, bo nie za mie rzam cię szu kać  – ostrzegł Hass
i wy ce lo wał ka ra bin w głowę Iwa.

Wię zień, upew niw szy się, że straż nik do brze go wi dzi, zsu nął spodnie
i  przy kuc nął w  śniegu. Ulga na de szła szybko. Aż wes tchnął i  mi mo cho dem
zer k nął w głąb lasu. Wów czas do strzegł le żą cego w śniegu Her mana. Straż nik
się nie po ru szał. Jesz cze przez chwilę go ob ser wo wał, ale tam ten ani drgnął.
Do sko nale wie dział, że przy tej tem pe ra tu rze każda mi nuta jest bez cenna.
Pod tarł się śnie giem i za piął spodnie. Jesz cze ni gdy z taką chę cią nie szedł do
pracy. Każdy szwab to uoso bie nie zła, dla tego nie za słu guje na li tość. Z  tym
prze ko na niem sta nął na po la nie i chwy cił za ki lof.

– Patrz! Jaką ma krzepę – po chwa lił go Hass i ra zem z dwoma po zo sta łymi
straż ni kami wy buch nął śmie chem.  – Gdzie nasz Karl?  – za sta na wiał się, gdy
atak śmie chu ustą pił.

–  Chyba ta siemca po łknął.  – En gel za re cho tał i  do koń czył je dze nie. Po tem
wierz chem dłoni otarł tłu ste usta, mla snął i  wy rzu cił za tłusz czoną ga zetę,



w któ rej trzy mał przy nie sioną kieł basę.
Nie mal na tych miast wzrok kilku więź niów po wę dro wał za skraw kiem

pa pieru. Iwo mógłby przy siąc, że naj chęt niej rzu ci liby się na niego i  za cie kle
wal czyli, by móc go po chło nąć.

Śmiech straż ni ków roz brzmie wał co raz gło śniej. Iwo miał wra że nie, że
nie mal prze wierca jego czaszkę, a  on miota się po mię dzy od ru chami
czło wie czeń stwa, któ rych nie po trafi się wy zbyć. Za ci snął dło nie na ki lo fie
i  z  ca łych sił się za mie rzył. Duże grudy od sko czyły na boki. Kilku więź niów
wy cią gnęło dło nie, by je wy do być. Wtedy Iwo od wró cił się i ką tem oka zer k nął
w kie runku, gdzie do strzegł ciało Her mana. Z tej od le gło ści nie miał szans go
do strzec. Wbrew zdro wemu roz sąd kowi wy su nął się moc niej i wtedy z ca łych
sił krzyk nął.

– Sturm mann! Sturm mann!
– Czego się drzesz, ła zęgo? – En gel ob da rzył go nie chęt nym spoj rze niem. –

Tylko nie myśl so bie, że znów po zwolę ci się mi gać od ro boty.
– Sturm mann! – Iwo nie za mie rzał się pod dać. – Tam ktoś leży!
Wzrok es es ma nów po wę dro wał we wska zaną stronę. Hass pierw szy po biegł.

Chwilę póź niej krzy czał, wzy wa jąc po mocy. En gel mach nął na ko legę, a  sam
zo stał na straży. Es es man po spie szył za Has sem. Wszy scy z za in te re so wa niem
śle dzili zma ga nia straż ni ków z  bez wład nym cia łem Her mana. En gel tak się
za pa trzył, że na wet nie zwra cał uwagi na więź niów, któ rzy ła pali od dech po
kil ku go dzin nej pracy.

– Daj tu ze czte rech! – krzyk nął z od dali Hass.
Echo po nio sło jego słowa. En gel na tych miast prze niósł wzrok na więź niów

i  szybko oce nił, któ rzy zdo łają udźwi gnąć Karla. Od de le go wał czte rech
naj wyż szych, choć chu dych jak tyczki. Iwo pa trzył za nimi, wciąż nie do końca
poj mu jąc, czego przed chwilą do ko nał.

Przez ko lej nych dzie sięć mi nut En gel trwał na swoim po ste runku, ale gdy
do strzegł zbli ża ją cego się ko legę, wy biegł mu na spo tka nie. W  po śpie chu
usta lili, że mu szą wra cać, by za nieść Karla do am bu la to rium, bo choć za czął
od zy ski wać świa do mość, to na rze kał na ból. Roz cię cie głowy spo wo do wane
upad kiem na ostry i  po szar pany pień zła ma nego drzewa ukry tego pod grubą
war stwą śnież nego pu chu wy ma gało in ter wen cji me dycz nej.



– Wy marsz! Bie giem! – za rzą dził En gel i po sztur chu jąc jeń ców, przy po mniał
im, że truch tają w ko lum nie. – Bez ocią ga nia i pa trzeć pod nogi, bo jak zo ba czę,
że któ ryś się wle cze, to do sta nie po łbie!

Ko lumna więź niów ru szyła w  ślad za nie sio nym Her ma nem, któ remu
to wa rzy szył Hass. En gel wraz z  dru gim ofi ce rem za my kał pe le ton. Oby dwaj
mieli na dzieję, że nie otrzy mają re pry mendy za tak wcze sny po wrót. By łoby
jed nak nie roz sądne po zo sta wa nie we dwóch na straży z ty loma więź niami.

Kiedy wresz cie do tarli do am bu la to rium, wszy scy byli mocno zma chani.
Za nim jed nak drzwi się otwarły, resztę jeń ców po gnano da lej. Koź miń ski
spró bo wał się obej rzeć, ale inny wię zień nie mal się o  niego po tknął. Za to czył
się, usi łu jąc za cho wać rów no wagę. Za nim się spo strzegł, był już za bramą,
gdzie po zwo lono im wró cić do ba ra ków. Wy koń czony pracą i  truch tem po
śniegu, opadł na słomę i  za mknął po wieki. Wciąż gło śno ła pał po wie trze, ale
cie szył się, że tak szybko skoń czyli.

Zo rien to wał się, że jesz cze nie było obiadu. Wy grze bał swoją mi skę, którą jak
zwy kle przed wyj ściem sta ran nie ukrył, i  spoj rzał na ścianę po prze ciw nej
stro nie okna. To na niej, tuż nad zie mią, wy dra pu jąc kre ski, za zna czali ko lejne
dni spę dzone w tym pie kle. We dług tego pry mi tyw nego ka len da rza koń czył się
luty. Pew nego wie czora dys ku to wali z Fred kiem, czy jest to rok prze stępny, czy
też nie. Każdy z nich miał od mienne zda nie, a im wię cej osób o to py tali, tym
two rzył się więk szy ga li ma tias. Wresz cie oby dwaj do szli do wnio sku, że w tym
dia bel skim miej scu je den dzień w  tę czy we w  tę nie ma naj mniej szego
zna cze nia.



Roz dział IX

Ta jem nice

Uło żone w  modne fale się ga jące ucha włosy otu lały bladą twarz Neli
wpa trzo nej w  swoje od bi cie w  lu strze usta wio nym na to a letce. Od bli sko
go dziny przy glą dała się no wej, znacz nie krót szej fry zu rze, na którą na mó wiła
ją fry zjerka. Wciąż nie mo gła się zdo być na to, by po ma lo wać usta szkar łatną
szminką, do braną do dłu giej sukni wi szą cej na wie szaku. To Klara na mó wiła ją
na wy bór tej kre acji. Nela miała ją już na so bie w cza sie przy ję cia świą tecz nego,
które pół tora roku temu wy dali jej ro dzice dla swo ich przy ja ciół i choć mieli się
zna leźć na nim tylko ci naj bliżsi, to ni kogo nie zdzi wił fakt, że na li ście zna la zło
się bli sko czter dzie ści osób. Nela wów czas z  uf no ścią i  od da niem pa trzyła na
swo jego na rze czo nego, który nie stro nił od roz mów z  naj waż niej szymi
po li ty kami w Wol nym Mie ście Gdań sku. Za każ dym ra zem, gdy przy pad kowo
zło wił jej wzrok, pło niła się ni czym dzier latka przy ła pana na pod glą da niu
ka wa le rów.

Te raz wo la łaby nie pa trzeć na męż czy znę, z któ rym dzieli łoże.
Nela od wró ciła się i  utkwiła wzrok w  dłu giej sukni, którą wczo raj ode brała

od kraw co wej. Naj pierw są dziła, że wy star czy zro bić więk sze za szewki w ta lii,
by ukryć jej chu dość, ale z  każ dym wspo mnie niem po przed niego balu
na bie rała prze ko na nia, że to nie wy star czy. Osta tecz nie po le ciła kraw co wej
wy pruć wstawki z  ma te riału wsta wione od ko lan do stóp, a  resztę ze szyć,
po zo sta wia jąc lekko roz sze rzony dół sukni. Ide al nie do pa so wany sta nik
wy koń czony stójką, do któ rej po przed nio przy pięła broszkę z  żół tym
bursz ty nem, te raz po le ciła prze pa sać pa skiem w tym sa mym ciem no kr wi stym
ko lo rze. Ka zała też ob ciąć rę kawy. Wie działa, że suk nia zy skała na wy glą dzie



i  stała się jesz cze bar dziej szy kowna. Gdyby tylko po tra fiła się tym cie szyć.
Od wró ciła się w stronę lu stra, wy rzu ca jąc so bie ule głość wo bec Klary.

Nie spo dzie wane otwar cie drzwi spra wiło, że Nela się wy pro sto wała.
–  Ty jesz cze nie go towa?  – grzmiał Wil helm wy stro jony w  od świętny frak

i śnież no białą ko szulę.
– Już pra wie koń czę – skła mała, wie dząc, jak ża ło śnie brzmi.
– Masz szczę ście, że za chwilę za czną się scho dzić go ście, bo ina czej bym cię

schru pał – syk nął.
Wzdry gnęła się na samą myśl o tym, co cze kało ją pra wie każ dego wie czora.

Na tych miast po de rwała się z  miej sca i  do sko czyła do za wie szo nej na sza fie
sukni.

– Za raz zejdę. Zaj mij się go śćmi.
–  Do kład nie to zmie rzam ro bić przez cały wie czór.  – Za śmiał się, a  po tem

do dał:  – Ale oni wresz cie wyjdą, a  wtedy zajmę się moją piękną i  mą drą
żo neczką. Prze cież jesz cze ci nie po dzię ko wa łem za ten wspa niały po mysł
z  or ga ni za cją przy ję cia. Do kład nie tego te raz po trze bo wa łem.  – Mru gnął
po ro zu mie waw czo.

Nie mu siał po raz ko lejny jej wy ja śniać, jak ważne były kon takty
z naj wyż szymi wła dzami NSDAP, dzięki któ rym piął się po szcze blach ka riery.
Pierw szy wy jazd na wschód oka zał się du żym suk ce sem. Sta lin wy sta wił
do brych lu dzi do per trak ta cji umów, ale nie miec kie wła dze też nie były
w  cie mię bite i  wie działy, co i  w  jaki spo sób ugrać, by osią gnąć swoje cele
i  za cząć im por to wać to wary, któ rych po trze bo wały za równo woj sko, jak
i  lud ność cy wilna. Ow szem, co raz gło śniej mó wiło się o  or ga ni za cji obo zów
pracy dla lud no ści pod bi tych kra jów, ale po trzeba było jesz cze tro chę czasu, by
roz bu jać ma chinę. Plan na le żał do am bit nych, ale że Hi tler ra dził so bie
z mar szem na Za chód, nikt nie po da wał w zwąt pie nie jego po li tyki.

Wil helm na chy lił się i mu snął szyję Neli. Ko bieta od sko czyła.
–  Twa rzowa ta nowa fry zura. Już dawno po win naś ob ciąć włosy. W  końcu

nie wy glą dasz jak pen sjo na riuszka, tylko sta teczna mę żatka.
Nela przy ci snęła suk nię do piersi i od su nęła się od męża.
– Po zwo lisz mi się prze brać?
– Mnie się chyba nie wsty dzisz?



– Wo ła ła bym zo stać sama.
–  Ależ ty je steś ma rudna. Taka słodka, a  taka zrzę dliwa. By le byś na sta rość

nie zmie niła się w swoją matkę – rzu cił na od chodne.
Gdy za mknął za sobą drzwi, Nela usia dła na łóżku i ode tchnęła. Wie działa,

że nie ma już czasu. Ko lejny raz sta nie na sce nie i  ode gra rolę żony
wspie ra ją cej męża ro bią cego bły sko tliwą ka rierę. Po woli prze brała się
w su kienkę i za pięła pa sek z mie niącą się klamrą. Póź niej na ło żyła poń czo chy
i czó łenka na wy so kim ob ca sie. Prze ło żyła cienki pa sek wo kół kostki i za pięła
sprzączkę. To samo zro biła z  dru gim bu tem. Ob cią gnęła suk nię, pro stu jąc
nie wi doczne zmarszczki. Zer k nęła w  lu stro i  uznała, że wy star czy, gdy
po ma luje usta. Wzięła głę boki wdech i ru szyła do wyj ścia. Wtedy przy po mniała
so bie o etoli. Prze rzu ciła li sie fu tro przez ra mię i wy szła na ko ry tarz.

Do cho dzące z  dołu od głosy krzą ta niny służby do wo dziły, że to ostatni
mo ment, by po ja wiła się w holu, a może jesz cze uda jej się zaj rzeć do kuchni.
Była wdzięczna matce za od de le go wa nie Helgi do jej domu na trzy dni, by
po mo gła Ber cie przy go to wać fry kasy. Oka zało się, że Klara do trzy mała słowa
i nie tylko po mo gła zna leźć dużo pro duk tów do przy rzą dze nia po traw, ale też
wraz z Lisą wy pi sały za pro sze nia dla go ści.

Nela po woli su nęła po scho dach, gdy roz le gło się pu ka nie do drzwi.
Wy na jęty na ten dzień odźwierny szarp nął za klamkę i  otwo rzył po dwoje,
wpusz cza jąc do środka go ści oraz chłód lu to wego wie czoru.

–  Nel cia, moja ko chana cór cia!  – ode zwał się An ders Witt i  mocno ją
uści skał. – Jakże ty pięk nie wy glą dasz.

–  Też jej to mó wi łem  – wtrą cił się Wil helm i  na tych miast przy cią gnął do
sie bie żonę, po czym na jej po liczku zło żył po ca łu nek.

– Wy daje mi się, że tro chę schu dłaś – za uwa żył oj ciec, od su nąw szy się nieco
od no wo żeń ców.

– Wil hel mie, mu sisz za dbać o żonę – do roz mowy włą czyła się Ana Witt, po
czym wy cią gnęła w  stronę zię cia dłoń odzianą w  długą atła sową rę ka wiczkę,
ide al nie do braną do jej mu śli no wej sukni w ko lo rze głę bo kiej czerni ozdo bio nej
grubą ko lią wy sa dzaną dia men tami.

–  Ależ dbam o  mój skarb naj le piej, jak po tra fię.  – Spoj rzał przy mil nie na
Nelę.



–  I  całe szczę ście, bo jak nie, to bę dziesz miał z  nami do czy nie nia  –
oświad czył Frank, wy su wa jąc się zza ple ców ojca, i  po gro ził pal cem
Wil hel mowi, choć nie mal na tych miast się ro ze śmiał.  – Chodź tu, szwa grze,
że bym mógł ci po gra tu lo wać zdo by cia naj lep szej par tii w  ca łym Dan zig,
a na wet w ca łej Rze szy.

To mas w mil cze niu przy słu chi wał się tym roz mo wom. Przez cały czas wo dził
oczyma za Nelą. Na wet jej uśmiech na wi dok Franka nie ukrył przed nim jej
praw dzi wego na stroju. Znał tę twarz i  nie mal wy pi sane na niej emo cje. Tym
bar dziej nie wie dział, co ma po cząć z wie ścią, która tak na gle na niego spa dła.
Po trze bo wał wpar cia Neli, ale w tej chwili nie miał prawa obar czać jej swo imi
pro ble mami. Gdyby cho ciaż oj ciec po tra fił go zro zu mieć. Wresz cie drgnął
po na glany przez matkę.

Odźwierny za brał fu tro Any i  płasz cze od po zo sta łych go ści, któ rzy gło śno
wy ra żali swój en tu zjazm z  po wodu przy ję cia, po czym wszy scy prze szli do
ja dalni. Pa no wie na tych miast roz po częli roz mowę na te mat po stę pów ar mii
nie miec kiej na fron cie za chod nim. Frank w ogniu py tań skrzęt nie re la cjo no wał
wszyst kie wy da rze nia, w  któ rych uczest ni czył na po czątku wojny. Wów czas
brał udział w  trud nych i  nie bez piecz nych ope ra cjach zdo by wa nia ko lej nych
miast w  Pol sce. Kilka razy otarł się o  śmierć i  gdy o  tym wspo mi nał, to
spraw dzał, czy matka stoi od po wied nio da leko, by tego nie sły szeć. Póź niej
nie spo dzie wa nie otrzy mał nowy przy dział i  od po nad mie siąca sta cjo no wał
w  War sza wie, gdzie wcale nie było bez piecz nie. Du żym pro ble mem dla
nie miec kiego woj ska stali się roz pro szeni po la sach oraz do brze
za ka mu flo wani po śród miesz kań ców sto licy par ty zanci.

To mas nie uczest ni czył w  roz mo wie. Naj chęt niej od szedłby i  po roz ma wiał
z  Nelą, ale ta od kilku mi nut stała przy matce. Naj pew niej miała do syć jej
wy wo dów, bo od czasu do czasu ły pała na To masa, jakby szu kała w  nim
wspar cia.

Wresz cie roz le gły się głosy zwia stu jące na dej ście po zo sta łych go ści. Wil helm
po śpiesz nie się skło nił, chwy cił Nelę pod ra mię i wy szli do holu. W tym cza sie
Ana po drep tała do kuchni, by do pil no wać służby, uznaw szy, że jako matka
go spo dyni ma do tego cał ko wite prawo.

Nela z  wy mu szo nym uśmie chem na ustach przyj mo wała ko lejne uści ski
dłoni, od bie rała gra tu la cje z  oka zji za mąż pój ścia i  za chwyty nad ich no wym



gniazd kiem. Po kil ku na stu mi nu tach twa rze przy by łych zle wały się w  jedną,
a słowa na kła dały się na sie bie ni czym ka ko fo nia. Po łowy go ści nie znała. Wielu
z  nich nie dawno przy było do Dan zig i  do piero się tu urzą dzało. Spra gnieni
więc byli roz ry wek i  plo te czek zwią za nych z  mia stem. Tym chęt niej ze sobą
kon wer so wali, gło śno się przy tym śmie jąc.

–  Uwaga, uwaga!  – za czął Wil helm, prze krzy ku jąc roz mowy.  – W  imie niu
pań stwa Mey erów za pra szam na skromny po czę stu nek. Oczy wi ście ze względu
na obecną sy tu ację – prze rwał, ro biąc wy mowną minę – mu simy się obejść bez
ka wioru i szam pana, ale gdy tylko wy gramy tę wojnę, to obie cuję uro czy ście, że
od bi jemy so bie za te nie do god no ści i  bę dziemy ką pać się w  tym za cnym
trunku.

Go ście roz ba wieni prze mową prze szli do ja dalni i tam za sie dli przy dłu gim
stole, za sta wio nym pie czo nymi gę śmi i  prze piór kami, ga la retą z  kar pia
i  pasz te tem z  kró lika. Sma ko wite za pa chy sta no wiły do sko nałą za chętę do
tego, by ze brani spró bo wali po traw.

Wil helm za jął cen tralne miej sce, a  na prze ciwko niego spo częła Nela. Ten
fran cu ski styl za sia da nia do po siłku gwa ran to wał go ściom moż li wość
roz mowy z go spo da rzami.

Kiedy pierw szy głód zo stał za spo ko jony, Wil helm wzniósł to ast, dzię ku jąc
przy by łym za ich obec ność. Nela rów nież lekko dy gnęła i  upiła łyk moc nego
trunku. Nie miało zna cze nia, czego na lano jej do kie liszka. Naj waż niej sze, że
gdy to prze łknęła, nie mal na tych miast po czuła pło mień i  roz le wa jące się po
ciele cie pło. Po chwili na de szła bło gość. Tym chęt niej cze kała na drugi to ast
i  ocho czo pod su nęła kie li szek na le wa ją cemu al ko hol kel ne rowi, gdy jej mąż
po now nie wstał i  tym ra zem wy gła szał pe any na cześć Hi tlera. Nie słu chała
jego ocie ka ją cych sło dy czą słów, tylko ocze ki wała na chwilę, gdy umilk nie,
a ona znów po czuje ten pło mień w swoim ciele.

Po opróż nie niu dru giego kie liszka przy szły za wroty w  gło wie. Się gnęła po
fa sze ro wane jajko i odro binę zja dła. Nie mo gła jed nak do koń czyć, bo sie dząca
obok niej le ciwa ma trona na ga by wała ją, by po ka zała jej po zo stałe
po miesz cze nia w domu. Nela raz czy dwa udała, że nie do sły szała prośby, ale
do wścib skiej żony ma jora Ebe linga do łą czyła jej przy ja ciółka  – ko bietę,
znu dzoną cią głą nie obec no ścią męża ofi cera, aż roz pie rała ener gia, dla tego
wciąż prze bie rała no gami.



–  Na dole jest tylko ba wial nia, a  reszta to po miesz cze nia ku chenne  –
wy ja śniła Nela, sta ra jąc się ukryć znie cier pli wie nie.

–  Ba wial nia to cu downe miej sce i  pew nie spę dzasz w  nim całe dnie  –
za in te re so wała się ma jo rowa. – Ja uwiel biam w ba wialni ha fto wać, choć te raz
to kło pot z  ku pie niem mu liny. Zu ży łam więk szość ko lo rów, więc tylko
prze kal ko wuję ko lejne wzory, które zdo będę od ko le ża nek, i  wkła dam je do
szu flady.

– Ja w ba wialni nie mogę się sku pić, bo roz pra szają mnie te wszyst kie książki
i bi be loty usta wione na pół kach. Chcia łam się ich po zbyć, ale mój mąż nie chce
o tym sły szeć. Twier dzi, że mają dla niego war tość sen ty men talną – stwier dziła
jej przy ja ciółka.

–  Do brze, że cho ciaż po trafi do strzec, gdy coś prze sta wisz. Mój nie
za uwa żyłby żad nej zmiany. Chyba że w  łóżku.  – Za chi cho tała zdła wio nym
gło sem.

Nela spu ściła wzrok. Ta kie roz mowy wciąż ją pe szyły. Do piero po chwili
łyp nęła na Klarę i  Lisę, które sie działy po mię dzy jej braćmi, i  do strze gła, że
ko biety świet nie się ba wią. Ża ło wała, że nie po sa dziła ich bli żej sie bie. Ale Wili
uparł się, że ma za jąć się waż niej szymi oso bi sto ściami, a  na plo teczki
z przy ja ciółką może się kiedy in dziej umó wić.

–  To idziemy?  – za ga iła ma jo rowa Ebe ling i  otarła usta wy kroch ma loną
chu s teczką, która do tych czas le żała na jej ko la nach.

Nela po słusz nie przy tak nęła i  pod nio sła się z  miej sca, by wska zać go ściom
drogę, gdy roz legł się dźwięk szkła ude rza nego przez An dersa Witta.

– Moi dro dzy, po pro szę o ci szę – po wie dział, po czym wstał. – Je stem dumny
z mo jej córki i mo jego zię cia, że na wet wojna nie sta nęła na dro dze ich mi ło ści
i  do pro wa dzili do końca to, co miało na stą pić dru giego wrze śnia ubie głego
roku. Gra tu luję wam i  ży czę, by ście żyli zgod nie i  szczę śli wie, a  nie ba wem
ob da ro wali nas wnu kami.  – Tu spoj rzał na Wil helma z  miną nie zno szącą
sprze ciwu. – Za pań stwa Meyer – do dał i pod niósł kie li szek, a po tem wszy scy
po wtó rzyli jego słowa.

Nela chwy ciła za swój i  stuk nęła w  szkło sie dzą cych naj bli żej niej go ści.
Wy piła do dna, nie zwra ca jąc uwagi na go rycz trunku. Wła śnie zro biła kilka
kro ków wzdłuż stołu, gdy oj ciec znowu się ode zwał.



– Dzi siaj też chciał bym po gra tu lo wać moim sy nom.
Nela za trzy mała się i zer k nęła na braci. Frank na tych miast spoj rzał na ojca

i uśmiech nął się do niego, dum nie prę żąc pierś.
– Mój pier wo rodny od pierw szych chwil, gdy tylko wy bu chła wojna, dziel nie

wal czy w  obro nie na rodu nie miec kiego i  daje przy kład in nym mło dym
lu dziom.

Grom kie okla ski nio sły się echem po ca łym par te rze. Wszyst kie oczy
wpa trzone w  mło dego Witta, który po pra wił ma ry narkę mun duru, wy ra żały
po chwałę dla jego od wagi. Kil ka dzie siąt dłoni w  jed nej chwili po wę dro wało
w  górę, aby wznieść to ast za ofi cera. Do piero kiedy kie liszki znów do tknęły
stołu i zo stały na peł nione przez uwi ja ją cego się jak w ukro pie kel nera, se na tor
An ders Witt kon ty nu ował.

–  Nie ba wem rów nież mój młod szy syn wstąpi w  sze regi ar mii Rze szy
i bę dzie wal czył w obro nie fun da men tal nych dla nas war to ści.

Nela sze roko roz dzia wiła usta, za po mi na jąc o  do brych ma nie rach. Jej
spoj rze nie spo częło na nie mal bia łej twa rzy młod szego brata. Wi dząc ma lu jące
się na jego twa rzy zmie sza nie, szybko po jęła, że nie jest to dla niego po wód do
ra do ści. Nie była zdzi wiona.

Znów po sy pał się grad okla sków, a  kie liszki po wę dro wały w  górę. To mas
rów nież na brał po tężny łyk al ko holu, jakby w ten spo sób chciał wy ma zać cały
ob raz wojny stwo rzony przez Hi tlera. Wo lał re ali zo wać wła sne wi zje
ma lar skie. Ktoś jed nak po zba wił go tej moż li wo ści.

– Gra tu luję moim szwa grom i je stem dumny, że do łą czy łem do tej ro dziny –
wtrą cił Wil helm, uśmie cha jąc się od ucha do ucha. – Za zdro wie bo ha te rów!

– Za zdro wie! – roz legł się chór i znów opróż niono kie liszki.
– To te raz za pra szam na par kiet – do dał go spo darz. – Chodź, naj droż sza. –

Wy cią gnął dłoń do żony. – Mu simy od po wied nio za chę cić go ści do za bawy.
Nela nie wie działa, co gor sze: wę drówka w  to wa rzy stwie wścib skich

babsz tyli czy po ka zowy ta niec na nie wiel kim par kie cie. Wy cze ku jący wzrok
Wi lego mó wił sam za sie bie. Po de szła w  wą skiej sukni do męża, a  po tem
po zwo liła się ob jąć w  ta lii i  po pro wa dzić do ba wialni. Liczna grupa go ści
ru szyła w ślad za nimi. Dźwięki fo xtrota wpra wiły Mey era w ra do sny na strój.
Po czął się prę żyć i  wy gi nać ni czym ra sowy tan cerz. Nela szybko zdała so bie



sprawę, że ilość wy pi tego al ko holu nie wpły nęła ko rzyst nie na jej po czu cie
rytmu ani zgrab ność ru chów. Dep tała więc mę żowi po pal cach, bar dziej
sku pia jąc się na utrzy ma niu rów no wagi niż zna le zie niu wła ści wych kro ków.

– Co z tobą? – ofuk nął ją, gdy ko lejny raz się za to czyła.
– Nie ro zu miem, co masz na my śli – za drwiła.
– To na sze pierw sze przy ję cie, a ty się urżnę łaś – syk nął jej do ucha.
– Pierw sze, ale nie ostat nie. – Wes tchnęła z re zy gna cją.
– Ostat nie, na któ rym się wsta wi łaś i przy no sisz mi wstyd.
– Wstyd? – Spoj rzała mu w oczy. W tej chwili wi działa wszystko nad wy raz

wy raź nie. – I ty mó wisz o wsty dzie? Do piero co wy chwa la łeś ro dzinę, do któ rej
tra fi łeś. Moją ro dzinę – wark nęła, po czym od su nęła się od męża i nie ba cząc na
nic, wy bie gła z ja dalni.

Go ście pa trzyli ze zdu mie niem na całą scenę.
– Żona źle się po czuła – usi ło wał wy tłu ma czyć za mie sza nie.
– Może coś jej za szko dziło – za fra so wała się ma jo rowa Ebe ling.
– A może jest przy na dziei? – pod chwy ciła na tych miast jej przy ja ciółka.
–  Wszystko do brze, Nela jest bar dzo de li katna i  musi chwilkę od po cząć  –

cią gnął Meyer, w  du chu prze kli na jąc żonę za cały ten cyrk.  – Za pra szam
pań stwa na par kiet, a ja upew nię się, że mał żonka ni czego nie po trze buje.

– Zaj mij się go śćmi – ode zwała się Klara. – Ja zaj rzę do Neli.
Wil helm z ulgą przy jął jej po moc. Wo lał te raz nie zo sta wiać go ści. Miał sporo

spraw do za ła twie nia i nie miał czasu na chi mery żony.
– Idę z tobą – za ko mu ni ko wał To mas.
Lisa nie była z  tego po wodu za do wo lona. Chęt nie spę dzi łaby wię cej czasu

z  naj młod szym z  Wit tów. Chło pak wy glą dał na skrom nego i  choć mało się
od zy wał, to wy dał jej się sym pa tyczny. W  oby ciu nieco przy po mi nał jej
nie do szłego męża. Wieść o  ry chłym wstą pie niu To masa w  sze regi ar mii
za sko czyła ją, wręcz roz zło ściła, że oto ko lejny męż czy zna, któ rym się
za in te re so wała, musi pójść na front.

Tym cza sem Klara i To mas sta nęli pod sy pial nią Neli. Przy ja ciółka za pu kała
do drzwi i nie do cze kaw szy się ich otwar cia, we szła do środka. Kiedy zo ba czyła,
że Nela leży na wznak, po de szła do łóżka i przy sia dła obok niej.



– Co się dzieje, ko chana?
– Kręci mi się w gło wie.
Klara aż pod sko czyła.
– To czemu nic nie mó wisz?
– Niby o czym.
– O czym, o czym? – Wes tchnęła z dez apro batą i spoj rzała na sto ją cego obok

nich To masa. – Nie mo głaś po wie dzieć?
– Klara, daj mi chwilę. Za raz do was wrócę – od parła nieco beł ko tli wie.
–  W  twoim sta nie po win naś od po cząć i  dzi siej szego wie czoru w  ogóle nie

scho dzić na dół. Go ście to zro zu mieją.
– Go ście może i tak, ale Wili... – Jęk nęła, na kry wa jąc twarz dłońmi.
–  On też zro zu mie  – za pew niła.  – Musi zro zu mieć, że ko bieta przy na dziei

nie może się tak for so wać.
– Co?! – Krzyk To masa wy rwał Nelę z otę pie nia. W jed nej chwili po de rwała

się i spoj rzała na der przy tom nym wzro kiem. – Spo dzie wasz się dziecka?
– A ty wy jeż dżasz na front? – od dała py ta nie za py ta nie.
Chło pak błą dził wzro kiem, usi łu jąc ze brać my śli.
– A ja kie to ma zna cze nie? – za py tał but nie.
– Ta kie, że chyba mam prawo o tym wie dzieć?
– Dla czego w ta kim ra zie ukry wa łaś wieść o dziecku?
Nela za gry zła dolną wargę i przez chwilę mil czała, mie rząc wzro kiem brata.

Ow szem, była na niego wście kła. Do tych czas trak to wała go jak po wier nika
i  tego sa mego ocze ki wała od niego  – pra gnęła, żeby zwie rzał jej się
z  pro ble mów. Na gle po czuła dła wie nie w  gar dle, a  jej ko ści ste ra miona same
chwy ciły To masa w ob ję cia. Prze cież to był on – jej mały bra ci szek. Ktoś, komu
ufała ze wszech miar. Ktoś, kogo ce niła i dla kogo zro bi łaby wszystko. A te raz
miał wy je chać nie wia domo do kąd i wal czyć w obro nie idei, o któ rych nie chciał
my śleć i słu chać.

– To ma sie. – Za łkała wtu lona w poły jego fraka. – Tak bar dzo mi przy kro.
– Ne luś, co ty ple ciesz? Przez ciążę po krę ciło ci się w gło wie – za wy ro ko wała

Klara.



–  Prze pra szam, że ostat nio by łam nie zno śna i  stra ci łam tyle oka zji do
szcze rej roz mowy. Na wet nie po tra fię so bie wy obra zić, co te raz czu jesz
i  z  ja kimi de mo nami się mie rzysz  – cią gnęła, igno ru jąc przy pa tru jącą się jej
przy ja ciółkę. – Wy bacz mi i po wiedz, co mo żemy zro bić?

– Nic już nie zdzia łamy.
– I słusz nie, bo każdy męż czy zna po wi nien za sma ko wać ży cia w oko pach, by

po po wro cie z  wojny móc do ce nić to, co czeka na niego w  domu.  – Klara się
za śmiała i ko kie te ryj nie za trze po tała rzę sami.

Nela jesz cze moc niej przy warła do brata, pusz cza jąc mimo uszu słowa
dziew czyny.



Roz dział X

Pod wie czo rek

Pulchne płatki śniegu zgrab nie wi ru jące na wie trze przy cią gały wzrok
znu dzo nych jeń ców, któ rzy od trzech dni nie mal nie wy cho dzili z  ba raku.
Mroźna po goda po krzy żo wała plany i  prze pę dziła z  lasu więź niów ko pią cych
groby. Iwo z  wdzięcz no ścią przy jął chwi lowe wstrzy ma nie prac. Już po raz
drugi od ro czono mu wy rok. Z  nie po ko jem jed nak spo glą dał na drzwi za
każ dym ra zem, gdy ktoś je otwie rał. Nie był głup cem. Wie dział, że jego czas się
koń czy.

Po woli wy pu ścił po wie trze z  płuc i  przy mknął po wieki. Wciąż pa mię tał
ostatni po byt w  Ni wach i  pracę w  polu. Wspo mi nał też za pach świeżo
sko szo nego zboża. Lu bił spać na sia nie, któ rego znaczna część zaj mo wała
sto dołę. Reszta le żała umie jęt nie uło żona w stertę za obej ściem.

Spoj rzał na le żące wo kół niego zwi chro wane i  po ła mane źdźbła cuch nące
po tem i  bru dem, któ rego nie spo sób było się po zbyć. W  ni czym nie
przy po mi nały tych wi dzia nych w  Ni wach. Scho wał twarz w  ra mio nach
opar tych o ko lana i po wró cił do wspo mnień, w któ rych tym ra zem po ja wiła się
Nela. Jakże by chciał za brać ją do swo jej wio ski. Za pewne zdzi wi łoby ją, że
w  domu nie ma ła zienki, a  ką piel od bywa się w  drew nia nej ba lii. Pa mię tał,
w ja kich luk su sach miesz kała w Gdań sku. Na wet pod tym wzglę dem nie byli do
sie bie po dobni. Skrzy wił się na tę myśl. Jak mógł tak na iw nie wie rzyć, że
wy star czy się za ko chać, by czuć się szczę śli wym czło wie kiem. Miał
do sta tecz nie dużo czasu, by prze my śleć nie do rzecz ność ich re la cji. I choć znał
po wie dze nie o przy cią ga niu się prze ci wieństw, to z każdą chwilą co raz mniej
w nie wie rzył.



–  A  co ty taki mar kotny?  – ode zwał się Wła dek, pod no sząc się z  po ran nej
drzemki.  – Ja so bie śni łem o  za cier kach na mleku. Ta kich jak gnie cie moja
ma tula, to nikt inny nie po trafi zro bić  – za chwa lał, co chwilę mla ska jąc
i  ob li zu jąc spierzch nięte usta, które co rusz wy su szały się i  pę kały, two rząc
krwawe rany.

–  Też by łem w  domu...  – od parł Iwo. Nie za mie rzał zdra dzać, nad czym
jesz cze du mał.

– Ja kie ba ranki z ma sła ro biła na Wiel ka noc, to na wet nie wiesz... – cią gnął
przy ja ciel.  – Cała wieś się scho dziła do nas, bo ma tula miała naj ład niej szą
formę do wy ci ska nia ma sła.

– Ciii!... Tylko smaku na ro bi cie – syk nął Bo le sław Chmiel i prze krę cił się na
drugi bok, bo chciał od po cząć.

Le karz od kilku dni miesz kał w ba raku Iwa, który za dbał o godne przy ję cie
od de le go wa nego. Sam prze niósł się bli żej ściany, by zro bić miej sce Bol kowi.
Wie dział, że ten czło wiek za słu guje na sza cu nek, bo robi znacz nie wię cej niż
inni, choć jego moż li wo ści są nie wiel kie. Koź miń ski jed nak czuł, że dzięki
le ka rzowi w ich ba raku bę dzie znacz nie bez piecz niej.

Gdy za dzwo niono na obiad, nie mal na tych miast przy drzwiach usta wiła się
ko lejka chęt nych po po si łek. Iwo pły nął ra zem z  tłu mem i  miał silne
po sta no wie nie, że dzi siaj wróci z  obia dem do ba raku. Po wta rzał so bie to za
każ dym ra zem, gdy szedł po je dze nie, a po tem jak wszy scy po chła niał skromną
por cję, idąc i  po ty ka jąc się o  in nych, któ rzy ro bili to samo, co on. Gdy
prze stę po wali próg ba raku, za zwy czaj ich mi ski były pu ste, a  je dyne, co
po zo sta wało na dnie, to resztki pia chu i  gliny ob le pia ją cej wrzu cone do ko tła
wa rzywa wąt pli wej ja ko ści.

Tym ra zem rów nież nie oparł się po ku sie i  jadł w  dro dze. Kiedy wszedł do
ba raku, do strzegł sie dzą cego pod ścianą Władka. Chło pak coś żuł, po chwili
jed nak wy pluł kęs i  po czął go mię to lić w  pal cach. Póź niej pod niósł głowę
i  ro zej rzał się na boki. Na wi dok zbli ża ją cego się Iwa mru gnął do niego
i kiw nął, by przy siadł się do niego.

– Co jest? – ode zwał się Iwo.
– Mam coś eks tra – szep nął tam ten, a w jego oczach po ja wił się błysk.
– Udało ci się z kon tra bandą?



Ni kły uśmiech na mo ment po ja wił się na twa rzy Władka, ale za miast
po twier dzić, po krę cił głową.

– Chyba mnie prze ce niasz. Niby za co miał bym coś uhan dlo wać?
Iwo z re zy gna cją spoj rzał na przy ja ciela.
–  Mam pe wien po mysł  – ści szył głos i  się na chy lił.  – Mu szę tylko za sta wić

pu łapkę, ale ni komu ani słowa, bo jak się po ka pują, to nic z tego nie wyj dzie.
Iwo nic nie zro zu miał z  tych tłu ma czeń. Za nim jed nak zdo łał za py tać

o  wy ja śnie nie, do sie dli się do nich Bo lek z  Al fre dem i  za częli roz ma wiać
o dziu ra wych ubra niach. Ostat nim ra zem Iwowi udało się prze my cić ka wa łek
nici, którą Her man dał mu do zszy cia swo ich bu tów. Prędko się jed nak
skoń czyły, a  ko lejne ubra nia już cze kały w  ko lejce na za ce ro wa nie. Szybko
za pa dli w po obied nią drzemkę.

Iwo też czuł, że oczy same mu się za my kają. Tylko Wła dek broni się przed
za śnię ciem. Miał ważną mi sję do wy ko na nia, dla tego  – gdy tylko w  ba raku
roz le gły się po chra py wa nia – na czwo raka prze su nął się w sam róg i umie jęt nie
usta wił od wró coną do góry no gami mi skę. Z  jed nej strony pod parł ją na
cien kim, krót kim pa tyczku, a  do środka wło żył ku leczkę ule pioną z  resz tek
chleba. Póź niej zna lazł so bie do godne miej sce, by mieć pu łapkę w  za sięgu
wzroku. Za po wia dało się dłu gie po po łu dnie, a  może na wet noc. Oparł się
o ścianę i wpa try wał w je den punkt.

Nie któ rzy więź nio wie uśmie chali się przez sen, za pewne prze no sząc się
w  my ślach do lep szego świata, który pa mię tali z  cza sów, za nim nad szedł
nie przy ja ciel. Inni za ko pani po uszy w  sło mie chcieli choć na chwilę po czuć
cie pło ro dzin nego domu, do któ rego tę sk nili.

Wła dek po wiódł wzro kiem po śpią cych. Ale tuż przy drzwiach do strzegł
sie dzą cych w ką cie dwóch no wych, któ rych przy dzie lono do ich ba raku ra zem
z  Bol kiem. Le ka rza do brze znał od dawna, ale po zo sta łych, któ rzy się tu taj
zja wili, wcze śniej nie wi dział w  obo zie i  ja koś nie za pa łał do nich
ser decz no ścią. Oby dwaj sza ro gę sili się i  wi dać było, że jesz cze nie zdą żyli
za kosz to wać ży cia obo zo wego i  jego kuchni, bo wciąż wy glą dali na krzep kich
i  ru mia nych. Wła dek pa mię tał, że nie dawno sam taki był. Te raz rysy jego
twa rzy się wy ostrzyły i  gdyby nie za rost na po licz kach, to stra szyłby
wy sta ją cymi ko śćmi szczęki.



Tamci dwaj sie dzieli i  ci cho o  czymś roz pra wiali, od czasu do czasu ły piąc
spod oka na resztę współ to wa rzy szy. Wła dek sie dział zbyt da leko, by usły szeć,
o czym roz ma wiali. Po wró cił więc do ob ser wo wa nia mi ski.

Po po łu dnie szybko zmie niło się w  wie czór. Nie liczni więź nio wie, któ rzy
prze bu dzili się, my śleli o je dze niu. Reszta wo lała nie wspo mi nać o skrę ca ją cych
się z  głodu kisz kach. Le żący naj bli żej Władka wciąż spali. On sam już le d wie
wi dział bla szane na czy nie. Jed nak w  pew nej chwili do strzegł prze wra cany
pa ty czek. Chwilę póź niej mi ska opa dła. Bez za sta no wie nia pod sko czył w  jej
stronę i przy ci snął ją z ca łych sił, a po tem umie jęt nie wsu nął dłoń pod mi skę
i wy ma cał zdo bycz. Wie dział, że nie zdoła jej utrzy mać po wy ję ciu na wierzch,
dla tego za ci snął dłoń i cze kał, do póki czuł ja ki kol wiek ruch. Wresz cie ostroż nie
wy cią gnął rękę, ale za raz po tem wsu nął jej za war tość do kie szeni.
Z przy spie szo nym bi ciem serca po wró cił na swoje miej sce i szturch nął Iwa.

– Wsta waj – szep nął, na chy la jąc się do jego ucha. – Mam coś.
Ro ze spany Iwo po czął się wy grze by wać z po sła nia. Otrze pał swe ter z resz tek

słomy i z cie ka wo ścią spoj rzał na Władka.
– Co jest? – za py tał i ziew nął.
– Zła pa łem coś – po chwa lił się, nie kry jąc dumy.
Iwo sze rzej otwo rzył oczy, cze ka jąc na ciąg dal szy.
– Po dzielę się z tobą, ale nie py taj co to – cią gnął. – Wsadź do ust i po sta raj

się łyk nąć, za nim po sma ku jesz.
Iwo prze łknął ślinę, która na samą myśl o  je dze niu nie mal na tych miast

po ja wiła się w  ustach. W  jego gło wie za ro iło się od py tań, ale bał się je
wy po wie dzieć na głos. W  tej sa mej chwili do strzegł, że przy ja ciel coś wpy cha
so bie do ust i  gry zie. Robi to jed nak dość nie po rad nie. Chwilę trwało, za nim
prze po ło wił zdo bycz. Z  trium fal nym uśmie chem po dał Iwowi po zo sta wiony
kęs i za cze kał, aż ten otwo rzy usta. Do piero wtedy w po śpie chu prze żuł to, co
sam trzy mał w ustach i prze łknął.

Iwo spró bo wał zro bić to samo, ale miękka po włoka i  coś dłu giego ni czym
sznu rek spra wiły, że przez mo ment miał wra że nie, że zwy mio tuje.

– Łyk nij – po le cił Wła dek.
Nie mal na tych miast Iwo prze łknął. Wie dział, że lada mo ment nie zdo łałby

po wstrzy mać od ru chu wy miot nego.



– Co to było?
– Pod wie czo rek. – Wła dek ci cho za chi cho tał.
– Może rze czy wi ście le piej mi nie mów...
Wła dek nie za mie rzał się tłu ma czyć. Tę mysz wy czuł już ja kiś czas temu, ale

po trze bo wał przy nęty, by ją zwa bić w  pu łapkę. Poza tym mu siał też
przy go to wać od po wied nie miej sce. Trudno mu było roz stać się z  na wet
naj mniej szą okru szyną chleba, dla tego z  ta kim upo rem po lo wał na gry zo nia.
Nie śmiałby jed nak zjeść ca łej my szy w  ta jem nicy przed Iwem, któ rego
trak to wał jak star szego brata. Wie dział, że choć czę sto za cho wuje się jak
nie opie rzony mło kos, to obok jest ktoś, kto nad nim czuwa i nie raz ura to wał go
od kary, a na wet utraty ży cia.

Wła dek do sko nale pa mię tał, jak na po czątku, gdy tra fił do obozu, szu kał
każ dej oka zji, by móc wy pa lić choć jed nego pa pie rosa. Był go tów zro bić
wszystko, by za ku rzyć. Czę sto od da wał je dyną kromkę chleba otrzy ma nego na
ko la cję, choć wie dział, że nocą głód bę dzie mu skrę cał kiszki. Iwo szybko
roz pa trzył się w sy tu acji i naj pierw prze pro wa dził z nim mę ską roz mowę, a gdy
ta nie po mo gła, to za czął pil no wać, by chło pak wszystko zjadł przy nim. Go rzej,
gdy pra co wali w  róż nych ko man dach i  nie wi dy wali się na po sił kach. I  z  tym
jed nak Iwo so bie po ra dził. O  wszyst kim opo wie dział Fred kowi i  Bol kowi,
któ rzy mieli oko na no wego. Po cząt kowo Wła dek de ner wo wał się na nich.
Ucie kał z je dze niem, ale póź niej mu siał się na słu chać, i to od wszyst kich trzech
po ko lei. Bo le sław Chmiel jako dy plo mo wany le karz nie ustan nie opo wia dał mu
o skut kach braku po ży wie nia w tak mło dym wieku. Al fred po szedł o krok da lej
i naj zwy czaj niej w świe cie dał mu w pysk, gdy nie po skut ko wały tłu ma cze nia,
a Wła dek znów zhan dlo wał swój chleb.

Po tam tym zda rze niu coś w  chło paku pę kło i  za czął my śleć ina czej. Po czuł
też wdzięcz ność dla tych, któ rzy tak bar dzo o  niego wal czyli. W  tej chwili
ża ło wał, że to, co udało mu się zła pać, nie wy star czyło, by po dzie lić się z resztą
przy ja ciół, ale obie cał so bie, że je śli tylko nada rzy mu się ko lejna oka zja, to
za dba rów nież i o nich.

Tym cza sem roz legł się sy gnał na wo łu jący na ko la cję. Wszy scy gra mo lili się
w  stronę wyj ścia. Na dwo rze chłód wci skał się za koł nierz, po zo sta wia jąc na
od sło nię tych po licz kach chłodny od cisk. Więź nio wie co tchu spie szyli, by jak



naj szyb ciej za jąć ko lejkę. Na po czątku dłu giego ogonka sły chać było ja kieś
prze py chanki i co raz gło śniej szą awan turę tych, któ rzy wpy chali się do ko lejki.

Iwo wy chy lił się zza ple ców Władka i do strzegł dwóch no wych z jego ba raku,
któ rzy wła śnie wy pchnęli z ko lejki po marsz czo nego sta ruszka, a gdy ten za czął
la men to wać, śmiali się tylko i zło rze czyli pod jego ad re sem. Ktoś, kto stał bli żej,
wy cią gnął dłoń do starca i  po mógł mu się pod nieść. Ten otrze pał ubra nia ze
śniegu i sta nął za gło śno za cho wu ją cymi się więź niami, któ rzy wciąż zda wali
się te sto wać, na ile jesz cze mogą so bie po zwo lić.

Wresz cie przy szła ich ko lej i  Iwo ode brał ka wa łek chleba z  odro biną
mar ga ryny. Do pod sta wio nej mi ski otrzy mał kawę z  żo łę dzi. Za cze kał na
przy ja ciół i  ra zem ru szyli w  drogę po wrotną. Nie mo gąc się do cze kać, kiedy
wejdą do środka, od gryzł ka wa łek skórki chleba i po woli go prze żu wał, bo znów
do skwie rał mu ból dzią seł.

Na gle zza wę gła wy szło dwóch straż ni ków.
–  Stać!  – krzyk nął je den z  nich, po czym wy ce lo wał do idą cych.  – Który to

szmu glo wał je dze nie?!  – Spoj rzał po dejrz li wie na kil ku na stu więź niów
wcho dzą cych wła śnie do ba raku.

Wszy scy po śpiesz nie po krę cili gło wami za sko czeni sy tu acją.
– Jesz cze raz za py tam i za cze kam na od po wiedź, więc na my śl cie się do brze.

Póź niej już nie będę tra cił czasu na prze słu cha nia – wy ja śnił bar dzo wolno, by
wszy scy do brze go zro zu mieli.

Wy stra szeni więź nio wie stali, le d wie od dy cha jąc. Każdy prze szu ki wał
w  pa mięci ob razy są sia dów śpią cych obok czy sie dzą cych w  po bliżu w  cza sie
po siłku, by zna leźć choćby naj mniej szy punkt za cze pie nia. Wie dzieli, że
sprawa nie ro zej dzie się po ko ściach. Każdy, kto zo stał przy ła pany na
prze my ca niu do obozu je dze nia, mu siał się li czyć z karą.

– Wi dzę, że w tym na ro dzie trudno o ho no rowe za cho wa nia – wtrą cił drugi
z  es es ma nów, który do tych czas mil czał, wy grze bu jąc z  zę bów ka wa łek
je dze nia. – W ta kim ra zie wszy scy zo sta nie cie uka rani.

–  Wy lać kawę!  – za rzą dził ten, który przez cały czas ce lo wał do więź niów
z broni. – Już, cho lerne ścierwa!

– Te raz udają, że nie sły szą... – Drugi po krę cił głową z dez apro batą, po czym
spraw nie wy trą cił mi skę trzy maną przez sto ją cego naj bli żej niego jeńca. – Już



ka pu je cie, w czym rzecz?! – wark nął, a w jego oczach roz bły sła złość.
Kilku więź niów w  po śpie chu wy lało kawę, inni za raz do łą czyli. Po chwili

wszyst kie mi ski opu sto szały, a  oni nie śmieli pod nieść głów. Stali więc
w  ocze ki wa niu na po wrót do ba raku. W  du chu mo dlili się, by to była je dyna
kara tego wie czoru.

–  Te raz chleb!  – krzyk nął straż nik z  pod nie sioną bro nią.  – Wy rzu cić przed
sie bie!

Iwo, nie pod no sząc głowy, zer k nął na sto ją cych obok niego. Wszy scy ści skali
w  dło niach ka wa łek czar nego, gli nia stego chleba, który w  tej chwili
przed sta wiał wy jąt kową war tość.

– Sa mych głu chych tu mamy, czy co?! – jęk nął straż nik i prze wró cił oczami. –
Banda głup ków i do tego nie ro zum nych de bili, któ rych po winno się ka stro wać
i trzy mać w ka fta nach bez pie czeń stwa.

– Że też przy szło nam ta kich ścierw pil no wać.
– Li czę do trzech – po wie dział drugi es es man i za czął gło śno od li czać.
Za nim do li czył do dwóch, więk szość chleba le żała w  śniegu. Gdy pa dła

ko menda „trzy”, roz le gły się wy strzały i  spo śród tych, któ rzy wciąż ści skali
w dło niach pajdy, dwóch więź niów upa dło. Na ich ubra niach po ja wiły się ślady
krwi. Po zo stali co sił wy rzu cili kromki jak naj da lej od sie bie i  pod nie śli ręce
wy soko nad głowę.

– A te raz roz bie rać się do pasa!
To po le ce nie zo stało na tych miast wy ko nane. Tuż obok wciąż umie rali

w  kon wul sjach ci, któ rzy ocią gali się z  wy ko na niem po przed niego roz kazu.
W  pew nej chwili straż nik pstryk nął pal cami. Zza ple ców pół na gich więź niów
wy szło dwóch no wych z ba raku Iwa i po de szło do es es ma nów.

– Który to? – za py tał straż nik i opu ścił broń.
Oby dwaj męż czyźni jak na za wo ła nie wska zali na Władka. Ten po bladł.

Prze cież nie miał ni czego, czym mógłby za pła cić za je dze nie. Na wet je śli ktoś
do stał paczkę od bli skich, to zwy kle otrzy my wał ją otwartą, po zba wioną
wszel kich cen nych przed mio tów oraz żyw no ści. Oprócz zdjęć czy po rwa nych
przez kon tro lu ją cych war tow ni ków ubrań nic nie tra fiało do rąk ad re sa tów.

– Zdej muj spodnie! – roz ka zał straż nik.



Wła dek bez słowa wy ko nał po le ce nie. Po tem cał kiem nagi, je dy nie w bu tach,
spod któ rych wy sta wały onuce cze kał na to, co na stąpi.

–  To te raz po wiedz, czy znasz re gu la min obozu?  – zwró cił się do niego
es es man z od bez pie czoną bro nią.

Wła dek ocho czo po ki wał głową.
–  Czyli wiesz, że nie wolno tu szmu glo wać żad nego żar cia?  – upew nił się

En gel i pod szedł tak bli sko Władka, że ten mógł się przej rzeć w  jego ide al nie
wy pa sto wa nych bu tach.

Chło paka aż skrę cało, by wy krzy czeć, że ni czego nie szmu glo wał. Jak inni
cier piał z  głodu. Nie raz w  nocy bu dził go ból brzu cha, do po mi na jąc się
o po żywny po si łek. In nym ra zem śnił o ko la cji zje dzo nej w domu ro dzin nym,
gdzie choć się nie prze le wało, to nikt nie kładł się spać z pu stym żo łąd kiem.

– Wiesz, jak mu simy się sta rać, by za pew nić wam wszyst kie te luk susy, które
tu taj ma cie? – upew nił się krą żący wo kół chło paka straż nik. – A wy w ogóle tego
nie do ce nia cie i nie sza nu je cie prawa, które obo wią zuje w tym miej scu. Dla tego
mu sisz po nieść karę. Może to na uczy cię sza cunku dla lu dzi, któ rzy tyle ci
dają  – wy ja śnił, po czym na chwilę znik nął z  pola wi dze nia, a  gdy znów się
po ja wił, Wła dek na tych miast od czuł na ple cach ude rze nie cienką ró zgą.

Chło pak sku lił się pod ude rze niem i na wet nie zdą żył się wy pro sto wać, gdy
na jego plecy po sy pały się ko lejne razy. Naj pierw upadł na ko lana, po tem
pod parł się łok ciami, cho wa jąc twarz w  pu szy stym śniegu. Przez cały czas
ję czał i za wo dził.

Iwo pa trzył na ka to wa nego. Po chwili na jego ple cach po ja wiły się rany,
a wo kół niego pry skały kro ple krwi.

Tym cza sem zmę czony es es man szybko ła pał od dech. Po krót kim
od po czynku po wró cił do wy mie rza nia kary. Tym ra zem nie był już tak szybki.
Prze ło żył ró zgę do dru giej dłoni, ale tą w ogóle mu nie szło.

– My ślisz, że już po jął? – En gel obej rzał się na ko legę.
Ten po ki wał głową z uzna niem.
– Ty to po tra fisz prze ko ny wać – od parł.
Straż nik z  ra do ścią przy jął po chwałę, uzna jąc tym sa mym, że do brze

wy ko nał pracę, czym za słu żył so bie na krótki od po czy nek i  moż li wość
za pa le nia pa pie rosa.



– Jazda do środka! – krzyk nął es es man i za bez pie czył broń, a po tem okrę cił
się i do łą czył do ko legi, który zdą żył już wy jąć paczkę pa pie ro sów.

Gdy tylko więź nio wie zo stali sami, rzu cili się na roz rzu cony chleb. Każdy
usi ło wał za brać do dat kowy ka wa łek. Do piero w  dru giej ko lej no ści li czyło się
ze bra nie ubra nia. Iwo też do padł do wy rzu co nego przez sie bie ka wałka chleba,
ale kromki Władka nie udało mu się zna leźć. Za miast tego chwy cił ubra nia,
swoje i  przy ja ciela. A  po tem do sko czył do chło paka i  za czął ostroż nie go
pod no sić.

– Po cze kaj – ode zwał się Chmiel. – Naj pierw obe trzemy mu krew z ple ców –
wy ja śnił, po czym się gnął po śnieg i  naj de li kat niej, jak po tra fił, do tknął
po krwa wio nego ciała.

Wła dek jęk nął z  bólu i  scho wał twarz w  dło niach. Chwilę trwało, za nim
le karz zmył krew z jego ple ców. Do piero po tem ostroż nie na ło żyli mu ko szulę
i spodnie i za pro wa dzili do ba raku. Tam Iwo umo ścił mu po sła nie i po mógł mu
się uło żyć na brzu chu. Wów czas sam się ubrał i wziął w dło nie odro binę śniegu
przy nie sio nego w  mi sce przez Al freda. Pa trzył, jak się topi, ska pu jąc z  jego
dłoni. Po tem pod niósł głowę chłopka i  nie mal wlał mu w  usta kilka kro pel
wody.

– Za co obe rwał? – za sta na wiał się Al fred.
Iwo spu ścił wzrok. Wie dział, że to wszystko, co działo się wo kół niego,

wy sta wiało na próbę jego czło wie czeń stwo. A  on wcale nie miał pew no ści, że
zdoła so bie po ra dzić i za cho wać się tak, jak po wi nien.



Roz dział XI

Por tret

Ostatni dzień lu tego dla Neli Meyer nie róż nił się ni czym od kilku po przed nich.
Wstała wcze śnie rano i  w  po śpie chu zja dła śnia da nie. W  jej domu nie ba wem
miał się po ja wić To mas. Od kąd do wie działa się o  po wo ła niu go do woj ska,
ro biła wszystko, by spę dzić z nim jak naj wię cej czasu.

Od kilku dni mróz nieco ze lżał i  czę ściej zza chmur wy glą dało słońce. Raz
czy dwa To mas za pro po no wał, by wy szli na spa cer po uli cach Dan zig.
Prze cha dzali się zna nymi so bie alej kami, jed nak w po wie trzu uno sił się za pach
po gardy wy mie sza nej z py chą. Szybko uświa do mili so bie, że to już nie jest ich
mia sto. Dla tego za miast wy cho dzić, wo leli spę dzać czas w ba wialni.

Nela zdą żyła się upo rać z po rząd ko wa niem bi blio teczki i te raz spo glą dała na
nią z dumą, gdy za sia dała w fo telu, po zu jąc do por tretu. Ten po mysł za świ tał
To ma sowi w  chwili, gdy Klara snuła po dej rze nia o  ciąży Neli. Wów czas
przy szła mu do głowy myśl, że ni gdy nie na ma lo wał sio stry. Wciąż bo wiem
po wta rzał, że nie lubi por tre to wać lu dzi. Sam przed sobą już dawno przy znał
się do tego, że to wie rutne kłam stwo. Ludzka na tura go fa scy no wała i cza sem
go dzi nami po tra fił ślę czeć nad ja kimś ele men tem ana to micz nym, by do
per fek cji do pra co wać kon tur. To, co go ogra ni czało, by roz wi nąć skrzy dła, to
obawa, że nie zo sta nie wła ści wie zro zu miany. W  jego wy obraźni barwy
mie szały się ze sobą, a gra świa teł two rzyła na nowo po sta cie. Jego pro fe sor od
ry sunku, gdy zo ba czył te prace, długo za sta na wiał się, w  jaki spo sób wy ra zić
swoją dez apro batę. Wresz cie oświad czył, że nie każdy na daje się do tego, by
ma lo wać por trety.



Te raz jed nak To mas wy dał wojnę swo jemu naj więk szemu prze ciw ni kowi,
ja kim był upły wa jący czas. Nela z każ dym mie sią cem bę dzie się zmie niać. Być
może po uro dze niu dziecka nie wróci do daw nej wagi, a on chciał ją uwiecz nić
w ta kim sta nie jak w chwili, gdy się z nią po że gna.

Tego ranka Nela znowu wło żyła białą je dwabną bluzkę z  wy soko za piętą
stójką i  bu fia stymi rę ka wami. Za pięła dwa gu ziki od czer wo nych spodni
z  po włó czy stymi no ga wi cami, stopy zaś wsu nęła w  atła sowe czó łenka.
Po pra wiła pu kiel nieco od sta jący od fal, w  które pre cy zyj nie uło żyła resztę
wło sów. Jesz cze tylko kar mi nowa po madka pod kre śla jąca usta i była go towa do
zej ścia na dół.

Wła śnie we szła do ba wialni, gdy jej wzrok na tych miast po wę dro wał
w  za ka zane miej sce. To był już ry tuał, że przez chwilę wpa try wała się
w  naj wyż szą półkę środ ko wego re gału. Żadna z  pięk nie opra wio nych ksią żek
tak bar dzo jej nie ku siła. O  żad nej tak czę sto nie my ślała. Wal czyła z  po kusą
i póki co wy gry wała. Uśmiech nęła się na tę myśl i usia dła w fo telu, sta ra jąc się
przy brać wy ćwi czoną pozę.

Chwilę póź niej roz le gły się głosy w  ko ry ta rzu i  do ba wialni wszedł To mas
w asy ście Berty, która usłuż nie za py tała o to, kiedy ma po dać her batę i kru che
ro ga liki z  mar mo ladą. Kiedy go spo sia wy szła, To mas uca ło wał sio strę na
po wi ta nie i za czął przy go to wa nia do ma lo wa nia. Naj pierw mu siał wy mie szać
farby i nadać im od po wied nią to na cję. Póź niej od sło nił płótno, które pod jego
nie obec ność stało szczel nie otu lone, by nie ku sić wścib skich oczu. Nela ufała
swo jemu por tre ci ście, dla tego nie czuła po kusy spraw dze nia, w  jaki spo sób ją
przed sta wiał. Co in nego jej mąż, który co wie czór przy ko la cji szcze gó łowo
wy py ty wał ją o po stępy w pra cach. A ona do znu dze nia po wta rzała, że nie ma
po ję cia, kiedy jej brat skoń czy jej ob raz.

To mas zdą żył za mo czyć pę dzel w  far bie, ale przez dłuż szą chwilę
w mil cze niu ob ser wo wał sio strę, by jak naj le piej uchwy cić jej piękno.

– Do brze, że zgo dzi łaś się na ten por tret – stwier dził w końcu i de li kat nymi
po cią gnię ciami pędzla wprawną ręką za czął re ali zo wać swoją wi zję.

–  Do brze, że ze chcia łeś mnie na ma lo wać.  – Za chi cho tała jak wtedy, gdy
wspól nie coś zbro ili i nie chcieli, by kto kol wiek się o tym do wie dział.

– Je steś wy jąt kową mo delką – od parł gło sem, w któ rym sły chać było uzna nie.



– Wy jąt kową, po mimo że nie spo dzie wam się dziecka?
– Nie masz po ję cia, jak bar dzo się z tego cie szę.
– Ja znacz nie bar dziej.
–  Nie wiem, co Kla rze strze liło do głowy, ale przy znam, że nie mal

na tych miast uwie rzy łem.
– A ja za czę łam się za sta na wiać, czy to moż liwe.
–  A  może jed nak...?  – do py ty wał enig ma tycz nie, nie śmiąc za py tać wprost

o to, jak wy gląda po ży cie mię dzy mał żon kami. O ta kich spra wach jesz cze ni gdy
z  ni kim nie roz ma wiał i  choć Nela była mu naj bliż sza na świe cie, to prę dzej
spło nąłby ze wstydu, niż za cząłby ją wy py ty wać o in tymne szcze góły.

  – Wy klu czone. Nie je stem głu pia  – wy szep tała, z  obawą spo glą da jąc na
drzwi. Nikt nie miał prawa znać tej ta jem nicy.

–  Uff. Oby tak po zo stało, do póki nie znaj dziesz ja kie goś roz wią za nia, by
wy do stać się z tej matni.

Za mil kli i przez dłuż szy czas To mas kon cen tro wał się je dy nie na ma lo wa niu.
Nela tym cza sem po wró ciła do tra pią cego ją py ta nia, na które cho ciaż
do sko nale znała od po wiedź, to wciąż do niego wra cała.

– A gdy byś po pro sił matkę, by wsta wiła się za tobą przed oj cem?
–  Już ci mó wi łem, że ona też pęka z  dumy, że oto jej drugi syn do rósł

i pój dzie bić się o wol ność.
– Czy ona nie wi dzi, że może stra cić was obu? – spy tała i za raz zro zu miała,

że prze sa dziła. – Prze pra szam, nie to mia łam na my śli.
–  Wiem, że chcesz dla mnie jak naj le piej, ale je stem prze ko nany, że w  tej

spra wie ktoś ma czał palce i bar dzo mu za le żało, że bym stąd wy je chał.
– Kogo po dej rze wasz? Ro dzi ców?
To mas opu ścił pę dzel i przez chwilę my ślał nad od po wie dzią.
– A  jak to wy gląda, gdy w domu se na tora po zo staje młody, zdolny do walki

męż czy zna? Czy to świad czy o  uwiel bie niu idei na zi stow skich? Czy wy pada
osła niać wła sne dziecko, gdy inne giną na fron cie?

Nela znie sma czona za pa dła się w fo telu.
–  Ne luś, nie garb się  – skar cił ją, lecz na tych miast się uśmiech nął.  – Każda

wojna ma swoje ofiary, za które zde cy do wał ktoś inny.



Sio stra nie wy trzy mała i  ze ści śnię tym gar dłem po de rwała się z  miej sca,
a po tem mocno ob jęła znacz nie wyż szego od sie bie brata.

– Z tobą tak nie bę dzie – wy ją kała. – Wró cisz do nas cały i zdrowy, a wtedy
ra zem uciek niemy na ko niec świata.

Kie dyś, dawno temu tak się od gra żali, gdy matka przy ła pała ich na
pod słu chi wa niu jed nej z  jej nie licz nych kłótni z  mę żem. Wów czas byli zbyt
mali, by zro zu mieć, co za szło po mię dzy ro dzi cami. Wie dzieli jedno: nie chcieli
wi dzieć roz draż nio nej matki i roz ju szo nego ojca.

– Sia daj, księż niczko, bo nie zdą żymy z tym ob ra zem, a nie chcę zo sta wiać
roz grze ba nej ro boty – po na glił sio strę.

Ta wró ciła na miej sce, ale wciąż za sta na wiała się nad tym, jak po móc bratu.
Przez ostat nie dni dała mu kil ka na ście po my słów, ale on każdy oba lił, nie
wi dząc w nich naj mniej szego sensu.

– Co ja tu po cznę bez cie bie? – ude rzyła w naj czul szą strunę. Wie działa, że
tak się nie go dzi, ale nic wię cej jej nie po zo stało.

– Zaj miesz się sobą. Prze czy tasz wszyst kie książki z bi blio teczki i po sta rasz
się o  nowe  – wy mie niał na po cze ka niu.  – Może na uczysz się ja kie goś
frag mentu na pa mięć, a  gdy przy jadę na prze pustkę, to dla mnie go
wy re cy tu jesz?

Nie mrawo roz chy liła usta, da jąc wy raz, co my śli o tych po my słach.
– Ne luś, wojna nie bę dzie trwać wiecz nie...
Wró cił do ma lo wa nia, z na masz cze niem trak tu jąc każdy ruch pędzla. Gdyby

nie wy buch wojny za pewne te raz ma lo wałby pej zaż z  Se kwaną w  tle. Znów
po czuł się jak pio nek na sza chow nicy.

Do po łu dnia Nela zdo łała wy sie dzieć w fo telu, nie mal nie zmie nia jąc po zy cji.
Póź niej prze szli do ja dalni, by zjeść pie czo nego ba żanta. Berta przez kilka

dni trzy mała mięso w prze wiew nym miej scu, aby skru szało, a póź niej so wi cie
na działa je cien kimi pla ster kami sło niny i  po so liła z  ze wnątrz i  w  środku.
Na stęp nie tak przy rzą dzo nego ba żanta umie ściła w  roz grza nym do
czer wo no ści piecu, by pół go dziny póź niej prze ło żyć go do garnka i opie kać na
wol nym ogniu, czę sto pod le wa jąc so sem i  sto pio nym ma słem. Ta kie spe cjały
co raz rza dziej po ja wiały się na sto łach miesz kań ców Dan zig. Tym bar dziej



Berta była z  sie bie dumna, że udało jej się do bić targu z  wę drow nym
han dla rzem, który od pew nego czasu za glą dał do domu Mey erów.

Po obie dzie Nela za pro po no wała, żeby za nim wrócą do ba wialni, wy pili
jesz cze kawę, którą do stała od matki. Sama rzadko po zwa lała so bie na ta kie
fry kasy. W skle pach nie można było do stać ta kich pro duk tów. Za miast tego na
pół kach stała kawa zbo żowa, która w  smaku nie mo gła się rów nać z  kawą
bra zy lij ską.

Do cho dziła druga po po łu dniu, gdy wresz cie To mas za brał się do prze rwa nej
pracy. Ka pry śna po goda spra wiła, że niebo otu liły sta lowe chmury, z  któ rych
pró szył śnieg. Ma larz od sło nił fi ranę, by wpu ścić do po miesz cze nia wię cej
świa tła.

– Mu simy się po spie szyć, bo za chwilę nie od róż nię ko lo rów farb – przy znał
skon ster no wany.

Nela usia dła na swoim miej scu i  zwró ciła twarz w  jego kie runku. W  tym
mo men cie za sta na wiała się, jak bar dzo w ciągu ostat niego roku zmie niło się jej
ży cie. Jesz cze nie dawno czu łaby dumę i  ra dość z  faktu po sia da nia męża
i domu. Te raz to brzmiało jak nie do rzeczny fra zes. Tkwiła w tym miej scu, nie
czu jąc, by do niej na le żało. Ow szem po swo jemu uło żyła książki i bi be loty, ale
to nie były jej rze czy. Przy wio zła swoje ubra nia i  ko sme tyki, ale to nie ona
wy bie rała wy po sa że nie domu czy ko lor ścian. Czuła się, jakby we szła do
czy je goś miesz ka nia i się w nim za sie działa. Tylko do kąd miała pójść?

–  My ślisz, że Raj mund po wie dział prawdę ro dzi com Iwa?  – spy tała le d wie
sły szal nym gło sem.

– Długo bił się z my ślami, ale przed po wro tem ni czego nie zde cy do wał.
– Może lep sza jest zła prawda niż naj pięk niej sze kłam stwo...
– Cza sem brak pew no ści daje więk szą na dzieję.
Nela za my śliła się nad tymi sło wami. Gdyby miała na miastkę na dziei na to,

że Iwo żyje, chwy ci łaby się jej i  nie pu ściła, od ga nia jąc od sie bie wszyst kie
krnąbrne my śli o śmierci uko cha nego.

– Do brze, że Raj mund zna prawdę i to nie my mu simy de cy do wać, co z nią
zro bić  – oświad czył To mas i  odło żył pę dzel na pa letę.  – Na dzi siaj ko niec, bo
przy tym świe tle nie wiele wi dzę i w naj lep szym ra zie na ma luję ci gar baty nos
albo oko na po liczku.



Wstała i roz pro sto wała zdrę twiałe ra miona i nogi.
– Ile czasu po trze bu jesz, by skoń czyć?
–  Naj chęt niej w  ogóle bym go nie koń czył, bo przy naj mniej mo żemy się

co dzien nie wi dy wać. – Wes tchnął. – Ale nie mam czasu na sen ty menty i mu szę
się sprę żyć do końca ty go dnia.

– Mu sisz?
–  W  naj bliż szy po nie dzia łek mam się sta wić na szko le nie dla nowo

po wo ła nych do ar mii.
– Co to za szko le nie?
– Jak strze lać i nie dać się po dziu ra wić wro gom.
– Wro gom? – Za my śliła się. – To mas, kto jest na szym wro giem?
To py ta nie po zo stało bez od po wie dzi. Męż czy zna na rzu cił płótno na

szta lugi, uwa ża jąc, by nie do tknęło farb, i  przy stą pił do oczysz cza nia pędzla
z resz tek pig mentu. Ro bił to wolno i nad wy raz sta ran nie, jakby de lek to wał się
każdą chwilą. Nela go nie po na glała.

Wresz cie odło żył pędzle, za bez pie czył resztę sło icz ków z  pre pa ra tami,
któ rych uży wał do przy rzą dza nia farb, i  sta ra nie wy tarł dło nie. Od mó wił
po zo sta nia na ko la cji. Wo lał nie spo ty kać się z Mey erem.

Nela po że gnała brata, a po tem zaj rzała do kuchni, by się upew nić, czy Berta
zdąży przy go to wać ko la cję przed swoim wyj ściem. Sama za pro po no wała, że
bę dzie po da wać po si łek swo jemu mę żowi po jego po wro cie z  pracy. Dzięki
temu zy skała chwilę dla sie bie. Wciąż bo wiem czuła się ob ser wo wana przez
Bertę, która z  pod dań czą miną słu chała Mey era, na Nelę zaś pa trzyła ze
współ czu ciem. Młoda ko bieta nie cier piała tych spoj rzeń, które do wo dziły jej
bez sil no ści wo bec losu.

We szła do kuchni, w któ rej nie za stała go sposi. Ode tchnęła z ulgą i za ja rzała
do pie kar nika. Aro mat pasz tetu z  kró lika miło po łech tał jej noz drza. Po raz
pierw szy od dawna po czuła chęć, by spró bo wać odro binę jesz cze przed ko la cją.
Od kro iła ka wa łek mięsa i nie za wa ża jąc na to, że jest zbyt go rące i się kru szy,
łap czy wie od gry zła ka wa łek. Było wy borne. Berta miała ta lent i  dbała, by
po trawy do brze do pra wić. Nie lu biła też mar no wać je dze nia, dla tego
uty ski wała, gdy Nela po zo sta wiała nie mal nie ru szone por cje. Do piero kiedy
Mey erowa za pro po no wała, by Berta za bie rała do domu wszyst kie resztki,



ko bieta nieco jej od pu ściła, ale czę sto sły szała, jak się skar żyła pra co dawcy, że
jego mał żonka ni czego dzi siaj nie tknęła.

Nela do koń czyła jeść, a po tem za pa rzyła so bie ru mianku. Lu biła na par z tych
kwia tów, a z her batą też było kru cho. Nie zdą żyła wy pić na paru, gdy usły szała
gło śne trza śnię cie drzwi wej ścio wych. Wstała i  wyj rzała na ko ry tarz, by się
upew nić, że to Wil helm. Nie po my liła się, więc wró ciła do kuchni i usta wiła na
du żej, srebr nej tacy wszyst kie wik tu ały przy go to wane na ko la cję. Po tem
za nio sła je do ja dalni, w któ rej za stała pro mie nie ją cego męża.

–  Ju tro wy jeż dżamy do Ber lina  – za ko mu ni ko wał bez zbęd nych wstę pów
i cmok nął ją w po li czek.

– Jak to? Wy jeż dżamy?
–  Spa kuj tylko naj po trzeb niej sze rze czy i  ru szamy do sto licy, bo mam tam

kilka spo tkań z  de le ga tami z  Włoch i  Hisz pa nii. Ob ga damy wa runki
współ pracy, a  po tem przy go tuję umowy, które pod pi sze sam Hi tler. Może
na wet uda mi się z nim za mie nić kilka słów.

– Nie chcę je chać do Ber lina.
– Jak to: „nie chcesz”? – Spoj rzał na nią z nie do wie rza niem. – Ro ze rwiesz się

tro chę. Zo ba czysz, jak to mia sto tętni ży ciem. Jak się roz wija. W Dan zig wieje
nudą i chcę po czuć, że na sza sto lica jest naj lep sza w Eu ro pie.

Nela już wie działa, że musi się bar dziej wy si lić.
–  Mó wi łeś, że bę dziesz miał mnó stwo za jęć, a  wie czo rami pew nie też

bę dziesz mu siał spo tkać się na ofi cjal nych przy ję ciach, więc będę się tam
nu dziła jak mops – za ry zy ko wała.

–  Nie ko niecz nie. Mo żesz prze śle dzić re per tuar kin i  wy brać no wo ści,
któ rych w Dan zig długo jesz cze nie zo ba czysz. Poza tym wiele zna nych ak to rek
wy stę puje w  Ber li nie, wzmac nia jąc mo rale na szych dziel nych wo ja ków.
Mo gła byś zna leźć dla sie bie ta kie wy stępy, któ rych tu taj nie uświad czysz.

– Wiesz, że ostat nio zre zy gno wa łam z kina.
–  I  wła śnie dla tego na le gam, że byś mi to wa rzy szyła, bo zwa riu jesz w  tych

czte rech ścia nach.
–  Tu taj jest jesz cze tyle do zro bie nia.  – Ro zej rzała się po po miesz cze niu,

w  któ rym wszystko już dawno zo stało po sprzą tane i  usta wione na swoim
miej scu. – Mu szę do pil no wać, żeby Berta wresz cie zma glo wała całą bie li znę na



stół, póź niej od po wied nio ją po sor to wała i uło żyła. Bo już cho dzi mi po gło wie
ko lejne przy ję cie – skła mała na prędce.

Meyer zmarsz czył brwi. To wy star czyło, by na brała pew no ści, że wy brała
do brą drogę.

– Wspo mi na łeś, że wszy scy byli za chwy ceni i przez cały ty dzień nie mo głeś
się opę dzić od zna jo mych po kle pu ją cych cię po ple cach i z chę cią otwie ra ją cych
przed tobą drzwi swo ich ga bi ne tów.

Wil helm na samą myśl o  roz woju in te re sów aż się uśmiech nął pod no sem.
Je den wie czór w  do bo ro wym to wa rzy stwie przy niósł mu wię cej ko rzy ści niż
lata wy tę żo nej pracy. To do wo dziło tylko jed nego. Zro bił do sko nały ruch, nie
wy pusz cza jąc z rąk zdo by czy, która naj wi docz niej już po go dziła się ze swoim
lo sem.

– Tylko że byś znowu się nie upiła – żach nął się, gro żąc jej pal cem.
Przy tak nęła, w  du szy świę tu jąc swoje małe zwy cię stwo. Do stała ty dzień

wol no ści, którą z każ dym dniem ce niła so bie bar dziej.
–  Jedz, bo pew nie masz sporo rze czy do spa ko wa nia  – po na gliła męża, nie

mo gąc się do cze kać chwili spo koju.
Po ko la cji za nio sła na czy nia do kuchni, by Berta je ju tro umyła. Po tem po szła

do sy pialni, by po móc Wil hel mowi w pa ko wa niu ubrań. Nie przy pusz czała, że
na ty go dniowy po byt męż czy zna może po trze bo wać aż dwóch du żych wa li zek
z  odzieżą. Na do ku menty przy go to wał ne se ser, który ran kiem miał ze sobą
za brać do biura, by tam spa ko wać po trzebne ma te riały do pracy w Ber li nie.

Zmę czony i  prze jęty przy go to wa niami do po dróży za snął, za nim Nela
wró ciła z  ła zienki. Ode tchnęła z  ulgą i  wsu nęła się pod pie rzynę. Za snęła
z uśmie chem na ustach.

Ran kiem uda wała, że śpi, gdy Wil helm ubie rał się do pracy. Oczy otwo rzyła
do piero, gdy był już go towy do wyj ścia i  na chy lił się, by się z  nią po że gnać.
Nad sta wiła po li czek.

–  Tylko bądź grzeczna, a  jak wrócę, to wy na gro dzę ci twoją sa mot ność.  –
Łyp nął na nią wy cze ku jąco, ale gry mas na jej twa rzy nie prze ko nał go do tego,
że tym ra zem nie bę dzie się ko chał z żoną le żącą sztywno jak kłoda.

Za fra so wany zbli żył się do drzwi i choć na chwilę się przed nimi za trzy mał,
to tylko gło śno wes tchnął i  wy szedł. Nela tylko na to cze kała. Wy sko czyła



z  łóżka i za częła wyj mo wać z szafy ubra nia. Każda chwila spę dzona z bra tem
spra wiała jej ra dość i po zwa lała nie my śleć o tym, co wciąż ją pie kło w sercu.

Ubrała się i ze szła do holu. Za pach świeżo za go to wa nego mleka przy po mniał
jej o tym, że kie dyś co rano matka ka zała wszyst kim swoim dzie ciom pić ku bek
cie płego mleka. Ani ona, ani To mas nie chcieli tego ro bić, wi dząc pły wa jący
gruby ko żuch. Z  ra tun kiem przy cho dził Frank, który bez zbęd nych ce re gieli
zbie rał ły żeczką wierzch nią war stwę z mleka i z upodo ba niem ją po ły kał. Jakże
byli mu za to wdzięczni. Jak bar dzo wtedy cie szyli się z  tego, że mają Franka
obok sie bie.

We szła do kuchni, a Berta po dała jej śnia da nie. Nela zdjęła ko żuch z mleka
i po ło żyła go na spe cjal nie do tego pod sta wio nym spodeczku. Po tem roz kro iła
pu szy stą bułkę i  po sma ro wała ją ma słem, a  na ko niec na ło żyła po wi dła
śliw kowe. Ta kie śnia da nia po znała, gdy prze by wała u  ku zy no stwa we
Wło szech. Jakże wspa niale było za ja dać ta kie sma ko łyki, pa trząc na la zur nieba
ską pa nego w  mo rzu. Nie mal przez cały kil ku ty go dniowy po byt nie mo gła się
na dzi wić temu bez chmur nemu niebu i ba jecz nym ko lo rom od bi ja ją cym się od
spie nio nych fal. I choć wy cho wała się nad mo rzem, to na wet la tem na brzegu
nie wi działa ta kiej fe erii barw wi ru ją cych nad Bał ty kiem.

Gdy Nela skoń czyła śnia da nie, udała się do ba wialni. Kor ciło ją, by zaj rzeć
pod płótno, ale bała się, że To mas ją na tym przy ła pie, albo po pro stu do strzeże,
że ktoś przy nim maj stro wał. A  gdyby ją o  to za py tał, nie po tra fi łaby go
okła mać.

Przez chwilę krę ciła się po po miesz cze niu, nie wie dząc, co ze sobą po cząć.
Znów jej wzrok spo czął na półce, gdzie ukryła pa mięt nik. Do swo jego
dzien nika od dawna nie za glą dała. Nie po tra fiła się zdo być na to, by otwo rzyć
serce i  prze lać na karty pa pieru swoje my śli i  emo cje. Rany wciąż krwa wiły
i wy ma gały uko je nia.

Dal sze roz my śla nia prze rwało jej po ja wie nie się To masa, który z  za pa łem
przy stą pił do pracy i  do po łu dnia na niósł wszyst kie ko lory na płótno. Póź niej
po zwo lił Neli prze brać się w  coś wy god nego, kiedy koń czył łą cze nie
pig men tów.

Po obie dzie za pro po no wał, żeby po je chali nad mo rze. Nela od dawna nie
była na plaży, a To mas na le gał, by wła śnie tam spę dzili po po łu dnie. Choć ubrali
się cie pło, to nad sa mym mo rzem było wietrz nie i  mało przy jem nie, a  ich



roz mowy po ry wał i  uno sił hen wy soko nie sforny wiatr. Szybko zde cy do wali
o po wro cie do domu.

Prze mar z nięci we szli do ja dalni. Berta przy nio sła z  kuchni ma leńki
czaj ni czek z za pa rzoną esen cją her baty, a obok w dzbanku po sta wiła wrzą tek
i dwie fi li żanki w drobne nie za po mi najki.

– Pla no wa łem dać ci to na plaży – ode zwał się To mas, gdy na pój przy jem nie
go roz grzał.

–  Co to?  – Spoj rzała z  za cie ka wie niem na wy jęty z  kie szeni ma ry narki list.
Po woli go wzięła i  prze czy tała dane ad re sata, a  po tem zer k nęła na drugą
stronę, by spraw dzić nadawcę. – Raj mund?

To mas po ki wał głową i ge stem za chę cił ją do otwar cia ko perty i prze czy ta nia
li stu. Sam zdą żył już po znać jego treść, ale uwa żał, że Nela też miała prawo go
prze czy tać.

Sio stra wy jęła pa pe te rię i  przez chwilę jej się przy glą dała. Fi ku śne, acz
bar dzo pre cy zyjne zdo bie nia wo kół strony zdra dzały wprawną rękę i by stre oko
wy ko nawcy. Przy pusz czała, że nie zro bił tego Raj mund, tylko ja kaś ko bieta.
Wie działa, że Iwo miał sio strę. Po czuła, że jej dło nie za czy nają drżeć. Czym
prę dzej za brała się za czy ta nie. Pi smo było sta ranne, a treść, choć na pi sana po
nie miecku, nie za wie rała błę dów. Gładko więc do brnęła do końca. Po tem
zło żyła kartkę i scho wała do ko perty.

– To dla tego chcia łeś po ka zać mi go na plaży? – upew niła się, od da jąc bratu
jego wła sność.

– Nie chcia łem, byś czy tała o tym w domu. Plaża to miej sce, które oby dwoje
ko cha li ście.

Ką ciki ust Neli drgnęły, ale na tych miast je ścią gnęła, nie po zwa la jąc im na
drże nie. Za miast tego chwy ciła fi li żankę i nie mal pa rząc so bie usta, na piła się
her baty. Ko ła czące się w jej gło wie my śli nie da wały się tak ła two okieł znać.

–  Je steś dla nich ważna i  pięk nie ci po dzię ko wali za opiekę nad Iwem  –
ode zwał się ci cho, wciąż ma jąc na dzieję, że po stą pił wła ści wie, po ka zu jąc jej
list.  – Na pi sali tak, jak by śmy nie byli Niem cami  – za uwa żył, nie kry jąc
zdzi wie nia.

– Gdy bym na prawdę po tra fiła się o niego za trosz czyć, to te raz nie mu sie liby
pi sać li stów, bo sie dzie li by śmy ra zem w ich domu.



– Nie mo żesz tak mó wić. – To mas pa trzył na nią groź nie, wa żąc słowa, by ich
póź niej nie ża ło wać.  – Zro bi łaś wszystko, co było moż liwe, ale prze gra li śmy
z sys te mem, który z nas za kpił.

Nela spoj rzała na niego ni czym zra nione zwie rzę.
–  Wy bacz, bo chyba ni gdy nie po dzię ko wa łam ci za wszystko, co dla mnie

i dla Iwa zro bi łeś.
–  Sta ra li śmy się... A  nie ba wem będę sta wał przed ta kimi ludźmi jak Iwo,

żeby ich za bić...
Nela po ło żyła dłoń na jego ra mie niu, ale nie po tra fiła wy do być z sie bie słów

po cie sze nia. W jej gło wie wszyst kie brzmiały ba nal nie i nie dość prze ko nu jąco.
W  mil cze niu do koń czyli pić her batę. A  po tem To mas wsu nął list do kie szeni
i  wy szedł. Nela pa trzyła w  ślad za bra tem, aż znik nął. Do piero kiedy Berta
po in for mo wała ją, że na ko la cję po zo sta wiła jej gu lasz z kró lika, a sama wraca
do domu, wy szła z ja dalni.

Przej mu jąca ci sza w  kuchni spra wiła, że ze zdwo joną siłą po czuła się
osa mot niona. Grono waż nych dla niej lu dzi wciąż się kur czyło. Te raz sie działa
przy stole, dłu biąc w je dze niu. Po trawka zdą żyła wy sty gnąć, a ka szy na wet nie
spró bo wała. Chcąc unik nąć na rze kań Berty, zgar nęła gu lasz do me ta lo wej
mi ski prze zna czo nej na resztki, którą póź niej wy sta wiła na dwór. Bez domne
koty czę sto krę ciły się po przy le głym do willi ogro dzie i  chęt nie ko rzy stały
z dar mo wego je dze nia.

Póź niej po czła pała w  stronę scho dów. Wła śnie sta nęła na pierw szym
schodku, gdy na dole roz legł się dzwo nek te le fonu. Za sko czona spoj rzała na
ma leńki sto lik przy scho dach, na któ rym od kilku dni stał czarny apa rat
te le fo niczny. Wil helm nie od pu ścił i  od pierw szego dnia, gdy za miesz kali
w willi, ro bił wszystko, by ich dom pod łą czono do sieci te le fo nicz nej. Te raz nie
miała wąt pli wo ści, że dzwo nił, by spraw dzić, czy jest w domu, i po chwa lić się
długą li stą ofi cjeli, z któ rymi pla nuje się ju tro spo tkać.

– Halo – ode zwała się, za ci ska jąc dło nie na słu chawce.
– Nela?
Usły szała swoje imię, ale głos nie na le żał do jej męża.
– Tak?...
– Całe szczę ście, że udało mi się cie bie zła pać.



Nela wsłu chi wała się w słowa pły nące z miej sca, o któ rego ist nie niu chciała
za po mnieć, i co raz bar dziej gu biła się w swo ich my ślach. Wresz cie przy sia dła
na scho dach i wy pu ściła z dłoni słu chawkę. Znów miała mę tlik w gło wie.



Roz dział XII

Bra ter stwo

Iwo prze krę cił się w  stronę Władka i  wy cią gnął dłoń, nie mal do ty ka jąc jego
nosa. Ro bił tak od dwóch dni. Za każ dym ra zem z na dzieją cze kał, aż po czuje
od dech chło paka. Upew niw szy się, że wszystko w po rządku, wsu nął dłoń pod
głowę i znów za mknął oczy. Przez całą noc mocno wiało, ale te raz przy ci chło,
więc zro biło się nieco cie plej. W  nie ogrze wa nym ba raku przez nie szczelne
ściany wciąż pa no wał przej mu jący ziąb, a gdy wiało, było jesz cze go rzej.

Kiedy za częło się roz ja śniać, dok tor Chmiel na chy lił się nad Wład kiem, by
spraw dzić, czy tem pe ra tura spa dła. Od kiedy zo stał po bity, go rącz ko wał.
W ciągu dnia było nieco le piej, ale ubie głej nocy ma ja czył. Choć le karz gło śno
ni komu tego nie mó wił, to oba wiał się o ży cie chło paka. Uważ nie oglą dał jego
rany i  co dzien nie po każ dym po siłku przy no sił w  mi sce sporą por cję śniegu
zgar nię tego przed ba ra kiem, by ob myć nim rany. Zda wał so bie sprawę z tego,
jak mało może zro bić bez le karstw i  opa trun ków, ale nie po tra fił sie dzieć
bez czyn nie.

Le karz wła śnie ob ser wo wał pa cjenta, gdy ten po woli uchy lił po wieki
i  za mglo nym wzro kiem spoj rzał na niego. Po tem po ru szył ustami, z  któ rych
nie wy do był się ża den głos.

–  Pić? Chcesz pić?  – do py ty wał Chmiel, po czym zwil żył mu usta wodą
z roz to pio nego śniegu.

Chło pak przez cały ten czas ni czego nie jadł, a i pił bar dzo nie wiele. Chmiel
wie dział, że to nie po maga w go je niu się ran.

– Może spró bu jesz się pod nieść? – za pro po no wał.
– Niech od po czywa – wtrą cił się Al fred na wi dok bu dzą cego się Władka.



– Musi wstać i pójść po je dze nie – wy ja śnił le karz. – Ina czej umrze z głodu.
Jego słowa sta no wiły do sta teczne wy ja śnie nie, dla tego Fre dek przy su nął się

do chło paka i  po mógł mu się pod nieść. Szło to dość nie po rad nie, dla tego
Chmiel chwy cił Władka za drugą rękę. Chło pak jęk nął. Od głosy sza mo ta niny
obu dziły Iwa, który po chwili ru szył z po mocą.

–  Na pę dzi łeś nam stra chu  – po skar żył się, pa trząc na przy gar bio nego
Władka, który cho ciaż sie dział, to wciąż się chwiał, nie mo gąc się o nic oprzeć.

Chło pak usi ło wał się uśmiech nąć, ale spierzch nięte usta le d wie drgnęły.
–  Mu simy go za cią gnąć do ko tła  – oznaj mił Chmiel.  – Oprzyj się na nas

i idziemy.
– Jesz cze nie dzwo nili na śnia da nie – za uwa żył przy tom nie Al fred.
– Jak bę dziemy na to cze kać, to nie zdą żymy go tam za wlec.
Da lej już bez słowa po mo gli mu się pod nieść. Póź niej Al fred z  Bo le sła wem

za ło żyli jego ręce na swoje ra miona i udali się w stronę wyj ścia. Iwo szedł przed
nimi, to ru jąc im drogę po mię dzy wciąż le żą cymi i sie dzą cymi więź niami.

Gdy do tarli pod drzwi, usa dzili ciężko od dy cha ją cego Władka. Sami też
po trze bo wali zła pać od dech.

–  Wasz żar łoczny kum pel jed nak się wy li zał  – za kpił sie dzący pod oknem
je den z  tych, któ rzy wska zali Władka jako win nego szmu glo wa nia je dze nia
w obo zie.

–  Za mknij się, bo w  pysk za ro bisz  – od gryzł się Al fred i  zmarsz czył brwi.  –
Pie przeni zdrajcy.  – Splu nął pod ich nogi.  – Swo ich wy da je cie? Co z  was za
lu dzie?

–  He niek, co on gada? Ja kich swo ich?  – Ciem no oki bru net, któ remu na wet
nie stuk nęła dwu dziestka, za re cho tał skrze kli wie.

–  A  skąd mi to wie dzieć, co te psy szcze kają  – od parł wy soki mło kos
z wy raź nymi śla dami prze by tej ospy, który wy glą dał na nie wiele star szego od
ko legi.

–  Co wam obie cali za do no sze nie?  – do py ty wał Al fred.  – Do dat kową por cję
chleba?

– Chle bem to my już rzy gamy. – Roch prych nął i po stu kał się w czoło, czym
wy wo łał śmiech u ko legi.



– Sami so bie wpie przaj cie to gli nia ste gówno – do dał He niek, wy krzy wiw szy
twarz z obrzy dze nia.

– Że też ta kich zie mia nosi – burk nął Iwo.
–  Le piej uwa żaj, z  kim tań czysz, bo mo żesz mieć pe cha  – za uwa żył Roch

i w mig zna lazł się obok Iwa.
Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem. Wo kół nich na tych miast za wrzało.

Na wet ci, co wcze śniej spali, zdą żyli się już ro ze znać w  sy tu acji. Pier ścień
wo kół nich się za ci skał. Z  róż nych stron do cho dziły głosy mo bi li zu jące do
kon fron ta cji. Iwo nie za mie rzał wal czyć. Wie dział, czym się to za koń czy, i nie
chciał dać sa tys fak cji straż ni kom wy mie rza ją cym mu karę za ła ma nie
re gu la minu. Bi ja tyki były bo wiem su rowo ka rane.

Wrzawa sta wała się co raz gło śniej sza, dla tego nikt nie usły szał od głosu
otwie ra nych drzwi. Do piero gdy zimny po wiew wia tru za tań czył po śród
roz grza nych emo cjami ciał, zdrę twieli. Iwo na tych miast od sko czył od Heńka
i przy kuc nął obok Władka.

–  Wy ła zić! Co się wle cze cie?  – huk nął straż nik i  wy szedł, po zo sta wia jąc
otwarte drzwi.

Iwo chwy cił pod ra mię Władka i  za cze kał, aż Al fred mu po może. Rześ kie
po wie trze szczy pało ich w  nosy. Mimo znacz nego chłodu w  od dali do strze gli
pro mie nie wscho dzą cego słońca, co da wało na dzieję na na dej ście od wilży.

Iwo wciąż mo bi li zo wał chło paka do prze bie ra nia no gami. Nie mieli dużo
czasu na doj ście na plac ape lowy, dla tego na zmianę to nie śli, to znów cią gnęli
cho rego. W in nym ra zie nie miałby co li czyć na śnia da nie. Gdy już sta nęli na
placu, zdy szani oto czyli Władka, by ten nie mógł się prze wró cić. Szczę śli wym
tra fem apel od był się wy jąt kowo spraw nie. Wy zna czono ko manda do pracy
przy od śnie ża niu obozu. Ta mor der cza i nie koń cząca się praca da wała w kość
wszyst kim więź niom, któ rzy nie mal każ dego dnia od nowa za czy nali nie równą
walkę z ży wio łem.

Wresz cie za rzą dzono ko niec apelu i więź nio wie mo gli udać się po śnia da nie.
Wła dek przez ten czas zdą żył zu peł nie opaść z  sił. Pró bo wał utrzy mać się na
no gach, ale kil ku dniowy post i ból sku tecz nie wy ssały z niego ener gię. Nogi mu
się plą tały i nie mógł nad nimi za pa no wać.

– Zo staw cie... mnie... i idź cie... – wy szep tał, po każ dym sło wie ła piąc od dech.



– Nic z tego. Idziesz z nami – ob ru szył się Iwo i znów zmie nił się z Bol kiem,
który po utra cie kil ku na stu ki lo gra mów w  ciągu kilku mie sięcy, sam cią gle
wal czył z prze mę cze niem i za wro tami głowy.

– Nie... zdą ży cie... – sa pał.
–  Już ty się nie martw o  nas, tylko prze bie raj no gami  – po ga niał go Al fred,

wy trwale pod trzy mu jąc mło kosa.
Nie mal cią gnąc po ra nio nego Władka, do tarli na miej sce jako ostatni

i  mo dlili się, by tym ra zem wy star czyło dla nich je dze nia. Za nim przy szła na
nich ko lej, Iwo za mie nił się z  Bo le sła wem i  te raz to on trzy mał cztery mi ski
w  dło niach. Wresz cie po de szli do sa gana z  kawą. Iwo pod sta wił dwie mi ski
i  po ka zał, że jedna z  nich na leży do Władka. Ten tylko smęt nie spoj rzał na
więź niów roz dzie la ją cych je dze nie i  zmę czony zwie sił głowę. To wy star czyło,
by otrzy mał swój przy dział chleba z mar mo ladą z bru kwi. Gdy już w mi skach
zna la zły się gę ste fusy po zmie lo nych żo łę dziach i  odro bina wody, ru szyli do
ba raku.

Droga po wrotna oka zała się znacz nie trud niej sza. Pod trzy mu jący Władka
przy ja ciele nie mo gli utrzy mać mi ski z kawą w ta kiej po zy cji, by nic z niej nie
uro nić. Po sta no wili więc usiąść na śniegu i  się po si lić. Ostroż nie po sa dzili
chło paka na swo ich czap kach, nie chcieli bo wiem, by prze mo czył spodnie.
Wła dek po woli rwał chleb na nie wiel kie ka wałki i  wpy chał je do ust. Za nim
prze łknął, długo je prze żu wał. W  tym cza sie, gdy zjadł po łowę swo jej por cji,
po zo stali zdą żyli po chło nąć ca łość. W  ocze ki wa niu na Władka wy zbie rali
wszyst kie okruszki i  opróż nili mi ski, nie po zo sta wia jąc w  nich ani odro binki
pa lo nych żo łę dzi.

Kiedy skoń czyli, mło kos wsu nął do kie szeni po zo sta wioną skórkę chleba
i  z  wolna się pod niósł. Wciąż pod trzy my wany przez ko le gów po kuś ty kał do
ba raku. Iwo szedł za nimi, trzy ma jąc mi ski. W tej na le żą cej do Władka wciąż
znaj do wała się odro bina wy waru. Póź niej uło żyli chło paka na swoim miej scu
i po zwo lili mu za snąć.

– Tylko jak on pój dzie do ro boty? – za sta na wiał się na głos Al fred, gdy usie dli
obok śpią cego.

–  Nie ma rady. Ja go za stą pię  – za ofe ro wał Iwo i  ostroż nie, by nie obu dzić
Władka, zdjął z jego ra mion ma ry narkę, którą był okryty, i wło żył ją na swoją.



Nie było mu wy god nie, ale mu siał to zro bić dla przy ja ciela, który go nie
wy dał. – Mam na dzieję, że nikt się nie po ka puje.

– Uwa żaj na tych dwóch. – Po ka zał na po zo sta ją cych przy drzwiach no wych
więź niów, któ rzy ocho czo o czymś roz pra wiali.

– Na rzuć na niego tyle słomy, ile się da, i wy cho dzimy. – Al fred spoj rzał na
Iwa i ra zem wzięli się do ro boty.

Kiedy za mel do wali się w  swoim re wi rze, Iwo miał na so bie ma ry narkę
Władka. Po twier dził jego obec ność, a póź niej ostroż nie scho wał się za wę głem
i od cze kał chwilę, ob ser wu jąc ofi cera. Ten na wet nie pa trzył na zgła sza ją cych
się do pracy. Koź miń ski nie zwłocz nie przy gła dził wcze śniej zmierz wione
włosy, po sta wił koł nierz swo jej ma ry narki, a  po tem we pchnął pod swe ter
zło żoną ma ry narkę przy ja ciela i  jakby ni gdy nic raz jesz cze po ja wił się, tym
ra zem gło śno re cy tu jąc wła sny nu mer obo zowy. Es es man znu dzo nym ru chem
za zna czył jego obec ność. Iwo, nie cze ka jąc, po spie szył w wy zna czone miej sce
i  go łymi rę koma za czął ła do wać śnieg na wó zek. Chwilę póź niej po ma gał
w jego cią gnię ciu. Póź niej na stę po wało roz ła do wy wa nie śniegu poza ob sza rem
obozu. Góra bia łego pu chu pię trzyła się nie opo dal bramy wej ścio wej na te ren
strze żony.

Wła śnie po raz ko lejny tego dnia Iwo wra cał zza bramy, gdy na gle usły szał
na wo ły wa nie.

– Ej, ty tam!
Nie miał pew no ści, o  kogo cho dzi, dla tego spoj rzał w  bok i  wów czas uj rzał

ma cha ją cego do niego Hassa. Iwo po woli ro zej rzał się na boki i wska zał pal cem
na sie bie. Tam ten je dy nie ski nął głową. Koź miń ski po truch tał do ofi cera,
w  biegu zdej mu jąc czapkę. W  tym cza sie jego my śli po szy bo wały do Władka.
Mu siał go chro nić, choćby te raz przy szło mu za to za pła cić, bo spo dzie wał się,
że to wła śnie o to cho dziło Has sowi. Choć zdą żył przy go to wać kłam stwo, które
miało wy tłu ma czyć po sia da nie dwóch ma ry na rek z róż nymi nu me rami, to nie
spo dzie wał się, że ktoś ze chce go po słu chać.

Wresz cie za trzy mał się przed ofi ce rem i  schy lił głowę, mię dląc
w si no czer wo nych dło niach czapkę.

Straż nik do brze mu się przyj rzał i do piero wów czas się ode zwał.
– To ty zre pe ro wa łeś buty sturm man nowi Her ma nowi?



Koź miń ski ski nął głową, ale na wet nie spró bo wał jej pod nieść.
– W ta kim ra zie mam dla cie bie ro botę – wy ja śnił. – Patrz, co się stało.
Wię zień bez po śpie chu pod niósł wzrok i za trzy mał go w miej scu wska za nym

przez ofi cera. Na wy so ko ści uda uj rzał dziurę w le wej no ga wicy. Jej brzegi były
po szar pane, a wy sta jące nitki mocno po strzę pione.

– Rwie mi się to cho ler stwo co raz bar dziej, więc trzeba coś z tym zro bić.
– Po trze buję igłę i nici.
– Mam tylko ta kie. – Straż nik po dał więź niowi szpulkę, na któ rej na wi nięte

były czarne nici z wbitą w nie po ły sku jącą grubą igłą.
– Pro szę zdjąć spodnie, a ja je mi giem na pra wię.
–  Zdjąć? Zgłu pia łeś czy co?!  – Mina ofi cera do wo dziła, że nie za mie rza

wy ko nać prośby. – Chodź tu bli żej i szyj!
Skon ster no wany Koź miń ski drżą cymi dłońmi na wlekł nici i  prze su nął się

w stronę straż nika, a po tem ostroż nie ujął ma te riał. Palce wciąż mu się trzę sły.
Lekko po cią gnął ma te riał i uło żył dwa wy strzę pione końce dziury obok sie bie.
W  ta kich wa run kach ni gdy nie ce ro wał, więc wciąż coś po pra wiał i  od wle kał
mo ment pierw szego wbi cia igły w ma te riał.

– No rusz się, bo nie mam ca łego dnia – burk nął, roz glą da jąc się na boki, czy
nikt go nie za uważy w tak dwu znacz nej sy tu acji.

Nie chciał się na ra żać na nie po trzebne żarty czy po dej rze nia. Wo lał so bie nie
wy obra żać, co by się stało, gdyby ta kie za rzuty do szły do uszu Rity.
Nie po trzeb nie mu siałby się z  nich tłu ma czyć. A  on, ow szem, po trze bo wał
czu ło ści, ale wo lał się tu lić do ko bie cej piersi i gła skać dam skie nogi. Ża ło wał,
że Rita nie po zwo liła mu na wię cej, za nim wy je chał do tego pa skud nego
miej sca. Ach, jaką on miał na nią ochotę, ale ona za każ dym ra zem, gdy
po dej mo wał próbę zbli że nia się do niej, sku tecz nie go ha mo wała, twier dząc, że
nie chce za cią żyć i zo stać z nie ślub nym dziec kiem sama.

Tym cza sem Iwo zdo łał się prze móc i  za czął szyć. Po cząt kowo ścieg
wy cho dził nie równy, dla tego przy su nął się jesz cze bli żej i  nieco od cią gnął
ma te riał. Czarna nitka od zna czała się od sza ro zie lo nych spodni, ale
przy naj mniej dziura nie stra szyła.

– A co ty, Arni, wy pra wiasz?!



Obok nich jak spod ziemi wy rósł En gel i z za in te re so wa niem przy glą dał się
po czy na niom więź nia.

–  Jak le cia łem po Karla, to za wa dzi łem o  ja kąś ga łąź i  po dar łem por tki.
Dziura cały czas się po więk sza i  zimno mi w  ty łek.  – Za chi cho tał i  mru gnął
po jed naw czo.

–  A  już my śla łem, że ja kąś nową za bawę wy my śli łeś z  tymi bru da sami  –
kwęk nął roz cza ro wany.

– Nie mia łem do tego głowy.
– Karl?
–  Do piero wczo raj wy pu ścili go ze szpi tala. Nie wiem, co bym po wie dział

jego ro dzi com, gdyby się oka zało, że tak głu pio stra cił ży cie.
– Fak tycz nie, miał chło pina pe cha.
– Na szczę ście Ur sula szybko i bar dzo pro fe sjo nal nie go opa trzyła i na ka zała

go od wieźć do szpi tala. Mą dra dziew czyna i jaka by stra.
– Ura to wała mu ży cie.
Iwo drgnął. Gdyby nie jego re ak cja, Her man mógłby się wy krwa wić, za nim

za czę liby go w  ogóle szu kać. Nie ocze ki wał po dzię ko wań, ale nie zno sił
kłamstw. Po iry to wany zbyt głę boko wbił igłę i nie mal na tych miast od czuł ten
błąd na wła snej skó rze.

–  Co ty wy ra biasz, pol ska kurwo?!  – usły szał w  chwili, gdy na jego głowę
po sy pały się razy.

Za sko czony prze wró cił się, upusz cza jąc igłę. Rę koma pró bo wał osło nić
głowę.

–  Wsta waj i  do kończ to, tylko uwa żaj, bo na stęp nym ra zem nie będę taki
wy ro zu miały – za gro ził Hass i wró cił do roz mowy.

–  Te raz jesz cze kilka dni i  bę dzie mógł wró cić do ro boty, ale co mi stra chu
na pę dził...

Iwo wy tę żył wzrok, by od na leźć igłę. Ośle pia jące pro mie nie sło neczne
od bi ja jące się od śniegu bar dzo utrud niały po szu ki wa nia, dla tego po sta no wił
rę koma roz grze by wać śnieg, ma jąc na dzieję, że w ten spo sób znacz nie szyb ciej
wy czuje igłę. Jak na złość, nie mógł wy ma cać zguby. Pot lał się z  niego
stru mie niami.



– Co tak się śli ma czysz? – rzu cił En gel i kop nął go.
Wię zień wy lą do wał no sem w śniegu, ale za raz za czął się pod no sić. Szło mu

to nie zdar nie. Naj gor sze jed nak było to, że w do tych czas prze szu ka nym przez
niego miej scu znów po ja wiła się nowa par tia na gar nię tego śniegu. Mu siał więc
roz po cząć ro botę od nowa.

– Na wet igły nie po trafi zna leźć! – prych nął En gel i po now nie kop nął jeńca.
I  tym ra zem Iwo po czuł w  ustach śnieg. Splu nął, ale jed no cze śnie coś go

ukłuło, więc wie dziony in stynk tem się gnął do ust i  wy jął z  nich igłę.
Trium fal nie pod niósł ją w górę i od wró cił się w stronę straż ni ków.

–  A  wi dzisz, jak chcesz, to po tra fisz.  – En gel za re cho tał i  wy cią gnął
pa pie rosa, a dru gim po czę sto wał Hassa.

Iwo po wró cił do pracy. Jego dło nie drżały jak osika. Kiedy wresz cie skoń czył,
na chy lił się, by od gryźć nitkę. Póź niej od dał igłę i  wstał z  ko lan, na któ rych
spodnie zdą żyły już prze mięk nąć.

– Te raz jesz cze niech ci buty wy czy ści – za rzą dził En gel.
– Nie wzią łem żad nej szmaty – wy ja śniał skon ster no wany Hass.
–  A  te jego ła chy to co? Prze cież nie na dają się do ni czego in nego niż na

szmaty – burk nął. – Zdej muj ko szulę i czyść panu buty!
Iwo za drżał. Za każ dym ra zem, gdy upa dał na śnieg, a póź niej się pod no sił,

umie jęt nie po pra wiał zwi niętą za pa skiem ma ry narkę. Te raz nie miał wyj ścia.
Mu siał ją po ka zać. Nie chęt nie zdjął swoją ma ry narkę, a  po tem się gnął po
swe ter, spod któ rego na tych miast wsu nęła się nie jego wła sność.

– Co to? – Hass pod niósł zdzi wiony wzrok na więź nia.
Za nim Iwo otwo rzył usta, usły szał wy ja śnie nia En gela.
–  Pew nie ko muś pod pro wa dził, zło dziej skie na sie nie.  – Splu nął

z  obrzy dze niem.  – Oni są jak by dło, bez żad nych za sad. Do brze, że tra fili do
ta kiego miej sca, to może choć tro chę li zną ja kiejś kul tury  – do dał, po czym
otwartą dło nią ude rzył więź nia w głowę.

Ten za chwiał się i ni czym szma ciana lalka upadł. Nie zdo łał ode tchnąć, gdy
na ca łym ciele po czuł grad kop nia ków cięż kimi bu tami.

Iwo miał wra że nie, jakby jego ciało spa dało z  wy so kiej góry i  obi jało się
o wy sta jące ka mie nie.



– Wy star czy – za ko men de ro wał Hass. – Przy datny jest, a że głupi, to nie jego
wina.

– Ra cja, i tań szy w utrzy ma niu niż do bry pies tro piący. – En gel z uzna niem
po ki wał głową, a po tem wy buch nął śmie chem.

– I już z wier no ścią mu do rów nuje. – Do śmie chu do łącz Hass. – Karl może
być z sie bie dumny, że ma tak wier nego psa – do dał i po dra pał Iwa za uchem
ni czym po tul nego pu pila, który za słu żył na piesz czoty.

Wciąż się śmie jąc, ode szli w stronę bramy. Zbli żał się bo wiem czas po siłku.
Iwo od no to wał w pa mięci skrzy pie nie śniegu pod bu tami straż ni ków, ale nie

miał siły się pod nieś. Co raz bar dziej od czu wał chłód, a  to piący się pod jego
cia łem śnieg zdą żył już cał ko wi cie prze mo czyć ubra nie. Pra gnął spo koju.
Po trze bo wał od po czynku.

Na gle po czuł szarp nię cie. Nie miał siły, by się bro nić. Niech ro bią z nim, co
chcą. Tym ra zem jed nak nie od czuł ko lej nego ude rze nia. Jego ciało za fa lo wało
i  pod dało się cią gnię ciu. Uchy lił po wieki, ale ni czego nie zdo łał do strzec, bo
w gło wie mu wi ro wało. Za mknął więc po wieki i za wie rzył sile ob cych ra mion.

Kiedy w końcu zna lazł się w ba raku, zwi nął się w kłę bek.
–  Mu simy go prze brać  – na ka zał Chmiel i  za brał się za zdej mo wa nie

prze mo czo nych ubrań Iwa.
Do piero gdy zmie niono mu spodnie i  ko szulę, po czuł cie pło. Ostroż nie

uchy lił po wieki i  zer k nął w  stronę, skąd do cho dziły głosy. Tuż nad nim
na chy lali się przy ja ciele. Na wet Wła dek z  prze ję ciem mu się przy glą dał.
Wy glą dał znacz nie le piej niż rano. Iwo od niósł wra że nie, że chło pak uśmie cha
się do niego, więc spró bo wał uchy lić usta i  coś po wie dzieć. Głos jed nak nie
chciał się wy do być. Za to w uszach znowu po częło mu dzwo nić. Za mknął więc
po wieki i spró bo wał za snąć. Wie dział, że w tym miej scu je dy nym le kar stwem
na cho roby i bo lączki jest sen.

Gdy się ock nął, pa no wał mrok. Usi ło wał się pod nieść, ale na tych miast
przy po mniał so bie, dla czego leży. Opadł zbyt szybko, dla tego po czuł za wroty
głowy. Za mknął po wieki i  cze kał, aż ktoś się ode zwie, by dać znak, że bar dzo
chce mu się pić. Naj wi docz niej jed nak jego przy ja ciele nie wró cili jesz cze
z  po po łu dnio wej ro boty, dla tego mu siał się uzbroić w  cier pli wość. Jed nak



zdrę twiały bok nie za mie rzał cze kać, dla tego Iwo bar dzo po woli za czął się
prze krę cać na plecy. Jęk nął z bólu.

– Iwo, co to bie? – usły szał szept Władka.
– Pić...
– Po cze kaj, za raz coś przy niosę – obie cał i na czwo raka zbli żył się do drzwi.
Chwilę mu za jęło na gar nię cie śniegu do mi ski i  po wrót. Zmrok oka zał się

jego sprzy mie rzeń cem, gdyby bo wiem ktoś go do strzegł, miałby spore kło poty.
Gdy do wlókł się do po sła nia Iwa, przy ło żył mu do ust nie wielką śnieżną

kulkę i za cze kał, aż się roz pu ści. Koź miń ski łap czy wie spi jał ska pu jące kro ple.
Po dłuż szej chwili po now nie otwo rzył oczy. Usły szał po wra ca ją cych z  pracy,
dla tego po śpiesz nie chwy cił Władka za koł nierz i  lekko po cią gnął go w  swoją
stronę.

– Masz ma ry narkę?
– Chło paki przy nie śli, gdy po szli po cie bie.
– Do brze.
– Na wet nie wiem, jak ci dzię ko wać.
–  To ja to bie dzię kuję, stary  – wy mam ro tał Iwo, pa trząc na za sko czo nego

przy ja ciela. – Dzięki ta kim lu dziom jak ty ten kraj wy gra wojnę.
Wła dek nie ro zu miał, co przy ja ciel ma na my śli. Uznał jed nak, że jest zbyt

wy czer pany i  obo lały, by go wy py ty wać. Naj wi docz niej umysł pła tał mu fi gle
i dla tego się po my lił. Prze cież to Iwo ura to wał jego, a nie na od wrót.



Roz dział XIII

Wąt pli wo ści

Nela od kil ku na stu mi nut wpa try wała się w  za wie szony na ścia nie por tret,
który od wczo raj zdo bił ba wial nię. Ni gdy nie uwa żała się za wy jąt kowo
uro dziwą. Ow szem dbała o  sie bie, bo tak była wy cho wana, ale gdy zna jomi
ro dzi ców chwa lili jej urodę, cała była spe szona. Chłopcy, z  któ rymi się
spo ty kała, nie byli na tyle od ważni, by pra wić jej kom ple menty. Do piero
Wil helm od wa żył się zwra cać uwagę na jej zgrabną syl wetkę, umie jęt nie
ufry zo wane włosy i gę ste rzęsy.

A  te raz ode szła kilka kro ków da lej, by po chwili znów się przy bli żyć. Nie
spo dzie wała się, że To mas tak ją po strzega. Gra świa teł uwy pu kliła rysy jej
twa rzy. Głę bia uka zana w jej oczach i de li kat nie roz chy lone bla do ró żowe usta
spra wiały wra że nie, jakby do piero co wy szła z  se ansu spi ry ty stycz nego,
w  cza sie któ rego jej ciało unio sło się dwa me try nad zie mią. Zwiewny strój
pod kre ślał jej kru chość.

Skła ma łaby, twier dząc, że nie jest dumna z  por tretu wy ko na nego przez
To masa. Miał wy jąt kowy ta lent. Stu dia, a po tem współ praca z ja kimś zna nym
i ce nio nym ma la rzem otwo rzy łyby mu drzwi do wszyst kich ga le rii na świe cie.
Za słu gi wał na to. Za ci snęła pię ści na samą myśl, gdzie te raz jest jej brat i  do
czego go zmu szono.

Po iry to wana tym fak tem usia dła w  fo telu i  otwo rzyła książkę w  miej scu,
gdzie ostat nio skoń czyła czy tać. Prze bie gła wzro kiem po kilku li nij kach, ale nie
po tra fiła się sku pić na tek ście. Jej my śli wę dro wały do od by tej dwa dni temu
te le fo nicz nej roz mowy z  Ur sulą. Po cząt kowo chciała zbyć ko le żankę, od
nie chce nia udzie la jąc jej zdaw ko wych od po wie dzi. Nie brała pod uwagę



po now nej wi zyty w  Stut thof, a  już na pewno nie za mie rzała po ka zy wać się
w  obo zie. Na po mknęła o  tym na sa mym po czątku. Tym bar dziej iry to wały ją
ko lejne ar gu menty pie lę gniarki, by wró ciła. Wresz cie czu jąc, że nie zdoła jej
prze ko nać, zgo dziła się po je chać i  po roz ma wiać twa rzą w  twarz. Oczy wi ście
nie miała za miaru zmie niać zda nia, chciała tylko za brać swoje rze czy, które
po zo stały w am bu la to rium. Już drugi dzień usi ło wała się wziąć w garść i je chać
do obozu, ale za każ dym ra zem tchó rzyła, a  po tem roz my ślała nad tym, co
nie unik nione.

Wie działa, że je śli nie zaj mie czymś my śli, to osza leje. Mu siała wy brać
mniej sze zło. Z  pre me dy ta cją przy sta wiła do re gału sto łek i  wdra pała się na
niego, a  po tem od sta wiła kilka ksią żek na bok i  się gnęła po pa mięt nik.
Ostroż nie zsu nęła się na pod łogę i  usia dła w  fo telu. Przez chwilę tu liła
pa mięt nik, a po tem otwo rzyła pierw szą stronę. Raz jesz cze od czy tała za pi saną
na niej ła ciń ską sen ten cję. Na tych miast ją prze tłu ma czyła i  bez ocią ga nia
zaj rzała na na stępną stronę. Wid nie jąca w rogu data prze nio sła ją do lata 1932
roku. Nela łap czy wie po chła niała ko lejne li nijki wy ka li gra fo wa nego tek stu,
sta ra jąc się wczuć w  sy tu ację au torki, która barw nym ję zy kiem opo wia dała
o  tym, że wła śnie wy stą piła przed wie deń ską pu blicz no ścią, a  otrzy many
aplauz po za śpie wa niu arii w Car men uskrzy dlił ją i spra wił, że po raz pierw szy
po czuła się speł niona.

Nela opu ściła pa mięt nik i  na chwilę po wró ciła pa mię cią do cza sów, kiedy
sama ma rzyła o pracy na sce nie i choć była wtedy pod lot kiem, to z wy pie kami
na twa rzy po dzi wiała ak torki gra jące na de skach te atru. Póź niej ca łymi
go dzi nami przed lu strem w  sy pialni na śla do wała ich ge sty oraz ru chy
i  po wta rzała za pa mię tane frag menty ról, sta ra jąc się, po dob nie jak one,
mo du lo wać głos.

Po cząt kowo oj ciec żar to wał i śmiał się, gdy przy ła pał ją na tych ćwi cze niach.
Póź niej po chwa lił jej umie jęt ność szyb kiego za pa mię ty wa nia dłu gich
frag men tów mo no logu. Uwiel biała czuć na so bie ten jego wzrok, pe łen dumy
i po dziwu. Wy obra żała so bie, że kie dyś oj ciec po gra tu luje jej suk cesu na sce nie.
I  na gle coś się zmie niło. Oj ciec za ka zał jej wy stę pów w  cza sie ro dzin nych
spo tkań. Ka zał jej skoń czyć z  tą dzie ci nadą. Ni gdy nie po dał po wo dów.
Suk ce syw nie jed nak tłu mił w niej ak tor ski za pał.



Ko bieta za drżała. Choć od tam tego czasu mi nęło kilka lat, to w  jej sercu
wciąż tkwiła za dra. Się gnęła po koc i okryła nogi, po czym wró ciła do lek tury.
Ko lejny wpis do ty czył kon certu w Pa ryżu. Wła ści cielka pa mięt nika roz pły wała
się w  za chwy tach nad pa ry ską pu blicz no ścią, jej kul turą i  wy jąt ko wymi
stro jami. Na kilku ko lej nych stro nach opi sy wała wi zyty w  pra cow niach
mo dy stek, które zgo dziły się przy go to wać dla niej suk nie na wy stępy.

Na stępny wpis do ty czył po bytu w Ber li nie i wy stę pów na de skach tam tej szej
opery. Nela z  za par tym tchem czy tała o  ro dzą cych się przy jaź niach, a  na wet
za uro cze niu pew nym śpie wa kiem. Kilka ran dek dało di wie ope ro wej na dzieję
na trwały zwią zek.

Nela chło nęła ko lejne wpisy. Szybko do tarła do jed nego, który brzmiał
zu peł nie ina czej niż do tych cza sowe. Po cho dził z  maja 1933 roku. Śpie waczka
w kilku krót kich zda niach na kre śliła ogrom znisz cze nia i strach, jaki po czuła,
gdy miej sce, która tak ko chała, stało się sceną dla ludz kiej tra ge dii[6].

Nie miała siły czy tać da lej. Znów przy szło jej się mie rzyć z rze czy wi sto ścią,
na którą nie miała wpływu. Z  ostat niego wy czy ta nego w  pa mięt niku zda nia
zro zu miała, że ar tystka stra ciła czło wieka, z któ rym wią zała przy szłość.

Nela odło żyła pa mięt nik do szu flady pod nie wiel kim sto li kiem usta wio nym
przy fo telu i  prze spa ce ro wała się po ba wialni. Mu siała upo rząd ko wać my śli
i  okieł znać emo cje. Na gła no stal gia wstrzą snęła jej cia łem. Scho wała twarz
w dło niach i za łkała. Los bywa prze wrotny i daje prztyczka w nos tym, któ rzy
tra cąc czuj ność, za ko chują się bez pa mięci.

– Może pani coś zje? – za pro po no wała Berta, zaj rzaw szy do ba wialni.
Za sko czona Nela po częła ocie rać łzy.
–  Pani się nie mar twi! Pan Wil helm nie długo wróci, a  i  pewno wy na gro dzi

ja koś chwile roz łąki.  – Zni żyła nieco głos, a  że Mey erowa wciąż mil czała, to
cią gnęła da lej: – To ja po dam ten obiad, bo klops wy sty gnie.

Nela po czła pała do ja dalni, ale le d wie wzięła do ust kilka kę sów, kiedy
uznała, że musi za koń czyć pewne sprawy, by móc ja koś prze trwać w  tym
miej scu.

–  Berto, wy cho dzę i  wrócę wie czo rem. Ko la cji mi nie zo sta wiaj. Zjem
u ro dzi ców. Mo żesz wyjść wcze śniej do domu. Dzieci na pewno się ucie szą.

– Dzię kuję, pani. Dzię kuję.



Nela ocho czo po gnała na pię tro. Wło żyła spodnie z  wy so kim sta nem
i  po dwój nym rzę dem gu zi ków oraz gruby swe ter. Chwy ciła to rebkę
i  z  po wro tem zbie gła ze scho dów. Do to rebki wrzu ciła klu cze i  sta ran nie
za pięła się ga jący po łowy łydki po pie laty płaszcz z  fu trza nym koł nie rzem. Nie
za po mniała też o be re cie i cie płych rę ka wi cach.

Gdy wy szła z domu, ode tchnęła chłod nym po wie trzem. Do jej uszu do biegł
wciąż jesz cze nie śmiały świer got pta ków sie dzą cych na ro sną cym pod pło tem
klo nem. Na dłuż sze trele do piero miał na dejść wła ściwy czas. Nie miała czasu,
by się dłu żej przy słu chi wać pta sim po pi som. Przy spie szyła kroku. Dość późno
zde cy do wała się na tę wy prawę, ale łu dziła się, że zdąży roz mó wić się z Ur sulą.

Na sta cję ko lejki wą sko to ro wej do tarła kwa drans przed czter na stą. Szybko
spraw dziła, o któ rej jest na stępny kurs, a po tem ku piła bi let i roz sia dła się na
jed nej z  wol nych ła wek. W  po cze kalni nie było wielu po dróż nych. Ci, któ rzy
ocze ki wali na od jazd, mieli ze sobą pu ste wi kli nowe ko sze, worki, wia derka,
a  w  ich kie sze niach po brzę ki wały fe nigi. Nie któ rzy mo gli się po chwa lić
lep szym za rob kiem li czo nym w  gul de nach. Mia sto po trze bo wało je dze nia,
a wieś z od da niem i na dzieją na zy ski za spo ka jała te ocze ki wa nia.

Gwizd ob wie ścił przy by cie ko lejki. Pa sa że ro wie bez ocią ga nia wsie dli do
środka. Pa nu jący w  wa go nie gwar draż nił ją. Zdjęła fu tro i  usia dła na
drew nia nej ławce. Lo ko mo tywa szarp nęła wa gony i  już po chwili mknęła
do sko nale znaną Neli trasą. Ko bieta pa trzyła na zmie nia jące się ob razy, nie
sku pia jąc się na nich. Otu lone bia łym pu chem pola od ci nały się od si nego nieba
wró żą cego ko lejne opady. Znu żona wi do kiem, za mknęła po wieki, od li cza jąc
ko lejne sta cje, na któ rych lo ko mo tywa wy plu wała pa sa że rów.

Wresz cie wstała i się ubrała. Go towa do wyj ścia cze kała, aż ko lejka wje dzie
na sta cję. Ło skot ha mul ców ob wie ścił Neli, że nad szedł czas za mie rzyć się
z prze szło ścią. Sta nęła na pe ro nie i ro zej rzała się, jakby chciała się upew nić, że
tra fiła w  od po wied nie miej sce. Wid nie jący na bu dynku na pis do wo dził, że
wy siada na wła ści wej sta cji. Po woli prze szła obok dworca. Po chwili sta nęła na
dro dze pro wa dzą cej w  stronę obozu. Miała wra że nie, że jej po dróż trwa
znacz nie dłu żej niż zwy kle i mę czy ją znacz nie bar dziej niż kie dy kol wiek.

Na wi dok drzew, za któ rymi skry wał się obóz, za trzy mała się  – na gle
za bra kło jej od wagi, by pójść da lej. Ból pod skro niami zda wał się prze wier cać
jej czaszkę i wci skać się co raz głę biej. Zsu nęła rę ka wiczkę i przy ło żyła lo do watą



dłoń do czoła. Chłodny do tyk spra wił jej przy jem ność. Ból nie znacz nie się
zmniej szył. Przy mknęła po wieki. Te raz usi ło wała wy rów nać od dech.

– Nela?!
Spoj rzała za sko czona w kie runku, skąd do cho dził zna jomy głos.
–  Już my śla łam, że nas po rzu ci łaś na do bre  – cią gnęła Ur sula, bie gnąc do

ko le żanki.
– Skoń czy łaś pracę? – ode zwała się Nela nad wy raz przy tom nie.
–  Wy szłam tylko na chwilę, żeby po pro sić któ re goś z  chło pa ków

o przy nie sie nie paru szczap do pieca. I wła śnie wra ca łam, gdy zo ba czy łam, że
sto isz za my ślona po środku drogi.

– Ja koś tak słabo się po czu łam.
– Młoda mę żatka, to masz prawo. – Za śmiała się ru basz nie.
Nela nie czuła się na si łach, by co kol wiek wy ja śniać. Za miast tego wzięła

głę boki wdech i  po drep tała w  ślad za roz ra do waną Ur sulą, która opo wia dała
o tym, jak długo mu siała się wdzię czyć do pa nów ofi ce rów, by któ ryś ze chciał
jej po móc. Wresz cie z  dumą przy znała, że jej urok za dzia łał i  lada mo ment
spo dzie wała się do stawy drewna.

Kiedy po de szły do bu dynku, Nela od ru chowo spoj rzała w stronę lasu, gdzie
po raz ostatni wi działa Iwa.

– Wchodź, bo zimno – po na gliła ją Ur sula, roz cie ra jąc zmar z nięte ra miona
okryte je dy nie chustką.  – Za raz na sta wię wodę, to na pi jemy się na paru
z ru mianku i po plot ku jemy.

Pie lę gniarka we szła do bu dynku i  przy trzy mała drzwi wej ściowe. Nela
po woli prze stą piła próg, jakby bała się tego miej sca. Uważ nie ro zej rzała się po
wnę trzu.

– Nic nie zmie ni łam – wy ja śniła Ur sula. – Wszystko jest na swoim miej scu
i czeka na twój po wrót. A tak przy oka zji, był tu taj dok tor Schenck.

Nela zdjęła płaszcz i  od wie siła go na wie szak, po tem przy sia dła na krze śle
pod oknem. Mil czała. Tra wił ją ból. Nie po tra fiła sku pić się na sło wach
ko le żanki. Chciała wyj rzeć przez okno i jed no cze śnie bała się to zro bić.

– Już ro bię her batkę i za raz ci wszystko opo wiem – obie cała, po czym wró ciła
do szy ko wa nia fi li ża nek i cu kier nicy.



Gdy woda po częła moc niej bul go tać, chwy ciła po grze bacz i za su nęła że liwną
fa jerkę. Po chwili po sta wiła na stole go rący na par. Póź niej usia dła po dru giej
stro nie nie wiel kiego stołu i uważ nie ob ser wo wała młodą mę żatkę.

– Oj, tyś taka smętna, jak byś stra ciła uko cha nego szcze niaczka.
Nela spoj rzała na nią za sko czona.
– Za my ślona, nie obecna, za ko chana na amen. – Za śmiała się. – A wła śnie, co

tam sły chać u sza no wa nego mał żonka?
– Wy je chał do Ber lina w in te re sach.
–  To wszystko ja sne, dla czego wy glą dasz jak pół tora nie szczę ścia.  –

Za chi cho tała.  – Bez urazy, ko chana, ale ta tę sk nota cię wy kań cza. Do brze, że
mnie od wie dzi łaś i  po wiem ci, że te raz już się nie wy krę cisz. Mu sisz mi
obie cać, że szybko wró cisz. Mam ręce pełne ro boty. Kiedy zja wi łam się po tym
przy mu so wym urlo pie, nie ma dnia, żeby ktoś do mnie nie za glą dał z  ja ki miś
od mro że niami, otar ciami czy ra nami. Mó wię ci, istne sza leń stwo. A skarg na tę
pie kielną po godę co się na słu cham... Mó wię ci, naj chęt niej to bym ich
wszyst kich po gnała do dia bła, ale szkoda mi tych chło pa ków... Tak da leko
wy gnało ich od ro dzin nych stron... Od ma tek, żon i ko cha nek... Oni po trze bują
na szego wspar cia, tro ski i uwagi...

– Wy jąt kowa zima... – przy znała enig ma tycz nie Nela.
– Oby wię cej się taka nie po wtó rzyła, a nasi od ważni chłopcy mo gli spo koj nie

wró cić do swo ich do mów.
– Nie wszy scy mają to szczę ście...
–  Masz ra cję. Nie ma co się oszu ki wać, że na fron cie jest spo koj nie i  nie

po no simy strat. Wielu już ni gdy nie spoj rzy na swą uko chaną i nie weź mie na
ręce swo jego dziecka...

– Wojna to sza leń stwo... Po co było ją wsz czy nać?
Ur sula pod nio sła wzrok znad fi li żanki i długo pa trzyła na Mey erową. Czyżby

za po mniała, o  co to czyła się gra? Wi docz nie ży cie mał żeń skie po zba wiło ją
re al nego oglądu na kwe stie spo łeczne i  po li tyczne Matki Rze szy. Prze cież
każdy prawy Nie miec wie dział, że nie ma ni czego waż niej szego niż
za pro wa dze nie no wego, wła ści wego po rządku w  Eu ro pie, a  może na wet na
świe cie.



– Nie nam o tym de cy do wać – ucięła krótko i zmie niała te mat: – Ale gdyby
nie wojna, to nie po zna ła bym tylu przy stoj nych i wa lecz nych męż czyzn, któ rzy
jed nym gło sem od po wie dzieli na we zwa nie wo dza.

– A tych, któ rzy nie chcieli od po wie dzieć, zmu sza się do pój ścia na front.
–  Oj, Nela, Nela... Szu kasz dziury w  ca łym. Od wo jaczki mi gają się tchó rze

i  nie do rajdy, co to boją się o  wła sną skórę. Ta kich to mi nie żal! Ale po co na
nich strzę pić ję zor. Ja sza nuję tych, któ rych wi dzę na co dzień, a  taki je den
szcze gól nie mnie in te re suje.

Nela wie działa, co te raz po winna zro bić i  choć zu peł nie nie miała na to
ochoty, to ja śnie jące na dzieją oczy Ur suli ka zały jej się prze móc.

– Masz ko goś na oku?
–  Po wiem ci, że sama się nie spo dzie wa łam, że uda mi się tu taj za ko chać.

Wiem, że to sza leń stwo, bo wojna... Ale ty też zde cy do wa łaś się na ślub, więc na
pewno mnie ro zu miesz. Ot, serce nie sługa. – Wzru szyła ra mio nami, a jej usta
roz chy liły się w uśmie chu.

– Kto to?
–  Taki je den, tro chę zbzi ko wany. Można po wie dzieć, że ama tor kwa śnych

ja błek. – Za śmiała się, ru mie niąc się przy tym.
– By li ście już na randce?
– Na randce? – Po stu kała się pal cem w czoło. – On na wet nie wie, że mi się

po doba. Nie mam po ję cia, jak mam mu to po wie dzieć.
– Pod py taj któ re goś z jego ko le gów.
– To tro chę krę pu jące.
– Ina czej się nie do wiesz, co on o to bie my śli.
–  Wiem, wiem...  – Wes tchnęła.  – Dla tego mam na dzieję, że mi w  tym

po mo żesz. Mo gła byś za gaić roz mowę i  pod py tać któ re goś z  nich o  tego
mo jego. – Spoj rzała na Nelę z wy cze ki wa niem.

– Mó wi łam ci, że nie mogę tu taj wró cić. Mam za dużo spraw na gło wie.
–  Na wet tak nie mów  – jęk nęła.  – Dok tor Schenck na le gał na zwięk sze nie

per so nelu i bar dzo mu za leży, że byś do nas wró ciła.
– Ur sulo, już ci tłu ma czy łam...



–  Ale sama wiesz, jak trudno te raz zna leźć wy kwa li fi ko waną pie lę gniarkę.
Dziew czyny po krót kim prze szko le niu idą opa try wać ran nych na front, a my...
My tu jak w raju mamy...

Nie spo dzie wane szarp nię cie za klamkę uci szyło ich roz mowy. Ur sula
pod nio sła się i zbli żyła do drzwi.

–  A, to pa no wie ofi ce ro wie  – ucie szyła się na wi dok dwóch straż ni ków.  –
Wie dzia łam, że można na pa nów li czyć.

Nela roz po znała sturm man nów, Dirka En gela i  Ar nolda Hassa, któ rzy
ocho czo za śmiali się, sły sząc po chwałę wy po wie dzianą przez Ur sulę.

–  Ta kim da mom nie można od mó wić to wa rzy stwa.  – Hass ude rzył
w szar mancki ton i wy cią gnął rękę w na zi stow skim po zdro wie niu.

Ur sula nie spo dzie wa nie ścią gnęła brwi i  uda jąc obu rze nie, zwró ciła się do
Ar nolda.

– Sturm mann chyba mnie z kimś po my lił.
Młody ofi cer sta nął jak wryty. Spoj rzał na Nelę, ale jej twarz nie drgnęła,

od kąd tu taj we szli.
– To nie pani za ma wiała drewno?
– Ow szem, ja – stwier dziła, bio rąc się pod boki.
Te raz już męż czy zna zba ra niał.
– Ale nie je stem pa nią, tylko pa nienką – wy ja śniła na der po waż nym to nem.
Dirk, nie mo gąc po wstrzy mać śmie chu, krztu sił się i  krę cił w  miej scu.

Wresz cie nie wy trzy mał i po kle pał młod szego straż nika po ra mie niu.
– Niech mu pa nienka wy ba czy, on jest ostat nio tro chę tępy.
– Że jaki?! – ob ru szył się Hass.
–  Sam mó wi łeś, że po tej cho ro bie to ci cza sem w  uszach dzwoni i  nic nie

sły szysz – po wie dział En gel.
– Oj, toż cho rób sko zmo gło sturm manna Hassa jak mało kogo – po twier dziła

Ur sula z czu ło ścią, któ rej ni gdy wcze śniej Nela nie sły szała w jej gło sie.
–  Szczę ściem, pa nienka bar dzo mi po mo gła i  po sta wiła na nogi  – oznaj mił

Hass.
–  Prze cież nie mo głam po zwo lić, by taki dzielny ofi cer tak cier piał.  –

Pie lę gniarka za ru mie niła się po same uszy, a po tem uśmiech nęła szcze rze.



Nela nie mu siała py tać, kim jest wy bra nek serca Ur suli. Od po wiedź miała jak
na dłoni. W  po wie trzu uno siło się elek try zu jące na pię cie. Tylko sto jący za
drzwiami dwaj więź nio wie prze stę po wali z  nogi na nogę i  roz cie rali
zmar z nięte dło nie.

– To gdzie po ło żyć drewno? – En gel prze rwał prze cią ga jącą się ci szę.
– Tam, pro szę.
Wzrok wszyst kich po wę dro wał w stronę że liw nego pie cyka.
– Do środka to ra czej bym ich nie wpusz czał, bo trudno bę dzie znieść nam

ten smród...
Nela z  za cie ka wie niem spoj rzała na En gela w  ocze ki wa niu na ja kieś

wy ja śnie nie.
–  Od nich tak śmier dzi, że le piej nie pod cho dzić zbyt bli sko, a  co do piero

wpu ścić ich do am bu la to rium.
– To mu szą się myć! – za ko men de ro wała Ur sula.
– Niby się myją, ale prze cież nikt z nas nie bę dzie ich pil no wał, jak to ro bią –

tłu ma czył Hass.
– Nie do wiary, że pra wie po łowa dwu dzie stego wieku, a te koc mo łu chy nie

po tra fią uży wać my dła – sap nęła zde gu sto wana.
–  Wię cej w  nich ze zwie rząt niż z  lu dzi, to co się dzi wić  – pod kre ślił Hass

wy raź nie po bu dzony.  – Naj le piej niech wy ła dują drewno z  wózka i  po łożą
przed wej ściem, a my już je tu taj prze nie siemy – zwró cił się do ko legi.

Ten wy szedł i  prze ka zał po le ce nie. Nela od wró ciła się w  stronę okna
i ob ser wo wała pracę więź niów. Po ru szali się w zwol nio nym tem pie, jakby nie
za le żało im na tym, by szyb ciej skoń czyć i  skryć się w  cie płym ba raku. Gdy
ukła dali szczapy rów nymi par tiami, Hass wy szedł i za brał pierw szą część, żeby
po ło żyć drewno przy pie cyku. Ur sula po śpie szyła z  po mocą, ale męż czy zna
po krę cił głową i za cze kał, aż pie lę gniarka się cof nie. Dirk po na glił więź niów, bo
marzł na dwo rze i z chę cią wró ciłby do środka. Nie było to zbyt roz sądne, bo
za wsze ist niało ry zyko, że jeńcy za czną ucie kać, jed nak był prze ko nany, że on
po trafi znacz nie szyb ciej bie gać, a  przy tym po sia dał też broń, któ rej mógłby
użyć. Do brze wspo mi nał szko le nie strze lec kie. Miał na prawdę im po nu jące
wy niki i prze ło żeni nie raz sta wiali go za przy kład.



– Go towe – oświad czył Hass, gdy wci snął ostat nie na rę cze drewna w szparę
przy piecu.  – Jak się skoń czy, to od razu niech pa nienka wali do mnie jak
w dym.

Roz pro mie niona Ur sula ocho czo po ki wała głową.
– Może pa no wie ofi ce ro wie zo staną na her batę? – za pro po no wała.
–  Mu simy od sta wić ro bot ni ków  – od parł Hass, ale wi dząc za wód w  oczach

pie lę gniarki, do dał: – Ju tro zaj rzę przed po łu dniem.
– Przy go tuję coś spe cjal nego. – Mru gnęła po ro zu mie waw czo.
–  Ma łego sznapsa ni gdy nie od ma wiam  – pod jął ocho czo. W  kilku kro kach

prze mie rzył po miesz cze nie i do łą czył do En gela. Ski nęli głową na po że gna nie,
a po tem ode szli.

– Przy stojny, prawda? – do py ty wała Ur sula, wciąż pa trząc za od cho dzą cymi.
– Sturm mann Hass?
– A któżby inny? – ob ru szyła się i z wy rzu tem zer k nęła na Nelę. – Ten En gel

nie w moim ty pie, a Hass... Ależ on mi lusi...
– Chyba też nieco od cie bie młod szy?
– Ale za to doj rzal szy niż wielu od niego star szych.
Nela za mil kła. Wie działa, że za ko cha nej ko bie cie trudno zdjąć z nosa ró żowe

oku lary i do strzec prawdę. Sama była tego do sko na łym przy kła dem. Usia dła na
krze śle i do piła zimny na par ru mian kowy.

– Za raz dam ci cze goś lep szego.
– Nie rób so bie kło potu.
–  To ża den kło pot  – od parła i  otwo rzyła drzwiczki po ma lo wa nego na biało

kre densu, a  po tem wy jęła pła ską bu telkę ze szkar łat nym pły nem.  – Na lewka
z czar nych wi śni po noć le piej roz grzewa niż sa mo gon.

– Zo staw ją dla Hassa.
–  Dla niego też wy star czy.  – Za śmiała się i  otwo rzyła sze rzej drzwiczki

kre densu, w któ rym stały jesz cze dwie znacz nie więk sze bu telki z iden tycz nym
trun kiem. – Wdzięcz ność pa cjen tów – do dała z dumą. – We wsi nie ma le ka rza
ani fel czera, a  do Dan zig da leko, więc do mnie wszy scy przy cho dzą
w po trze bie.

– Mu szę się zbie rać – po wie działa Nela.



Chciała wyjść, prze wie trzyć się i po sta rać się za po mnieć.
– Jesz cze nie spró bo wa łaś na lewki.
– Ja koś nie mam ochoty. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Za biorę swoje

rze czy i ucie kam, żeby zdą żyć na ko lejkę.
– Nela, jak mam cię prze ko nać do tego, że byś po wró ciła do am bu la to rium?
– Nie mam siły łą czyć pracy z pro wa dze niem domu – skła mała.
–  My śla łam, że skoro przy je cha łaś, to dla tego, że nie je steś prze ko nana do

swo jej de cy zji.
–  Wiesz...  – za częła, ale w  tej sa mej chwili drzwi do am bu la to rium

gwał tow nie się otwo rzyły, a  po tem w  wej ściu sta nął En gel. Jego blada twarz
i prze ra żony wzrok spra wiły, że Nela za marła.

– Szybko... szybko... Trzeba po móc... – ją kał się, gło śno ła piąc od dech.
–  Co się stało?  – do py ty wała Ur sula, w  po śpie chu od sta wia jąc bu telkę do

kre densu.
– Trup p füh rer Kraft się po strze lił, gdy czy ścił broń.
– Gdzie?
– Na placu. Szybko!... On chyba po strze lił się... w głowę – mam ro tał.
– Chyba?
– Całą głowę ma... za laną... krwią, to nie wiem...
–  Nela, weź ban daże, watę i  li gninę  – po le ciła bez za sta no wie nia, a  sama

wy cią gnęła torbę, do któ rej wrzu ciła bu te leczkę ze środ kiem od ka ża ją cym
i drugą z ete rem w ra zie, gdyby trzeba było uśpić ofi cera.

Tym cza sem Nela, prze bu dzona jakby ze snu, pod sko czyła do wy so kiej szafy
i  w  po śpie chu wy jęła z  niej środki opa trun kowe. Na gła po trzeba nie sie nia
po mocy wzbu rzyła jej krew w ży łach i dała siłę do dzia ła nia.

– Pro wadź – po le ciła Ur sula, wkła da jąc na sie bie palto.
Już z  da leka straż nik otwo rzył im bramę. Po chwili oczom pie lę gnia rek

uka zał się plac ape lowy, gdzie zgro ma dziło się kil ku na stu ofi ce rów. Kilku
z  nich klę czało, pod trzy mu jąc za krwa wioną głowę nie szczę śnika. Inni coś
po krzy ki wali, jakby to miało po móc.

– Ro zejść się, wła śnie na de szła po moc! – krzyk nął En gel.



Oszo ło mieni wy da rze niami ofi ce ro wie drgnęli i  po częli się roz stę po wać na
boki. Pie lę gniarki do sko czyły do po szko do wa nego. Ur sula od chy liła sza lik,
któ rym okryto twarz ran nego, i aż się wzdry gnęła, wi dząc mia zgę za miast nosa
i czę ści po licz ków. Nela chwy ciła za bez władną rękę.

– Czuję puls... – oświad czyła – ...ale bar dzo słaby.
–  Tu taj nic nie zro bimy  – stwier dziła Ur sula.  – Trzeba prze nieść

trup p füh rera do am bu la to rium, tam spró bu jemy go po zszy wać...  – do dała
gło sem pod szy tym zwąt pie niem.

– A może le piej za wieźć go do szpi tala w Dan zig? – za py tał ktoś z tyłu.
– Oba wiam się, że w ta kim sta nie po dróż może go wy koń czyć.
Ta od po wiedź wy star czyła zgro ma dzo nym. Nela wy jęła z torby gazę i otarła

krew z  czoła pa cjenta. Póź niej od gar nęła kilka pu kli mo krych wło sów
i  ostroż nie na ło żyła duży kom pres na ranę. Ur sula zaś roz pięła gu ziki od
ko szuli, by pa cjent mógł swo bod niej od dy chać.

W tym cza sie któ ryś ze straż ni ków zdą żył spro wa dzić kilku więź niów.
– Oni za niosą trup p füh rera Kra fta do am bu la to rium.
Od przy wo ła nych więź niów bił taki smród, że pie lę gniarki aż się od su nęły.
– Ostroż nie, tylko ostroż nie – po wta rzała Ur sula, gdy pod no szono ran nego.
– Sły sze li ście pa nienkę?! – hardo za wo łał En gel. – Ostroż nie jak by ście swoją

matkę nie śli.
Czte rech przy gar bio nych więź niów chwy ciło ran nego pod ra miona i za nogi,

ale mieli dużą trud ność z  tym, by go nieść. Nie dość, że byli wy cień czeni, to
Kraft nie na le żał do chu der la ków.

–  Do ni czego nie na dają się te psy  – jęk nął ofi cer, który spro wa dził
więź niów. – Za raz przy pro wa dzę in nych.

Rze czy wi ście, po chwili po ja wił się z  dwoma męż czy znami. Nela od su nęła
się, by zro bić miej sce przy by łym i  wtedy zdę biała. Jej wzrok spo czął na
za ro śnię tej, wy nędz nia łej twa rzy, któ rej w  ciem nym za ułku naj pew niej by się
wy stra szyła. Znała do sko nale te bla do zie lone oczy, które z  każdą se kundą
otwie rały się co raz sze rzej. Nie wie rzyła, że kie dy kol wiek jesz cze je uj rzy. Jej
serce nie mal wy ry wało się z piersi, a usta chciały wy ra zić swą ra dość. Wie działa
jed nak, że w ten spo sób mo głaby za szko dzić Iwowi...



Roz dział XIV

Nie spo dzianka

Skrzy pie nie śniegu i  po krzy ki wa nia straż ni ków two rzyły swego ro dzaju
me lo dię, w  rytm któ rej Iwo su nął wprost do am bu la to rium. Wy si łek, który
wkła dał w to, by nie upu ścić ran nego, po zba wiał go tchu, ale nie zwra cał na to
uwagi, bo tuż obok niego szła Nela.

W pierw szej chwili nie wie rzył w to, co wła śnie się działo. Miał świa do mość
stanu, w  ja kim znaj do wał się jego or ga nizm i  nie raz za cie rał mu się ob raz
rze czy wi sto ści. Pa trzył na zna jomą twarz, ale na wet nie drgnął. Cze kał, aż
ma jaki ustą pią. Choć od po bi cia mi nęło już kilka dni, to wciąż od czu wał jego
skutki. Nie miał jed nak moż li wo ści się oszczę dzać. Już na drugi dzień mu siał
się za mel do wać do pracy przy wy wo że niu śniegu. Po ty kał się na sła nia ją cych
no gach i  za raz pod no sił, by nie rzu cać się straż ni kom w  oczy. Te raz je den
z nich po pchnął go i na ka zał pod nie sie nie ran nego.

Ale kiedy uniósł wzrok, ona wciąż tam była. Jego serce za ło po tało mi ło ścią,
oczy roz ja śniły się z  ra do ści, a  usta otwo rzyły w  na dziei. Chciał krzy czeć,
ska kać i  wy ści skać ko bietę, o  któ rej śnił każ dej nocy. Już otwie rał usta, gdy
do strzegł lęk w  oczach Neli. W  le d wie wi doczny spo sób po krę ciła głową.
Na tych miast po jął, w ja kim po sta wiłby ich świe tle. Choć wszystko się w nim aż
rwało, by wy krzy czeć ra dość, to za ci snął zęby i  po czła pał w  stronę bramy.
Jed no cze śnie uświa do mił so bie, że ich po przed nie spo tka nie wcale nie mu siało
być wy my słem jego wy cień czo nej wy obraźni.

Przez uła mek se kundy, mi ja jąc bramę, po czuł de li katny do tyk dłoni Neli,
która szła tuż obok niego. Póź niej przy spie szyła, by otwo rzyć drzwi do
am bu la to rium i przy go to wać miej sce dla ran nego.



–  Ostroż nie!  – krzy czał Hass.  – Trzy mać do brze, bo wam wszyst kie ko ści
po ra chuję.

Iwo spoj rzał na bu dy nek, w  któ rym znik nęła Nela, i  przy spie szył. Szybko
jed nak zro zu miał, że jego to wa rzy sze nie zdo łają do trzy mać mu kroku. Mu siał
więc zwol nić. Wresz cie we szli do środka i po ło żyli straż nika na ko zetce.

– Won! – wark nął Hass, gdy zbli żyli się do cie płego pieca. – Na dwór, już!
Iwo po woli po su wał się w  stronę wyj ścia, ką tem oka ob ser wu jąc wprawne

ru chy Neli. Kie dyś tak tro skli wie nim się opie ko wała.
– Od sta wię ich za bramę – za pro po no wał En gel.
– Niech za cze kają – stwier dziła Nela i wy mow nie spoj rzała na ko le żankę po

fa chu. Póź niej szep tem wy mie niły kilka zdań. – Jesz cze mogą być po trzebni.
Koź miń ski drgnął na dźwięk jej słów i nowa na dzieja wstą piła w jego serce.

Ką ciki jego ust drgnęły, dla tego schy lił głowę, by nie dać po so bie po znać, co się
w niej dzieje.

–  Tylko opa trzymy rany, ale nie stety nic wię cej nie zdzia łamy  – do dała
Ur sula, zdej mu jąc opa trunki.  – Niech który idzie po auto, bo jego trzeba
spró bo wać za wieźć do szpi tala.

Nela chwy ciła ban daż i za cze kała, aż ko le żanka pod trzyma bez władną głowę,
a po tem ostroż nie owi nęła cienką gazą twarz pa cjenta.

Naj niż szy ze straż ni ków co tchu wy biegł z  bu dynku i  po gnał w  stronę
ko men dan tury. Her man sta nął na ze wnątrz, pil nu jąc więź niów. Po chwili
do łą czył do niego Hass. Wciąż trzę są cymi się dłońmi się gnął po pa pie rosa.
Do piero kiedy za cią gnął się dy mem kilka razy, z  nie do wie rza niem po krę cił
głową i ode zwał się do En gela.

– Młody chłop i taki by stry, a te raz ma mie lonkę z py ska.
– Wi dzisz, na front nie trzeba iść, żeby obe rwać.
– Pie skie ży cie.
Hass ostatni raz za cią gnął się dy mem, po czym splu nął i  przy dep tał

nie do pa łek. Po tem od wró cił się, by mieć pod kon trolą drogę, którą mógł
nad je chać sa mo chód. Mieli tylko je den na wy po sa że niu i  była to cię ża rówka
słu żąca do trans portu chleba ze wsi czy je dze nia spro wa dza nego z Dan zig dla
ofi ce rów. Zwy kle wra cała do po łu dnia, więc po winna być do stępna.



Tym cza sem Iwo wo dził wzro kiem za Nelą. Nie osło nięte okno da wało ogląd
nie mal na całe po miesz cze nie. Po czuł ukłu cie wstydu, że zo ba czyła go w ta kim
sta nie. Te raz, gdy krzą tała się wo kół ran nego, wi dział, jak bar dzo schu dła.
I choć na dal wy glą dała jak zja wi sko, któ rego nie po tra fił opi sać zna nymi so bie
sło wami, to jed no cze śnie do strze gał tra piący ją ból. Być może przez te
wszyst kie mie siące spo tkało ją coś złego. Była taka kru cha. Od dałby wszystko,
by w tej chwili móc ją ob jąć i po czuć za pach jej wło sów.

Gdy usły szał war kot sil nika, od wró cił wzrok od okna i  spoj rzał na
cię ża rówkę. Pod ska ki wała na wy bo jach, bu ja jąc plan deką roz wie szoną na
me ta lo wym szkie le cie.

Hass co tchu wsko czył do am bu la to rium i  po in for mo wał pie lę gniarki
o  trans por cie. Te raz jesz cze upew niły się, że za apli ko wane środki oraz
za ło żony opa tru nek sta no wią wy star cza jące za bez pie cze nie pa cjenta na czas
po dróży.

– Wła zić do środka – po le cił, wy chy la jąc się na ze wnątrz.
Sze ściu więź niów bez słowa wbie gło do po miesz cze nia. Iwo znów po czuł

przy jemne cie pło bi jące od pieca. Naj chęt niej by się stąd nie ru szył. Nela
ukrad kiem zer k nęła na niego. Jej oczy wciąż lśniły jak wtedy, gdy przy znał się,
że jest mu bli ska. Ileż by dał, by tamta chwila trwała wiecz nie.

– Brać się do ro boty – po na glił Hass.
Iwo po wró cił do rze czy wi sto ści. Chwy cił za jedną z nóg i po czła pał w ślad za

Wład kiem i  resztą więź niów. Nela i  tym ra zem wy ko rzy stała mo ment, by
do tknąć jego dłoni. W cia snym przej ściu sta nęła bli sko niego, by przy trzy mać
drzwi. Za drżał pod wpły wem do tyku jej pal ców na swo jej szorst kiej skó rze.
Nogi mu się plą tały, a  serce ło mo tało jak osza lałe. Jego od dech na gle
przy spie szył, a  krew po częła szyb ciej krą żyć. Le d wie się opa no wał, ale nie
wy pu ścił ran nego. Ta chwila przy po mniała mu mo ment, gdy Nela opie ko wała
się nim w  szpi talu. Z  jaką czu ło ścią wtedy zmie niała okłady na jego rę kach.
Z jaką cier pli wo ścią ob my wała jego spo cone ciało. A te raz stała obok i pa trzyła
na niego z czu ło ścią.

– Szyb ciej! Szyb ciej, le niwe gnidy! – de ner wo wał się Hass.
Więź nio wie wy szli na dwór i po de szli do cię ża rówki. Dwóch z nich wdra pało

się na wóz i wy cią gnęło ręce po ran nego. Hass do łą czył do więź niów i po mógł



im uło żyć ofi cera na po śpiesz nie rzu co nym do środka ple dzie. Póź niej
do łą czyły do niego pie lę gniarki, które zdą żyły wło żyć cie płe okry cia. Nela
usa do wiła się obok sturm manna, a  Ur sula usia dła po prze ciw nej stro nie,
w ra zie po trzeby w każ dej chwili go towa po móc.

–  Je dziemy!  – za wo łał straż nik i  usiadł, by pod trzy mać głowę
po szko do wa nemu.

Więź nio wie zsu nęli się z  cię ża rówki. Przez chwilę wszy scy stali,
przy glą da jąc się od jeż dża ją cemu autu.

– Wra camy – za ko men de ro wał w końcu En gel.
Iwo nie od ry wał wzroku od cię ża rówki, choć plan deka za sła niała pa sa że rów.
–  Raz, raz!  – po ga niał drugi ze straż ni ków, nie ukry wa jąc

znie cier pli wie nia.  – Przez to wszystko strasz nie zgłod nia łem. Może mają
jesz cze tro chę zupy z obiadu...

Więź nio wie na tych miast zmar kot nieli. Oni na obiad do stali kromkę sza rego
chleba po ma za nego mar ga ryną i dwa su chary.

Kiedy prze szli przez bramę, mo gli wra cać do swo ich ba ra ków. Wła dek
otwo rzył drzwi i we szli do środka. Al fred le żał za grze bany w sło mie. Drze mał,
ale gdy po de szli, otwo rzył oczy.

– Gdzie was po gnali? Już się ba łem, że znowu do lasu...
– Tego po strze lo nego szwaba ka zali nam nieść do am bu la to rium.
– A sami nie mo gli?
–  Jesz cze by się po bru dzili.  – Wła dek par sk nął i  umo ścił so bie le go wi sko

obok przy ja ciela. – Mordę miał jakby mu kto prze cier po mi do rowy na nią wy lał.
– Cho ciaż jed nego spo tkała spra wie dli wość – ode zwał się Al fred. – A ty co tak

sie dzisz jak mysz pod mio tłą?  – zwró cił się do Iwa, który zdą żył się roz ło żyć
pod ścianą w nie wiel kim od da le niu od przy ja ciół.

– Zmę czony je stem, to i ga dać mi się nie chce – skła mał.
Tym cza sem w  my ślach prze niósł się do chwili, gdy po raz pierw szy uj rzał

Nelę. Nic in nego wów czas się nie li czyło. Uśmiech nął się pod no sem, ale
na tych miast zmiar ko wał, że to nie na miej scu. Za ko pał się głę biej w  słomę,
przy mknął po wieki i znów przy wo łał ob raz uko cha nej. Skoro wie dział, że żyje,
a  co wię cej, jest nie mal na wy cią gnię cie ręki, po czuł wstę pu jące w  jego ciało



siły, któ rych od mie sięcy mu bra ko wało. Znów za czął my śleć o wol no ści. Choć
wie dział, że tylko cu dem unik nął śmierci, a  wy rok wciąż nad nim wisi, to po
raz pierw szy po czuł, że wszystko jesz cze może się zmie nić – miał dla kogo żyć.

Na gle po czuł prze możną chęć, by po dzie lić się swą ra do ścią z naj bliż szymi
so bie ludźmi. Od kilku mie sięcy trak to wał Al freda i  Władka jak swą ro dzinę.
Na wet nie chciał my śleć, co by się z  nim stało, gdyby nie oni. Je śli wojna się
skoń czy i  stąd wyjdą, do pil nuje, żeby przy je chali do niego na wieś. Już jego
matka o nich za dba.

–  Wie cie, dzi siaj po raz pierw szy od dawna po czu łem, że jesz cze nie
wszystko stra cone – ode zwał się Iwo, pod nió sł szy głowę.

– A coś ty z ja kimś ja sno wi dzem się sku mał? – Al fred spoj rzał wy cze ku jąco. –
Wy star czy, że Hi tler ta kiemu jed nemu za wie rzył i te raz mamy to, co mamy.

– Po pro stu mam ja kieś prze czu cie, że wszystko się ja koś ułoży.
– To ja cie bie, przy ja cielu, nie po znaję – wtrą cił Wła dek.
Te raz oby dwaj przy pa try wali się Koź miń skiemu, który dzi siaj rze czy wi ście

się oży wił, a  w  jego oczach po ja wił się błysk, ja kiego jesz cze wcze śniej nie
wi dzieli.

–  My ślisz, że jak je den łup nął się w  mordę, to inni też padną jak mu chy  –
po wąt pie wał Al fred.

–  Skoro oni na wet nie po tra fią czy ścić broni, to jak mają wy grać wojnę?  –
oznaj mił Iwo.

–  Póki co ani mróz, ani głu pota im nie prze szko dziły w  mor do wa niu
nie win nych lu dzi – za wy ro ko wał sie dzący nie opo dal wię zień, z któ rym Iwo od
czasu do czasu roz ma wiał.

Wie dział o  nim to, że przed wojną na uczał w  jed nej z  nie licz nych pol skich
szkół śred nich. Gim na zjum Pol skie, które pro wa dziła Gdań ska Ma cierz
Szkolna przy Am We is sen Turm, choć było szkołą pry watną z  sys te mem
oświa to wym zgod nym z wy tycz nymi Wol nego Mia sta Gdań ska z wy kła do wym
ję zy kiem pol skim i roz sze rzo nym nie miec kim, to pro gra mowo wzo ro wała się
na gim na zjach funk cjo nu ją cych w Rzecz po spo li tej. To wła śnie dla tego sie dzący
przed nim na uczy ciel oprócz swej pod sta wo wej dzia łal no ści edu ka cyj nej
rów nie duży na cisk kładł na wy cho wa nie pa trio tyczne, przed kła da jąc dzieła
pol skich wy bit nych po etów nad tek sty eu ro pej skich twór ców. Ow szem



wspo mi nał o nich, ale ro bił to spo ra dycz nie, nie jako dla za sady. Może wła śnie
za to ucznio wie go uwiel biali, a ro dzice bła gali, by ich po cie chy tra fiły wła śnie
do klasy An zelma Wi śniew skiego. Te raz jed nak z  tego sa mego po wodu
na uczy ciel gło do wał i marzł w obo zie, gnu śnie jąc i za po mi na jąc ko lejne wersy
ho łu bio nych dzieł Mic kie wi cza, Sło wac kiego czy Nor wida.

–  Jesz cze przyj dzie dla nas wio sna  – obie cał Iwo i  mru gnął
po ro zu mie waw czo, a  po tem pod czoł gał się bli żej przy ja ciół, by po dzie lić się
z nimi do brą wia do mo ścią.

Gdy uznał, że znaj duje się do sta tecz nie bli sko, ro zej rzał się na boki, aby mieć
pew ność, że nic z tego, co po wie, nie trafi do nie po wo ła nych uszu.

– A co to bie? – za re ago wał czuj nie Al fred i pod niósł głowę.
W tej chwili zde rzyli się czo łami, Iwo upadł na siano i jęk nął.
– Jak dzieci – za śmiał się Wła dek.
Oby dwaj jego przy ja ciele le żeli z  nie tę gimi mi nami i  pęcz nie ją cymi na

gło wach gu zami.
– Do we sela się za goi. – Wła dek wciąż re cho tał.
– We sela? – Al fred prych nął i spoj rzał na blo ko wego, szpicla, przez któ rego

Wła dek nie mal nie wy zio nął du cha. Wła śnie ogła szał porę ko la cji. Na wet ci,
któ rzy więk szość dnia prze le żeli w  bar łogu, tło czyli się przy drzwiach
i po krzy ki wali na in nych, na gle od zy sku jąc resztki wi goru.

Iwo za cze kał na swoją ko lej do wyj ścia, uzna jąc, że nie jest to naj lep szy
mo ment na kon ty nu owa nie roz mowy. Jesz cze zdąży po dzie lić się
z przy ja ciółmi do brymi wie ściami. Tym cza sem wy szedł przed ba rak. Od kilku
dni nie pa dał śnieg, a  ten, który spadł wcze śniej, zo stał już uprząt nięty
i  wy wie ziony z  obozu. Tylko w  jed nym miej scu, na końcu ogro dze nia, le żała
góra bia łego pu chu, pod którą skryły się ciała kil ku dzie się ciu zmar łych
więź niów. Iwo za każ dym ra zem, gdy wy cho dził z ba raku, spo glą dał na ten stos
i w du chu cie szył się, że wciąż może stą pać po ziemi.

Przy spie szył kroku, bo nie przy jemny chłód wie czoru mu snął jego plecy.
I choć z każ dym dniem ro biło się co raz cie plej, to do praw dzi wej wio sny było
jesz cze da leko. Męż czy zna scho wał dło nie do kie szeni. W tej sa mej chwili pod
pal cami po czuł zwi tek pa pieru. Nie moż liwe było, aby zna lazł się tam przez
przy pa dek. Ro zej rzał się na boki, ale pły nący wo kół niego tłum nie po zo sta wiał



wąt pli wo ści, że musi za cze kać na lep szy mo ment. We pchnął głę biej zna le zi sko,
by mieć pew ność, że go nie zgubi, i  przy spie szył kroku. Na gle głód zszedł na
drugi plan. Te raz jego my śli zdo mi no wała cie ka wość.

Usta wił się w  dłu giej ko lejce i  pusz cza jąc mimo uszu na rze ka nia in nych,
sku pił się na nur tu ją cych go py ta niach.

Gdy tylko otrzy mał swój przy dział zupy bu ra cza nej z  kromką chleba,
ocho czo po ma sze ro wał w stronę ba raku. Nie wszedł jed nak do niego jak inni,
tylko scho wał się za win klem i przy kuc nął. Upew niw szy się, że nikt nie zwraca
na niego uwagi, wy cią gnął zwi tek i  ostroż nie go roz ło żył. Drobno za pi sane
li tery szybko uło żyły się w kilka słów, które wy wo łały uśmiech na jego twa rzy.
Nie miał wąt pli wo ści, kim była ich au torka. Przy ci snął zwi tek do ust
i bez gło śnie po wtó rzył: „Ko cham cię, wy trzy maj”.

– Co tak tu sie dzisz? Jesz cze wilka zła piesz! – za wo łał Wal dek, wy chy liw szy
się zza ściany.

– Słabo mi – skła mał Iwo. – Mu sia łem się prze wie trzyć.
–  Ja już chyba nie czuję tego na szego smrodu, ale jak pa trzy łem na te

szwab skie pie lę gniarki, to wi dzia łem, jak za kry wały nosy rę ka wami. Ja kie
de li katne. – Splu nął. – I toto ma na fron cie po ma gać ran nym?

Iwo drgnął i za sko czony spoj rzał na przy ja ciela. W tej sa mej chwili do strzegł
sto ją cego za nim Al freda.

– Oby tylko ta kie mieli – wtrą cił Fre dek. – Sami się wy koń czą na wza jem.
–  Te pa niu sie to pew nie ni gdy wcze śniej ran nym się nie zaj mo wały, bo

wi dzia łeś, ja kie były nie gra motne. – Wła dek wy cze ku jąco pa trzył na Iwa.
Koź miń ski za gryzł dolną wargę. Do sko nale pa mię tał pro fe sjo na lizm Neli

w  sto sunku do pa cjen tów. Chciał wy krzy czeć, że to naj wspa nial sza
pie lę gniarka, jaką kie dy kol wiek po znał, ale ja kiś we wnętrzny głos w  porę go
po wstrzy mał. Wów czas w  jego świa do mo ści po raz pierw szy po ja wiło się
okre śle nie, ja kiego użył Wła dek. Tak, Nela była Niemką, szwabką. Jak to podle
brzmiało, Nela na to nie za słu gi wała. Jego Nela... Tylko jego...

– Szkoda ga dać. – Iwo mach nął ręką, a po tem wy mi nął przy ja ciół i wszedł do
ba raku.

Po szedł na sam ko niec i  usiadł w  rogu. Po trze bo wał sa mot no ści. To, co
jesz cze przed mo men tem do star czyło mu tyle ra do ści, na gle za częło sta no wić



ta jem nicę, którą nie mógł po dzie lić się na wet z  naj bliż szymi przy ja ciółmi.
Nie wy po wie dziany żal przy siadł na jego piersi, mocno ją uci ska jąc. Po czu cie
sa mot no ści po zba wiło go ape tytu i  tylko ro zum pod po wia dał, by zjadł to, co
trzy mał w dło niach. Nie czuł smaku i to nie dla tego, że obo zowe je dze nie go nie
po sia dało, ale dla tego, że jego mi łość na brała go ry czy.

– Co ci? – za in te re so wał się Al fred. – Za zię bi łeś się? Bo tak po bla dłeś...
– Wszystko do brze, tylko ja koś mnie zmo gło i mu szę się po ło żyć.
–  Tro chę się dzi siaj na dźwi ga łeś, to masz prawo od po cząć  – stwier dził

i  od su nął się, da jąc Koź miń skiemu po trzebną prze strzeń.  – Ko rzy staj, póki
mo żesz. Nie wia domo, co te szwaby ju tro nam za ser wują.

– Może znowu który se w łeb pal nie i bę dzie święto. – Wła dek za re cho tał.
Kilka gło sów na tych miast do niego do łą czyło i szmer ra do ści roz niósł się po

ba raku.
–  Ta kie święto to lep sze od sumy w  ko ściele  – do dał prze wrot nie An zelm

Wi śniew ski i prze cze sał pal cami od ra sta jące włosy.
Nie któ rzy mu za wtó ro wali, ktoś się prze że gnał po śpiesz nie, ktoś inny udał,

że nie usły szał.
Chwilę póź niej Iwo od su nął od sie bie pu stą mi skę i za nur ko wał pod słomę.

Za ci snął po wieki i spró bo wał nie słu chać to czą cych się wo kół ci chych roz mów
o tym, ja kie ju tro otrzy mają za da nia. Przez dzi siej sze za mie sza nie nie po szli do
lasu na wy cinkę, choć mieli to przy ka zane. Od kilku dni co dzien nie for mo wano
trzy ko manda skła da jące się z  kil ku dzie się ciu więź niów: jedno zaj mo wało się
wy rą by wa niem gru bych na dwa łok cie so sen, dru gie, nieco mniej liczne  –
ob ci nało ga łę zie z  po wa lo nych drzew, a  trze cie przy cią gało kłody i  ukła dało
w równe sągi na te re nie obozu.

Od po czątku to czyły się do my sły do ty czące prze zna cze nia drewna. Póki co
żadne z nich się nie po twier dziły. Jedno było pewne, praca w le sie wy kań czała.
Tym bar dziej dzi siej szy wy pa dek wpra wił wszyst kich w  lep szy na strój,
a po da ro wany dzień wolny sma ko wał wy bor nie.



Roz dział XV

Plan

Mia rowe ude rze nia dłu giego, ręcz nie zdo bio nego wa ha dła sta rego ze gara,
któ rych tak lu biła słu chać w  ba wialni, od kwa dransa za głu szał draż niący ją
śmiech i szcze biot.

– Ne luś, a mó wi łam ci, co Lisa wy ga duje przez sen? – za ga iła Klara, ły piąc na
przy ja ciółkę, która zda wała się nie obecna.

– Klaro – Lisa upo mniała ku zynkę – ani mi się waż tego po wta rzać.
– Ale Nela jest jak sio stra i musi wie dzieć, co się kroi.
– Klaro, ja cie bie ostrze gam – po wtó rzyła Lisa z jesz cze więk szym na ci skiem.
–  Liso, nie ma co się wsty dzić tego, że To mas ci się po doba  – po wie działa

i  w  po śpie chu za kryła usta, jakby przez chwilę stra ciła nad nimi wszelką
kon trolę.

Ta za częła się wier cić na krze śle i Nela po my ślała, że jak tak da lej pój dzie, to
z niego spad nie.

– To mas mó wił coś o mnie? – za py tała wresz cie onie śmie lona.
–  Mój brat ma te raz inne sprawy na gło wie  – od parła de li kat nie, nie chcąc

ura zić dziew czyny.  – To od po wie dzialny chło pak i  nie bawi się uczu ciami,
a w jego sy tu acji... Sama ro zu miesz...

–  Tak, tak. To cał ko wi cie oczy wi ste  – przy znała, nie umie jęt nie ma sku jąc
za wód. – Prze cież ja ni czego nie ocze kuję. Po pro stu...

–  Po pro stu pa pla jego imię przez całą noc i  spać nie daje!  – do koń czyła
roz ba wiona Klara.



Lisa spło nęła ru mień cem i  spe szona opu ściła głowę. Wcze śniej Nela nie
do strze gła w niej tej de li kat no ści.

– Ju tro wy jeż dżam do domu i tak so bie po my śla łam – cią gnęła Lisa – że może
mo gła bym zo sta wić list. Prze ka żesz go To ma sowi, gdy się po jawi? – Spoj rzała
z na dzieją na Nelę.

– Oczy wi ście – od parła. – Ale nie rób so bie zbyt du żych na dziei.
– Prze cież wiem, że oj czy zna naj waż niej sza...
Nela za ci snęła dło nie w  pię ści, po wstrzy mu jąc na ra sta jącą fu rię wo bec

zbrod ni czych pla nów Hi tlera. Gdyby tylko po tra fiła coś zro bić, by w cza sie tej
prze klę tej wojny nie cier pieli lu dzie, któ rzy nie mieli z nią nic wspól nego. Tyle
ist nień nie po trzeb nie po no siło ofiarę dla uzur pa tora, który omo tał nie mal cały
na ród swo imi na zi stow skimi po glą dami.

–  Le cimy, skar bie, bo przed wy jaz dem Lisa chciała jesz cze zaj rzeć do
mo dystki, żeby ku pić przy naj mniej dwa ka pe lu sze na nad cho dzącą wio snę  –
oświad czyła i  od sta wiła na stół pu stą fi li żankę po ka wie.  – Te raz tak trudno
zdo być coś ład nego i  mod nego... To jak po lo wa nie, z  któ rego nie za wsze
wra casz ze zdo by czą.

– W Ło dzi też trudno zna leźć coś cie ka wego – po twier dziła jak na za wo ła nie
Lisa i nieco się oży wiła.

– Cią gle tylko te tłu ma cze nia, że jest wojna i bra kuje to waru albo że nie ma
komu pra co wać. A prze cież ci, któ rzy po zo stali, też po trze bują się ubrać i choć
tro chę ro ze rwać  – jęk nęła Klara.  – Swoją drogą, kiedy wraca Wil helm, bo
chęt nie wy szła bym do kina lub do te atru...

– Sprawy w Ber li nie nieco się prze cią gnęły, ale obie cał, że do końca ty go dnia
wróci – przy znała Nela.

– Do sko nała wia do mość! W ta kim ra zie za pla nuję dla nas wyj ście w so botni
wie czór.

– Wiesz... chyba wolę zo stać w domu.
– Daj spo kój. Ro ze rwiesz się tro chę.
– Nie po trze buję tego.
– Ro zu miem, że te raz masz męża, ale nie mu si cie gnić w domu – żach nęła

się Klara, lecz na wi dok zmarsz czo nego czoła Neli i jej zim nego wzroku do dała
już ła god nym to nem: – Wiem, że się za nim stę sk ni łaś i chcesz go mieć tylko



dla sie bie, ale ja też tę sk nię... Tę sk nię do na szego daw nego ży cia. Wspól nych
wyjść, śmie chu i  roz mów o  tych wszyst kich na dę tych ak to recz kach, co to
my ślą, że po zja dały wszyst kie ro zumy.

Nela spoj rzała na skru szoną przy ja ciółkę. Nie mal w  na wyk we szły jej
wy kręty, by tylko ko lejny dzień spę dzić w  swo jej sa motni. Gdy więc Klara
za dzwo niła dziś rano, po my ślała, że spo tka nie z  przy ja ciółką choć na chwilę
od cią gnie jej my śli od tego, co się wy da rzyło wczo raj. Te raz prze ko nała się, że
to nie tra fiony po mysł, a  ona co rusz zer kała na ze gar, jakby chciała zmu sić
ku kułkę, by ta nie dba jąc o  wła ściwą go dzinę, otwo rzyła drzwiczki i  dała
go ściom sy gnał do wyj ścia.

– Na pewno się zo ba czymy – obie cała Nela i się uśmiech nęła.
Klara wstała, a wraz z nią jej ku zynka, po czym wy szły z ba wialni. Wło żyły

okry cia i po że gnaw szy się z Nelą, opu ściły willę Mey erów.
Tym cza sem go spo dyni wró ciła do ba wialni i  przez ko lejny kwa drans

spa ce ro wała w  tę i  z  po wro tem, nie za wa ża jąc na krzą ta jącą się po
po miesz cze niu Bertę. Ko bieta usi ło wała za gaić roz mowę, ale Mey erowa tylko
bąk nęła pod no sem zdaw kowe od po wie dzi i  znów za sę piona pod jęła
wę drówkę. Wresz cie zo stała sama i  zmę czona przy sia dła w  fo telu. Wie działa
już, że nie zdoła ni czego wy my ślić w spra wie Iwa, do póki nie po wróci To mas.
Prócz niego nie miała ni kogo, z  kim mo głaby szcze rze po roz ma wiać. Za
kil ka na ście dni miała stra cić też To masa. Zwie siła głowę na piersi i  przez
chwilę tak trwała. Wresz cie prze nio sła wzrok na sto jący obok sto lik.
Przy po mniała so bie o ukry tym tam pa mięt niku. Się gnęła do szu fladki i wy jęła
swój skarb. Przez chwilę gła dziła ma te ria łową oprawę. Wresz cie od na la zła
stronę, którą ostat nio czy tała. Póź niej prze bie gła wzro kiem po ko lej nym
wpi sie.

Tym ra zem au torka pa mięt nika zro biła długą prze rwę. Wi docz nie
prze pro wadzka do Dan zig kosz to wała ją dużo czasu, a  przy go to wa nia do
wy stę pów na de skach Opery Le śnej czy na sce nie ope ro wej po zba wiły
moż li wo ści do ko ny wa nia bie żą cych za pi sków. Za chwy tów nad licz nie
przy by wa jącą na wy stępy pu blicz no ścią i  jej wy śmie ni tym gu stem nie było
końca. Na kilku ko lej nych stro nach wła ści cielka pa mięt nika roz pły wała się nad
sty lem, w  ja kim zo stało wy bu do wane mia sto, i  nad or ga ni za cją ży cia
kul tu ral nego. Ten ka piący z  ko lej nych stron lu kier za czy nał nu dzić Nelę,



dla tego za mie rzała odło żyć no tat nik, gdy na gle jej wzrok na tra fił na ostatni
aka pit, w któ rym po ja wił się ta jem ni czy wiel bi ciel.

Nela na chy liła się nad pa mięt ni kiem, by nie uro nić ani jed nego słowa. Diwa
wspo mniała o prze sła nym jej bu kie cie czer wo nych róż z ma leń kim bi le ci kiem,
na któ rym wid niały słowa po dzię ko wa nia i  jedna sa motna, wy ka li gra fo wana
wprawną ręką li tera „A”. Śpie waczka na ko lej nej stro nie pa mięt nika snuła
do my sły, kim może być ów wiel bi ciel. Wśród zna nych so bie męż czyzn miała
kilku pre ten den tów do tego miana, jed nak wciąż bra ko wało jej pew no ści.

Nela prze kart ko wała no tat nik i  od na la zła póź niej szy wpis, w  któ rym
wła ści cielka domu opi suje chwilę, gdy w jej gar de ro bie po ja wił się ta jem ni czy
wiel bi ciel. Znów przy niósł na rę cze kwia tów, ale dla niej waż niej sze oka zało się
to, że od wa żył się z nią spo tkać. Tak bar dzo chciała po czuć bli skość, któ rej nie
da wały na wet naj oka zal sze bu kiety naj pięk niej szych i  naj droż szych kwia tów.
Choć na sce nie czuła się jak ryba w wo dzie, to wciąż bra ko wało jej ko goś, kto po
wy stę pach cze kałby na nią w domu, żeby wspól nie zjeść późną ko la cję.

Mey erowa na chwilę się za my śliła. Ona też ma rzyła o tym, by po ca łym dniu
mieć się do kogo przy tu lić. Te raz mo dliła się, by jej łóżko jak naj dłu żej
po zo stało pu ste. Na samo wspo mnie nie o  tym, co Wil helm z  nią wy pra wiał,
po czuła mdło ści. Opa no wała się, ale nie po tra fiła po wró cić do czy ta nia.

Znów po częła krą żyć po ba wialni ni czym zwie rzę schwy tane w pu łapkę. Od
wczo raj szu kała spo sobu, by znów zna leźć się w Stut thof. Nie mo gła zo sta wić
Iwa sa mego. Nie ro zu miała, jak to się stało, że prze żył, ale był tam i  choć
wy glą dał jak nę dzarz, to ni gdy by go nie po my liła z  ni kim in nym. Te raz
mu siała po wścią gnąć emo cje, by nie stra cić szansy da nej im przez los.

Za raz po prze bu dze niu po wzięła de cy zję o  po wro cie do pracy
w  am bu la to rium. Po wczo raj szym wy padku Ur sula mó wiła, że nie po jawi się
w  pracy wcze śniej niż przed po łu dniem. Jak na złość go dziny mi jały po woli,
kiedy więc wresz cie na stało po łu dnie, Nela wy krę ciła nu mer i  za cze kała na
po łą cze nie. Chwilę póź niej po pro siła o roz mowę z Ur sulą. Od bie ra jący te le fon
męż czy zna po le cił jej, by za cze kała. Tro chę trwało, za nim w  słu chawce
usły szała zdy szany głos pie lę gniarki.

– To ja, Nela – za częła.
– A, wi taj.



– Wczo raj nie zdą ży łam ci po wie dzieć, że...
– To było sza leń stwo i do piero rano udało mi się wró cić do Stut thof. Nie stety

nie zdo łali ura to wać trup p füh rera. Szkoda chłopa. Po noć je sie nią uro dziło mu
się pierw sze dziecko – jęk nęła.

– To straszne.
–  Niechby już ta wojna się skoń czyła, bo tacy cu downi lu dzie giną. A  kto

wy chowa nowe po ko le nia?
Słowa Ur suli za częły się zle wać w  jedno i  uno sić się gdzieś po nad

świa do mo ścią Neli, która my ślała o tych, któ rzy gi nęli albo gnili w wię zie niach,
bo tacy lu dzie jak trup p füh rer ślepo wie rzyli sło wom Hi tlera i  choć byli to jej
ro dacy, to nie mo gła po jąć, jak ma im współ czuć. Na głe od kry cie kłę bią cej się
w jej świa do mo ści my śli spra wiło, że na mo ment za marła. Nie miała po ję cia, co
w  tej sy tu acji po winna zro bić. Po raz pierw szy po czuła tak silną po trzebę
ucieczki z  miej sca, w  któ rym przy szła na świat, sta wiała pierw sze kroki
i po zna wała smak ży cia. To już nie było jej mia sto. A lu dzie? Czy wciąż po tra fiła
z  nimi roz ma wiać? Ich po glądy nie współ grały z  tym, co ona czuła i  jak
poj mo wała świat. Ta ob cość ją prze ra żała.

–  Nela! Halo! Nela, je steś tam?  – do py ty wała Ur sula co raz moc niej
zi ry to wana. – Pew nie znowu coś na wala w cen trali...

– Je stem, je stem – ock nęła się za sko czona.
– Uff... Ga dam i ga dam, a tu ci sza. – Za śmiała się.
–  Ur sulo, to, co wczo raj zo ba czy łam, spra wiło, że nie mogę dłu żej sie dzieć

z za ło żo nymi rę koma, gdy wo kół tylu lu dzi po trze buje po mocy – wy re cy to wała
zgod nie z tym, co so bie wcze śniej za ło żyła.

– Na wet nie wiesz, jak bar dzo się cie szę, że to zro zu mia łaś!
– Mu szę tam być.
– Mu sisz!
– Ju tro za mel duję się w ko men dan tu rze.
–  Będę cze kała! Ach, ja każ to cu downa wia do mość!  – do dała jesz cze

i roz anie lo nym gło sem po że gnała się z ko le żanką.
Dumna z  sie bie odło żyła słu chawkę i  kla snęła w  dło nie. Te raz po zo stało jej

jesz cze prze ko na nie Wil helma do tego po my słu. Już raz w  tym celu



wy ko rzy stała matkę, za tem i  te raz za mie rzała sko rzy stać z  jej po mocy. Znów
się gnęła po słu chawkę i za cze kała na po łą cze nie. Matka wła śnie spie szyła się na
spo tka nie z ko le żan kami, dla tego bez zbęd nych wstę pów Nela po in for mo wała
ją o  po wro cie do pracy, szcze gól nie pod kre śla jąc swoją po moc w  cza sie
wczo raj szego wy padku. Ana Witt z  za do wo le niem przy jęła te wie ści. Wtedy
córka wy ło żyła, w  czym tkwi pro blem. Matka uznała, że w  tej kwe stii jej zięć
po zo staje w błę dzie i ona do łoży wszel kich sta rań, by wspo móc je dy naczkę.

Nela z  ca łego serca jej po dzię ko wała, a  gdy odło żyła słu chawkę, aż
pod sko czyła w górę i się za śmiała.

–  A  co pani taka ra do sna? Pew nie pan Wil helm wcze śniej wraca z  tych
swo ich wo jaży? – za in te re so wała się Berta zwa biona od gło sami ra do ści.

Nela na tych miast ob cią gnęła bluzkę, która wy su nęła się ze spód nicy,
i po pra wiła nieco roz czo chrane włosy. Je śli nie chciała wszyst kiego po psuć, to
mu siała mieć się na bacz no ści.

–  Wła śnie roz ma wia łam z  moją mamą i  opo wia da łam o  nie daw nej ak cji
ra tun ko wej, w  któ rej bra łam udział. Jest taka dumna z  tego, że po ma gam
po trze bu ją cym.  – Przy mil nie za mru gała i  uśmiech nęła się pro mien nie.  – Nie
są dzi łam, że obec nie to tak wiele zna czy... Jak mo głam sie dzieć w  domu
i  zo sta wić tych ro da ków w  po trze bie?  – Po krę ciła głową z  nie do wie rza niem,
ką tem oka ob ser wu jąc re ak cję słu żą cej.

– Pani Nela miała na gło wie inne ważne sprawy.
– Berto, ależ nie ma ab so lut nie ni czego waż niej szego po nad ludz kie ży cie.
– Może i ra cja...
–  Mu szę słu żyć po mocą zgod nie ze swoim su mie niem i  wie dzą, którą

zdo by łam w szkole dla pie lę gnia rek.
–  Oby jak naj wię cej tak za cnych Niem ców słu żyło oj czyź nie  – za uwa żyła

to nem, w któ rym po dziw mie szał się ze zro zu mie niem. – Pan Wil helm bę dzie
z pani dumny.

Tego Nela aku rat nie była pewna, a  wła ści wie nie miała wąt pli wo ści, że
bę dzie do kład nie od wrot nie, ale nie za mie rzała bier nie cze kać na wy buch
nie za do wo le nia męża. Na tę myśl znowu się uśmiech nęła, a na wet wy cią gnęła
dło nie, by przy tu lić słu żącą, w  któ rej po raz pierw szy do strze gła
sprzy mie rzeńca.



– Pójdę na górę, żeby się przy go to wać na ju tro – oznaj miła.
– A ja lecę zaj rzeć do gara, żeby mi wy war nie wy ki piał.
Nela raz jesz cze uśmiech nęła się do ko biety i  szyb kim kro kiem we szła do

sy pialni. Wciąż roz anie lona wy jęła z szafy roz pi nany swe ter i spodnie w kratę.
Kiedy po pa trzyła na skom ple to waną gar de robę, przy po mniał jej się ob raz
jeń ców w po dar tych i zbyt cien kich jak na tę porę roku ubra niach. Dla czego nie
mieli na so bie palt i  rę ka wi czek? Prze cież sama nie wy ściu bi łaby nosa na
ze wnątrz, gdyby cie pło się nie ubrała. Do brze, że te go roczna zima odro binę
od pu ściła, bo uciąż liwe było na wet przej ście do po bli skiego sklepu. Je dy nym
wy ja śnie niem dla nie od po wied niego stroju więź niów mógł być po śpiech. Być
może ka zano im na tych miast wyjść z  ba ra ków, by po mo gli w  trans por cie
ran nego. W tym po śpie chu nikt nie po my ślał o cie płej odzieży. To wy ja śnie nie
ją prze ko nało, dla tego po rzu ciła dal sze do my sły.

Roz pie rała ją ener gia. Oczyma wy obraźni wi działa, jak znów spo tyka Iwa.
Mu siała tylko wy my ślić, jak tego do ko nać. Ale żeby to zro bić, na le żało
roz po znać się w sy tu acji. Nie mo gła so bie po zwo lić na naj mniej szy błąd.

Wła śnie ze szła ze scho dów, gdy do strze gła cień po staci wcho dzą cej na
ga nek. Po de szła do drzwi, za nim roz le gło się pu ka nie. Na ci snęła klamkę
i  otwo rzyła. Nie mal na tych miast jej usta roz chy liły się w  uśmie chu, a  za raz
po tem wy do był się z nich ra do sny okrzyk.

– Na resz cie je steś!
– Wi dzę, że się tro chę stę sk ni łaś, sio strzyczko.
– Mama nic mi nie mó wiła, że przy je cha łeś.
– Do piero co wró ci łem i nie mal od razu przy bie głem – wy ja wił To mas.
–  I  całe szczę ście, że już je steś, bo mu szę ci coś po wie dzieć  – cią gnęła

z prze ję ciem.
– Ja też mam ci dużo do opo wie dze nia, ale naj pierw po win naś coś zo ba czyć.
–  Wejdź do domu. Od pocz niesz. Berta koń czy przy go to wy wać obiad, to

zjesz, a po tem wyj dziemy.
– Nie! Mu simy iść już te raz, bo czas na gli.
– Na prawdę to coś tak waż nego?



– Szyb ciej, szyb ciej. Tylko ubierz się cie pło, bo choć po czą tek marca, to zima
stra szy.

Nela wło żyła dłu gie fu tro i pu chaty to czek, po czym żwawo ru szyli do furtki.
Chłód przed po łu dnia nie po zwo lił im się za trzy mać i  choć po chwili już
oby dwoje co raz gło śniej dy szeli, to szli da lej.

– Do kąd tak się spie szymy? – wy sa pała, ostroż nie sta wia jąc kroki po gru bej
war stwie nie równo ubi tego śniegu.

– Za raz się prze ko nasz.
Znów szli w  mil cze niu. Wresz cie do tarli do skrzy żo wa nia, które Nela

do sko nale znała. Wy cze ku jąco spoj rzała na brata. Ten tylko przy tak nął i po szli
da lej. Kiedy we szli na szpi talne po dwórko, na tych miast skie ro wali się do
su te reny. To mas pchnął drzwi i  prze pu ścił przed sobą sio strę. Ta ze szła po
scho dach i  we szła do za la nego ni kłym świa tłem po miesz cze nia ku chen nego.
Oprócz dwóch star szych ko biet przy dłu gim stole za sta wio nym mi skami
sie działo dwoje dzieci.

–  Cio cia Nela!  – wy krzyk nął Staś na wi dok go ści i  ze rwał się, by ich
wy ści skać.

– Cio ciu, cio ciu, dla czego tak dawno cię u nas nie było? – za in te re so wała się
Ma rianka, rów nież tu ląc się do Neli.

Mey erowa ob jęła dzieci, szu ka jąc w  my ślach ra cjo nal nej od po wie dzi.
Tym cza sem To mas pod szedł do sie dzą cego przy kuchni Ja sia, który zda wał się
nie do strze gać nowo przy by łych. Wy jął z kie szeni ro ga lika i po dał chłopcu. Ten
bez słowa chwy cił po da ru nek i we tknął do ust w ca ło ści. Okru chy upstrzyły jego
po rwany swe ter.

–  Jak do brze, że pani przy szła  – ode zwała się jedna z  ku cha rek.  – Mu si cie
nam po móc.

Tym ra zem To mas pod szedł do Sta sia i jego sio stry, by im też dać ku pione po
dro dze ro gale.

Dzieci w  po śpie chu chwy ciły je dze nie. Wtedy ku charka wska zała Neli
miej sce przy stole, przy któ rym obie rała wa rzywa na obiad.

– Mu sita ich stąd za brać – ode zwała się ści szo nym gło sem. – Tu już nie jest
bez piecz nie. Co i  rusz przy łażą tu żoł nie rze po do kładkę je dze nia, a  co który
pyta, co to za dzie ciaki się tu pa łę tają.



–  Kła miem, że to na sze wnuki i  na ra zie nikt się nie po ka po wał  – do dała
druga z ko biet.

– Ale bywa, że Jaśko drze się jak utra piony i nie chce za mknąć dzioba.
– A on tylko po pol skiemu gada – uża lała się ku charka. – Ni krzty po na szemu

nie kłap nie.
Nela się za sę piła. Nie spo dzie wała się ta kich wie ści. Od kilku ty go dni

po chła niały ją wła sne pro blemy. Przez myśl jej nie prze szło, by zaj rzeć do
szpi tal nej kuchni i do wie dzieć się o los ma lu chów.

– Cho dzą słu chy, że ta kie bie dac twa będą za bie rać do ja kichś obo zów, by tam
je wy cho wać i na uczyć pracy – wtrą ciła star sza ko bieta i na chwilę odło żyła nóż,
by wy trzeć dło nie o  brudny far tuch. Jej po kryte zmarszcz kami dło nie
za czer wie niły się od bu ra ków, więc miała nie lada kło pot, by od gar nąć
nie sforny ko smyk wciąż wy my ka jący się spod za wią za nej pod szyją ko lo ro wej
chustki. Wresz cie wierz chem dłoni od su nęła pu kiel i wró ciła do ro boty.

–  A  tych, co to ukry wają Po la ków, to wzy wają na prze słu cha nia i  po noć
ka rają  – do dała druga drżą cym gło sem i  zer k nęła w  stronę drzwi, by się
upew nić, że nikt ich nie pod słu chuje.

– Pa nienko, my i tak długo po ma gały tym dzie ci nom.
– Wiem, wiem – za pew niła Nela, za sta na wia jąc się, co po cząć.
To mas przy siadł przy stole i z na dzieją spoj rzał na sio strę.
– Masz ja kiś po mysł? – spy tał.
Ta tylko po krę ciła głową. Nie są dziła, że dzieci staną się ofia rami wojny,

któ rej nie ro zu miały. Nie po winno mieć zna cze nia, ja kiej są na ro do wo ści, bo
wciąż po zo sta wały dziećmi, które do sta tecz nie mocno skrzyw dził los,
od bie ra jąc im ro dzi ców.

– Prze trzy maj cie je tu jesz cze dzień lub dwa, a my coś wy my ślimy – obie cała.
Ko biety zgod nie ski nęły gło wami i  wró ciły do pracy. Od kąd w  szpi talu

po ja wiło się wielu żoł nie rzy trans por to wa nych tu z  frontu, miały ręce pełne
ro boty. Pa cjen tów było tylu, że we dwie le d wie na dą żały z ro botą, a o przy ję ciu
ko goś do po mocy nie było mowy. Tro chę więc nad ga niały pracę, gdy po ma gały
im dzieci. Dok tor We rle od po czątku roku za ka zał dzie ciom wy cho dzić
z piw nicy. Wo kół szpi tala krę ciło się zbyt dużo po li cjan tów i żoł nie rzy, któ rzy
za da wali nie wy godne py ta nia. Cza sem w ty go dniu dok tor scho dził do kuchni



i  przy no sił dzie ciom sma ko łyki. Wie dział, ile ry zy kują ku charki, które tak jak
on po ma gały z do broci serca. Nie chciał jed nak, by coś złego im się przy tra fiło.
Kiedy więc przy pad kowo na ulicy spo tkał To masa, przy po mniał mu o  Sta siu
i jego ro dzeń stwie, jed no cze śnie pro sząc o wspar cie.

Nela za tro ska nym wzro kiem spoj rzała na dzieci. Staś i Ma rianka zdą żyli już
wró cić do pracy. Uca ło wała ich czoła i  wy szła z  kuchni. Do piero gdy sta nęła
przed szpi ta lem, spoj rzała na brata wy cze ku jąco.

– Co my te raz zro bimy?
– Nie mam bla dego po ję cia – od parł zgod nie z prawdą.
– Mu simy gdzieś je ukryć.
–  Tylko gdzie? Prze cież nie za bie rzemy ich do domu  – oświad czył bez

par donu.
Nela ru szyła przed sie bie. Naj le piej my ślało jej się, gdy była w ru chu. To mas

szybko ją do go nił i zrów nał krok.
–  Aż mi wstyd, że znowu o  nich za po mnia łam  – po wie działa Nela.  – Już

dawno po win nam się za in te re so wać tymi bied nymi dziećmi.
– Nie mo żesz się ob wi niać. Ta prze klęta wojna wy wró ciła wszystko do góry

no gami.
– Już ci mó wi łam, że je steś cu dow nym czło wie kiem?
– I do tego twoim bra tem. – Za śmiał się, choć jego serce ści skał ból.
– Ja dla cie bie też mam nie spo dziankę – rze kła, zmie nia jąc te mat.
– Prze pra szam, że nie po zwo li łem ci o niej po wie dzieć wcze śniej, ale...
– Nie mu sisz się tłu ma czyć. Do brze zro bi łeś, że za bra łeś mnie do szpi tala.
To mas ode tchnął.
– Iwo żyje – po wie działa nieco ci szej niż do tych czas.
– Co?! – Sta nął jak wryty. – To nie moż liwe!
–  Moż liwe. Nie mam po ję cia, jak to się stało, ale wczo raj spo tka łam go

w am bu la to rium – od parła i opo wie działa o wy da rze niach w Stut thof.
– I co te raz? – do py ty wał.
– Ju tro tam wra cam, żeby się ro ze znać w sy tu acji, a ty mu sisz mi po móc go

stam tąd wy do stać.



– Wy do stać?
–  Prze cież on tam nie prze żyje. Wi dzia łam, co ro bią z  więź niami...  –

Za trzy mała się na gle i  utkwiła wy cze ku jące spoj rze nie w  bra cie.  – Tylko my
mo żemy go oca lić.

– Mam nie wiele czasu...
– Tym bar dziej mu simy dzia łać.
– To wszystko brzmi jak sza leń stwo.
– Bo to jest sza leń stwo, ale nie mamy wy boru – tłu ma czyła, nie spusz cza jąc

wzroku z chło paka.
Chłodny po wiew wia tru przy po mniał im, że tkwią na środku wą skiego

chod nika. W  od dali za ma ja czyła czarna cię ża rówka po woli su nąca w  ich
stronę. To przy po mniało To ma sowi, gdzie i w ja kim celu wkrótce się znaj dzie.

–  Nie masz po ję cia, co oni ro bią z  dzie cia kami, które chcą iść na front  –
ode zwał się nie na tu ral nym gło sem. – To obłęd...

Nela ro zej rzała się na boki. Wie działa, czym grozi nie po chlebne wy ra ża nie
się o ar mii czy woj nie.

– Chodźmy do mnie. Tam spo koj nie po roz ma wiamy.
Resztę trasy po ko nali w  mil cze niu, każde za du mane nad tym, co wi działo

przez ostat nie dni.
Gdy we szli do domu Neli, sma ko wity za pach obiadu za pro wa dził ich do

kuchni. Berta roz ra do wana, że może ugo ścić przy szłego wo jaka, pod su wała
ko lejne fry kasy i z na dzieją cze kała na ocenę swo ich umie jęt no ści ku li nar nych.
Wi dząc, że ani To mas, ani Nela już ni czego wię cej w  sie bie nie wci sną,
za pro po no wała, że pod wie czo rek poda nieco póź niej niż zwy kle.

– I jesz cze jedno – ode zwała się Nela, gdy pod nio sła się od stołu. – Od ju tra
bę dziesz miała po moc ni ków.

–  A  co to znowu?  – zdzi wiła się Berta i  wzięła się pod boki, które wciąż
do bit nie świad czyły o  tym, że nie od ma wia so bie je dze nia.  – Toż ja so bie
do brze ze wszyst kim daję radę.

– Idzie wio sna, więc trzeba bę dzie zro bić po rzą dek w ogro dzie, a nie mogę
cie bie od ry wać od kuchni, w  któ rej je steś nie za stą piona  – wy ja śniła, wi dząc
nie tęgą minę go sposi.  – Po my śla łam, że przy garnę trzy sie roty, które



po trze bują kąta do spa nia, a  w  za mian do pro wa dzą ogród do po rządku  –
cią gnęła, chcąc do swo jego po my słu prze ko nać Bertę.

–  Oj, ja to siły nie mam, żeby się szar pać z  krza czy skami  – pod chwy ciła
szybko, bo nie miała ochoty tak ciężko pra co wać. – A w domu jest dość ro boty
jak dla jed nej osoby.

–  Dla tego wła śnie po my śla łam, że przy garnę tę dzie ciar nię  – skła mała.  –
A i w kuchni na pewno ci po mogą.

Berta po kra śniała. Tego się nie spo dzie wała. Wresz cie bę dzie mo gła
po ka zy wać pal cem, co trzeba zro bić, a sama w tym cza sie zdoła przy siąść przy
stole i  na pić się na paru z  ru mianku. Miała dość tej co dzien nej ro boty. Rano
obo wiązki przy dzie ciach. Po tem go to wa nie i  sprzą ta nie u  Mey erów,
a  wie czo rem, gdy wra cała do domu, cze kało na nią pra nie i  sprząt nie domu.
Miała tego po dziurki w  no sie i  klęła na ślub nego, który do wo jaczki tak się
rwał, że jako jed nego z  pierw szych po słano na front. Ostatni list do stała od
niego jesz cze przed świę tami. A fru stra cja ro sła z każ dym dniem. Raz chciała,
by wró cił i ją naj zwy czaj niej w świe cie przy tu lił, a i po pie ścił, tak jak lu biła, bo
cza sem i w łóżku czuła się sa motna. In nym ra zem zło rze czyła i jemu, i ca łej tej
woj nie. O  tym jed nak ni komu nie mó wiła, bo co by so bie o  niej po my ślały
są siadki tak dumne ze swo ich mę żów i sy nów wal czą cych na fron cie.

 – Pani to my śli o wszyst kim. – Z uzna niem po ki wała głową.
– Mam do cie bie jedną prośbę.
Berta nad sta wiła uszu.
– Mój mąż jest tro chę prze wraż li wiony i boi się wpusz czać do domu ob cych.

Gdy byś mo gła po wie dzieć, że te dzie ciaki to twoi da lecy ku zyni, któ rzy stra cili
ro dzi ców, to może prze stałby się nimi przej mo wać i  nie zwra całby na nie
uwagi. W  in nym ra zie cią gle bę dzie snuł po dej rze nia i  nie po trzeb nie się
za mar twiał.

– Oczy wi ście, pro szę sza now nej pani. Pan Wil helm ma wy star cza jąco dużo
na gło wie.

– Wła śnie, wła śnie.
Nela ode tchnęła z  ulgą i  na wciąż jesz cze drżą cych no gach po ma sze ro wała

do ba wialni. Kro czący za nią To mas w mil cze niu ana li zo wał sy tu ację, któ rej był
świad kiem. Do piero kiedy za mknął drzwi, aż cmok nął z za chwytu.



– Za im po no wa łaś mi, sio strzyczko.
– Mu szę mieć w niej przy ja ciela.
– Tę par tię sza chów wy gra łaś. – Po pa trzył na nią z uzna niem. – Za sta na wiam

się tylko nad tym, jak ukry jesz ich po cho dze nie.
–  Dzieci w  szpi talu mają przy ka zane roz ma wiać tylko po nie miecku. Tu taj

nie może być ina czej.
– A Jaś?
–  On tak beł ko cze, że trudno go zro zu mieć...  – od parła, ale nieco się

za sę piła.  – Może za pa rzę ma ko win i  rano będę go po iła. To go uśpi,
a przy naj mniej osłabi.

– Mu sisz spró bo wać.
– Za do mem, w rogu ogrodu, jest nie wielki skła dzik na na rzę dzia, jak tylko

się ocie pli, to tam ich prze niosę.
– Tylko uwa żaj na sie bie i nie ry zy kuj.
– Wiesz, że to nie moż liwe.
Po sęp nie po ki wał głową i wstał, nie mo gąc usie dzieć w miej scu.
– Przez to wszystko na wet nie spy ta łam, jak po szło ci szko le nie?
Za trzy mał się na wprost okna i przez dłuż szą chwilę przy glą dał się si nemu

niebu, na któ rym od czasu do czasu wi dać było zmę czone zimą ptac two, które
z  na dzieją przy sia dało na drze wach, by spraw dzić stan sta rych gniazd
i roz po cząć bu dowę no wych.

–  Tam były dzie siątki mło dych chłop ców ma rzą cych o  tym, by od dać swój
pierw szy strzał i  na wieki za pi sać się nim w  hi sto rii. Oni nie ro zu mieją, co
zna czy śmierć. Z  uśmie chem na ustach słu chali o  tym, jak mają trak to wać
jeń ców... – Na chwilę za milkł, jakby zbie rał siły, by mó wić da lej.

Nela po de szła do niego i po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Oni nie ro zu mieją, czym jest wojna.
–  Nie ro zu mieją... i  wcale nie chcą tego zro zu mieć  – ode zwał się, wciąż

wpa trzony przed sie bie.  – Wiesz, co zro bili, gdy pa dło ha sło, że nie bie rzemy
jeń ców?

Nela mil czała, czu jąc, jak jego ciało tę żeje.
– Wi wa to wali, jakby już tę wojnę wy grali.



–  To nie do rzeczne  – ob ru szyła się, a  wtedy brat na nią spoj rzał. Mo głaby
przy siąc, że w jego oczach skry wała się złość i bez sil ność.

– A jed nak to się dzieje – pod kre ślił.
– To tylko do wo dzi, że mu simy szybko dzia łać i uwol nić Iwa.
– Wiesz, z czym się mie rzysz.
– Wiem, ale nie chcę raz jesz cze prze ży wać jego straty.
– Mu sisz mieć oczy i uszy otwarte, ale przede wszyst kim mu sisz się do stać

za płot i zo ba czyć, jak działa obóz.
– Tak zro bię.
–  Pójdę już, bo pa dam z  nóg.  – Przy tu lił sio strę.  – Ju tro po po łu dniu

przy pro wa dzę dzie ciaki. – Po tem wło żył palto i wy szedł z domu.
Nela po zo stała w  ba wialni. Pa trzyła przez okno za od cho dzą cym. Kiedy

To mas znik nął jej z oczu, usia dła w fo telu, żeby za sta no wić się, w jaki spo sób
mo głaby wy do stać Iwa. Po dwóch kwa dran sach ku kułka ob wie ściła wy bi cie
go dziny szes na stej. Berta wnio sła pod wie czo rek i ze zdzi wie niem stwier dziła,
że go spo dyni jest sama. Usta wiła więc tylko jedną fi li żankę na her batę z  li ści
mięty i  ta le rzyk z  ro ga li kami, a  upew niw szy się, że Mey erowa ni czego wię cej
nie po trze buje, wró ciła do swo jego domu.

Nela, po pi ja jąc na par, wciąż my ślała o  ju trzej szej wy pra wie. Jej na dzieje
ro sły, a  emo cje bu zo wały w  każ dym frag men cie jej wą tłego ciała. Tak bar dzo
chcia łaby się już tam zna leźć, wie działa jed nak, że ni czego nie może
przy spie szyć. Zro biła więc kilka głęb szych wde chów, po czym się gnęła  po
pa mięt nik i  od na la zła frag ment, który czy tała przed po łu dniem. Tym ra zem
au torka wspo mi nała dru gie spo tka nie z  wiel bi cie lem. Otrzy mała od niego
na rę cze bzu, który wło żyła do kilku wa zo nów, a  słodki za pach li laka wy peł nił
całe wy naj mo wane przez nią miesz ka nie. Z  eks cy ta cją opi sy wała długą
roz mowę o  te atrze, ope rze i  fil mie. Już wów czas zro zu miała, że zna la zła
brat nią du szę i  choć męż czy zna był od niej sporo star szy, to wie rzyła, że ich
zna jo mość roz kwit nie.

Nela prze czy tała dwa ko lejne wpisy na te mat roz ma itych spo tkań i roz mów.
Te raz śpie waczka, okre śla jąc ad o ra tora, uży wała li tery „A”. Mey erowa
do my śliła się, że jest to ini cjał imie nia lub na zwi ska męż czy zny. Uśmie chała
się, czy ta jąc o  emo cjach, dy le ma tach i  na dzie jach mło dej ko biety. Ro zu miała



ten stan. Sama wiele z tych od czuć prze żyła, gdy zro zu miała, ja kimi uczu ciami
da rzy Iwa.

Wresz cie odło żyła pa mięt nik do szu fladki i  po czła pała do ła zienki.
Prze czu wała, że nie ła two bę dzie jej za snąć. I rze czy wi ście, nie po mo gły długa
ką piel i cie płe mleko. Do piero po pół nocy udało jej się zdrzem nąć, ale sen był
nie spo kojny i wciąż miała prze świad cze nie, że coś je umyka.

Gdy nad szedł po ra nek, po de rwała się z  łóżka i  w  po śpie chu ubrała. Po tem
zbie gła do kuchni, ale Berta jesz cze nie zdą żyła przyjść, więc nie miała co li czyć
na ogień pod fa jer kami i  go rącą wodę na her batę. Do to rebki wsa dziła bułkę
z  ma kiem i  ka wa łek cia sta. Na stęp nie co tchu wy bie gła z  domu. Upew niw szy
się, że do brze za mknęła za mek w  drzwiach wyj ścio wych, w  kilku su sach
po ko nała od le głość dzie lącą ją od furtki, którą za trza snęła za sobą i skie ro wała
się w stronę dworca ko le jo wego.

Przez całą drogę nie zwol niła kroku, a  gdy za sa pana we szła na sta cję,
do strze gła wjeż dża jącą lo ko mo tywę. Na szczę ście nie było ko lejki do kasy.
Ku piła bi let i  po bie gła do wa gonu. Ode tchnęła do piero, gdy zdjęła fu tro
i  usia dła za do wo lona, że udało jej się zdą żyć na wcze śniej szy kurs. Kiedy
na prze ciwko niej usa do wiła się star sza ko bie cina, a  pod ławkę wci snęła
wi kli nowy kosz, Nela ski nęła do niej życz li wie. Za raz obok niej za jął miej sce
czer stwy sta ru szek, który po zdaw ko wym po wi ta niu pa sa że rek, za czął mocno
uty ski wać na opóź nie nia na ko lei. Wresz cie lo ko mo tywa szarp nęła i  po ciąg
ru szył. Sta ru szek jed nak nie prze sta wał ma ru dzić, że nie ma komu pra co wać
na ko lei, a prze cież lud ność cy wilna musi ja koś funk cjo no wać na wet w cza sie
wojny.

Nela sta rała się pusz czać wszyst kie uwagi mimo uszu. Miała swoje pro blemy
i  nie chciała tra cić ener gii na nic nie zna czące roz mowy. Przy mknęła więc
po wieki i aż do Stut thof uda wała, że śpi, choć od li czała wszyst kie mi jane sta cje.

Wresz cie ha mulce za zgrzy tały i  ko lejka wto czyła się na sta cję. Nela
pod sko czyła jak opa rzona, zła pała swoje rze czy i  wy bie gła na pe ron. Do piero
tam wło żyła fu tro i  okrę ciła szyję dłu gim sza lem. Cały czas za sta na wiała się,
w  jaki spo sób zdoła wejść na te ren obozu. Do tych czas nie miała po wodu, by
przejść przez bramę od dzie la jącą część prze zna czoną dla jeń ców od reszty
obo zo wego kom pleksu. Wczo raj sza sy tu acja po ka zała jej, że ist nieją wy jątki.



Póki co mu siała zgło sić po wrót do pracy, dla tego we szła do bu dynku
ko men dan tury i za mel do wała swoją obec ność na dy żu rze.

Gdy prze cho dziła obok bramy, po śpiesz nie zlu stro wała za bu do wa nia. Wśród
pra cu ją cych więź niów nie do strze gła Iwa. Nieco zmar twiona po dą żyła do
am bu la to rium.

– Jak do brze, że je steś – przy wi tała ją Ur sula i uści skała ko le żankę. – Tro chę
się ba łam, że jed nak od wo łasz swój przy jazd.

–  Nie po tym, co zo ba czy łam  – ode zwała się, a  oswo bo dziw szy się z  ob jęć,
od wie siła fu tro i po de szła do pie cyka, z któ rego bu chało przy jemne cie pło.

– Też ma rzysz już o wio śnie?
Nela tylko ski nęła głową, ale nie za mie rzała tra cić czasu na roz mowy

o po go dzie.
–  Nie mogę uwie rzyć, że mo gło dojść do ta kiego wy padku. Nie są dzisz, że

po win ny śmy być znacz nie bli żej bramy? – za częła nie śmiało i po woli od wró ciła
się w stronę Ur suli.

– Jak to bli żej? Mia ły by śmy sie dzieć w war towni czy co?
–  Nie wiem, ale tak so bie my ślę, że w  przy padku ran po strza ło wych każda

se kunda może zde cy do wać o ludz kim ży ciu.
– Niby ra cja...
– A gdy by śmy mo gły na tych miast udzie lić po mocy, to i nasi chłopcy czu liby

się bez piecz niej i  my mia ły by śmy więk sze moż li wo ści, by w  ra zie po trzeby
na tych miast przyjść im z po mocą.

Nela pa trzyła na twarz ko le żanki i  z  każ dym sło wem na bie rała
prze świad cze nia, że jej po mysł tra fił na po datny grunt. Wie działa już, że raz
za rzu co nej przy nęty nie może stra cić. Prze wią zała się bia łym far tu chem, by
nikt nie miał wąt pli wo ści, kim jest.

–  Pójdę się ro zej rzeć  – za wy ro ko wała i  po śpiesz nie się gnęła po okry cie,
a po tem bez zbęd nej zwłoki do tarła pod bramę i za cze kała, aż młody straż nik
do niej po dej dzie.

– A pani nie po winna być w am bu la to rium? – za py tał i po pra wił zsu niętą na
oczy czapkę.

– Ow szem, ale mam ważną sprawę i mu szę wejść za bramę.



–  Co to za sprawa?  – do py ty wał, uważ nie jej się przy glą da jąc. Był od niej
wyż szy o pół łok cia, dla tego mu siała za drzeć głowę, by zaj rzeć mu w oczy.

–  Po ostat nim wy padku wpa dłam na po mysł, że do brze by łoby, aby
am bu la to rium umie ścić po tej stro nie obozu.

–  Ale po co? Prze cież wy ma cie się opie ko wać nami, a  nie więź niami.  –
Straż nik zmarsz czył czoło.

–  Wa sze zdro wie i  ży cie są naj waż niej sze, ale ten wy pa dek po ka zał, ile
nie bez pie czeństw może czy hać po tej stro nie dru tów. Warto po szu kać miej sca,
gdzie mo gły by śmy się prze nieść, żeby być jak naj bli żej w  chwili, gdy bę dzie
taka po trzeba.

War tow nik przez chwilę dra pał się po gło wie, za sta na wia jąc się nad sło wami
pie lę gniarki. Skoro tu przy szła, to pew nie już zgło siła swój po mysł
w ko men dan tu rze. Jakby to wy glą dało, gdyby oka zało się, że za bro nił jej wejść
i  ro zej rzeć się po obo zie? Cho ciaż nie po wi nien zo sta wiać jej bez opieki.
Wpraw dzie więź nio wie za jęci byli pracą przy ko ro wa niu ścię tych drzew, ale
gdyby któ ryś chciał zro bić jej krzywdę, to miałby kło pot z wy tłu ma cze niem się,
dla czego po zwo lił cy wi lowi sa mo dziel nie po ru szać się po obo zo wi sku.

–  Pani tu za czeka  – po le cił, a  sam ru szył w  stronę straż nicy, skąd
przy pro wa dził dru giego war tow nika. – Karl bę dzie pani anio łem stró żem.

– Dzień do bry, to ja anioł. – Karl uśmiech nął się i za sa lu to wał. – Je stem do
dys po zy cji.

– Mu szę się zo rien to wać, czy gdzieś można by łoby urzą dzić am bu la to rium.
– Szcze rze wąt pię.
– Czy mo gła bym obej rzeć bu dynki?
– A czy jest zgoda ko men danta?
–  Na ra zie wo la łam nie za wra cać mu głowy. Naj pierw wolę sama się

ro zej rzeć, żeby wie dzieć, z czym do niego pójść.
– Może i słusz nie...
– Prze cież to dla na szego do bra – za pew nił drugi straż nik.
Nela uśmiech nęła się do niego przy mil nie.
–  W  ta kim ra zie idziemy  – za rzą dził Karl.  – Tylko trzy maj się bli sko mnie

i gdyby coś się za częło dziać, to cho waj się za mną.



Nela po raz pierw szy od chwili, gdy prze szła przez bramę, po czuła nie po kój.
A  je śli ci lu dzie to rze czy wi ście ban dyci, go towi rzu cić się na nich i zro bić im
krzywdę? Nie po tra fiła się bro nić. Wy cho wy wano ją jak damę. Czy nie ścią gnie
na sie bie nie na wi ści tych lu dzi? Z głową pełną py tań nie pew nie ru szyła w ślad
za Kar lem.

Kiedy do tarli do pierw szego ba raku, straż nik otwo rzył drzwi. Po woli we szli
do środka. Nela bro dziła w  sło mie, usi łu jąc zro zu mieć, co to za miej sce,
w  któ rym nie było na wet jed nego łóżka, krze sła czy stołu. Gdzie nie gdzie
do strze gła le żące na czy nia. Na drew nia nych ścia nach wy ryto ja kieś na pisy,
któ rych nie po tra fiła od czy tać. Nie przy jemny odór od bie rał jej dech.

–  Mó wi łem, że ni czego tu taj nie znaj dziemy  – stwier dził sturm mann,
wy pro wa dza jąc ją na ze wnątrz. – W po zo sta łych ba ra kach jest po dob nie.

– Gdzie wła ści wie więź nio wie śpią? – spy tała ci cho.
– No prze cież po ka zy wa łem.
– Ale tam nie ma łó żek.
– Nie zdą żyli ich zro bić przed mro zem.
– A gdzie je dzą po siłki? – do cie kała.
– W swo ich ba ra kach.
Nela z nie do wie rza niem po krę ciła głową.
– To co, wra camy?
– Chyba rze czy wi ście ni czego tu nie znaj dziemy...
Sturm mann ujął ją pod rękę i po pro wa dził do bramy, przez którą wcho dziło

ko mando zaj mu jące się trans por tem ścię tych drzew. Kilka par oczu spoj rzało
na nią, ale trwało to za le d wie uła mek se kundy. Jej obec ność winna ich
za sko czyć. Oni jed nak po szli da lej, ugi na jąc się pod cię ża rem cią gnię tego
ła dunku. Po znała, że to nie byli lu dzie sko rzy do agre sji, tylko wy cień czeni,
brudni i prze mę czeni pra cow nicy, któ rzy po po wro cie nie mo gli na wet po ło żyć
się na łóżku, by od po cząć. Świa do mość tego faktu spra wiła, że zbesz tała się za
swoje wcze śniej sze po dej rze nia co do więź niów.

– Może le piej przed sta wić ten po mysł ko men dan towi? – Karl po dra pał się po
nie ogo lo nym po liczku, bo za rost miał do piero od nie dawna i wciąż jesz cze nie
przy zwy czaił się do go le nia. Brzy twa do słow nie wy pa dała mu z  rąk i  w  ogóle



nie chciała z  nim współ pra co wać. Po go le niu wy glą dał, jakby w  ciem nym
za ułku spo tkał się z bandą oprysz ków.

– Prze my ślę to i może rze czy wi ście z nim po roz ma wiam – od parła, mi ja jąc
bramę. – Dzię kuję za opro wa dze nie.

– Mu simy so bie po ma gać.
Nela spoj rzała na uśmie cha ją cego się do niej chłopka. Za pewne był od niej

nieco młod szy i  naj wi docz niej wciąż jesz cze nie miał po ję cia, co się do okoła
dzieje. Może nie zna lazł osoby, która otwo rzy łaby mu oczy na ogrom
ota cza ją cego go zła? Może bał się my śleć ina czej, niż wy pa dało? Zro biło jej się
żal chło paka. Pew nie tak jak To mas miał swoje ma rze nia i plany, które wojna
mu po krzy żo wała.

– Zaj rzyj do am bu la to rium, to na pi jemy się kawy – za pro po no wała. – Mamy
jesz cze tro chę ta kiej praw dzi wej z Bra zy lii.

–  Ju tro za czy nam nocną wartę, to po po łu dniu przyjdę do was  – od parł
ura do wany.

–  Raz jesz cze dzię kuję i  do zo ba cze nia.  – Mach nęła mu na od chodne
i po spie szyła do am bu la to rium.

To, co zo ba czyła, mocno ją zmar twiło, ale naj gor sze było to, że jej po mysł
zbli że nia się do więź niów spa lił na pa newce. Po trze bo wała no wego, znacz nie
lep szego planu dzia ła nia.



Roz dział XVI

Wąt pli wo ści

Pę che rze po kry wa jące dło nie zdą żyły pęk nąć nocą, ale ból pod czas do tyku nie
zmniej szył się ani tro chę. Iwo ob wią zał dło nie skraw kami ma te riału urwa nego
z  ko szuli i  za wią zał troczki. Te raz był go towy do pracy. Mo dlił się o  to, by
dzi siaj nie tra fił do ko manda zaj mu ją cego się wy rę bem drzew. Przez trzy
ostat nie dni nie ro bił ni czego in nego. Miał wra że nie, że na wet gdy kładł głowę
na sło mie, to wciąż sły szał dud nie nie sie kier ude rza ją cych w  pnie ro słych
drzew.

–  Może da dzą nam tro chę ode tchnąć?  – za sta na wiał się Wła dek, wy li zu jąc
resztki kawy z mie lo nych żo łę dzi.

– Prę dzej mi ogon wy ro śnie, niż ktoś tu się o nas za trosz czy – rzu cił Al fred
i  ob tarł usta po prze łknię ciu ostat niego kęsa chleba po ma za nego le d wie
wi doczną war stwą mar ga ryny.

Tym cza sem Iwo po ło żył się, by choć przez chwilę od po cząć przed
ca ło dzienną pracą. Przed oczyma wciąż miał ob raz Neli, a w gło wie mę tlik. Nie
miał po ję cia, co z nim da lej bę dzie. Raz cie szył się z tego, że dziew czyna żyje,
a za chwilę dła wiło go prze ra że nie, że tak wiele ich różni.

– Zbiórka! – za ko men de ro wał blo kowy, który co raz bar dziej się sza ro gę sił. –
Dla ma ru de rów na za chętę parę ba toż ków  – za pro po no wał i  wska zał na
sto ją cego na ze wnątrz es es mana, który od czasu do czasu strze lał z bata.

– Daj ta kiemu pa lec, to całą łapę zła pie i ze żre do cna – wark nął pod no sem
Wła dek.

– Ci cho! – szep nął Al fred. – Ścią gniesz kło poty na sie bie i na nas, a to ścierwo
tylko na to czeka – do dał ści szo nym gło sem i łyp nął po nad głową przy ja ciela, by



mieć pew ność, że blo kowy nie usły szał.  – Ta kie szu mo winy mają za nic
dru giego czło wieka i zro bią wszystko choćby za przy dział dru giej pajdy chleba.

Od kąd w obo zie po ja wiło się kil ku na stu więź niów z szem raną prze szło ścią,
szybko awan so wali w  wię zien nej hie rar chii, sta jąc się kimś na wzór
po moc ni ków straż ni ków. Ich rolą było na słu chi wa nie tego, o  czym mó wią
więź nio wie, i  dys cy pli no wa nie ich, za nim o  ich po czy na niach usły szą
es es mani. Blo kowi pod po zo rem ochrony po bra tym ców co raz chęt niej
spra wiali im tę gie la nie, a po tem wi ją cego się z bólu jeńca ogra biali z je dze nia.
A  że jako je dyni je dli nie mal dwu krot nie wię cej niż po zo stali, to i  siły nie
ża ło wali w  służ bie po rządku i  w  imię sze roko ro zu mia nej opieki nad
współ więź niami. Roch i  He niek nie ża ło wali ra zów wszyst kim, któ rzy w  ich
mnie ma niu ocią gali się z ro botą.

Iwo wstał i po wlókł się do wyj ścia. Po sta wił koł nierz, za nim prze stą pił próg,
po czym usta wił się przed ba ra kiem. Chwilę póź niej po ja wili się straż nicy
i  przy dzie lili jeń ców do po szcze gól nych ko mand. Iwo ode tchnął  – tego dnia
miał pra co wać przy ob róbce drewna. Wszystko było lep sze od mor der czej
pracy przy wy cince. Już samo unie sie nie cięż kiej sie kiery sta no wiło wy zwa nie,
a co do piero ma cha nie nią, do póki wy so kie drzewo nie do tknie ziemi.

Kilka mi nut póź niej jeńcy ro ze szli się do swo ich za dań. Iwo miał się za jąć
ko ro wa niem so sen. Uklęk nął na ziemi i za brał się do żmud nej pracy. Po nie waż
Wła dek po szedł do lasu, a  Al fred pra co wał nieco da lej przy ob ci na niu ga łęzi,
na wet nie miał z kim po roz ma wiać. I choć było to za ka zane, to zwy kle uda wało
im się za mie nić kilka zdań, gdy straż nicy cho dzili do okoła nich, by nie
zmar z nąć, albo gło śno się śmiali z  opo wia da nych przez któ re goś z  nich
dow ci pów.

Dzi siaj nad zór nad ko man dem peł nili sturm mann Her man i  Hass. Ten
drugi wła śnie do łą czył do przy ja ciela, po czym za pa lił pa pie rosa.

– I jak tam wczo raj sze spo tkanko? – za py tał, za cią gnąw szy się dy mem.
–  Tro chę po ga da li śmy  – od parł Her man.  – Po śmia li śmy się

i po wspo mi na li śmy naj gor szych pro fe so rów w szkole.
– Ni czego so bie te na sze pie lę gnia reczki. Jak bym miał się po strze lić, to tylko

w ich rączki chciał bym tra fić. – Za chi cho tał i znów za cią gnął się dy mem.



– Le piej bądź grzeczny, bo na skarżę na cie bie mo jej sio strze. – Karl po gro ził
mu pal cem, choć jed no cze śnie uśmiech nął się do przy ja ciela.

– Och, ty ba wi damku! Cza ru jesz dwie na raz. A nie wstyd ci na kawkę cho dzić
do mę żatki?

– A która to niby ma męża?
– A ob rączki nie wi dzia łeś?
Her man przez chwilę du mał nad od po wie dzią.
– Nie pa trzy łem im na ręce.
–  To na stęp nym ra zem ra dzę ci się le piej przyj rzeć, bo jak mąż Neli Meyer

do wie się, że mu żonę uwo dzisz, to nie tylko gębę ci prze fa so nuje.
Na te słowa Iwo wy prę żył się jak struna. I choć nie roz po znał wy mie nio nego

na zwi ska, to dałby so bie rękę uciąć, że es es mani roz ma wiali o  jego Neli.
W jed nej chwili przy po mniał so bie, że dziew czyna miała na rze czo nego. Czyżby
jed nak zde cy do wała się za niego wyjść? Po co więc na pi sała do niego li ścik?
Dla czego kar miła go złudną na dzieją? A  może kie ro wała nią li tość i  dla tego
chciała mu po móc, choć już nie wi działa sie bie u jego boku? Czy w ogóle mógł
mieć prawo ocze ki wać od niej wier no ści? W tym świe cie lo jal ność była czymś
ab so lut nie wy jąt ko wym.

– To taki na rwa niec? – Karl nie od pusz czał.
–  Ni gdy go nie wi dzia łem, ale wiem, że gdy bym miał taką żonkę, to

każ demu, kto by na nią dwu znacz nie spoj rzał, spra wił bym nie zły ło mot.
– Może dla tego tak długo nie było jej w am bu la to rium.
– Może... ale daj już so bie z nią spo kój i le piej uśmiech nij się do Ur suli.
– Ona jest za stara.
– Star sza i do świad czona, a to ważne. – Mru gnął po ro zu mie waw czo.
– A wiesz, że ona mnie wy py ty wała o cie bie?
– I pew nie od razu wy pa pla łeś o za rę czy nach?
– Mia łem kła mać, że je steś wolny?
– Mo głeś to prze mil czeć.
– Masz być moim szwa grem, więc zaj mij się moją sio strą – ob ru szył się Karl

i za czął po cie rać zmar z nięte dło nie.



– Już do brze, do brze. – Przy ja ciel po kle pał go po ple cach. – Tylko obie caj mi,
że nie wpa ku jesz się w kło poty ser cowe.

– Mo żesz mi zło żyć taką samą obiet nicę?
– Na grób mo jej matki.
Hass szturch nął kilku więź niów, prze świad czony, że zbyt wolno wy ko nują

pracę, ko lej nych rąb nął w głowę, aż im zęby za dzwo niły.
– Co za le niwe gnidy! – wark nął. – Nie za słu gują na te łóżka, które będą so bie

zbi jać. Na wet nie chce im się przy ło żyć do ro boty.
– Do brze, że w ta kich obo zach jest re so cja li za cja – mruk nął Karl. – Po woj nie

będą cho ciaż po tra fili do brze pra co wać.
Hass po now nie ru szył na ob chód. Her man tym cza sem po wró cił my ślami do

wczo raj szego spo tka nia z pie lę gniar kami. Nela była dla niego wy jąt kowo miła.
Oprócz kawy za pro po no wała pyszne ro ga liki przy nie sione z domu. Jed nak ani
sło wem nie zdra dziła się, że ma męża. To zmie niało wszystko. Nie po trze bo wał
pro ble mów. I  choć dziew czyna wzbu dzała w  nim tkli wość, ja kiej ni gdy
wcze śniej nie do znał, to ro zu miał, że nie ma prawa od niej ocze ki wać
wza jem no ści.

Tym cza sem Iwo zdą żył już oczy ścić całe drzewo i  na chy lił się nad dru gim.
Dło nie wciąż go bo lały, ale tego bólu nie czuł. Jego my śli rów nież krą żyły wo kół
Neli. Czyżby aż tak się wo bec niej po my lił? A może po ko chał wy obra że nie o tej
dziew czy nie, a  nie ją samą? Na do brą sprawę nie mieli czasu, by się do brze
po znać. Wtedy są dził, że samo uczu cie wy star czy, by po ko nać wszel kie
prze ciw no ści losu. Jak bar dzo się my lił!

Do po łu dnia zdo łał oczy ścić z  kory kilka so sen. Po mdłej zu pie, w  któ rej
udało mu się zna leźć dwa małe, nieco nad gniłe kar to fle, po wró cił do pracy
i  roz my ślań o  Neli. Z  każdą chwilą co raz bar dziej do strze gał swoją na iw ność
gra ni czącą z głu potą.

Kie dyś wy obra żał so bie, że gdy się za ko cha, to zrobi wszystko, żeby jego
wy branka serca czuła to samo, co on. Gdzieś pod skór nie ma rzył o  wiel kiej
mi ło ści. Oczy wi ście ni gdy by się przed ni kim do tego nie przy znał, bo cią gle
sły szał, że męż czy znom nie wy pada mó wić o uczu ciach. I oj ciec, i star szy brat
Le opold pod śmie wali się z  niego, gdy za pa trzył się na któ rąś dziew czynę na
od pu ście. Jakże wów czas miał ich oby dwu do syć. A dzi siaj chciałby usły szeć ich



śmiech. Wiele razy za sta na wiał się, czy jego naj bliżsi żyją. Czy Raj mund zdo łał
do trzeć do Niw, za nim roz pę tało się pie kło wo jen nej po żogi? Czy Ma rianka na
Wiel ka noc wyj dzie za Mundka?

Dzień wciąż był jesz cze krótki, dla tego nie długo po obie dzie za częło się
ściem niać i co raz trud niej było wy ko ny wać ro botę.

– Na dzi siaj wy star czy – za rzą dził Her man. – Zbie rać kla moty i po ukła dać je
pod straż nicą.

Wie dział, jak ważne jest do kładne prze li cze nie wszyst kich na rzę dzi przed
pracą. A jesz cze waż niej sze było po li cze nie ich po za koń cze niu za da nia. Ża den
mło tek, żadna sie kiera czy piła nie miały prawa po zo stać w rę kach więź niów po
za koń cze niu ro boty. Nikt też nie mógł wró cić do ba raku, za nim nie zdał swo ich
przy bo rów.

Her man uważ nie od ha czył na li ście każdą sztukę, którą rano przy dzie lił do
pracy. Tak samo po stę po wali po zo stali straż nicy w in nych ko man dach. W tym
cza sie blo kowi prze li czali więź niów, nie po zwa la jąc im usiąść. W pew nej chwili
sturm mann Her man od wró cił się do jeń ców i przez chwilę wo dził wzro kiem po
sto ją cych w czte rech sze re gach więź niach.

– Czy ni komu przez przy pa dek nie za plą tał się śred niej wiel ko ści to po rek? –
za py tał.

Jesz cze chwilę wcze śniej zgar bieni jeńcy na tych miast się wy pro sto wali, ale
nikt nie śmiał spoj rzeć na ofi cera. Zimny dreszcz prze biegł po nie jed nych
ple cach.

–  Wo lał bym, żeby wszystko się zga dzało na mo jej li ście, więc od wrócę się
i raz jesz cze wszystko prze li czę – oświad czył.

To wy star czyło, by blo kowi prze jęli ini cja tywę i  jak na ko mendę po częli
ob szu ki wać ko mando Her mana, nie szczę dząc pre cy zyj nie wy mie rzo nych
sztur chań ców i  kop nięć. Za nim sturm mann zdą żył po now nie prze li czyć
na rzę dzia, więk szość więź niów sła niała się na no gach, roz ma so wu jąc obo lałe
miej sca.

– I nic się nie zna la zło? – ode zwał się Her man, pa trząc na blo ko wych.
Ci tylko bez rad nie wzru szyli ra mio nami i  po wró cili do prze szu ki wa nia

więź niów. Gdy u żad nego nie zna leźli to porka, nieco sfru stro wani za mel do wali
ów fakt ofi ce rowi. Wszy scy wie dzieli, co te raz na stąpi.



–  Roz bie rać się! Sami tego chcie li ście  – za rzą dził Her man co raz bar dziej
zi ry to wany. Miał dość dzi siej szej służby i  ster cze nia na zim nie. Ma rzył już
o  ko la cji i  kubku go rą cego mleka z  dużą por cją ma sła. Uwiel biał ten na pój,
który za wsze przy po mi nał mu o domu ro dzin nym. Dzi siaj ja koś wy jąt kowo za
nim tę sk nił. Być może dla tego, że po czuł tak duże roz cza ro wa nie wo bec Neli.

Ko lejne ubra nia lą do wały na sku tej mro zem ziemi. Na gie ciała wy peł niły
prze strzeń przy straż nicy. Iwo sta rał się roz grzać, po cie ra jąc ra miona. Bez
skutku.

– Jesz cze buty – po le cił Hass, który do łą czył do przy ja ciela.
Więź nio wie z  ocią ga niem zdej mo wali buty, które i  tak w  więk szo ści

przy pad ków miały dziury w  po de szwie albo obe rwaną ze lówkę. Z  ża ło ścią
pa trzyli na le żącą przed nimi stertę łach ma nów, bo chłód z  każdą mi nutą
do skwie rał im co raz bar dziej.

Her man prze cha dzał się w  tę i  z  po wro tem wzdłuż kil ku dzie się ciu na gich
więź niów. Po zo stali pra cow nicy in nych ko mand od ma sze ro wali po je dze nie,
a  po tem skryli się w  ba ra kach, szczę śliwi, że omi nęło ich przy mu sowe
wie trze nie, jak zwy kli to na zy wać straż nicy.

Hass bacz nie ob ser wo wał męż czyzn w  po szu ki wa niu ja kiejś wska zówki,
oznaki stra chu albo zde ner wo wa nia. Wie dział, że długo tak nie wy trzy mają
i w końcu za czną mó wić.

–  To jak bę dzie?  – ode zwał się Hass.  – Przy po mni cie so bie, gdzie jest
bra ku jący to po rek? Prze cież wie cie, że nie mogę po zwo lić wam odejść, do póki
nie wróci na swoje miej sce. Mo gli by ście nie chcący zro bić ko muś krzywdę,
a  prze cież mu simy dbać o  wa sze bez pie czeń stwo. Je ste ście tylko jeń cami
cze ka ją cymi na swoje wy roki. Do tego czasu je ste ście pod na szą opieką.

Te słowa do słow nie wwier cały się w  czaszki zgro ma dzo nych i  choć
w  ośle pia ją cym świe tle wy soko za wie szo nej lampy nie wi dzieli
prze ma wia ją cego do nich sturm manna, to jego głos spra wił, że za drżeli.

Po bli sko dwu go dzin nym po stoju trzech więź niów ze mdlało. Nikt jed nak nie
miał prawa ich pod nieść. W  cza sie ko lej nej go dziny upa dali na stępni. Za
każ dym ra zem Hass pod cho dził do le żą cego i py tał po zo sta łych, czy już na brali
ro zumu.

– To ja – roz le gło się ci che, rzę żące stwier dze nie tuż za ple cami Iwa.



–  Kto to po wie dział?  – Hass wy pro sto wał się i  po czął lu stro wać twa rze
więź niów.  – To ty?  – Zbli żył się do Iwa i  wy ce lo wał w  niego wy pie lę gno wany
pa lec.

Iwo po krę cił głową.
– To ja – po wtó rzył męż czy zna.
– I my śla łeś, że tego nie za uwa żymy? – Hass te atral nie prze krzy wił głowę. –

Po co ci ten to po rek?
– Chcia łem go wy mie nić – beł ko tał, tak mu zęby dzwo niły z zimna.
– Toż tu kwit nie han del wy mienny!
– A z kim i na co chcia łeś się wy mie nić? – do roz mowy do łą czył Her man.
– Chcia łem wię cej je dze nia – od parł.
–  I  nie wstyd ci, że krad niesz w  miej scu, gdzie masz wszystko: wikt i  dach

nad głową? – upew nił się Hass.
Wię zień spo glą dał to na jed nego, to na dru giego ofi cera, nie ro zu mie jąc tego

stwier dze nia. Po my ślał, że wi docz nie nie zna tak do brze ję zyka, by wła ści wie
po jąć zna cze nie słów.

– Całe szczę ście, że w porę udało nam się to wszystko wy ja śnić – oświad czył
Hass. – Na wet nie ma cie po ję cia, ile mie li by ście pro ble mów, gdyby ktoś wziął
na po waż nie te pa skudne po mó wie nia, że w na szej pla cówce re so cja li za cyj nej
bra kuje je dze nia. – Z od razą po krę cił głową.

– Gdzie scho wa łeś to po rek? – do cie kał Her man.
– Tam, za są gami. – Wska zał.
– Przy nieś.
Męż czy zna, za ta cza jąc się ze zmę cze nia, po czła pał we wska za nym wcze śniej

kie runku i  chwilę póź niej wró cił z  to por kiem. Hass uśmiech nął się, a  po tem
w  ułamku se kundy się gnął po broń, którą wy ce lo wał pro sto w  skroń więź nia
i  po cią gnął za spust. Krew i  mia zga bry znęły na boki, opry sku jąc in nych
więź niów. Po zo stali jak na ko mendę pa dli na zie mię, osła nia jąc głowy.

– Zbie rać dup ska i do ba ra ków – wark nął Hass, za bez pie cza jąc broń. – I żeby
nie przy szło wam do tych pu stych łbów pleść ta kich głu pot jak ta szuja.

Iwo na drżą cych no gach wró cił do ba raku. Nie miał siły opo wie dzieć, co
za szło. Ostat kiem sił za ło żył ubra nia, a  po tem za ko pał się w  sło mie



i na tych miast za snął.



Roz dział XVII

De cy zje

Nela otwo rzyła oczy i  po de rwała się z  łóżka. Na ze wnątrz wciąż jesz cze
pa no wał mrok, ale wie działa, że je śli chce zdą żyć na czas, to ma tylko
kil ka na ście mi nut do wyj ścia z  domu. W  po śpie chu za ło żyła spodnie i  gruby
golf, roz cze sała włosy, któ rych wie czo rem nie zdą żyła uło żyć i  przy piąć
spin kami, by rano cie szyły oko ide al nymi fa lami. Ostat nio w  jej ży ciu nic nie
wy glą dało ide al nie, dla tego wsu nęła palce we włosy i  po czo chrała je.
Przy naj mniej nie były oklap nięte. Spoj rzała na le żące przy lu strze pier ścio nek
za rę czy nowy i  ob rączkę, a  po tem wy bie gła z  po koju. Za trzy mała się do piero
pod scho dami na wi dok Berty.

– A pani co taka zdy szana, jakby ją dia beł go nił? – spy tała go spo sia i mocno
tup nęła, by po zbyć się resz tek śniegu przy le pio nego do bu tów.

– Nie chcę się spóź nić do pracy.
– Za dużo tej pracy – gde rała. – Na wet w so boty nie da dzą pani od po cząć...
Nela sze rzej otwo rzyła oczy i w mil cze niu usi ło wała przy po mnieć so bie, jaki

dzi siaj dzień. Wnio sek był je den: rze czy wi ście się po my liła.
– Ja koś się za pę dzi łam – przy znała, z nie do wie rza niem krę cąc głową.
– Pój dzie się pani po ło żyć, a ja przy go tuję śnia da nie.
– I tak już nie zmrużę oka. – Mach nęła ręką i we szła do ba wialni.
Nogi same za nio sły ją w stronę fo tela. Usa do wiła się wy god nie i na tych miast

się gnęła po pa mięt nik. Ostat nio nie miała czasu ani siły, by po po wro cie
z pracy jesz cze czy tać. Staś i Ma nia bar dzo sta rali się po móc Ber cie. Chło piec
szedł ra zem z go spo sią na za kupy i po ma gał dźwi gać cię żary. Ma nia dbała zaś,
by nie za bra kło drewna i  w  pa le ni sku wciąż się ża rzyło, a  wo kół niego było



schlud nie. Tylko Jaś nie po tra fił się przy zwy czaić do ko lej nej zmiany. Cho dził
po kuchni bez celu i albo coś beł ko tał pod no sem, albo cho wał się pod sto łem
i tam zbie rał na wet naj drob niej sze okru chy, które bez par donu wpy chał do ust,
jakby wciąż był głodny. Berta na rze kała na nie po skro miony ape tyt dziecka
i  gło śno wy ra żała swoje obawy co do tego, że to nie opła calne dla Mey erów.
Le piej by łoby im na jąć pra cow nika i  mu za pła cić. Nela uda wała, że nie sły szy
tych pod po wie dzi, ale w  głębi du szy bała się, że nie długo straci w  Ber cie
sprzy mie rzeńca w  roz mo wach z  mę żem, który za po wie dział, że na da niach
wróci z Ber lina.

Mey erowa prze kart ko wała pa mięt nik, a  po tem za głę biła się w  lek tu rze.
I choć miała świa do mość, jakby ko goś pod glą dała, to je dy nie w ta kich chwi lach
po tra fiła prze stać my śleć o  Iwie. Wie działa, że na ra zie musi po cze kać na
roz mowę z To ma sem. Chło pak miał za się gnąć ję zyka na te mat za trud nio nych
w  obo zie es es ma nów, li cząc na to, że zdoła zna leźć tam ko goś ze swo ich
zna jo mych.

Jej wzrok prze śli zgnął się po kształt nych li te rach i  znów prze nio sła się do
świata, w  któ rym wła ści cielka pa mięt nika opi sy wała ko lejne randki ze swoim
ad o ra to rem. Każda ko lejna da wała jej po czu cie, że tra fiła na wy jąt ko wego
męż czy znę, który w sub telny spo sób da wał jej do zro zu mie nia, że i ona jest dla
niego rów nie ważna. Mar twiło ją tylko jedno: że za bra niał jej z  kim kol wiek
roz ma wiać na ich te mat. Ni gdy też wspól nie nie po ka zy wali się pu blicz nie.
Diwa po dej rze wała, że uko chany był kimś waż nym w  Wol nym Mie ście
Gdań sku, ona jed nak wciąż nie wiele wie działa o  tym mie ście. Kilka razy
za sko czyły ją an ty se mic kie ha sła wy pi sane na sy na go dze czy do mach
za miesz ki wa nych przez Ży dów. Cza sem wi dy wała ja kieś burdy na uli cach, ale
nie chciała się w  to mie szać. Jej ży ciem była mu zyka, a  od nie dawna rów nież
pe wien dżen tel men.

Na ko lej nej kar cie pa mięt nika Nela od na la zła wspo mnie nie wie czoru,
w  któ rym ko cha nek po da ro wał śpie waczce na szyj nik z  dia men tem. Ko bieta
nie mal osza lała ze szczę ścia i  jed no cze śnie utwier dziła się w prze ko na niu, że
to ten je dyny, z  któ rym chce spę dzić resztę ży cia. W  ko lej nych wpi sach diwa
od sła niała for tele, by prze ko nać męż czy znę do oświad czyn. Nela od nio sła
jed nak wra że nie, że ten umie jęt nie zby wał ko chankę. Ta w  końcu po sta wiła



sprawę na ostrzu noża i prze grała. Tu wpisy się urwały. Jakby przez ko lej nych
kilka mie sięcy nic się nie działo.

Nela wie działa, że to po zory, a  po rzu cona ko bieta li zała rany. Na chwilę
przy mknęła po wieki. Wie działa, jak to jest po czuć się okła my wa nym przez
osobę, któ rej bez gra nicz nie się ufało. Jak trudno po tem prze móc się
i po now nie za ufać.

Po wró ciła do czy ta nia. Na ko lej nej stro nie od na la zła wpis z datą nie mal rok
póź niej. Śpie waczka opi sy wała swój ślub z  le ka rzem, który po ukoń cze niu
stu diów me dycz nych w  Au strii prze niósł się do Wol nego Mia sta Gdań ska,
gdzie od kilku lat z po wo dze niem pro wa dził wła sny ga bi net. Choć nie na le żeli
do prak ty ku ją cych, to pier wot nie chcieli wziąć ślub w  sy na go dze. We krwi
oby dwojga w  jed nej czwar tej pły nęła ży dow ska krew. Nie ob no sili się z  tym
fak tem, bo uwa żali się za oby wa teli świata. Jak wia domo, ślubu i  we sela
na rze czeni nie or ga ni zują dla sie bie, tylko dla ro dziny i  przy ja ciół. Ci zaś
w  więk szo ści na le żeli do spo łecz no ści ży dow skiej roz sia nej po Au strii, Pol sce
i  Niem czech. Osta tecz nie ze względu na ro snącą nie chęć do mniej szo ści
wy zna nia Moj że szo wego zde cy do wali się na ślub cy wilny i nie wiel kie przy ję cie
w domu mał żonka.

Nela oczyma wy obraźni do strze gła tań czące w  ba wialni mał żeń stwo
i uśmiech nęła się do sie bie. Im się udało. Zer k nęła na sam dół kartki, na któ rej
drob nym pi smem au torka do pi sała, że tam tego dnia miała na so bie
pa miąt kowy na szyj nik z  dia men tem. Póź niej już ni gdy wię cej go nie wło żyła,
za my ka jąc pe wien roz dział ży cia.

Nela zaj rzała na ostat nią stronę. Wpis po cho dził z ubie głego lata. Za tem od
dnia ślubu mi nęło bli sko pięć lat. Dla czego więc z tego okresu nie było żad nego
wpisu? Tym chęt niej za głę biła się w lek tu rze. Zdą żyła je dy nie ob jąć wzro kiem
kilka pierw szych wy ra zów, gdy roz le gło się pu ka nie do drzwi fron to wych.
W po śpie chu ukryła pa mięt nik i po bie gła, by otwo rzyć.

W wej ściu stał zdy szany To mas.
– Wchodź, a ja spraw dzę, co ze śnia da niem – po le ciła i prze szła do kuchni.
Berta, uty sku jąc na Ja sia i  jego wy bryki z  cho wa niem się pod sto łem,

usta wiła na tacy bułki, osełkę ma sła i  sa la terkę z  mar mo ladą śliw kową oraz
dzba nek z  go rą cym mle kiem i  dwie fi li żanki, po czym po drep tała w  ślad za



Nelą do ja dalni. Ro dzeń stwo w  ci szy za cze kało, aż Berta ustawi na stole
przy nie sione wik tu ały.

Kiedy wresz cie zo stali sami, za miast za brać się do je dze nia, To mas
przy bli żył się do sio stry.

– Nie mam do brych wie ści – za czął ci cho.
Nela za ci snęła usta, by ukryć ich drże nie.
–  Prze py ta łem wszyst kich naj bliż szych zna jo mych, ale nikt nie może nam

po móc.
– I co te raz?
– W ta kim wy padku mu simy spró bo wać ko goś prze ku pić, tam na miej scu.
– Ale jak mam to zro bić? Ot tak! Za pro po no wać pie nią dze? A jaką mogę mieć

pew ność, że na mnie nie do nie sie? Wiesz, co by się stało, gdyby to tra fiło do
ojca? I do Wi lego? – Za kryła usta dłońmi, jakby w oba wie, że może po wie dzieć
coś jesz cze bar dziej nie do rzecz nego.

– Pie nią dze za my kają usta tym, któ rzy ich po trze bują.
– Ale skąd mam wie dzieć, komu się przy da dzą?
– W cza sie wojny tylko głu piec nimi po gar dzi.
–  To mas... To się nie uda...  – Jęk nęła i  scho wała twarz w  dło niach, a  łok cie

oparła o stół.
– Je śli nie za ry zy ku jesz, to nie zdo łasz oca lić Iwa.
– Wiem, że długo tam nie prze trwa.
– Dla tego nie mo żemy zwle kać, mu simy dzia łać.
Dziew czyna pod nio sła się i  za częła krą żyć po po koju. Wie działa, że to nie

bę dzie pro ste za da nie, ale nie chciała już na sa mym po czątku ry zy ko wać
nie po wo dze nia. Ow szem, pie nią dze były waż nym ele men tem w  tej grze, ale
na le żało do pra co wać inne szcze góły.

– Znam pew nego straż nika – wy ja wiła. – My ślę, że mnie bar dzo lubi. Może
mo gła bym z nim po ga dać i wy ba dać grunt...

To mas spoj rzał na sio strę z uzna niem.
– Zaj mij się nim, a ja zor ga ni zuję pie nią dze.
– Masz jesz cze ja kieś?



– Po sta ram się sprze dać kilka ob ra zów.
–  Te raz? Kto my śli o  kup nie dzieł sztuki?  – za fra so wała się, zda jąc so bie

sprawę z  wła snej kiep skiej sy tu acji fi nan so wej. Wil helm trzy mał pie nią dze
zde po no wane w  banku, a  ona nie miała do nich do stępu. Gdy nie pra co wała,
była na jego ła sce. Ow szem, nie po trze bo wała ich, sie dząc w  domu. Jak więc
mia łaby wy ja śnić na głą po trzebę po sia da nia więk szej go tówki?

–  Też my śla łem, że te raz lu dzie mają pil niej sze po trzeby, ale oj ciec wciąż
spro wa dza do domu ja kieś ob razy, rzeźby i na czy nia.

– Skąd to wszystko ma?
– Twier dzi, że wielu lu dzi wy prze daje ma ją tek, by mieć pie nią dze na po dróż.
Nela za mil kła i przez chwilę du mała. Sama mia łaby ochotę wy je chać stąd jak

naj da lej. W sło wach To masa jed nak od na la zła istotną in for ma cję.
–  Le piej po pro szę ro dzi ców o  po życzkę. Nie po winni mieć pro ble mów

z go tówką, skoro oj ciec nie ustan nie coś ku puje.
– Czym to niby uza sad nisz?
– Jesz cze nie wiem.
Za sę pieni usie dli do śnia da nia, lecz nie czuli ani smaku po wi deł, ani

świe żego mleka. Kiedy skoń czyli jeść, wy szli na ko ry tarz. To mas po mógł
sio strze wło żyć palto. Sam też się ubrał i  bez słowa wy szli z  domu. Na ulicy
chło pak gwizd nął na prze jeż dża jącą do rożkę, po czym po dał Neli rękę
i  oby dwoje usie dli na mięk kiej ka na pie. W  zu peł nej ci szy do tarli do domu
Wit tów.

Nela pierw sza prze stą piła próg ro dzin nego domu. Z  tkli wo ścią spoj rzała
w stronę pię tra, gdzie znaj do wał się jej po kój. Po tem zdjęła fu tro i skie ro wała
się do bi blio teki. Tam do strze gła ojca po grą żo nego w  lek tu rze co dzien nej
prasy.

– A ko góż to moje stare oczy wi dzą? – po wi tał ją oj ciec i mocno przy tu lił.
– Tatku... – Od wza jem niła uścisk, przy po mi na jąc so bie, jak bar dzo czuła się

bez pieczna w ra mio nach ojca, gdy ra zem z To ma sem coś zbro ili i do stali burę
od matki.

– Moja mała dziew czynka.



Przez chwilę stali przy tu leni do sie bie, nie zwra ca jąc uwagi na To masa.
Do piero wej ście matki zbu rzyło tę sie lankę.

– Już się ba łam, że za po mnia łaś drogi do domu – wy tknęła córce.
Nela zbli żyła się do matki i cmok nęła po wie trze tuż obok jej upu dro wa nego

po liczka.
– Nie mia łam czasu.
– Ja ro zu miem, że mąż, dom i obo wiązki, ale żeby do ro dzi ców nie zaj rzeć...
– Ano, pro szę!... – An ders po wstrzy mał żonę. – Mam na dzieję, że zo sta niesz

na obie dzie? – zwró cił się do córki.
Ta po twier dziła i  z  czu ło ścią spoj rzała na ojca. Gdyby jej mał żo nek choć

w  po ło wie przy po mi nał ojca, może ła twiej by łoby za ak cep to wać zwią zek,
w któ rym utknęła. W tym mo men cie prze mknęła jej myśl. Je śli zdoła wy do stać
Iwa z obozu, to co da lej z nim? I ich re la cją? Czy to jesz cze ma ja ką kol wiek ra cję
bytu? Prze cież Iwa w Dan zig może cze kać tylko wię zie nie albo śmierć. Ona zaś
nie miała co li czyć, że gdy na wet ja kimś cu dem zdo łają się prze do stać do Niw,
to jego ro dzina przyj mie ją z otwar tymi ra mio nami.

–  Już się nie smuć. Wiesz, jaka jest matka  – ode zwał się oj ciec, wi dząc
za sę pioną córkę. Nela skrzy wiła się w  wy mu szo nym uśmie chu, pró bu jąc
prze gnać nie po ko jące my śli. – Le piej opo wia daj, co u cie bie!

Nela usia dła w  jed nym z  fo teli i  omi ja jąc nie wy godne de tale, opo wie działa
o  tym, jak te raz wy gląda jej nowy dom. Ja kie książki zna la zła w  bi blio teczce.
Prze zor nie prze mil czała, że zna la zła pa mięt nik, dzięki któ remu udało jej się
po znać hi sto rię wła ści cielki domu. Nie omiesz kała jed nak wspo mnieć
o  po wro cie do pracy. Tym ra zem i  matka spoj rzała na nią znacz nie
przy chyl niej. Wi dząc to, Nela po sta no wiła kuć że lazo, póki go rące,
i szcze gó łowo opi sała zaj ście z po strza łem straż nika. Wspo mniała też o swoim
po my śle za ło że nia ga bi netu w  środku obozu. Oj ciec pa trzył na nią z  dumą,
a matka przy słu chi wała się z uwagą.

– Do brze wy cho wa li śmy dzieci – pierw szy ode zwał się oj ciec i cmok nął córkę
w  czoło.  – Nie dość, że mą dre, to jesz cze z  ta kim od da niem trak tują służbę
w  obro nie oj czy zny. Wie dzia łem, że wresz cie na dej dzie ta chwila, gdy każde
z was po każe, jak bar dzo ko cha swój na ród.



Ana naj wi docz niej też się wzru szyła, bo ba ty stową chu s teczką otarła oczy
i wy dmu chała nos.

–  Już za ty dzień wszyst kie na sze dzieci będą słu żyć Rze szy  – stwier dziła
ła mią cym się gło sem.  – Wiem, synku, że świet nie so bie po ra dzisz i  bę dziesz
na szą dumą  – zwró ciła się do To masa sie dzą cego z  no sem na kwintę.  –
Zo ba czysz, co zna czy być praw dzi wym męż czy zną.

Nela ugry zła się w  ję zyk. Wie działa, że to nie naj lep szy mo ment, by
roz po czy nać dys ku sję o  służ bie To masa. Na sta wie nie ro dzi ców nie
po zo sta wiało wąt pli wo ści, jak ważne jest to dla nich wy da rze nie.

– Przez to całe za mie sza nie nie zdą ży łam się jesz cze cał ko wi cie urzą dzić. –
Nela, wy czu wa jąc gęst nie jąca at mos ferę, prze zor nie zmie niła te mat.  – Mu szę
jesz cze ume blo wać po kój go ścinny, bo pod nie obec ność Wil helma na wet nie
mogę Klary za pro sić na wie czorne po ga duszki.

– Rze czy wi ście przy dałby się taki po kój – za uwa żył przy tom nie To mas.
–  Wil helm już wy dał mnó stwo pie nię dzy na nowe me ble do sy pialni  –

za uwa żyła, ką tem oka ob ser wu jąc re ak cję ro dzi ców.  – Chcia ła bym mu zro bić
nie spo dziankę.

–  Wiesz, có ruś, to nie jest naj lep szy czas na za kupy  – ode zwał się oj ciec
i  stra piony po dra pał się po czole.  – Niby do sko nale so bie ra dzimy na fron cie
i  nie za kła dam, żeby co kol wiek miało się w  tym wzglę dzie zmie nić, ale le piej
nie ru szać go tówki i trzy mać ją na czarną go dzinę.

– Je ste ście mło dzi i zdą ży cie się jesz cze wszyst kiego do ro bić – wsparła męża
Ana. – Może po woj nie bę dzie można ku pić me ble o wiele ta niej.

Nela zmarsz czyła brwi, czu jąc, że nic wię cej nie ugra, a ko lej nymi na ci skami
tylko nie po trzeb nie zwróci na sie bie uwagę.

Pod czas obiadu Wit to wie roz pra wiali o im po nu ją cych wy ni kach osią ga nych
przez ar mię Rze szy. Nela od czasu do czasu uśmie chała się nie znacz nie
i po ta ki wała, choć my ślami była gdzieś in dziej. Szanse na zdo by cie pie nię dzy
ma lały, a w związku z tym tra ciła na dzieję, do któ rej już zdą żyła się przy wią zać.

Kiedy ta le rze opu sto szały, Nela po że gnała ro dzi ców, tłu ma cząc, że musi
zdą żyć do domu przed wyj ściem Berty, by wy dać jej dys po zy cje na ko lejny
ty dzień. To mas obie cał, że od pro wa dzi sio strę pod sam dom.

– Tylko za glą daj do nas czę ściej – pro sił oj ciec, tu ląc ją przed wyj ściem.



– Pa mię taj, że na dal je ste śmy twoją ro dziną – stro fo wała ją Ana. – Gdy wróci
Wil helm, przyjdź cie do nas na obiad.

– Ko niecz nie musi nam opo wie dzieć o wi zy cie w Ber li nie.
– Też chęt nie bym się tam wy brała – wtrą ciła Ana.
– Jesz cze bę dziesz miała dość tego mia sta i jego zgiełku – po uczył ją An ders,

ce niąc miej sce, w któ rym miesz kał.
Ostat nimi czasy miał ręce pełne ro boty i  szcze gól nie do skwie rała mu

nie obec ność Wil helma, który mógłby na bie żąco przy go to wy wać do ku menty
nie zbędne do prze ję cia nie ru cho mo ści na pre fe ren cyj nych wa run kach. Dzi wił
się so bie, że dużo wcze śniej nie po my ślał o  czymś ta kim. Tym bar dziej ce nił
by stry umysł zię cia, a  jed no cze śnie ża ło wał, że jego sy no wie nie byli aż tak
ob rotni. Przez chwilę na wet wsty dził się To masa. Ta jego ar ty styczna du sza
miała się ni jak do ży cia w obec nym świe cie. Męż czy zna wi nien twardo stą pać
po ziemi i  umieć utrzy mać ro dzinę. A  w  ja kiż spo sób miał tego do ko nać
pej za ży sta? To po wo ła nie do ar mii przy szło w  naj lep szym mo men cie.
Wia domo było, że jako pro mi nentny po li tyk za dba o syna i nie po zwoli pu ścić
go na front. Wy star czy, że chło pak usią dzie za biur kiem i  zaj mie się
stem plo wa niem do ku men tów, a już nikt mu nie za rzuci, że się mi gał od służby.

Nela po że gnała ro dzi ców i  z  mar kotną miną wsia dła do au to mo bilu
po ży czo nego od ojca. To mas za cze kał, aż sio stra za mknie drzwi, i  po woli
od je chał.

– Po szu kam kupca na ob razy – stwier dził.
– Sły sza łeś, co po wie dział oj ciec? Te raz nikt nie wy daje go tówki...
– Strasz nie to dziwne, po co więc mu te rze czy?...
– Nie mo głam mu wy tknąć kłam stwa...
– To jaki masz po mysł?
– Coś wy my ślimy.
W mil cze niu po ko nali drogę do willi Mey erów. Gdy To mas za par ko wał przed

bramą, ode zwała się ci cho.
– To mas... co zro bimy, gdy już uda się wy cią gnąć Iwa?
– Bę dzie mu siał stąd wy je chać.
– Do kąd? Prze cież po wrót do Pol ski to jak pro sze nie się o śmierć...



Przez chwilę mil czeli.
– A ty chcesz mu to wa rzy szyć?
–  Od kąd go stra ci łam, nie ma rzę o  ni czym in nym  – przy znała, spusz cza jąc

wzrok, bo tą my ślą do tych czas nie po dzie liła się z ni kim.
– Mu si cie stąd ucie kać jak naj da lej. W tym cho rym kraju nie ma miej sca ani

dla cie bie, ani dla mnie...  – Za sę pił się, kła dąc dło nie na kie row nicy, a  po tem
ukła da jąc na nich swoją głowę.

–  Może po wi nie neś uciec ra zem z  nami?  – Spoj rzała na brata z  na dzieją.  –
Ra zem bę dzie nam ła twiej...

– Tylko do kąd? – Tak so wał ją za cie ka wiony po my słem. – A je śli to się nie uda,
to wiesz, co mnie czeka za de zer cję?

–  Dla tego musi się udać!  – oświad czyła w  przy pły wie na dziei.  – Bę dziemy
wal czyć o sie bie i na szą przy szłość! – Na chy liła się i cmok nęła po li czek brata. –
Póki co szu kajmy moż li wo ści.

– Będę miał oczy sze roko otwarte.
Roz pro mie niona Nela wy sko czyła z  auta i  ener gicz nie pchnęła furtkę, po

czym mi nęła ją i  od wró ciła się, by po ma chać od jeż dża ją cemu bratu. W  kilku
su sach po ko nała od le głość od bu dynku i  wbie gła po trzech schod kach.
Szarp nęła klamkę i  otwo rzyła drzwi. Jej wzrok na tych miast spo czął na
sto ją cym u pod nóża scho dów Wil hel mie.

– Już wró ci łeś? – ode zwała się, sta ra jąc się ukryć zde ner wo wa nie.
–  To chyba naj lep szy mo ment, żeby za pa no wać na two imi wy bry kami  –

od parł, bio rąc się pod boki.
Znać było, że do piero co wszedł, bo na wet nie zdjął ma ry narki. Pod krą żone

oczy i po sza rzała cera świad czyły o prze mę cze niu, które za pewne po wstało nie
tylko w  wy niku po dróży. Nela na tyle do brze znała męża, że wie działa, iż
po trze buje od po czynku. Ina czej go tów ma ru dzić o każdy dro biazg.

– Weź ką piel, a ja przy niosę ci ko la cję do łóżka.
W jego wzroku tliła się po dejrz li wość, którą Nela na tych miast wy czuła.
– Masz ja kieś ży cze nia co do je dze nia?
– Mam ży cze nie, że byś ni gdy wię cej mnie nie okła my wała.



–  Wili... Co ty ple ciesz?  – usi ło wała nadać lek ko ści swo jemu gło sowi.  –
Od pocz nij, a po tem po roz ma wiamy.

– Dla czego mi nie po wie dzia łaś prawdy?
Pod szedł tak bli sko, że czuła na twa rzy jego kwa śny od dech. Miała na dzieję,

że za śnie, za nim zdoła się do niej do brać.
– Niby o czym?
–  O  tym pie przo nym ob ra zie na ma lo wa nym przez tego po żal się Boże

ar ty stę, two jego bra ciszka.
– Nie ro zu miem, o czym mó wisz.
Nela od su nęła się o krok i zmru żyła oczy, pró bu jąc po jąć, w czym rzecz.
–  Wy stroił cię w  te biało-czer wone fa ta łaszki i  my ślał, że nikt nie poj mie,

ja kie jest prze sła nie?
– Co ty bre dzisz? Ja kie prze sła nie?
– A ty uda jesz, czy na prawdę je steś taka głu pia?
Nela za ci snęła dło nie w  pię ści, usi łu jąc za pa no wać nad ro snącą fru stra cją.

Im per ty nen cja jej męża do pro wa dzała ją do szału, jed nak nie za mie rzała tra cić
ener gii na walkę z wia tra kami.

– Na prawdę tego nie wi dzia łaś? – Wy krzy wił usta w szy der czym uśmie chu. –
To ko lory pol skiej szmaty, która, mam na dzieję, już ni gdy nie za wi śnie na
żad nym bu dynku – wark nął. – Ten kre tyn my ślał, że tego nie do strzegę?! Chciał
na mnie ścią gnąć kło poty!  – grzmiał co raz gło śniej.  – Gdyby ktoś zo ba czył to
ścierwo wi szące w na szym domu, to wiesz, co by się z nami stało?! – Chwy cił
żonę za włosy. Jej głowa na tych miast od sko czyła do tyłu.

– Wili, prze stań... To boli... – ję czała.
– Do brze, że po zby łem się gnoja! – huk nął i pu ścił Nelę.
Ko bieta roz ma so wała obo lałe miej sce, ale jej uwaga sku piła się nie na

czy nach, a na sło wach.
– Jak to „po zby łeś”?
– A co, my śla łaś, że nie wi dzę, jak ci w gło wie ko tłasi? Cią gle spi sku je cie za

mo imi ple cami. Pew nie le cisz do niego z każdą pier dołą i  jesz cze spo wia dasz
mu się z na szych pro ble mów mał żeń skich.



Nela miała wra że nie, że zie mia usuwa jej się spod stóp. Mało tego, że z nią
po gry wał, to jesz cze śmiał in ge ro wać w  ży cie To masa, nie mal naj bliż szej jej
osoby.

–  Co mu zro bi łeś?!  – Tym ra zem to ona pod nio sła głos, choć nie zdo łała
za pa no wać nad jego drże niem.

– Ja? – Za śmiał się ru basz nie. – Miał bym so bie bru dzić ręce? Tam, gdzie trafi,
od po wied nio się nim zajmą.

Na gle Nela do znała olśnie nia.
– To przez cie bie do stał po wo ła nie!
–  W  końcu każdy po wi nien ja koś przy słu żyć się oj czyź nie.  – Wzru szył

ra mio nami i wszedł na schody.
Nie mo gła po zwo lić, by ot tak od szedł. Szarp nęła rę kaw jego ma ry narki.

Spoj rzał na nią za sko czony.
– I jesz cze jedno... Rano nie chcę wi dzieć żad nej przy błędy w na szej kuchni –

do dał, po czym od wró cił się i wszedł na ko lejny scho dek.
– To nie tylko twój dom, ja też mam coś do po wie dze nia!
– Tak są dzisz? – ce dził po woli słowa. – Dzięki mnie masz gdzie kłaść się spać.
– To mój oj ciec ku pił tę po sia dłość!
– Ku pił? – po wtó rzył drwiąco. – On ni czego nie umiałby za ła twić bez mo jej

po mocy.
Nela pa trzyła w twarz czło wie kowi, który sta wał się jej co raz bar dziej obcy.

Jego oczy pło nęły nie na wi ścią.
– Oj ciec do sko nale so bie ra dził, za nim się po ja wi łeś w na szym ży ciu.
– To głu piec, któ rym ła two ma ni pu lo wać, a on na wet się nie po ła pie.
–  Prze stań ob ra żać mo ich naj bliż szych!  – krzyk nęła, po czym do pa dła do

męż czy zny i pię ściami za częła okła dać jego klatkę pier siową.
Ten spraw nie chwy cił dło nie żony i  za mknął je w  że la znym uści sku. A  gdy

na dal pró bo wała się wy rwać, pchnął ją. Ta ru nęła jak długa. Przez chwilę le żała,
usi łu jąc zro zu mieć, co za szło. Gdy otwo rzyła oczy, do strze gła pa trzą cego na
nią z  od le gło ści Wil helma. Gdy na brał pew no ści, że prze żyła, od wró cił się
i po czła pał na górę.



Kiedy kroki na scho dach uci chły, Nela po woli za częła się pod no sić. Nie mal
na tych miast wo kół niej po ja wiły się dzieci. Staś za rzu cił so bie jej rękę na szyję,
a Ma nia chwy ciła jej dłoń i nie chciała wy pu ścić. Na wet Jaś wy chy lił się z kuchni
i nie ro zu mie ją cym wzro kiem wo dził po ko ry ta rzu.

–  Wszystko do brze, cio ciu?  – za py tał Staś naj ci szej, jak po tra fił, a  po tem
zer k nął przez ra mię w kie runku pię tra.

Nela uśmiech nęła się nie znacz nie i  od gar nęła z  oczu po tar gane włosy.
Po tem po zwo liła po pro wa dzić się do ba wialni. Przy sia dła w fo telu.

–  Cio ciu, czy my mu simy się stąd wy nieść?  – W  oczach Sta sia do strze gła
strach.

– Na ra zie po sta raj cie się ni komu nie wcho dzić w drogę – od parła, ale w tej
sa mej chwili do tarła do niej nie po ko jąca myśl. Co sta nie się z dziećmi, gdy ona
stąd uciek nie? Prze cież nie mo gła ich tu taj zo sta wić. Ko lejna kom pli ka cja,
któ rej nie prze wi działa, spra wiła, że gło śno wes tchnęła i za ci snęła po wieki.

–  Cio ciu, źle się czu jesz? Może po słać po dok tora?  – do py ty wał Staś,
pa mię ta jąc o tym, by po słu gi wać się wy łącz nie ję zy kiem nie miec kim.

–  Nie, skar bie. Wszystko w  po rządku. Zmy kaj cie do kuchni i  zaj mij cie się
po ma ga niem Ber cie.

Dzieci po słusz nie wró ciły do kuchni, ona zaś z  po sępną miną sie działa,
usi łu jąc ze brać my śli. Cała sy tu acja ją prze ra stała. Wciąż zbyt wiele py tań
po zo sta wało bez od po wie dzi. Nie po tra fiła jed no znacz nie od po wie dzieć co
da lej, choć to od niej za le żało ży cie Iwa, To masa i  trojga pol skich dzieci.
A  prze cież rok temu była we sołą młódką, któ rej je dy nym zmar twie niem był
wy bór sukni na przy ję cie lub do te atru. Pod cią gnęła nogi pod szyję i ob jęła je
rę koma. Gdyby tylko mo gła za ufać ojcu i po pro sić go o po moc.

–  Mia łaś mi przy nieść ko la cję.  – Lo do waty głos Wil helma wy rwał ją
z za my śle nia.

– Nie je stem twoją słu żącą.
– A może tro chę grzecz niej? – Na chy lił się nad fo te lem, przy bli ża jąc do niej

twarz. – Nie za po mi naj, co mi ślu bo wa łaś...
–  Czy było tam coś o  po ni ża niu, wy ko rzy sty wa niu i  prze mocy ze strony

męża? – Pod nio sła głowę i wy trzy mała jego spoj rze nie.
– Kogo to ob cho dzi? – Za re cho tał. – Mój dom, moje za sady...



– To wciąż jest też mój dom. Nie za po mi naj o tym! – wy sy czała.
– Tak ci się tylko wy daje. Ta kich jak ty w Ber li nie jest na pęczki. Same pchają

się pod pie rzynę, żeby tylko mieć ko goś, kto się nimi za opie kuje.
–  Mam ro zu mieć, że nad któ rąś z  tych spra gnio nych dam już roz to czy łeś

swoje opie kuń cze skrzy dła?
Tym ra zem po ło żył dłoń na jej szyi i po czął od sła niać otu la jący ją golf. Gdy

po czuła na skó rze jego do tyk, prze szły ją ciarki. Usi ło wała wstać z miej sca, ale
przy ci snął ją do opar cia i do tknął czo łem jej czoła.

–  Na wet je śli, to nie twoja sprawa. Ty po zo sta jesz na swoim miej scu
i bę dziesz ro bić to, co ci po wiem, w prze ciw nym ra zie po grążę twoją ro dzinę
w szam bie, zro zu miano?

– Nie od wa żysz się na to!
– Chcesz się prze ko nać? Chcesz zo ba czyć swo jego ta tu sia, który się płasz czy

przed For ste rem, by się za nim wsta wił?
– Daj nam spo kój! – Spró bo wała się wy rwać z klesz czy, ale tylko roz huś tała

fo tel, który huk nął o pod łogę.
Nela usi ło wała się wy grze bać spod ciała Wil helma, który upadł na nią.

Za sko czony męż czy zna po woli się pod no sił. Na gle w  ba wialni roz legł się
gar dłowy jęk i tuż obok po ja wił się Jaś, który ma łymi piąst kami po czął okła dać
plecy Mey era. Ten łyp nął przez ra mię na in truza i bez za sta no wie nia wy mie rzył
mu cios w głowę. Dziecko za to czyło się i upa dło.

– Nie! – za pro te sto wała Nela i rzu ciła się w jego stronę.
Jaś le żał, a ze zmiaż dżo nego nosa wy pły wała mu krew. Nie mal na tych miast

zna la zła się na jego bro dzie i klatce pier sio wej, która nie znacz nie się uno siła.
–  Coś ty na ro bił?!  – Nela do sko czyła do dziecka, usi łu jąc le żącą na sto liku

ha fto waną ser wetką otrzeć krew. – Trzeba go za brać do szpi tala.
– Osza la łaś?!
– On się wy krwawi – jęk nęła.
– Masz ra cję – stwier dził, a po tem zbli żył się i z ca łej siły kop nął bez władną

głowę dziecka. – Te raz już nie bę dzie się mę czył – wy ja śnił i wy szedł.
– Nie eee! – za wyła ni czym zra nione zwie rzę i opa dła tuż obok dziecka, nie

chcąc pa trzeć, jak w kon wul sjach po dry guje jego ciało, wal cząc o każdy od dech.



Po chwili wszystko ustało. Sły chać było tylko szloch Neli.



Roz dział XVIII

Roz li cze nia

Gdyby nie ro snąca tem pe ra tura, to trudno by łoby po znać zbli ża jącą się wio snę.
W  le sie wo kół obozu nie sły chać było pta sich treli ani kłótni o  miej sce, gdzie
można by za ło żyć nowe gniazdo.

Iwo ko lejny dzień pra co wał na te re nie obozu. Dzi siaj po ma gał roz drab niać
ga łę zie i  ukła dać je nie da leko obo zo wej kuchni. Kie dyś wi dział matkę
zry wa jącą młode pędy so sny, by póź niej za sy pać je cu krem. Już po kilku dniach
zle wała sy rop, a po tem le czyła nim ka szel i prze zię bie nie. Iwo wie dział, że pędy
mają słod kawy smak. I choć miał po czu cie, że to za wcze śnie, by je zry wać, to
ro zej rzaw szy się na boki, uszczk nął kilka. Po tem ostroż nie we tknął je do
kie szeni spodni. Wie czo rem spraw dzi, czy na coś się przy da dzą.

Od czasu do czasu spo glą dał w  stronę bramy wej ścio wej, za którą
prze cha dzał się sturm mann Karl Her man. Naj wy raź niej na ko goś cze kał, bo co
pe wien czas od cho dził w stronę drogi, by znów wró cić i zna leźć się w oko licy
bramy, gdzie dziś peł nił wartę.

W  pew nej chwili wy biegł na drogę. Iwo z  za cie ka wie niem zer kał za druty.
Wresz cie do strzegł mło dego ofi cera nad ska ku ją cego idą cej pół kroku za nim
Neli. Serce Iwa nie mal pod sko czyło do gar dła. Dziew czyna spo koj nie słu chała
słów pod eks cy to wa nego Her mana, ale nie wy ra żała po dob nej ra do ści.

Iwo mar ko wał ro botę, wciąż wo dząc wzro kiem za ko bietą. Zwró cił się w ich
stronę i  od ry wał ko lejne ga łązki od grub szego ko nara, ale nie pa trzył, gdzie
upa dają. Nie przej mo wał się też tym, że ogo ło cone ko nary upa dają w  różne
miej sca. Nieco spu ścił głowę, ale do sko nale wi dział, że Nela, choć się uśmie cha,
to wcale nie jest ra do sna.



Być może wła śnie uma wia się na schadzkę ze sturm man nem i  mar twi się
o to, by ich ro mans nie wy szedł na jaw. Tylko czy Nela by łaby zdolna do tego, by
zdra dzić męża? Dla czego w  ogóle wy szła za mąż? Te py ta nia ko tło wały się
w jego gło wie ni czym spie nione fale w Bał tyku.

Her man pa trzył na Nelę co raz bar dziej roz ra do wany. Wresz cie para się
roz stała. Sturm mann od pro wa dził ko bietę wzro kiem do am bu la to rium, a sam
prze kro czył bramę i  pod szedł do Hassa przy dzie lo nego do czu wa nia nad
pra cu ją cymi więź niami.

– Masz fajkę? – spy tał, gdy tylko pod szedł do sta tecz nie bli sko.
–  Bra chu, ty prze cież ni gdy na wet nie chcia łeś się za cią gnąć.  – Pod niósł

wy soko brwi. – Co z tobą? Ga daj za raz!
– Nie ma o czym – od parł, ale jego oczy błysz czały.
Iwo zro bił kilka kro ków, by le piej sły szeć roz mowę, ale prze zor nie od wró cił

się ty łem do es es ma nów. Z jed nej strony chciał wie dzieć, co za szło, ale z dru giej
strony bał się tego, czego może się do wie dzieć. Do tych czas tląca się w  nim
na dzieja mo gła szybko zga snąć, a to ozna cza łoby jedno: pod da nie się.

–  Masz, tylko nie za cią gaj się na po czątku zbyt mocno  – na ka zał Hass,
po da jąc pa pie rosa.

Her man za pa lił i  nie zwa ża jąc na prze strogę, zro bił głę boki wdech.
Wy peł nione dy mem płuca po częły się bun to wać. Kilka głę bo kich od de chów nie
wy star czyło, by uspo koił ka szel.

Ar nold za śmie wał się, cały czas po kle pu jąc przy ja ciela po ple cach.
– Nie tak łap czy wie. Nikt ci go nie za bie rze.
Karl wresz cie się opa no wał i  po no wił próbę. Tym ra zem zro bił to znacz nie

de li kat niej, ale na wet wtedy gry zący dym, za miast ukoić nerwy, jesz cze
bar dziej je po draż nił. Her man wy rzu cił le d wie na po czę tego pa pie rosa i wciąż
kasz ląc, po pra wił czapkę, która zdą żyła się nieco prze krzy wić.

– Po słała cię do li cha czy zgo dziła się na spo tka nie? – za gad nął Hass.
– Zgo dziła się.
– A po my śla łeś, co zro bisz, gdy wszystko się wyda?
– Jak ty nie wy pa plesz, to nic nie wyj dzie na jaw.



– My ślisz, że tylko ja mam oczy? Wy star czy na cie bie po pa trzeć, że jest coś na
rze czy.

–  A  idźże!  – ob ru szył się i  wró cił na po ste ru nek. Do sta tecz nie dużo czasu
spę dził na po ga dusz kach. Jesz cze ktoś na robi mu kło potu.

Iwo schy lił się, by po zbie rać po roz rzu cane ga łę zie. Nie miał naj mniej szych
wąt pli wo ści, że mię dzy Nelą i  Her ma nem jest coś na rze czy. Na wet nie
spo strzegł, gdy na de szła pora obiadu. Z mi ską do po łowy na peł nioną wod ni stą
zupą po czła pał do ba raku. Ręką wy ło wił ka wa łek bru kwi i dwa małe ziem niaki,
na stęp nie wy pił wodę, uwa ża jąc, by nie po łknąć ze bra nego na dnie pia sku.
Póź niej w ukry ciu wy jął pędy so sny i spró bo wał je po gryźć. Wió ro wate drewno
nie po zwa lało się prze żuć, dla tego zre zy gno wany wy pluł je i  we tknął pod
słomę.

Wciąż po wra cał pa mię cią do Her mana i Neli. W jego gło wie ro iły się ko lejne
sce na riu sze, w któ rych uko chana od da lała się od niego. Na szczę ście nie długo
po obie dzie wy da rzyło się coś, co od cią gnęło jego my śli od sturm manna.

– Na zbiórkę, jazda – po le cił blo kowy, za glą da jąc do ba raku.
Wła dek z  nie za do wo le niem łyp nął na draba, bo do piero co zdą żył usiąść

z mi ską w dło niach. Ich ko mando przy szło póź niej niż po zo stałe, a  i  tak miał
szczę ście, bo Al fred w ogóle jesz cze nie wró cił.

Jeńcy po woli pod cho dzili do drzwi. Nie któ rzy obe rwali so lid nego kop niaka
za to ocią ga nie. Wresz cie na placu ape lo wym po ja wili się wszy scy obecni
w obo zie. Wów czas wy czy tano kil ka na ście nu me rów. Iwo za drżał na wieść, że
i  on zo stał wy ty po wany. W  ta kich mo men tach miał przed oczyma jedno  –
ko pa nie grobu dla sie bie i to wa rzy szy nie doli. Wie dział, że tylko przez po myłkę
cu dem unik nął śmierci, co wcale nie ozna czało, że wy rok nie zo sta nie
wy ko nany. Te raz, gdy Nela była tak bli sko, czuł się roz darty.

Wska zani więź nio wie mieli po brać na rzę dzia i usta wić się przed bramą, by
straż nicy od no to wali, kto i  z  czym opusz cza te ren obozu. Iwo nie miał
wąt pli wo ści, do kąd się uda dzą i co na stąpi póź niej.

Sturm mann Her man wraz ze znacz nie bar dziej bar czy stym ofi ce rem
za no to wali wy cho dzą cych, a  po tem czte rech straż ni ków wy pro wa dziło
więź niów. Iwo spo glą dał w stronę am bu la to rium, ale nie do strzegł Neli. Jako że



zbyt nio zwol nił kroku, otrzy mał so lid nego kuk sańca pod że bra i  wró cił do
sze regu.

Wkrótce las się za gę ścił i  te raz prze ci skali się, bro dząc w  śniegu, któ rego
war stwa ostat nio nieco zma lała. Świe cące od kilku dni słońce spra wiło, że
w  ciągu dnia tem pe ra tura znacz nie się pod nio sła, noce wciąż jed nak były
zimne i mroźne.

– Tu taj – wska zał straż nik, gdy do tarli do nie wiel kiej po lany.
Es es man dłu gim pa ty kiem zna le zio nym na skraju lasu wy zna czył miej sce

w kształ cie owalu i na ka zał więź niom ko pa nie.
Kil ka na ście szpa dli ude rzyło w za mar z niętą zie mię, le d wie ją ką sa jąc. Wy raz

twa rzy straż ni ków do bit nie świad czył o tym, że nie przyjmą żad nych na rze kań.
Przez ko lejną go dzinę więź nio wie usi ło wali prze ko pać wy zna czony te ren.
Szybko tra cili siły, ale bez więk szych re zul ta tów. Straż nicy za de cy do wali więc
o zmia nie sys temu pracy. Jeń ców po dzie lono na dwie grupy. Pod czas gdy jedni
usi ło wali ro bić zmar z linę, dru dzy zgar niali grudy ziemi i od rzu cali je na bok.

–  Prze cież to ro boty na ty dzień  – za uwa żył straż nik.  – W  tym tem pie to
szyb ciej wio sna przyj dzie, niż oni wy ko pią dwa me try ziemi.

–  Też tak mó wi łem, ale nikt mnie nie słu chał  – po twier dził star szy rangą
es es man, ćmiąc pa pie rosa.

– Może jesz cze za cze kać choćby dzień?
–  W  ko men dan tu rze po le cili zro bić to jak naj szyb ciej, bo jak przyj dzie

od wilż, to jesz cze jaka epi de mia się wy wiąże i wtedy to do piero będą kło poty.
Gdy więź nio wie, któ rzy ko pali, opa dli z  sił, za rzą dzono zmianę. Szpa dle

zo stały prze ka zane i  praca roz po częła się na nowo. Do za chodu słońca
kil ku me trowy pro sto kąt miał bli sko pół me tra głę bo ko ści.

– Ju tro tego nie skoń czą – pod su mo wał inny ze straż ni ków.
– Po pro szę, żeby dali nam przy naj mniej dwa dni – oświad czył do wódca, po

czym za rzą dził po wrót.
Do obozu mieli ja kieś dzie sięć mi nut drogi, ale zmę cze nie plą tało im nogi,

a  cią głe po spie sza nie spra wiło, że nie je den wpadł na drzewo albo prze wró cił
się w śniegu. Gdy więc do tarli do obozu, zdą żyło się ściem nić.

Iwo prze mo czony prze stą pił próg ba raku i  upadł bez sił. Sie dzący naj bli żej
niego więź nio wie za cią gnęli go pod ścianę, gdzie zwy kle sy piał.



– Co ci, Iwo? – Al fred na chy lił się nad nim.
– Jesz cze żyję – wy du sił ostat kiem sił i przy mknął po wieki.
– I tak ma zo stać. – Obok Iwa usa do wił się Wła dek.
–  Może przy pro wa dzić dok torka?  – za pro po no wał na uczy ciel, który żywo

za in te re so wał się le żą cym.
– Nie trzeba – szep nął Iwo. – Nie musi na mnie tra cić czasu. Dzi siaj ko pa łem

dla sie bie grób. Po dobno mamy na to jesz cze dwa dni, a po tem... Po tem już nic
mi nie bę dzie po trzeba.

– Co ty ple ciesz! – obu rzył się Al fred.
– Mó wię ci. To grób. Już raz taki ko pa łem.
– Wtedy ci się udało, to i te raz trzeba mieć na dzieję.
– Na co? Na ży cie w ta kim miej scu?
– Na wyj ście. Na ucieczkę.
Iwo prze krę cił się na drugi bok i za ko pał w sło mie. Nie chciał słu chać słów,

w któ rych nie mógł się do szu kać prawdy. Jego dni były po li czone i mu siał się
z  tym po go dzić. Bał się, a  jed no cze śnie pra gnął za znać spo koju. Tu taj każdy
dzień był lo te rią i  ni gdy nie było wia domo, w  jaki spo sób się za koń czy. Ilu
współ więź niów po że gnał. Ilu ode szło w ci szy, pod osłoną nocy.



Roz dział XIX

Zmiany

Dła wiący za pach for ma liny wy peł nił nie wiel kie po miesz cze nie, w  któ rym
ma leń kie okna wmu ro wane tuż nad su fi tem su te reny na wet la tem nie
za pew niały do pływu po wie trza. Obok kilku fu ter wi szą cych na wie sza kach na
dwóch złą czo nych ze sobą sto łach le żała bi żu te ria. Po środku, przy jed nym ze
sto łów, sie dział siwy sta rzec. Jedną dło nią pod trzy my wał szkło po więk sza jące,
przez które przy glą dał się przy nie sio nym przez Nelę zło tym kol czy kom
z sza fi rami oraz dro go cen nemu na szyj ni kowi.

Ko bieta płytko od dy chała, jakby z  obawy o  to, że mo głaby nie po trzeb nie
roz draż nić po ten cjal nego kupca. Męż czy zna zda wał się na nią nie zwra cać
uwagi, cał ko wi cie po chło nięty oceną to waru i okre śle niem, jak szybko zdoła go
spie nię żyć. Od po czątku wojny nie mal co dzien nie za glą dali do niego różni
lu dzie. Jedni po trze bo wali pie nię dzy na chleb, dru dzy chcieli za nie ku pić bi let,
by uciec stąd jak naj da lej, ale byli też tacy jak Nela, któ rzy wy glą dali na do brze
sy tu owa nych, ale za le żało im na go tówce.

Ku piec odło żył szkło i  za ło żył za ucho opa da jący ko smyk zbyt dłu giej
grzywki, a  po tem pod niósł głowę i  uśmiech nął się do ko biety, od sła nia jąc
po żół kłe zęby i  po rytą zmarszcz kami twarz. Ma to wym gło sem po in for mo wał
o ce nie, jaką może wy pła cić od za raz.

– To za kol czyki czy za ko lię?
–  Za kom plet. –  Ależ to się nie go dzi. To praw dziwe złoto. Wy rób ze

Szwaj ca rii.
–  Droga pani, tyle mogę od ręki wy pła cić. A  z  tego, co się orien tuję, to

wła śnie dla tego pani do mnie przy szła. Czyż nie?



–  To gra bież  – do dała znacz nie ci szej, bi jąc się z  my ślami, co po cząć.  –
A gdy bym jesz cze do rzu ciła pier ścio nek i ob rączkę?

–  To ja też coś do rzucę  – obie cał i  nie kry jąc za in te re so wa nia, wy cią gnął
szpo nia stą dłoń po bi żu te rię.

Znów przez chwilę w  mil cze niu sza co wał świe ci dełka, po czym od su nął
szu fladę stołu, przy któ rym sie dział, i  wy jął plik bank no tów. Od li czył
kil ka na ście i po ło żył przed Nelą.

– Gdyby miała pani wię cej ta kich dro bia zgów, to pro szę o mnie pa mię tać.
Ko bieta wzięła pie nią dze, ski nęła głową i  bez słowa po de szła do drzwi.

Za nim je otwo rzyła, skle pi karz nad zwy czaj żwawo zna lazł się przed nią
i na ci snął klamkę.

– Do brego dnia, sza no wana pani. – Skło nił się ni sko i za cze kał, aż wej dzie na
schody pro wa dzące na po wierzch nię.

Nela naj chęt niej ni gdy wię cej by tu nie za glą dała. Wciąż mdliło ją od
stę chli zny. Przy spie szyła kroku i  po ma chała woź nicy, który obie cał, że na nią
za czeka. Ode tchnęła do piero wtedy, gdy usia dła z  tyłu po wozu. Się gnęła po
le żący obok pled i okryła nogi, a po tem po dała woź nicy za płatę za po stój i kurs.
To rebkę z go tówką przy ci snęła do piersi i w po śpie chu osza co wała, ile jesz cze
bra ko wało jej pie nię dzy. Póki co nie szło jej zbyt do brze, a czas na glił. Każ dego
dnia z  du szą na ra mie niu je chała do Stut thof i  ob ser wo wała, co się dzieje
w obo zie.

Kiedy do tarła na sta cję, z od dali uj rzała kłęby dymu. Bez zwłoki wy sko czyła
z  po wozu i  po bie gła na pe ron. Po chwili usia dła w  wa go nie i  za cze kała na
od jazd. Po raz ko lejny tego dnia w  my ślach ukła dała sce na riusz, od któ rego
za le żało ży cie Iwa. Za każ dym ra zem znaj do wała ko lejny słaby punkt, który
mu siała zmie nić.

Na wet nie spo strze gła, kiedy lo ko mo tywa wje chała na sta cję w  Stut thof.
W  po śpie chu ubrała się i  wy sia dła przez wą skie drzwi. Bie gła, ile tchu
w  płu cach. Mu siała jak naj szyb ciej upew nić się, że Iwo żyje. Dzi siaj znów
umó wiła się z  Kar lem. Dłu żej nie mo gła zwle kać z  roz mową. Wczo raj za siała
ziarno, a dzi siaj mu siała spra wić, by za częło kieł ko wać.

– Już je stem – oświad czyła zdy szana, wi dząc cho dzą cego przed bramą Karla.
– Co tak pę dzisz? Prze cież nikt cię nie goni. – Za śmiał się na po wi ta nie.



– Chcia łam z tobą po roz ma wiać, za nim zjawi się Ur sula.
Oczy Karla roz bły sły.
–  My śla łem o  na szej wczo raj szej po ga wędce i  chcę, że byś wie dział, że też

bar dzo cię po lu bi łem. Ni gdy nie po dej rze wa łem, że aku rat w  tym miej scu
znajdę ko goś tak wy jąt ko wego.

Nela po czuła prze cho dzący po ple cach dreszcz. Na tych miast zdała so bie
sprawę, po jak grzą skim grun cie stąpa.

–  Karl... Za nim po wiesz za dużo, to chcia łam ci coś wy ja śnić. Wczo raj
po wie dzia łam, że lu bię z tobą roz ma wiać i spę dzać czas, bo wi dzę, że dużo nas
łą czy, ale nie by łam z tobą do końca szczera.

Męż czy zna otak so wał ją ba daw czym wzro kiem. Czyżby miała go za głupca?
Wie, co ozna cza ob rączka na palcu. Wie też, że na wet w  naj lep szym
mał żeń stwie zda rzają się zdrady. Czym więc mo głaby go za sko czyć?

– Cza sem le piej mniej wie dzieć – za uwa żył.
– W tym przy padku mu sisz mieć świa do mość, w czym rzecz.
Gdy Nela koń czyła zda nie, do strze gła zbli ża jącą się do nich Ur sulę.

Pie lę gniarka już z da leka ma chała do nich. W mil cze niu cze kali, aż po dej dzie.
– Ko mi tet po wi talny na moją cześć? – Cmok nęła za chwy cona.
–  Do brze, że je steś, bo za ga da łam się z  Kar lem o  jego babce cier pią cej na

lum bago, za miast biec do am bu la to rium – zmy śliła Nela w po śpie chu.
– Babka staje się nie do wy trzy ma nia, gdy ma atak, dla tego pod py tuję Nelę,

co wtedy ro bić – ode zwał się nie po dzie wa nie Her man.
–  W  ta kim ra zie spo koj nie wy ja śnij Kar lowi co i  jak, a  je lecę na dy żur  –

stwier dziła Ur sula i zo sta wiła ich sa mych.
Nela na tych miast wy re cy to wała li stę za le ceń w  cza sie ataku lum bago,

bacz nie ob ser wu jąc od da la jącą się ko le żankę. Do piero gdy tamta znik nęła jej
z oczu, wró ciła do wcze śniej szego te matu.

– Dzię kuję, że mnie nie wy da łeś.
– Niby co miał bym po wie dzieć? – Wes tchnął. – Sam nie wiele wiem.
Nela na brała po wie trza w płuca i cią gnęła:
– Za tymi dru tami jest dla mnie ktoś bar dzo ważny i zro bię wszystko, by mu

po móc. Do słow nie wszystko.



– A co ja mam do tego? Roz ma wia li śmy o nas, więc skąd ta zmiana te matu? –
Zmarsz czył brwi, nie spusz cza jąc z niej wzroku.

– Chcę cię pro sić o po moc.
– Po moc? W czym?
Przez chwilę mil czała, zbie ra jąc w  so bie siły, by wresz cie po wie dzieć to, co

od kilku dni cho dziło jej po gło wie.
– Po moc w ucieczce.
– Co?!
Nela pod sko czyła i na tych miast przy ło żyła pa lec do ust. Po tem ro zej rzała się,

by mieć pew ność, że nikt nie za in te re so wał się ich roz mową.
– Na wet nie chcę o tym sły szeć – syk nął, zbli żyw szy się do jej ucha. – Wiesz,

co za to grozi? Wy bij to so bie z głowy i ni komu wię cej o tym nie mów, bo masz
szczę ście, że tra fiło to na mnie.

Jego oczy po ciem niały, a na czole po ja wiła się pręga.
–  Karl, wiem, że pro szę cię o  nie moż liwe, ale dużo za wdzię czam temu

czło wie kowi i nie mogę pa trzeć, jak cierpi.
Chwy ciła jego dłoń i mocno oplo tła wo kół swoje palce.
– Ale to Po lak.
–  To czło wiek taki jak ty czy ja, który przez przy pa dek zna lazł się po

nie wła ści wej stro nie.
– Tu nikt nie sie dzi za nie win ność. – Wy plą tał się z jej uści sku.
– Je steś tego ab so lut nie pe wien? – Pa trzyła wy cze ku jąco.
Her man prze niósł wzrok za płot. Na placu ape lo wym pra co wało

kil ku dzie się ciu jeń ców, któ rzy przy go to wy wali drewno na łóżka. Tylko garstka
miała wy roki sądu po li cyj nego. Do sko nale pa mię tał to wa rzy szący
prze słu cha niom po śpiech. Raz czy dwa to wa rzy szył ofi ce rom pro wa dzą cym
ob rady i  rze czy wi ście dzi wił go brak chęci wy słu cha nia tego, co chcieli
po wie dzieć więź nio wie. Sam ni gdy nie był o  nic oskar żony, ale nie tak so bie
wy obra żał pro ces. Póź niej oka zało się, że wszy scy oskar żeni zo stali ska zani na
śmierć.

– To nie moja sprawa – od parł i skie ro wał kroki do obozu.
– Karl, za cze kaj. Mam pie nią dze – szep nęła.



– Co? Osza la łaś? Le piej stąd idź – wark nął i szyb kim kro kiem zbli żył się do
bramy. Mocno ją pchnął i wszedł do środka, nie oglą da jąc się za sie bie.

Nela od pro wa dziła go wzro kiem, a po tem po czła pała do am bu la to rium. Nie
miała siły od po wia dać na py ta nia Ur suli. Wy mó wiła się więc na głym ata kiem
mi greny i ze skwa szoną miną od li czała mi nuty do za koń cze nia dy żuru.

W  dro dze po wrot nej błą dziła my ślami. Do piero gdy sta nęła na pe ro nie
w  Dan zig, przy po mniała so bie o  tym, że miała spo tkać się z  To ma sem.
Ro zej rzała się po dłu gim pe ro nie, ale ni g dzie nie do strze gła zna jo mej twa rzy.
Wie działa, że je śli nie spo tka się z  bra tem, to nie zdo łają ni czego no wego
usta lić. Do domu wo lała go nie za pra szać. Wil helm wciąż cho dził
na bur mu szony, a  i  ona omi jała go sze ro kim łu kiem. Szczę śli wie swoje fo chy
prze niósł też do łóżka, dla tego mo gła spać spo koj nie.

Ocią ga jąc się, wy szła z dworca i po pra wiła prze krzy wiony to czek. Po dmu chy
zim nego wia tru nie po zwa lały za po mnieć o zi mie.

– Nela! Nela! – Po znała głos To masa. – Prze pra szam za spóź nie nie, ale mam
do bre wie ści.

Mło dzie niec po rwał w  ob ję cia sio strę  – po raz pierw szy od dawna się
uśmie chał. Nie chciała psuć mu do brego hu moru, ale nie miała wyj ścia. Brak
po mocy Karla sta no wił ol brzy mie utrud nie nie.

– Ja nie mia łam tyle szczę ścia. – Wes tchnęła.
– Chodźmy. – Spoj rzał na boki, by się upew nić, że nikt ich nie ob ser wuje. –

Opo wiem ci po dro dze.
Szli po woli, a  To mas za każ dym ra zem, gdy mi jał ich ja kiś prze cho dzień,

ści szał głos, by po tem kon ty nu ować.
– Zna la złem łódź i czło wieka, który może nam ją sprze dać – cią gnął po tym,

jak opo wie dział o przy pad ko wym spo tka niu z ko legą ze szkoły, który tak jak on
miał wy je chać na Za chód, by stu dio wać. Jemu też wojna po krzy żo wała plany. –
Skoro ciotce Jo sefa udało się w  ten spo sób uciec, to czemu nam ma się nie
po wieść?

– Ale jak mamy prze pły nąć Bał tyk na ma łej łó deczce? Żadne z nas nie po trafi
na wi go wać.  – Nela pa trzyła na brata z  ro sną cym zdzi wie niem.  – Nie chcę
uto nąć albo umrzeć z głodu po środku mo rza.



– To je dyna droga ucieczki. Tylko tam mo żemy pro sić o azyl. Do póki Szwe cja
nie wmie sza się w kon flikt z Rze szą, mamy szansę. A póź niej za sta no wimy się
co da lej. Może rejs do Ame ryki? Zresztą pa mię tasz, jak Frank za pi sał się do
klubu wio ślar skiego? Póź niej po każ dym tre ningu opo wia dał o tym, jak mie rzy
się siłę wia tru, jak trzeba wio sło wać, gdy łódź usta wiona jest pod prąd i  tak
da lej.

–  Wtedy mia łam dość jego wy mą drza nia się przy ro dzi cach. A  gdy
zo sta wa li śmy sami, było jesz cze go rzej.

– Te raz mo żemy być Fran kowi za to wdzięczni. – Uśmiech nął się sze roko.
Nela po dra pała się w pod bró dek i przez chwilę my ślała.
– Zejdź na zie mię, bo wy do by cie Iwa z obozu sta nęło pod zna kiem za py ta nia.
– Jak to? – Za trzy mał się i rzu cił jej ba daw cze spoj rze nie.
– Karl mocno się zde ner wo wał, kiedy po wie dzia łam mu o mo jej pro po zy cji.
– Wi docz nie za ofe ro wa łaś mu za mało pie nię dzy.
– Do pie nię dzy na wet nie do szłam. – Zwie siła nos na kwintę.
– W obec nych cza sach każ dego można ku pić. To kwe stia ceny.
Nela jesz cze moc niej się zgar biła, czu jąc na so bie cię żar po rażki. Nic nie szło

po jej my śli.
–  Mu szę zna leźć coś war to ścio wego do sprze da nia  – prze rwała mil cze nie,

usi łu jąc prze ko nać samą sie bie do tego, że warto pró bo wać.  – Ten ob mier zły
typ że ruje na in nych i za niża war tość bi żu te rii.

–  Nie stety taki jest ry nek, więc każdy wy ko rzy stuje swoją szansę na
wzbo ga ce nie się kosz tem in nych.

–  Mam jesz cze złotą bran so letkę od taty, ale chcia łam ją za cho wać na
pa miątkę, dla tego dzi siaj nie wzię łam jej ze sobą.

–  Łódź z  pro wian tem na trzy dni bę dzie na nas cze kać w  czwar tek
przy cu mo wana w  za ro ślach na za chód od Stut thof. Ry bak po każe nam
kie ru nek i zo stawi mapę, ale póź niej mu simy so bie ra dzić sami.

– Tylko jak mam wy cią gnąć Iwa? I co z dziećmi?
–  Mu sisz szybko wy my ślić nowy plan. Ina czej w  so botę będę mu siał się

sta wić w ko sza rach i zo sta niesz tu taj sama – przy po mniał o tym, co spę dzało jej
sen z po wiek.



Po zo stały jej je dy nie dwa dni na to, żeby zna leźć ko goś, kogo sku szą
pie nią dze.

–  Mu szę wra cać do domu, żeby spraw dzić, co z  dziećmi. Od tam tego
wy padku... – Za wie siła głos, czu jąc dła wie nie w gar dle. – Są bar dzo płacz li wie
i roz draż nione.

Po że gnali się dwie prze cznice przed jej do mem po usta le niu, że zo ba czą się
ju tro w cza sie drogi na sta cję. Nela we szła do domu. Ci sza, która ją po wi tała,
spra wiła, że na tych miast po bie gła do kuchni. Do piero gdy uj rzała dzieci
sie dzące przy piecu, ode tchnęła.

– Zja dły coś? – zwró ciła się do Berty krzą ta ją cej się po kuchni.
–  Jeno po kwartce mleka i  bułce w  nie wmu si łam.  – Spoj rzała na dzieci

z ża ło ścią. – Wciąż po chli pują.
Nela przy kuc nęła przed dziećmi i  po gła skała naj pierw Ma nię, a  po tem

po gła dziła ra mię Sta sia. Chło piec uniósł głowę, jego oczy błysz czały od łez.
Te raz po czuła wy rzuty su mie nia, że nie po zwo liła im po że gnać się z  Ja siem,
za nim Wil helm wy niósł jego zwłoki z domu. Wtedy nie zna la zła w so bie siły, by
do pil no wać god nego po chówku dziecka. Sku piła się na prze ko na niu
ro dzeń stwa, że wy da rzył się wy pa dek. Ich roz pacz sku tecz nie po wstrzy mała ją
od opusz cze nia domu. Póź niej usi ło wała do wie dzieć się od Wil helma, gdzie
po cho wał ciało, lecz on mil czał jak za klęty.

– Może Berta przy go tuje dla was le gu minę z sera i du żej ilo ści cu kru?
Oby dwoje po krę cili gło wami i znów za to pili się we wła snych my ślach.
–  Mu szą to wszystko prze tra wić. Ból nie wy pa ruje ot tak so bie  – do dała

Berta.  – Pani też po winna o  sie bie za dbać. Za raz po dam obiad, bo pani taka
chu dzinka, że nie długo cał kiem znik nie.

Nela od wie siła fu tro i  usia dła przy stole. Wciąż ob ser wo wała za sty głe
w  jed nej po zie dzieci. Choć ich ży cie do piero się za czy nało, zdą żyły już tyle
stra cić. W tej chwili ich los le żał w jej rę kach. Nie miała ni kogo, komu mo głaby
za ufać i po wie rzyć opiekę nad dziećmi.

– Pani po winna od po cząć – stwier dziła Berta, gdy po obie dzie Nela do pi jała
her batkę z li ści mięty. – Może pój dzie się pani zdrzem nąć?

–  Le piej po czy tam w  ba wialni  – oświad czyła, a  po tem wstała i  po de szła do
dzieci. Po gła skała je po dłu gich wło sach i bez rad nie wes tchnęła. Po tem wy szła



z kuchni.
W  ba wialni zwi nęła się w  kłę bek na fo telu. Od dłuż szego czasu miała

wra że nie, że ob ser wuje swoje ży cie z  pew nej od le gło ści i  nie po trafi zna leźć
drogi, by wejść do środka.

Na wet nie spo strze gła, kiedy w jej rę kach po ja wił się pa mięt nik. Zo stał jej do
prze czy ta nia ostatni wpis. Na dłu żej za trzy mała się przy ko lej nej da cie.
Koń cówka sierp nia. Pa mię tała ten czas. Wtedy to ro dziło się uczu cie do Iwa.
Uczu cie, które tyle prze trwało, choć po ja wiło się nie ocze ki wa nie dla
oby dwojga.

Zer k nęła na tekst i z co raz więk szą cie ka wo ścią czy tała da lej. Kiedy do tarła
do ostat niej li nijki, pod sko czyła jak opa rzona i chwy ciła za nie wy soki ta bo ret.
Szybko przy sta wiła go do re gału, ale wciąż nie mo gła do się gnąć naj wyż szej
półki. Po bie gła do ja dalni i  po chwili, po sa pu jąc, wnio sła nieco cięż kie,
wy ście łane krze sło.

Te raz znacz nie ła twiej mo gła prze szu kać naj wyż szą półkę, choć na dal nie
się gała tam wzro kiem, mimo że sta wała na pal cach. Po cząt kowo po woli
prze kła dała usta wione w rów nym rzę dzie książki. Pre cy zyj nie mu skała ścianę
po krytą ta petą. Z  każdą chwilą czuła ro snącą eks cy ta cję. Wresz cie wy ma cała
nie wielką szparę. Wciąż nie się gała, żeby coś zo ba czyć. Mu siała więc za ufać
do ty kowi. Ob ry so wała pro sto kątny kształt, ale jedną ręką nie była w  sta nie
zro bić ni czego wię cej. Prawą nogę wsparła na półce i zer k nęła. To wy star czyło,
by wie działa, jak da lej dzia łać. Wró ciła na krze sło, a  po tem dwoma rę koma
chwy ciła ma leń kie drzwiczki i ostroż nie je po cią gnęła. Po chwili odło żyła je na
bok i wsu nęła dłoń w dziurę.

–  Mam cię  – po wie działa, wyj mu jąc zna le zi sko.  – Je steś pięk niej szy, niż
my śla łam.

– Z kim roz ma wiasz?
Głos Wil helma po ja wił się tak nie spo dzie wa nie, że aż za ko ły sała się na

krze śle, nie omal wy pusz cza jąc na szyj nik z dłoni.
– Czyje to? – spy tał, chwy ta jąc Nelę w pa sie.
Jego do tyk przy pra wił ją o  mdło ści, więc po śpiesz nie ze szła z  krze sła

i od su nęła się na bez pieczną od le głość.
– Do sta łam od mamy – skła mała.



Wil helm wy cią gnął dłoń po na szyj nik. Po tem ob ró cił go w pal cach i spraw nie
osza co wał jego war tość.

– Ma do bry gust – stwier dził. – Ko lejny do na szej ko lek cji.
– Do mo jej – po pra wiła go.
– Te raz co twoje, to i moje. – Za śmiał się.
Po ciem niało jej przed oczami, więc schy liła się i po ło żyła dło nie na ko la nach.

Czuła za ci ska jącą się pę tlę na szyi. Po trze bo wała zła pać od dech.
– Co ci jest?
– Nic, za raz mi przej dzie – jęk nęła.
Wil helm przez chwilę ją ob ser wo wał, jakby chciał się upew nić, że to żadne

fa na be rie.
– Usiądź so bie – po le cił, pod pro wa dziw szy ją do fo tela. – A może po win naś

mi o czymś po wie dzieć? – Pod niósł wy soko brwi i przy pa try wał się jej z góry.
Za prze czyła niemo.
– A mnie się wy daje, że jed nak masz mi coś do po wie dze nia...
Nela z  tru dem prze łknęła ślinę. Nie miała po ję cia, w  jaki spo sób Wili mógł

od kryć jej plany. Od kąd wró cił, stała się jesz cze ostroż niej sza. Ow szem, nie był
za do wo lony z tego, że znów jeź dziła do Stut thof, ale ona nie ustą piła w kwe stii
pracy. W jaki spo sób więc wy niu chał, że coś się szy kuje?

–  Od mo jego po wrotu wi dzę, jak snu jesz się po domu ze zbo lałą miną,
dla tego da łem ci spo kój, ale to nie mija, więc je stem pe wien, że to coś waż nego.

– Po pro stu je stem zmę czona.
–  Mam kilku star szych ko le gów, któ rzy też na rze kali na cią głe zmę cze nie

swo ich żon i wiesz, co się oka zało?
Nela aż roz dzia wiła usta, cze ka jąc na ciąg dal szy.
– Parę mie sięcy póź niej zo stali oj cami.
Ko bieta ode tchnęła i oparła się wy god niej.
– Czy o to cho dzi? – Pa trzył wy cze ku jąco.
Ostroż nie po ki wała głową.
–  Do brze, bar dzo do brze  – po wie dział, prze cią ga jąc każdy wy raz. Po tem

po gła skał po li czek żony. – I to mi się po doba.



Nela siłą woli po wstrzy mała się, by nie od trą cić jego dłoni. Wo la łaby zgnić
w  wię zie niu, niż no sić pod ser cem dziecko tej ka na lii. Każ dego mie siąca
z  na dzieją cze kała na mie siączkę, bo wiem ry zyko ciąży ist niało na wet przy
an ty kon cep cji.

Te raz wstrzy mała od dech, li cząc na to, że wresz cie zo stawi ją w spo koju.
– To ju tro po je dziesz do Stut thof i zło żysz re zy gna cję z pracy.
– Ale to do piero pierw sze ty go dnie i przez ja kiś czas mogę jesz cze pra co wać.
–  Na wet o  tym nie myśl, a  je śli za czniesz ma ru dzić i  na pu ścisz na mnie

swo ich ro dzi ców, to wierz mi, wy wiozę cię do Ber lina i utrud nię ci wszyst kie
kon takty z ro dziną.

Nela nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, że Wil helm zrobi do kład nie tak,
jak po wie dział. Mu siała jed nak grać na zwłokę.

–  Po zwól, że zo stanę w  am bu la to rium do końca ty go dnia  – po wie działa
po kor nie, nie chcąc go roz draż nić. – Tak szybko Ur sula nie znaj dzie ni kogo na
moje miej sce.

– Co mnie to ob cho dzi?
–  Straż nicy czę sto po trze bują na szej po mocy, a  ja nie wy ba czy ła bym so bie,

gdyby któ ryś cier piał przeze mnie.
– Moja mała Nel cia chce zba wiać świat – szep nął iro nicz nie i na chy lił się nad

żoną. – Masz czas do piątku. Po tem sie dzisz w domu i dbasz o moje dziecko.
I le piej, żeby to był syn.

Chciała krzy czeć, ko pać, gryźć. Tym cza sem zmu siła się do uśmie chu. Czuła
wbi ja jące się pa znok cie w skórę za ci śnię tych dłoni. Roz luź niła je do piero, gdy
zo stała sama. Pod po wie kami po czuła szczy piące łzy. Nie po tra fiła nad nimi
za pa no wać. Wresz cie się gnęła po po zo sta wiony na sto liku na szyj nik i wsu nęła
go do kie szeni spodni. Wy glą dał na bar dzo cenny, choć nie miała wąt pli wo ści,
że sprzeda go za bez cen. Póki co otarła łzy i  wy nio sła krze sło do ja dalni.
Za mie rzała zaj rzeć do kuchni, by spraw dzić, co z  ko la cją i  jak się mie wają
dzieci, gdy na gle usły szała dzwo nek te le fonu. Za wró ciła i pod nio sła słu chawkę.

– Halo, dom Mey erów, kto mówi?
– Czy mogę roz ma wiać z Nelą? – za py tał roz mówca.
Nela nie roz po znała głosu.



– Przy apa ra cie.
– To ja, Karl.
– Karl Her man? – upew niła się znacz nie ci szej.
– Tak, chciał bym z tobą po mó wić.
– Czy coś się stało?
– Nie... To zna czy, tak...
– Spo tkajmy się rano przed pracą.
– Nie! – krzyk nął nie spo dzie wa nie, przez co Nela o mały włos nie wy pu ściła

słu chawki z dłoni.
– Nie mogę dłu żej roz ma wiać – po wie działa roz dy go tana.
– Przy jadę do cie bie dzi siaj, tylko po daj mi ad res.
Nela za marła. Niby jak miała wy tłu ma czyć Wi lemu na głe po ja wie nie się

Karla w  ich domu? Już nie mal to nęła w  kłam stwach. Nie miała siły wy my ślać
ko lej nego.

– Nie ma mowy. Zo ba czymy się ju tro.
–  Je śli nie wy ja śnisz mi wszyst kiego dzi siaj, to mo żesz w  ogóle mi się nie

po ka zy wać na oczy – wy ce dził, a w jego gło sie wy czuła strach.
– Po wiedz mi, co się stało.
– Nie mogę. Po pro stu nie mogę. Daj mi ten cho lerny ad res.
Przez chwilę wa żyła wszyst kie za i  prze ciw. Wresz cie po dyk to wała na zwę

ulicy i  nu mer domu. Gdy odło żyła słu chawkę, nie miała wąt pli wo ści, że to
bę dzie długi wie czór. Upew niw szy się, że nikt nie zwró cił uwagi na jej
roz mowę, po drep tała do kuchni. Ma nia wciąż sie działa przy kuchni, oglą da jąc
znisz czoną książkę ku char ską, którą Berta przy nio sła ze sobą pierw szego dnia,
gdy zja wiła się w  pracy. Dziew czynka z  za cie ka wie niem przy glą dała się
nie licz nym czarno-bia łym fo to gra fiom przed sta wia ją cym pół mi ski wy peł nione
przy sma kami. Staś stru gał pa tyk, roz rzu ca jąc wo kół wióry.

Berta spoj rzała na dzieci, a po tem smutny wzrok prze nio sła na Mey erową.
– Trzeba czasu... W końcu za po mną...
– Opie kuj się nimi.
Ku charka wy tarła dło nie po za gnie ce niu cia sta na klu ski, które okra szone

ma słem i  se rem za mie rzała po dać z  ner kówką. Od kąd Wil helm wró cił



z  Ber lina, znów obiad po da wała w  po rze ko la cji. Upew niw szy się, że woda
wrze, wrzu ciła drobno po sie kane klu ski do sa gana i  prze mie szała je dużą
cho chlą.

W  tym cza sie Nela wy szła, by po wia do mić Wi lego o  ko la cji. Jej my śli
po chła niał jed nak zu peł nie inny te mat. Po trze bo wała wy mówki, by wie czo rem
wyjść z  domu. A  te raz, gdy Wil helm uwie rzył w  jej ciążę, bę dzie jej jesz cze
trud niej się wy łgać.

Przez całą ko la cję sie działa jak na szpil kach. Wmu siła w  sie bie nie mal cały
pla ster ner kówki i  kilka klu sek, by nie wsz czy nać nie po trzeb nych dys ku sji,
które mo głyby roz ju szyć Wil helma.

–  To może mo gli by śmy uczcić to na sze małe osią gnię cie?  – zwró ciła się do
męża, gdy od su nął od sie bie pu sty ta lerz.

– I to mi się po doba. – Za śmiał się tu bal nym gło sem.
Nela po de szła do barku i wy brała bu telkę brandy, którą po da ro wał jej Frank,

gdy przy szedł na przy ję cie w  ich no wym domu. Otwo rzyła ko rek i  na lała
trunku do dwóch kie lisz ków. Po tem po sta wiła je na stole i ten, w któ rym było
wię cej al ko holu, pod su nęła mę żowi.

– Za nas. – Wil helm nie mal na tych miast pod niósł kie li szek do ust.
Nela le d wie zmo czyła usta.
– I za na szego po tomka. – Po now nie pod nio sła kie li szek i znów nie znacz nie

za nu rzył usta, bacz nie ob ser wu jąc pi ją cego męża. – Do leję ci jesz cze.
–  Za pierw szego, dru giego i  trze ciego  – cią gnął da lej, ocho czo przyj mu jąc

ko lejne do lewki trunku.
– Oby tylko nie za szybko – spró bo wała za żar to wać.
– Trzeba kuć że lazo, póki go rące. – Za re cho tał. – A ja mam na cie bie ochotę –

do dał, ale jego ję zyk za czął się plą tać.
–  W  ta kim ra zie raz jesz cze za nas  – po wie działa i  tym ra zem przy nio sła

bu telkę. A gdy znów wlała trunku do kie liszka męża, po sta wiła ją na stole.
Al ko hol po czął krą żyć w  ży łach Mey era, osła bia jąc jego zmy sły zmę czone

ca ło dzienną pracą. Szybko więc za częła mu cią żyć głowa, którą po ło żył na
dło niach wspar tych na stole.

– Je steś wy koń czony. Le piej po łóż się do łóżka i od pocz nij.



Wil helm na der po tul nie pod niósł się i  nie pew nym kro kiem ru szył do
wyj ścia. Nela usłuż nie pod trzy mała go za ra mię, gdy czła pał po scho dach.
Po tem za pro wa dziła go do sy pialni i  po mo gła mu się ro ze brać. Na pal cach
wy szła na schody i co tchu po gnała na dół. Za nim wy szła z domu, zaj rzała do
kuchni. Dzieci spały na wą skiej ko zetce, która do tych czas słu żyła Ber cie do
krót kiego od po czynku po przy rzą dze niu obiadu. Nela upew niła się, że
w  kuchni wciąż się pali ogień, więc dzieci nie zmar zną. Za mie rzała do nich
zaj rzeć po po wro cie, żeby pod rzu cić kilka po lan do ognia.

Tym cza sem ci cho za mknęła drzwi i prze śli zgnęła się do wyj ścia. Ostroż nie
wy szła na ze wnątrz i co tchu po bie gła do furtki. Do cho dziła dwu dzie sta, więc
mu siała się po spie szyć, by zdą żyć na czas. Prze zor nie umó wiła się z  Kar lem
dwie ulice da lej.

Gdy do tarła na miej sce, ni kogo nie do strze gła. Ma leńki skwe rek, na któ rym
ro sło kilka drzew, a po śród nich stała ławka, wy glą dał na pu sty. Je dyna la tar nia
nie da wała do sta tecz nie dużo świa tła, by do strzec, czy ktoś nie stoi w od dali.

Po ple cach Neli prze biegł dreszcz. Szybko ro zej rzała się na boki. Ża ło wała, że
nie umó wiła się na spo tka nie w  ja kimś przy jem niej szym i  bar dziej
uczęsz cza nym miej scu. Przez chwilę prze stę po wała z  nogi na nogę, nie
wie dząc, co po cząć. Oba wiała się, że Karl jed nak zmie nił zda nie. Po sta no wiła
dać mu kilka do dat ko wych mi nut. W od dali za ma ja czyły dwie po staci. Szybko
zbli żały się w jej stronę. Przy su nęła się do jed nego z drzew. Miała na dzieję, że
nikt jej nie do strzeże. Uspo ko iła się, gdy nie zna jomi znik nęli jej z  oczu.
Wów czas zza rogu wy su nął się wy soki, szczu pły męż czy zna. Nela roz po znała
w nim Karla. Po śpie szyła w jego stronę.

– Ba łam się, że nie przyj dziesz – ode zwała się ci cho, gdy się spo tkali.
– Nie mo głem tu tra fić. Rzadko by wam w Dan zig – przy znał. – Znasz ja kieś

bar dziej ustronne miej sce?
– Przejdźmy na drugą stronę. Za tamtą ka mie nicą jest brama, w któ rej la tem

można ku pić wodę z so kiem, te raz jest tam pu sto.
Po szli we wska zane miej sce, nie tra cąc czasu na zbędne roz mowy. Gdy

we szli w bramę, Nela wbiła wzrok w chło paka, ale ten jakby tego nie do strze gał.
– Co się stało? – za py tała, dłu żej nie mo gąc się po wstrzy mać. – Skąd wzią łeś

mój nu mer?



– Ur sula mi go dała – wy ja śnił i za milkł, zbie ra jąc my śli.
– O czym chcia łeś roz ma wiać?
–  To wszystko jest... za gma twane... My śla łem, że zwa rio wa łaś, kiedy

po wie dzia łaś mi o tej swo jej przy jaźni z Po la kiem. Prze cież nam nie wolno się
z nimi bra tać. To bez względ nie za bro nione... wręcz nie bez pieczne dla na szego
na rodu.

– Co ty bre dzisz?
–  Do sko nale pa mię tam wszyst kie lek cje w  szkole, gdy na uczy ciele

po wta rzali, jak nie bez piecz nym i  zde mo ra li zo wa nym na ro dem są Po lacy  –
cią gnął jak w tran sie.

– Nie za mie rzam tego słu chać. – Za kryła uszy dłońmi, ocze ku jąc, że wresz cie
prze sta nie mó wić.

– Ale tak by łem wy cho wy wany.
–  Ja też, do póki sama nie przej rza łam na oczy i  nie po zna łam Iwa!  –

wark nęła, nie pa nu jąc nad ro snącą iry ta cją.  – On mi po ka zał inne ob li cze
rze czy wi sto ści, w któ rej ży jemy.

Przez chwilę oby dwoje mil czeli, pró bu jąc uspo koić na pięte jak struny nerwy.
– Kiedy by łem star szy – za czął na nowo Karl, znacz nie ci szej – przy dzie lono

mnie do pracy w  obo zie. Moi ro dzice byli ze mnie tacy dumni. Nie mia łem
po ję cia, na czym bę dzie po le gać ta ro bota.  – W  jego gło sie po brzmie wał
smu tek.  – Chcia łem po móc mo jemu na ro dowi... zmie nić świat...  – Po now nie
za wie sił głos i  wresz cie spoj rzał w  oczy Neli.  – Nie mia łem po ję cia, że będę
mu siał za bi jać lu dzi i pa trzeć, jak są po zba wiani god no ści...

– Wła śnie tak po stę puje nasz na ród wo bec słab szych...
–  A  dzi siaj... dzi siaj mu sia łem wy mie rzyć karę chło pa kowi, który ukradł

z  sa gana z  zupą jed nego nie do go to wa nego kar to fla. Bi łem go witką, do póki
jego plecy nie po kryły się krwią. Wszyst kim więź niom ka zano na to pa trzeć.
Taka lek cja po kory... – Gło śno prze łknął ślinę, a po tem kon ty nu ował: – Czu łem
na so bie ich nie na wistny wzrok. Ten chło pak był młod szy ode mnie i  po łowę
chud szy, mo głem po li czyć wszyst kie jego że bra. Mu sia łem go bić, do póki nie
przy znał się, że ukradł tego pie przo nego kar to fla  – jęk nął i  bez sil nie za ci snął
pię ści. – Jed nego kar to fla...



Nela zro biła krok i ob jęła męż czy znę. Drżał. Po ło żył głowę na jej ra mie niu.
Po tem przy tu liła go moc niej.

– Mu sia łem to zro bić... Taki był roz kaz...
– Wiem.
– Nie mo głem od mó wić...
– Wiem – po wtó rzyła.
– Nie na wi dzę tej ro boty, ale ba łem się do tego przy znać. Ar nold na igry wałby

się ze mnie, a inni mo gliby na mnie do nieść do ko men danta.
Nela wie działa, że w  jego sło wach nie ma krzty prze sady. Wła dza za dbała

o  tych, któ rzy ze chcieli się z  nią po dzie lić swo imi ob ser wa cjami, a  gdy te się
po twier dziły, to so wi cie wy na gra dzała swych za usz ni ków. O  tych, któ rych
otrzy mała na wi delcu, też nie za po mi nała, sku tecz nie wy bi ja jąc im z  głowy
roz wa ża nia nad inną niż je dyna wła ściwa droga do wzmoc nie nia rasy aryj skiej.

– To nie jest na sza wina, że przy szło nam żyć w ta kich cza sach – ode zwała się
wresz cie.

Karl od su nął się i spoj rzał jej w oczy. To, że była piękna, do strzegł na sa mym
po czątku. Wtedy nie wi dział, jaka jest wraż liwa, ale to dzi siaj do wie dział się
o niej cze goś, co uznał za naj waż niej sze.

– Je steś mą drą ko bietą. Szkoda, że w na szym świe cie nie wielu to ro zu mie –
do dał i przy ci snął do ust dło nie Neli.

Ta uśmiech nęła się mi mo wol nie.
– Może to przy pa dek, ale znam więź nia o imie niu Iwo. Może cho dzi o tego

sa mego?
– Iwo Koź miń ski.
– To ten – przy znał. – Już raz wy wi nął się śmierci...
Za pa dła chwila mil cze nia. Oby dwoje roz wa żali swoje moż li wo ści

i  to wa rzy szące im wąt pli wo ści. Ol brzy mie ry zyko ka zało prze my śleć każdą
z dróg. A raz pod ję tej de cy zji ni gdy nie ża ło wać.

– Mam pie nią dze – ode zwała się Nela. – Dam ci tyle, ile mam, że byś w ra zie
czego miał coś w za na drzu dla sie bie...

– Na wet tak nie myśl – obu rzył się.
– Nie mogę cię na ra żać i nie za dbać o twoją przy szłość.



–  Nie ro bię tego dla pie nię dzy. Może cho ciaż je den oca lony przy wróci mi
wiarę w ludz kość.

Nela z  ca łych sił przy warła do Her mana. W  tej chwili po raz pierw szy
po czuła, że ucieczka – jej ucieczka – na biera re al nego kształtu, a nowe lep sze
ży cie za pra sza ją do sie bie. Je śli zdo łają do pły nąć do Szwe cji, za czną bu do wać
swoje ży cie od nowa. To mas wróci do ma lo wa nia. Na po czątku bę dzie mu siał
zna leźć ja kąś pracę, ale może za ja kiś czas uda mu się do stać na uczel nię albo
choćby zna leźć do brego na uczy ciela ry sunku i  u  niego za cząć prak tykę. Była
nie mal pewna, że sama szybko zo sta nie za trud niona w  ja kimś szpi talu. Na
po czątku pro ble mem bę dzie nie zna jo mość ję zyka, ale wie rzyła, że prędko
zdoła po ko nać i tę ba rierę.

Przez bli sko go dzinę roz ma wiali o  róż nych moż li wo ściach wy pro wa dze nia
Iwa z  obozu. Sce na riu szy było kilka, a  ża den nie na le żał do ła twych
i  bez piecz nych. Nela z  za par tym tchem słu chała traf nych stwier dzeń Karla.
Wie działa, że w  tym przy padku naj mniej sze po tknię cie za koń czy się
nie po wo dze niem.

Kiedy po że gnała Karla, w  po śpie chu wró ciła do sie bie. Wśli zgnęła się do
domu i  zaj rzała do kuchni. Ma nia spała, na kryta pod brodę, bo ogień zdą żył
przy ga snąć. Nela otwo rzyła drzwiczki i wsu nęła kilka cien kich pa ty ków. Przez
chwilę dmu chała w  żar. Ogień buch nął nie spo dzie wa nie. Od su nęła się, by
unik nąć po pa rze nia, a po tem za mknęła po piel nik.

– Cio ciu, co z nami bę dzie? – za py tał Staś, który zdą żył się prze bu dzić.
– Nie wiem, skar bie – przy znała.
– Tylko ci prze szka dzamy...
–  Nie mów tak  – po wie działa, a  po tem z  ca łych sił przy ci snęła dziecko do

piersi. – Je ste ście dla mnie jak ro dzina.
Choć te słowa wy pły nęły z jej ust nie spo dzie wa nie, to od zwier cie dlały to, co

czuła, od kiedy po raz pierw szy zo ba czyła ro dzeń stwo Sta sia w  za py zia łej
su te re nie. Te raz, gdy zo stali sami, mu siała się o nich za trosz czyć naj le piej, jak
po tra fiła. Z tą my ślą po ło żyła się spać w po koju go ścin nym.



Roz dział XX

Krok na przód

Iwo odło żył pod ścianę mi skę po śnia da niu i  usiadł na le go wi sku.
Wczo raj szego wie czora skoń czyli ko pać dół na po la nie. Pil nu jący ich es es man
z za do wo le niem oce nił ich ro botę. Po trzech dniach upo rczy wego ko pa nia miał
od ci ski na każ dym palcu, a długi marsz do dat kowo go osła bił. Mimo to przez
całą noc nie zmru żył oka. Roz my ślał o  tym, jak koń czy się jego ży wot. Chciał
słu żyć oj czyź nie, a te raz na wet nie zna lazł oka zji chwy cić za broń, by wal czyć
w jej obro nie. Miał świa do mość, że każ dego dnia jego ro dacy prze le wają krew
za utra coną wol ność. A on? Co po zo sta nie po nim? Utknął w obo zie, po zwa la jąc
sobą po mia tać. A dzi siaj nad szedł czas roz li czeń.

Blo kowy wszedł do środka i  na ka zał wszyst kim za mel do wa nie się
w wy zna czo nych na dzi siaj ko man dach pracy. Iwo pod niósł się i pod szedł do
Władka.

– Chodź tu, bra chu – ode zwał się i ob jął za sko czo nego przy ja ciela.
– Co ty wy pra wiasz?
– Nie wia domo, jak tam bę dzie. A do brych lu dzi warto sza no wać i dzię ko wać

im za wszystko, co dla cie bie ro bili.
–  Ga dasz, jak byś miał gdzie wy je chać  – wtrą cił Al fred, pod no sząc się

z miej sca.
– W ta kim miej scu jak to trzeba być go to wym na wszystko.
– Bzdury ple ciesz. – Wła dek klep nął go po ple cach i od su nął się, by spoj rzeć

przy ja cie lowi w  oczy.  – Jesz cze bę dziemy ra zem ba wić się na twoim i  moim
we se li chu.



Iwo prze mil czał ten wy wód. Już on swoje wie dział. Po tem uści snął dłoń
Al freda i  wy szedł z  ba raku. Po czła pał do swo jej grupy. Ro zej rzał się wo kół
sie bie i  do strzegł tych sa mych więź niów, z  któ rymi pra co wał od trzech dni.
Wi docz nie wszy scy mieli po dzie lić ten sam los.

Tym ra zem do dwóch straż ni ków do łą czyli Her man i Hass.
– Wy dwaj leć cie po wó zek pod kuch nię, a reszta za mną – za rzą dził Ar nold.
Wy zna czeni jeńcy, si ląc się na trucht, ru szyli we wska za nym kie runku.

Po zo stali po szli w  ślad za Has sem. Iwo szedł w  prze ciw nym kie runku do
bramy, za sta na wia jąc się nad tym, do kąd idą. Mi nęli ko lejne ba raki i do tarli do
końca ogro dze nia. Hałda śniegu się gała nie mal naj wyż szego drutu kol cza stego
na wi nię tego na słupy, jed nak tuż pod nią kryło się kil ka na ście za mar z nię tych
ciał.

– Od grze bać ciała i wrzu cić na wó zek – roz ka zał Hass i otwo rzył duży ka jet,
w  któ rym prze śle dził ru bryki z  za pi skami.  – Po winno być trzy dzie ści sześć
tru pów – oświad czył, pod no sząc wzrok znad bru lionu. – Cho lera, tylko jak my
ich po znamy? – zwró cił się do Her mana.

–  Gdy by śmy nie po zwo lili zdej mo wać im ubrań, to mie liby te na szywki
z nu me rami – za uwa żył Karl.

– Te raz już za późno, ale mu simy wy my ślić coś in nego, bo ko men dant bę dzie
się cze piać.

Jeńcy za brali się do mo zol nej pracy. Od śnie ża nie ciał szło im jak po gru dzie.
Zgra białe dło nie szybko się za czer wie niły. Co chwilę więc ukrad kiem na nie
chu chali. Na po czątku od sło nili bok stosu.

– Te raz po woli cią gnij – po le cił Iwo dru giemu więź niowi.
Męż czy zna chwy cił dłoń, ale ta na wet nie drgnęła. Po częli ko pać głę biej,

wy dłu bu jąc ko lejne bryły śniegu. Po dłuż szej chwili po no wili próbę. Cią gnęli
już we trzech, ale i tym ra zem nie zdo łali roz łą czyć ciał.

–  Le piej za cząć od góry  – za uwa żył Iwo i  wdra pał się na szczyt, po czym
zrzu cił pierw szą war stwę śnież nej czapy.

– Po móż cie mu – po le cił Karl.
Kilku więź niów wdra pało się na ko piec i do łą czyło do od śnie ża nia. Wkrótce

wy ło niły się mar twe ciała. Te raz do piero roz po częła się mrów cza ro bota.



Na le żało uważ nie roz plą tać ciała i uło żyć je na wózku. Po kwa dran sie pierw szy
zmarły zo stał od cze piony od po zo sta łych i prze trans por to wany na dół.

– Po śpiesz cie się, bo w ta kim tem pie to noc nas za sta nie! – ma ru dził Hass,
za pa la jąc ko lej nego pa pie rosa.  – Kto to może być?  – za sta na wiał się,
pod cho dząc bli żej wózka z nie bosz czy kiem.

– Od zna czaj ko lejno. I tak nie ma pew no ści, czy nie leży ich tu taj wię cej.
– Albo mniej...
– Naj waż niej sze, to się ich stąd po zbyć, bo za chwilę za czną cuch nąć.
– Do ro boty, pa ta ła chy! – Hass po na glił krzą ta ją cych się wo kół więź niów.
Pierw szą par tię ciał udało się wresz cie za ła do wać i do pchać wó zek do bramy.
–  Ilu na wózku?  – za py tał war tow nik, no tu jąc w  ru bryce go dzinę wyj ścia

ko manda.
– Dwu na stu – oświad czył Hass i po ka zał swoje za pi ski.
–  I  sze ściu do roz ła dunku  – skrzęt nie po li czył war tow nik i  za pi sał cy frę

w in nej ru bryce. – Te raz pod pis i mo że cie się za bie rać.
Kiedy pro ce dury do bie gły końca, ko lumna ru szyła w głąb lasu.
Iwo pchał wó zek. To było ła twiej sze za ję cie. Nie mu siał my śleć nad wy bo rem

drogi, dzięki temu mógł spoj rzeć w  stronę am bu la to rium. Miał wra że nie, że
ktoś go ob ser wuje. Ni kogo jed nak nie doj rzał w  oknie ani przed bu dyn kiem.
Po czła pał więc da lej.

Do tarli na po lanę w  znacz nie wol niej szym tem pie niż wczo raj
i  przed wczo raj. Tu taj roz po częli wy ła do wy wa nie za sty głych ciał. Rzu cane do
dołu, obi jały się o sie bie, po zo sta wia jąc wolną prze strzeń.

W  dro dze po wrot nej Iwo wraz z  in nym więź niem cią gnął wó zek. Żeby nie
było im zbyt lekko, to dwóch es es ma nów usa do wiło się w  środku, ka żąc się
wieźć do obozu. Koź miń ski czuł, że choć opada z  sił, to na czole po ja wiły się
kro ple potu. Chłód przed po łu dnia nie po zwo lił mu się zbyt długo nad tym
za sta na wiać.

Z  dru gim trans por tem upo rali się przed obia dem. Kiedy więc mocno
zdy szani do tarli na plac ape lowy, ma rzyli o chwili od po czynku.

– Obiad – za rzą dził Hass. – A za raz po nim po wrót do ro boty.



– A ty na ra zie idziesz ze mną. – Her man wska zał pal cem Iwa. – Prze czy ścisz
mi buty z tego błocka.

–  Czy ścio szek z  cie bie.  – Ar nold za re cho tał, a  w  ślad za nim po szli dwaj
po zo stali straż nicy.

– Jak chce cie, to i wa sze buty wy czy ści – od parł, nie da jąc się spro wo ko wać. –
Do tego aku rat na daje się ide al nie.

– Wolę iść na obiad, za miast stać dłu żej przy tych bru da sach – od parł krępy
es es man. – Po noć dzi siaj zupa z wkładką z wę dzo nych że be rek.

Wszy scy trzej straż nicy po śpie szyli w stronę sto łówki. Do sta tecz nie zmar zli
i  zmę czyli się wę drówką. Do zmroku mieli za pla no wany jesz cze je den kurs,
do piero póź niej od poczną.

Her man ru szył w stronę war towni, a Iwo truch tał za nim. Choć nie miał sił,
to wie dział jedno: nie wolno mu po zo stać zbyt nio w  tyle. To na ra żało go na
karę.

Mi nęli ostatni ba rak i  sta nęli nie opo dal straż nicy. Iwo za uwa żył, że dwaj
war tow nicy krą żyli wzdłuż bramy. Po zo stali naj wi docz niej po szli na po si łek.

Her man wy niósł sto łek i  usiadł na nim w  nie wiel kim od da le niu od ściany.
Po tem wy cią gnął prawą nogę i za cze kał, aż Iwo się gnie do kie szeni po szmatkę,
którą no sił przy so bie od chwili, gdy po raz pierw szy wy ko nał dla sturm manna
tę usługę.

– Czyść do kład nie, ale po woli – ode zwał się Her man.
Iwo, nie od ry wa jąc oczu od bu tów, wy ko ny wał za da nie zgod nie

z po le ce niem.
– A te raz po słu chaj mnie uważ nie, tylko nie prze sta waj czy ścić – za strzegł. –

Gdy skoń czysz z  mo imi bu tami, pój dziesz do wózka i  za pa ku jesz tam dwa
ciała, a po tem roz bie rzesz się i scho wasz pod nie.

Iwo zdrę twiał. Zda wało mu się, że nie poj muje słów wy po wie dzia nych przez
sturm manna. Nie miał po ję cia, czemu ma słu żyć ta mi sty fi ka cja. Prze cież
może pójść na po lanę na wła snych no gach.

–  Nie prze sta waj  – syk nął Her man i  lekko kop nął dłoń Iwa.  – Nie wolno ci
wy dać żad nego od głosu. W  in nym ra zie wszystko pój dzie na marne, a  ty za
próbę ucieczki na pewno do sta niesz w czapę.



Iwo wolno po ki wał głową, nie prze ry wa jąc czysz cze nia. Na wet nie do strzegł
sy pią cego śniegu, który osia dał na jego dło niach i  mo men tal nie się
roz pusz czał.

– Póź niej po cze kasz, aż cię wrzucą do dołu. Bę dziesz na wierz chu, ale po łóż
się ple cami do góry i zo staw so bie jak naj wię cej miej sca, bo gdy przy sy pie cię
zie mia, mu sisz wy trzy mać do nocy. Do piero wtedy twoi przy ja ciele po cie bie
przyjdą.

– Kto?
– Nela.
Iwo ski nął nie znacz nie głową i  z  tru dem ha mo wał emo cje. Przez cały czas

ktoś mógł ich ob ser wo wać. Na tych miast przy spie szył z czysz cze niem, sta ra jąc
się ukryć drże nie ką ci ków ust.

– Z ni kim o  tym nie roz ma wiaj i  idź pro sto do wózka, póki wszy scy sie dzą
w ba ra kach. Po goda nam sprzyja – za uwa żył, pa trząc na po sza rzałe niebo. – Leć
już i pa mię taj, że je śli ko muś pu ścisz parę z ust, to wszyst kiego się wy prę, a ty
do sta niesz kulkę w łeb.

Iwo skło nił się i z przy mru żo nymi oczyma, by unik nąć pa da ją cego śniegu, co
tchu po gnał na ko niec obozu. Mi ja jąc swój ba rak, po czuł ucisk w  klatce
pier sio wej. Tam zo stali jego przy ja ciele, któ rzy za pewne będą się o  niego
mar twili. Cóż mógł zro bić? Głę boko wie rzył, że to je dyna droga ucieczki.
Z  obozu jesz cze ni komu nie udało się zbiec. Na wet je śli ktoś wy szedł za
ogro dze nie, to tre so wane do tro pie nia psy nie mal na tych miast od naj do wały
ucie ki niera. Nikt nie za da wał so bie trudu, by go spro wa dzić z  po wro tem do
obozu. Psy do ko ny wały eg ze ku cji na miej scu.

Wresz cie do tarł do wózka i  za czął wcią gać na niego pierw sze zwłoki. Nie
szło mu to ani szybko, ani ła two. Nie pod dał się na wet wtedy, gdy się po ty kał
czy upadł na nie bosz czyka. W  końcu, co raz gło śniej ła piąc od dech, we pchnął
sztywne ciało. Z  dru gim nie po szło mu spraw niej, dla tego gdy wresz cie je
wcią gnął, po trze bo wał chwili od po czynku. Sku lił się za wóz kiem i pró bo wał się
uspo koić. Te raz cze kało na niego nie mniej sze wy zwa nie.

Zrzu cił z sie bie ma ry narkę i swe ter, zo sta jąc je dy nie w ko szuli i spodniach.
Zer k nął na nie bosz czy ków. Ża den z nich nie miał na so bie spodni. Mu siał więc
i  je zdjąć. Dy go cząc, za ko pał ubra nia w  śniegu i  wpełzł na wó zek. Lo do waty



do tyk ciał spra wił, że jego zęby za częły dzwo nić o  sie bie na wza jem. Mocno
oplótł się dłońmi, by za trzy mać resztki cie pła. Nie trwało to jed nak długo, gdyż
wkrótce usły szał od głosy zbli ża ją cych się straż ni ków.

–  Tam tych dwóch od pra wi łem do ba ra ków  – po in for mo wał Her man.  –
Jesz cze tego bra ko wało, żeby nas czymś za ra zili.

–  Może to zwy kłe prze zię bie nie?  – pod su nął krępy es es man, za pi na jąc
mun dur, pod któ rym le d wie mie ścił się jego na pęcz niały brzuch.

– Wolę nie ry zy ko wać i cze goś od niech nie zła pać – upie rał się Her man. –
Mam dwóch no wych, to so bie po ra dzimy.

– Nie ma co ga dać, bo ciem nica się robi, a i ziąb co raz więk szy – po na glił ich
Hass i pod szedł do wózka. – O, już trzech leży?

–  Tam tym, za nim po zwo li łem pójść na obiad, ka za łem jesz cze chwilę
po pra co wać, ale wię cej nie dali rady.

– Do brze, że o tym po my śla łeś, to te raz mamy tro chę mniej cze ka nia, aż te
je łopy do koń czą sprzą ta nie – rzu cił Hass i wy jął no tat nik, w któ rym od no to wał
liczbę ciał na wózku.  – Do ro boty, dar mo zjady!  – grzmiał, wkła da jąc do ust
pa pie rosa.

– A nas nie po czę stu jesz? – za pe rzył się ko lega krę pego es es mana.
–  A  nie ma cie swo ich, tylko cu dzesy wo li cie?  – ob ru szył się Ar nold

i z nie za do wo loną miną wy cią gnął wy mię to loną paczkę pa pie ro sów.
Dwaj ko le dzy z uśmie chem przy jęli po da ru nek i za częli pa lić.
– To i ja sko rzy stam – ode zwał się Her man.
– Mo głem nie uczyć cię pa lić! – Hass pac nął się w czoło, a po tem pod su nął

przy ja cie lowi paczkę.
– Masz, co chcia łeś – od parł Her man i drżą cymi dłońmi za pa lił za pałkę.
Za cią gnął się, żeby od cią gnąć my śli od Po laka le żą cego na sa mym dnie

wózka. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że chło pak mar z nie. Nie miał jed nak
lep szego po my słu na to, by go stąd wy do stać. Na wet je śli nie prze żyje tej
ucieczki, to nie ma nic gor szego niż ży cie tu taj. Nie był głup cem, by nie
wi dzieć, jak ci lu dzie cier pieli, jak z  każ dym dniem ga śli w  oczach i  kur czyli
z braku po ży wie nia.

– Udało mi się – ode zwał się Hass, wy ry wa jąc Karla z za my śle nia.



– Tak? Co ta kiego?
– Za ty dzień idę na front. Po dobno po trze bują lu dzi do walki na Za cho dzie,

więc się cie szą, że będą mieć ko goś tak wy szko lo nego.
– To sza leń stwo – po wie dział Her man. – Co z nami? Co z twoim ślu bem?
– Rita obie cała, że na mnie po czeka.
– I my ślisz, że to w po rządku wo bec niej?!
– Karl, co ty bre dzisz? – Ar nold chwy cił przy ja ciela za ra mię i od cią gnął na

bok, a po tem przy ci szo nym gło sem wy ja śnił: – Le piej, żeby nikt nie sły szał, że
się tak ma zga isz. Ar mia mnie po trze buje. Tu taj zro bi li śmy już to, co
naj waż niej sze: za ło ży li śmy obóz. Te raz inni niech przyjdą pil no wać tych
ob dar tu sów. Ja już mam dość tego smrodu. Chcę na prawdę wal czyć w obro nie
na szej oj czy zny. To tu taj to za bawa. – Po wiódł wzro kiem do okoła placu. – Jak
chcesz, to zo stań, ale mnie nic tu nie trzyma.

Karl przy po mniał so bie o swo ich ma rze niach o za ło że niu sto larni. Od dałby
wszystko, aby te raz móc he blo wać de ski i  zbi jać re gały, które mo głyby słu żyć
po ko le niom Niem ców.

– Mnie też nic tu nie trzyma. – Wes tchnął.
– To idź ze mną – pod su nął Ar nold ura do wa nym gło sem. – Znów bę dziemy

ra zem. No i  Rita bę dzie też szczę śliwa, że jest ktoś, kto mnie pil nuje.  –
Za chi cho tał ni czym uczniak.  – Wiesz, co mi po wie działa, kiedy do sta li śmy
przy dział do tej ro boty?

Karl po krę cił głową.
– Po wie działa, że ma pew ność, że przy to bie nie zro bię ni czego głu piego i na

pewno jej nie zdra dzę, bo sku tecz nie od stra szasz wszyst kie panny. – Za śmiał
się.

–  Aku rat tak po wie działa!  – rzu cił Karl, ale za raz i  on do łą czył do wy bu chu
we so ło ści Ar nolda.

Hass po kle pał przy ja ciela po ple cach, a po tem po ło żył rękę na jego ra mie niu
i wró cili do pra cu ją cych. Jesz cze chwilę za cze kali, aż reszta ciał znaj dzie się na
wózku, a  po tem Ar nold za brał się do li cze nia, ale ra chu nek ni jak mu się nie
zga dzał.

– Może zwa lić to wszystko i za cząć od nowa? – za sta na wiał się gło śno.



–  Daj spo kój  – zgro mił go gruby es es man.  – Za chwilę zrobi się sza rówka,
a my jesz cze mu simy wró cić z lasu.

– Je den w tę czy we w tę to nie pro blem – za pew nił go Karl. – A po ciemku
dłu żej nam zej dzie z po wro tem do obozu.

– Ra cja – po twier dził czwarty z es es ma nów.
Hass pod dał się, choć nie był za do wo lony. Ru szył jako pierw szy do war towni

i  tam za czął tłu ma czyć roz bież no ści. Za nim po zo stali do tarli do bramy,
sturm mann już na nich cze kał. Bez prze szkód wy szli na ze wnątrz
i  wy ty czo nymi śla dami nik ną cymi w  war stwie świe żego śniegu do tarli na
miej sce.

Iwo nie po tra fił za pa no wać nad dy go ta niem. Wciąż my ślał tylko o  tym, by
nikt nie do strzegł, że od dy cha. Z  jed naj strony ma rzył, by zna leźć się w  dole,
a z dru giej nie był pe wien, czy zdoła do cze kać ra tunku. Na gle po czuł, że spada
z  wózka. Pa mię tał ostrze że nie Her mana, dla tego upadł na brzuch i  ostroż nie
scho wał głowę w ra miona. Chwilę póź nej po czuł zrzu cane na jego plecy grudy
zmar z nię tej ziemi. Za ci snął zęby, by przez przy pa dek nie krzyk nąć.

Każda ko lejna ło pata ziemi spra wiała, że wo kół niego ro biło się co raz
ciem niej. Od li czał se kundy i  mi nuty, do chwili, gdy prze sta nie co kol wiek
wi dzieć i  sły szeć. Wresz cie po zo stał sam ze swo imi my ślami. Po tworne
zmę cze nie, chłód i  strach przy pra wiły go o  ból głowy, który z  każdą chwilą
pro mie nio wał da lej. Po pew nym cza sie nie po tra fił już po wie dzieć, czy
któ ra kol wiek z czę ści jego ciała nie jest obo lała. Nie miał siły my śleć. Na gły lęk
przed tym, że zo sta nie tu na za wsze, spra wił, że za czął ner wowo ła pać
po wie trze, któ rego za czy nało mu bra ko wać.

Przed oczyma sta nęła mu matka, która pła kała nad jego trumną. Po tem
ko lejno uj rzał całą ro dzinę. Stali za tro skani, z pod krą żo nymi oczami. Mil czeli.
W  od dali do strzegł sto jącą ty łem do reszty Nelę. Ona nie no siła czar nych
ubrań. Stała wy pro sto wana jak struna, a kiedy się od wró ciła, do strzegł ra dość
w  jej oczach. Taką chciał ją za pa mię tać. Taką po znał, gdy na brzegu rzeki
opa try wała jego rany. Na wet nie spo strzegł, gdy się uspo koił i za snął.

Nie spo dzie wany ha łas wkradł się do jego świa do mo ści i na ka zał mu wy tę żyć
słuch. Głosy roz my wały się, ale szybko od czuł ma le jący na cisk ziemi na swoje



ciało. Spró bo wał się po ru szyć, ale nie było to ła twe. Usi ło wał pod cią gnąć bli żej
nogi – na próżno. Mu siał cze kać.

Po kil ku na stu mi nu tach usły szał na wo ły wa nia.
– Tu taj – szep nął, ale głos mu wiązł w gar dle.
– Iwo? Gdzie mamy ko pać?
– Tu je stem – po now nie ze brał się w so bie i tym ra zem ode zwał się znacz nie

gło śniej.
Roz po czął się wy ścig z cza sem. Iwo w na pię ciu cze kał na po moc. Wresz cie

po czuł na swoim ciele mroźny po dmuch wia tru.
– Tylko ostroż nie – po le ciła Nela i na chy liła się nad do łem.
W tym cza sie To mas po ma gał Iwowi się pod nieść. Męż czy zna na chwiej nych

no gach wdra py wał się w  górę. Witt przez cały czas go ase ku ro wał. Nela
chwy ciła dwie lo do wate dło nie i  z  ca łych sił cią gnęła. Nie mo gła jed nak so bie
po ra dzić. Po chwili Iwo po czuł, że chwyta go ktoś jesz cze. Pod niósł głowę.
W  mdłym świe tle księ życa do strzegł drobną twarz Sta sia. Obok niego stała
Ma nia, która wy cią gała małe rączki.

– Wujku, chodź do nas.
Iwo ostat kiem sił wy tę żył mię śnie i  po zwo lił się wy cią gnąć. Na tych miast

po czuł na ple cach okry cie i  de li katny do tyk Neli. Cie pło bi jące od jej ciała
stop niowo roz cho dziło się po jego człon kach. Spró bo wał roz pro sto wać ko ści,
ale oka zało się to wy zwa niem po nad jego moż li wo ści. Na cią gnął koc na głowę,
pra gnąc, jak naj szyb ciej się roz grzać. Póź niej po zwo lił Neli i  Sta siowi, by go
ubrali. W tym cza sie To mas za sy pał grób i ubił zie mię.

– Dasz radę iść? – ode zwał się młody Witt.
– Tak – od parł Iwo, czu jąc co raz szyb ciej krą żącą krew w ży łach.
– Zjedz to – po le ciła Nela i po dała mu bułkę.
Gła skał jej gład kie brzegi, po tem przy ci snął ją do nosa i  wcią gnął aro mat.

Łzy prze szko dziły mu w po chło nię ciu jej na raz.
–  Już je steś bez pieczny.  – Ci chy głos Neli i  do tyk jej dłoni na jego po liczku

spra wiły mu wiele ra do ści i do dały wiary, że to, co się wła śnie dzieje, może być
koń cem jego udręki.  – Jedz po woli. Spró bu jemy iść. Gdy byś tra cił siły,



bę dziemy cię nieść  – do dała, ale za nim się od su nęła, przy cią gnął jej dłoń
i uca ło wał wierzch.

– Dzię kuję – wy szep tał.
Przez chwilę tak stali, czer piąc siłę z wła snej mi ło ści.
–  Chodźmy już  – po na glił ich To mas i  po sa dził so bie dziew czynkę na

ra mio nach, na które wcze śniej za rzu cił duży ple cak z  na miastką swego
do bytku. Z po zo sta wio nej w domu pra cowni nie za brał ni czego prócz jed nego
pędzla po da ro wa nego mu przez matkę na szó ste uro dziny. Od tam tego dnia
za częła się jego przy goda z  bar wami, fak turą i  świa tłem. A  to był do piero
po czą tek tej drogi.

– Do kąd idziemy? – ode zwał się Iwo.
Szli od dwóch kwa dran sów, ale po ru szali się wolno. Nela i  Staś wciąż go

pod trzy my wali, nie da jąc mu upaść.
–  Nie da leko czeka na nas łódź. Mu simy tylko się do niej do stać, a  po tem

prze pły niemy Bał tyk.
– Co? – Iwo sta nął w miej scu. – To się nie uda. Jest zima.
–  Roz wa ża li śmy różne sce na riu sze i  nie zna leź li śmy lep szego wyj ścia niż

po dróż do Szwe cji.
– A zna cie tam ko goś?
– Do wczo raj my śla łam, że nie – wy ja śniła Nela i po woli ru szyła, zmu sza jąc

Iwa do tego, by szedł da lej.  – Te raz spró bu jemy od szu kać ko goś, kto, mam
na dzieję, nam po może.

– Uprze dzi łaś go o na szym przy jeź dzie?
– To bę dzie nie spo dzianka, taka sama jak dla mnie, gdy oka zało się, że mój

oj ciec nie jest taki, za ja kiego go bra łam.
– Co masz na my śli? – za py tał Iwo.
–  Przyj dzie czas na wy ja śnie nia w  cza sie rejsu. Te raz mu simy się

po spie szyć  – po na glił ich To mas, oglą da jąc się za sie bie, bo chwilę wcze śniej
miał wra że nie, że mię dzy drze wami do strzegł świa tła. – Ciii... zbli żamy się do
brzegu, a tu bę dziemy wi doczni jak na dłoni – szep nął.

–  Wujku, ja się boję  – ode zwała się dziew czynka i  moc niej wtu liła się
w kasz kiet To masa.



– Jesz cze ka wa łe czek, skar bie. A na ra zie roz glą daj się, czy nie wi dzisz ja kiś
lu dzi.

Dziecko za mil kło, bo mimo bar dzo mło dego wieku wie działo, czym jest
ucieczka i  strach przed poj ma niem. Od kiedy Nela po wie działa jej, że
wy ru szają w  po dróż, obu dziła się w  niej na dzieja, że w  końcu znajdą cie pły
dom, w  któ rym nikt nie bę dzie pa trzył na nich wil kiem i  po zwoli im
roz ma wiać, tak jak ro bili to kie dyś ze Sta siem. Za chli pała na wspo mnie nie
zmar łych ro dzi ców, babci i Ja sia. Te raz miała nową ro dzinę. Nelę, To masa i Iwa
uwa żała za naj bliż szych swo jemu sercu, za raz po Sta siu, któ rego ko chała ze
wszyst kich sił.

Znów prze bie gła ślip kami po czar nym le sie.
– Wujku, tam coś bły snęło – ode zwała się naj ci szej, jak po tra fiła.
To mas spoj rzał we wska za nym kie runku. Po chwili do strzegł świa tła la ta rek.
– Bie giem, przed sie bie – za rzą dził ci cho i przy spie szył, wy zna cza jąc drogę.
Wczo raj prze szedł tę trasę dwa razy. Naj pierw za dnia, by się ro ze znać

w  te re nie, póź niej po zmroku. Dzi siaj po su wali się znacz nie wol niej. Miał
jed nak na dzieję, że nie zbo czyli ze ścieżki, bo to by tylko wy dłu żyło ich
wę drówkę.

Po kil ku mi nu to wym truch cie mu sieli zwol nić, bo Iwo nie na dą żał.
– Zo staw cie mnie tu taj... Scho wam się... Może mnie nie zo ba czą – ode zwał

się Iwo, co raz bar dziej zdy szany.
–  Prze cież nie po to tu taj przy szli śmy, żeby te raz cię zo sta wić  – za pew niła

Nela.  – To już bli sko, po ra dzimy so bie. Póki co nikt nas nie tropi, więc
wy star czy, że nie bę dziemy się za trzy my wać i do trzemy do celu.

–  Na wet je śli nam się nie uda  – cią gnął nie zra żony  – to i  tak je stem wam
wdzięczny za to, co dla mnie zro bi li ście. Nie mam po ję cia, w jaki spo sób udało
ci się prze ku pić Her mana, żeby mi po mógł, ale je ste ście naj lep szymi ludźmi,
ja kich Bóg mógł po sta wić na mo jej dro dze.

– Iwo... Nic nie mów. Przyj dzie czas na po dzię ko wa nia i roz mowy – od parła
Nela. Pra gnęła tylko, aby jak naj szyb ciej zna leźli się w ło dzi, a Iwo słabł z każdą
chwilą. Czuła na so bie jego cię żar i oba wiała się, że ani ona, ani Staś długo nie
zdo łają go na wpół cią gnąć.

Gdy za trzy mali się na chwilę, by nieco ode tchnąć, roz le gło się uja da nie psów.



– Są nie da leko i chyba wpa dły na nasz trop – ode zwał się To mas, obej rzaw szy
się za sie bie.  – Weź Ma nię  – po le cił Sta siowi, a  sam chwy cił Iwa pod ra mię
i ru szył w stronę prze rze dza ją cych się drzew.

Staś chwy cił Ma nię za rękę i po cią gnął za sobą to nącą w śniegu sio strę.
–  Iwo, dasz radę. To już za tymi drze wami. Ostatni wy si łek  – po wta rzała

Nela.
Szcze ka nie psów sta wało się co raz gło śniej sze. Po chwili do łą czyły do niego

na wo ły wa nia pa troli pil nu ją cych na brzeża. Prze stra szona Ma nia upa dła no sem
w  śnieg. Brat na tych miast ru szył jej z  po mocą. Dziew czynka z  umo ru saną
w śniegu twa rzą po bie gła da lej.

To mas prze szu ki wał prze sta rzeń mię dzy ostat nimi drze wami, by do strzec
łódź. Wresz cie wbie gli na plażę. Księ życ nieco się skrył za chmu rami, co
po mo gło im w cza sie ucieczki przez las, ale te raz nie po zwa lało do strzec ło dzi.
Witt ner wowo roz glą dał się na boki.

– Chyba tam jest – ode zwał się Staś i wska zał na wschód.
Męż czy zna wy tę żył wzrok. Rze czy wi ście na plaży coś się czer niło. Nie mieli

wyj ścia, mu sieli za ry zy ko wać i  spraw dzić. Nie mal wle kąc za sobą Iwa, wciąż
zbli żali się do ło dzi. Gdy już mieli pew ność, że do brze tra fili, na plaży po ja wiły
się psy, które na tych miast po spie szyły ich tro pem.

–  Mu simy wsa dzić Iwa i  Ma nię do ło dzi  – za ko men de ro wał To mas.  – A  wy
mu si cie mi po móc ze zwo do wa niem.

– Ja... też... po mogę... – ode zwał się Iwo, le d wie ła piąc od dech.
– Właź do środka i chwyć za wio sła, a jak bę dziesz w wo dzie, to ma chaj, ile sił

w  rę kach  – do dał To mas, wie dząc, że ina czej nie po zbę dzie się Iwa, który
sła niał się na no gach.

Kiedy tylko do bie gli do ło dzi we troje pchali łódź, a  gdy ta do tknęła wody,
na tych miast wsa dzili do środka Ma nię i  Iwa oraz ple caki. Wów czas po częli
pchać jesz cze moc niej. Lo do wate fale mo czyły ich ubra nia, a  stopy grzę zły
w pia sku, spo wal nia jąc ru chy.

Tuż obok usły szeli uja da nie psów. To mas od wró cił się, by po wstrzy mać
be stię, ale zwie rzę rzu ciło się na niego, szar piąc jego plato. Prze wró cony
za nur ko wał, krztu sząc się słoną wodą. Za ci śnięte wo kół jego ra mie nia zęby
roz luź niły uścisk. Miał tylko jedną szansę i  nie za mie rzał jej stra cić.



Przy trzy mał psa, nie po zwa la jąc mu wy pły nąć na wierzch. W tym cza sie wciąż
od pły wał od brzegu. Wresz cie, gdy po czuł, że jest już wy star cza jąco da leko od
brzegu, wy pu ścił zwie rzę, które in stynk tow nie po pły nęło w  prze ciw nym
kie runku. Szybko wy nu rzył się na po wierzch nię i  od szu kał łódkę. Do strzegł
gra mo lą cego się do niej Sta sia. Ru szył w stronę Neli.

– Spró buj się o mnie za przeć, żeby wejść – zwró cił się do sio stry.
Ko bieta po słu chała po le ce nia. Wsparła się na jego ra mio nach i  prze ło żyła

nogę do środka. Wów czas roz legł się wy strzał. Schy liła głowę i prze to czyła się
do środka.

–  Kładź cie się na dnie!  – po le ciła, po czym chwy ciła za wio sła, które Iwo
zdo łał je dy nie wy sta wiać za burtę.

Wie dzieli, że mu szą od pły nąć jak naj da lej, by unik nąć kul, które świ stały im
obok ucha. To mas bę dzie mu siał chwilę za cze kać z wdra pa niem na łódź. Te raz
wszystko za le żało od Neli. Iwo wi dział, że wio sło wała, ile sił, wal cząc
z  opie sza ło ścią fal. Krzyki mil kły, ale ko bieta nie za trzy mała się, do póki
cał ko wi cie nie ustały. Wtedy za blo ko wała wio sła i  z  tru dem ła piąc po wie trze,
ro zej rzała się wo kół.

– To mas? – krzyk nęła w dal. – Mo żesz wcho dzić. Udało się.
Od po wie dzią był szum fal, więc po no wiła prośbę. Wstała, by wyj rzeć na

brata, który naj praw do po dob niej zo stał z tyłu.
– Mu szę za wró cić po To masa – ode zwała się.
– Po cze kajmy chwilę... Pew nie za raz nas do goni – od parł Iwo, sa do wiąc się

wy god niej na ławce, na któ rej do tych czas sie działa Nela.
– Nie wy trzyma zbyt długo w ta kiej wo dzie. Mu szę go po szu kać – do dała, nie

zwra ca jąc uwagi na świa tła, które roz bły sły na plaży.
– Daj mu chwilę...
– Chwilę... Nie dłu żej.
Od li czyła do dzie się ciu i usia dła, a po tem chwy ciła za wio sło. Prawe drgnęło

na tych miast, ale dru gie nie dało się ru szyć. Zde ner wo wana oby dwoma rę koma
chwy ciła za jedno wio sło. Z  ca łych sił na parła na nie. Wtedy coś do strze gła.
Ostroż nie ru szyła wio słem w drugą stronę.

– Nie, nie! Tylko nie to! – krzy czała, usi łu jąc chwy cić uno szące się na fa lach
ciało. – To mas! To mas! – po wta rzała zdła wio nym gło sem. – To mas!



Po chwili jej głos prze szedł w sko wyt. Iwo spró bo wał od cią gnąć jej wzrok od
za strze lo nego.

– Już nic dla niego nie zro bimy – tłu ma czył, usi łu jąc ją przy tu lić. – Ni czego
nie zmie nimy.

– Mu simy go za brać i po cho wać.
– Nie zdo łamy tego zro bić. To mas od szedł, od da jąc za nas swoje ży cie. Nie

mo żemy od rzu cić jego daru.
Nela szlo chała, wciąż pa trząc na uko cha nego brata i  je dy nego przy ja ciela,

który tak wiele po świę cił dla jej szczę ścia. Za łkała jesz cze moc niej, a  po tem
ob jęła Iwa i  przy tu liła się do niego. Na tych miast po czuli opla ta jące się wo kół
nich małe ra miona dwojga dzieci. Te raz byli od po wie dzialni nie tylko za sie bie
i mu sieli ob ła ska wić de mony, które po wo łała do ży cia nie ich wojna.



Epi log

Dłu gie fi ranki po ru szane po dmu chami cie płego wia tru od sło niły ta ras,
z  któ rego roz po ście rał się wi dok na nie wielki, lecz wy pie lę gno wany ogró dek.
Od nie mal go dziny dwoje pod rost ków z upo rem ma niaka kłó ciło się o to, które
dłu żej zdoła się huś tać bez za trzy my wa nia. Pod ska ku jąca na dwie strony
huś tawka co rusz skrzy piała sku tecz nie, za głu sza jąc roz mowę do ro słych
sie dzą cych w  nie wiel kim sa lo niku, gdzie prze nie śli się za raz po wy staw nym
obie dzie.

Pani domu za pro po no wała go ściom semlę[7] po daną w  głę bo kim ta le rzu
i  za mo czoną w  go rą cym mleku. Wszy scy troje de lek to wali się roz kosz nym
sma kiem de seru, a gdy skoń czyli, Su zanne Kraft ze brała ta le rze i wy nio sła je do
kuchni. Na sto liku w  sa lo nie po zo stała je dy nie kawa za pa rzona w  du żym
por ce la no wym dzbanku i  fi ku śne fi li żanki z  ma leń kimi uszkami, za które
trudno było chwy cić.

Su zanne na peł niła fi li żanki i  roz sia dła się w  wy god nym fo telu. Miała
gar de robę z  suk niami we wszyst kich ko lo rach tę czy, a  rondo ka pe lu sza
prze wią zy wała do dat kowo barw nymi wstąż kami, by móc za nie wsu wać
ze rwane na łące kwiaty.

–  Dzieci już zna la zły przy ja ciół w  no wej szkole?  – za py tała wła ści cielka
nie wiel kiego domu w Sztok hol mie i po pra wiła na kra pianą apaszkę za wią zaną
pod szyją, którą do brała pod ko lor sze ro kiej, ta lio wa nej su kienki pod kre śla ją cej
jej ko biece kształty.

Nela uśmiech nęła się i  wyj rzała przez okno. Cho ciaż Staś i  Ma nia przez
ostat nie pół roku bar dzo wy do ro śleli, to nie prze sta wała się o  nich trosz czyć,
chcąc im wy na gro dzić całe zło, które ich spo tkało w ostat nich la tach. Dla tego
gdy tylko sta nęli na szwedz kiej ziemi, ra zem z  Iwem za częli szu kać pracy
i  miesz ka nia. Mieli wiel kie szczę ście, gdyż do stali się do go spo dar stwa,
w któ rym oprócz po kaź nej ho dowli by dła oraz pól upraw nych wła ści ciele mieli
pię cioro dzieci, a  go spo dyni była z  ko lej nym przy na dziei i  po trze bo wała
po mocy w  domu. Iwo miał do świad cze nie w  pracy na roli, a  Staś i  Ma nia
po ma gali w opiece nad ma lu chami.



–  Do piero mi nęło kilka dni od prze pro wadzki, ale oni bły ska wicz nie
na wią zali zna jo mo ści – od parła Nela i od gar nęła opa da jący jaj na twarz długi
ko smyk. Od kąd za miesz kali w Szwe cji, za pusz czała włosy. Te raz się gały jej do
ra mion, ale chciała mieć jesz cze dłuż sze.  – Co raz le piej też mó wią po
szwedzku.

–  I  bez li to śnie nas po pra wiają, jak ra zem idziemy na za kupy.  – Iwo się
za śmiał i się gnął po fi li żankę. Gdy na pił się kawy, cią gnął da lej: – Ży cie na wsi
po zwo liło im ode tchnąć i za ak cep to wać nowe wa runki.

–  Na brały sił, a  te raz po pro stu znowu mogą być dziećmi  – do dała Nela
i uśmiech nęła się pro mien nie.

–  Te raz już wszystko bę dzie do brze.  – Su zanne od wza jem niła uśmiech.  –
Wciąż nie mogę po jąć, jak mnie tu taj zna leź li ście...

Do lała so bie kawy i upiła nie wielki łyk. Wo kół jej piw nych oczu za czy nały się
po ja wiać nie wiel kie ku rze łapki. Za mie siąc miała skoń czyć czter dzie ści lat.
Z  tej oka zji za mie rzała znacz nie przy strzyc swe mie dziane włosy, któ rych
od cień był o ton ja śniej szy od rzęs i mod nie wy sku ba nych brwi pod kre śla ją cych
jej de li katne rysy twa rzy.

Nela po trak to wała mil cze nie Su zanne Kraft jako za chętę do tego, by
wresz cie opo wie dzieć, w  jaki spo sób tra fili pod dach ko chanki jej ojca. Nela
od wró ciła się i  z  wi szą cej na po rę czy ka napy to rebki wy jęła nie wiel kie
za wi niątko z fi ku śnie za wią zaną wstą żeczką wo kół sza rego pa pieru i po dała je
śpie waczce.

– Od tego wszystko się za częło. Nie stety cie ka wość była sil niej sza od do brego
wy cho wa nia – przy znała. – I za to bar dzo pa nią prze pra szam.

Go spo dyni drżą cymi dłońmi zsu nęła wstążkę i  od wi nęła pa pier. Gdy tylko
zro zu miała, co otrzy mała, jej usta roz chy liły się w  nie mym uśmie chu.
Przy ci snęła do serca pa mięt nik w  barw nej okładce i  przy mknęła po wieki, nie
po tra fiąc ukryć ogar nia ją cego ją wzru sze nia.

–  Nie zdą ży łam go ze sobą za brać  – przy znała, wciąż tu ląc pa mięt nik,
któ rego nie wi działa od po nad roku.  – My śla łam, że prze padł...  – Po woli
otwo rzyła oczy pełne łez. – Tak na gle mu sia łam wszystko zo sta wić... Nie wolno
mi było ni czego za brać... Zo stały mi tylko wspo mnie nia.

– To dzięki nim po zna łam pani hi sto rię.



– Hi sto rię moją i two jego ojca – wy szep tała ła mią cym się gło sem. – Wiem, że
bar dzo cię skrzyw dzi łam, ale gdy po zna łam An dersa, nie mia łam po ję cia, że ma
ro dzinę... Nie zna łam mia sta... lu dzi... a  on był życz liwy... Póź niej sprawy
wy mknęły się spod kon troli...  – Wciąż po chli py wała, wy po wia da jąc ko lejne
słowa. – Gdy wy znał mi, kim jest i ja kie wie dzie ży cie, by łam już za ko chana po
uszy. Zgo dzi łam się na ten ro mans... Przez cały ten czas nie po tra fi łam jed nak
po go dzić się z  tym, że krzyw dzę tyle osób, a  gdy An ders do wie dział się, że
w mo ich ży łach pły nie ży dow ska krew mo jej babki...

Prze rwała i się gnęła po chu s teczkę, by obe trzeć łzy.
Iwo spoj rzał na Nelę py ta ją cym wzro kiem, ale ta po krę ciła głową, nie

po zwa la jąc mu wyjść. Chciała usły szeć resztę opo wie ści, sama mo głaby tego
nie udźwi gnąć.

–  To wszystko spra wiło, że każde na sze spo tka nie koń czyło się kłót nią  –
cią gnęła, Su zanne, odło żyw szy chu s teczkę.  – I  choć żadne nie chciało tego
po wie dzieć, to oby dwoje wie dzie li śmy, że na sze uczu cie nie prze szło próby... –
Smęt nie po ki wała głową i  otwo rzyła pa mięt nik, a  po tem prze wró ciła kilka
stron, choć na żad nej nie za trzy mała wzroku.  – Co było ro bić? Wo kół mnie
za wsze krę cili się męż czyźni. O moim ro man sie z se na to rem nikt nie wie dział.
Po sta no wi łam więc klin wy bić kli nem i  zna la złam męż czy znę, który
im po no wał mi swoim in te lek tem, a  po czu ciem hu moru po tra fił ode gnać
wszyst kie tro ski, i tak pół roku póź niej sta łam się pro fe so rową Kraft.

– Kraft to nie pol skie na zwi sko – za uwa żył nie śmiało Iwo, który do tych czas
nie wtrą cał się do roz mowy.

– Ow szem, mój mąż choć odzie dzi czył na zwi sko po swoim ojcu, to i w jego
ży łach pły nęła krew ży dow skich przod ków. A gdy ka zano mu opo wie dzieć się,
po któ rej jest stro nie, stwier dził, że jest oby wa te lem świata. Za to spo tkała go
kara... Aresz to wano go w  po ło wie sierp nia ubie głego lata. Póź niej już go nie
wi dzia łam. An ders za dbał, bym bez piecz nie opu ściła Dan zig i  ulo ko wał mnie
w Sztok hol mie.

– Zna la złam pani ad res w skrytce – przy znała Nela.
–  Tam tej nocy, gdy przy szedł do mo jego domu, był bar dzo prze jęty.

Po wie dział, że wszystko za ła twił i  mu szę je chać, je śli chcę żyć. Dał mi ad res
za pi sany na kartce, ale nie po zwo lił mi jej ze sobą za brać. Mu sia łam



wy re cy to wać na pa mięć na zwę ulicy i nu mer. Twier dził, że gdyby nie udało mi
się uciec i  ktoś by prze chwy cił jego no tatkę, wów czas za gro żona by łaby jego
ro dzina i  osoba, u  któ rej mia łam się za trzy mać.  – Znów za mknęła po wieki.
Wie działa, że kie dyś bę dzie mu siała o tym wszyst kim opo wie dzieć. Nie są dziła
jed nak, że na stąpi to tak szybko. Po chwili kon ty nu owała znacz nie sil niej szym
gło sem:  – Kartkę wrzu ci łam obok na szyj nika trzy ma nego w  skrytce. Nie
chcia łam się go po zbyć. Wtedy jesz cze my śla łam, że mi łość ma prawo ist nieć
bez względu na po li tykę...

Nela znów się gnęła do to rebki. Tym ra zem wy jęła z niej przed miot, któ rego
nie za pa ko wała. Złoty na szyj nik za lśnił w jej dło niach.

–  Gdy zo ba czy łam de dy ka cję, nie mia łam wąt pli wo ści, ja kie było pani
miej sce w ży ciu mo jego ojca. Ba łam się tylko, że nie ze chce pani mieć ze mną
nic wspól nego.

Su zanne wy cią gnęła dłoń i chwy ciła na szyj nik, a po tem zer k nęła na gra wer.
Pa mię tała każdy za wi jas w sło wach: „Twój na wieki – Andi”. Ileż nocy spę dziła,
tu ląc na szyj nik do sa mot nej piersi. A  te raz otrzy mała od losu szansę. Szansę,
któ rej nie mo gła od rzu cić.

–  Za wsze bę dzie cie tu mile wi dziani i  po mogę wam nie tylko
w  po szu ki wa niu pracy, ale też do łożę wszel kich sta rań, że by ście od na leźli tu
spo kój, ja kiego po trze bu je cie po tym wszyst kim, czego do świad czy li ście. Mój
dom jest wa szym do mem, bo tylko w ten spo sób kie dyś będę cię mo gła pro sić
o wy ba cze nie. – Spoj rzała na Nelę, a w jej oczach za lśniły łzy.

–  Ależ pani Kraft...  – Młoda ko bieta po de rwała się i  chwy ciła Su zanne za
dło nie.  – Zro biła pani do sta tecz nie dużo, po ma ga jąc nam za ła twić wszyst kie
for mal no ści, by śmy mo gli za cząć nowe ży cie.

–  Ne luś  – Iwo nie wy trzy mał, pa trząc, jak jego na rze czona klę czy na
pod ło dze  – te raz mu sisz na sie bie bar dziej uwa żać  – do kład nie za ak cen to wał
ostat nie słowo i po mógł jej wstać.

W tej sa mej chwili Su zanne zro zu miała, jaką ra do ścią po dzie lili się z nią ci
mło dzi lu dzie, któ rzy ema no wali szczę ściem. Pod nio sła się i  po dała dło nie
na rze czo nym. Po tem ich przy tu liła. Z  tyłu do bie gły od głosy wbie ga ją cych do
sa lo niku dzieci, które nie ba cząc na nic, przy lgnęły do obej mu ją cych się
do ro słych.



Pro mie nie wrze śnio wego słońca pie ściły twa rze tu lą cych się, do nie dawna
ob cych so bie lu dzi, da jąc na dzieję na lep sze ju tro na ob cej, ale jakże przy ja znej
im ziemi.

 
Ko niec czę ści III

 
Boża Wola, kwie cień 2023



Od au torki

Pi sa nie po wie ści z hi sto rią w tle to cie kawe i jed no cze śnie bar dzo wy ma ga jące
za ję cie, bo choć cała opo wie dziana na kar tach trzech to mów hi sto ria Neli i Iwa
sta nowi fik cję li te racką, to sta ra łam się jak naj wier niej po ka zać ów cze sne
na stroje, emo cje, pro blemy i wy da rze nia roz gry wa jące się w 1939 i 1940 roku na
Wy brzeżu. Za le żało mi, aby ście po znali hi sto rię przez pry zmat zwy czaj nych
lu dzi uwi kła nych w kon flikt, na który nie mieli żad nego wpływu. Żeby po znać
re alia ży cia w Wol nym Mie ście Gdań sku, się gnę łam do róż nych źró deł. Wiele
z  za miesz czo nych epi zo dów rze czy wi ście wy da rzyło się w  tym okre sie na
Wy brzeżu i było sze roko oma wia nych na ów cze snych spo tka niach par tyj nych
czy na ła mach cza so pism, choć wy dźwięk tych czy nów był uza leż niony od tego,
która ze stron kon fliktu o nim mó wiła.

Na ko niec pra gnę po dzię ko wać wszyst kim, któ rzy przy czy nili się do tego, że
książka otrzy mała taki kształt.

Dzię kuję mo jemu mę żowi, córce i  sy nowi, któ rzy za wsze mnie wspie rają,
mo ty wują do pracy i  cier pli wie wy słu chują frag men tów po wie ści, a  po tem
pod su wają po my sły.

I tym ra zem Agnieszka Kri zel zde cy do wała się po dzie lić swo imi wra że niami
po lek tu rze po wie ści, za my ka jąc je w formę wier sza, który otwiera ostatni tom.
Agnieszko, dzię kuję, bo spra wi łaś, że ina czej spoj rza łam na po ezję.

Dzię kuję za za ufa nie i  współ pracę Pa nom: Ra fa łowi Biel skiemu, Pio trowi
Ster na lowi i Paw łowi Wie lo pol skiemu.

Tra dy cyj nie dzię kuję moim Czy tel ni kom, Blo ge rom i Bi blio te ka rzom, któ rzy
tak pięk nie pi szą i mó wią o mo jej twór czo ści. Wa sze słowa do dają mi skrzy deł
na wet w naj trud niej szych chwi lach.

Za pra szam do od wie dze nia mnie w  me diach spo łecz no ścio wych, gdzie
co dzien nie mo żemy dys ku to wać o li te ra tu rze i nie tylko.
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Przy pisy

[1] Dnia 12 lu tego 1940 r. III Rze sza i Zwią zek Ra dziecki za warły umowę han dlową.

[2] Oj czy zną tego pysz nego cia sta z  jabł kami jest wpraw dzie Au stria, jed nak to je den
z ulu bio nych słod kich przy sma ków Niem ców.

[3] De ser przy po mi na jący pol ski ki siel.

[4] Na przy szłą rze czy pa miątkę.

[5] Dnia 11 kwiet nia 1940  r.  z  roz kazu Adolfa Hi tlera wcie lona do III Rze szy Łódź
otrzy mała na zwę Lit zman n stadt na cześć pru skiego ge ne rała Karla Lit zmanna (1850–
1936), który wsła wił się w bi twie o Łódź w 1914 r.

[6] Dnia 10 maja 1933 r. na Opern platz spa lono 25 ty sięcy ksią żek. Na zi ści sprze ci wili się
wy sta wia niu oper  Kurta We illa, a  mu zycy po cho dze nia ży dow skiego zo stali usu nięci
z opery.

[7] Ciastko z bułki pszen nej wy peł nione masą mig da łową i bitą śmie taną.
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